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JEDEN

ROZCZAROWANY RZECZYWISTOŚCIĄ
1999:
Gdzieś pod koniec wszystkiego ktoś zapytał Michaela Kearneya: „Co będziesz robić w pierwszej minucie nowego milenium?”. W ponurej mieścinie w Anglii Środkowej, dokąd przyjechał na odczyt, tak właśnie zabawiano się po kolacji. Zimowy deszcz siekł w okna zarezerwowanej części sali restauracyjnej i spływał po nich w pomarańczowym blasku latarń. Wokół sypały się logicznie przewidywalne odpowiedzi, niektóre przewrotne, inne uczciwe, ale wszystkie - optymistyczne. Będą chlać do upadłego, kochać się, oglądać fajerwerki albo nieskończony wschód słońca z lecącego samolotu. Wtem ktoś nieproszony dodał:
- I to, kurna, z dzieciakami. - Wybuch śmiechu i natychmiastowe uzupełnienie: - Znaczy, z kimś w wieku moich dzieciaków.
Znów śmiech i ogólny aplauz.
Większość z tuzina osób przy stole rzucała tego typu pomysłami. Kearney nie miał o nich wszystkich zbyt wysokiego mniemania i chciał dać im to odczuć; był też wściekły na kobietę, która go tu zaciągnęła. Kiedy więc przyszła jego kolej, powiedział:
- Będę jechać cudzym samochodem pomiędzy dwoma miastami, których nie znam. - Odczekał, aż zapadnie cisza, i wtedy dodał: - Ale porządnym samochodem.
Urywane śmieszki.
- No, nie mogę - powiedziała jakaś kobieta. Uśmiechnęła się do ludzi wokół. - Jakie to ponure!
Ktoś inny zmienił temat.
Kearney odpuścił ich sobie. Zapalił papierosa i zastanowił się nad tym pomysłem - właściwie sam się nim zdziwił. Kiedy go wyartykułował i objął myślą, uświadomił sobie, jaki jest drażniący. W tej enklawie łagodnego naukowego i politycznego samozadowolenia bulwersował nie samotnością, egocentryzmem czy samą wizją - lecz infantylizmem. Przedstawione w tym pomyśle wolności - ciepło i pustka samochodu, zapach plastiku i papierosów, dźwięk cicho grającego w mroku radia, zielona poświata wskaźników, poczucie wagi maszyny i wagi szeregu decyzji, podejmowanych i realizowanych na każdym zakręcie drogi, były tyleż infantylne, co satysfakcjonujące. Doskonale opisywały jego dotychczasowe życie.
Gdy wychodzili, jego towarzyszka rzuciła:
- No, to nie było specjalnie dojrzałe.
Kearney rzucił jej najbardziej chłopięcy ze swych uśmiechów.
- Prawda?
Miała na imię Clara. Dobrze po trzydziestce, rudowłosa, ciało wciąż młode, ale twarz już była pomarszczona i obwisała od wysiłku ciągłego pośpiechu. Musiała zawzięcie robić karierę. Musiała być dobrą samotną matką. Musiała co rano przebiec osiem kilometrów. Musiała być dobra w łóżku, nadal potrzebować seksu, lubić go i wiedzieć, jak się mówi, takim jękliwym szeptem: „O tak. Tak, tak. O, tak”. Czy zdziwiła się, lądując w ceglano-terakotowym wiktoriańskim hotelu, z gościem, który najwyraźniej nie rozumiał żadnego z tych osiągnięć? Kearney nie miał pojęcia. Rozejrzał się po lśniących szarobiałych ścianach korytarza, kojarzącego mu się z podstawówkami z dzieciństwa.
- Co za nora - powiedział.
Wziął ją za rękę, razem zbiegli po schodach. Na dole wciągnął ją do pustego pomieszczenia, gdzie stały dwa czy trzy stoły bilardowe, i zabił tak szybko, jak wszystkie poprzednie. W jej oczach, zanim się zaszkliły, zaciekawienie ustąpiło zdumieniu. Znał ją od jakichś czterech miesięcy. Na początku znajomości określiła go jako „seryjnego monogamistę” - może teraz dostrzeże paradoks tego określenia, jeśli nie pewne nadęcie lingwistyczne.
Na ulicy - wzruszając ramionami i pośpiesznie ocierając dłonią usta - wydało mu się, że dostrzega ruch, cień na ścianie, sugestię ruchu w pomarańczowym świetle latarń. Padał deszcz ze śniegiem. Ta mieszanina na chwilę zalśniła mu dziesiątkami świetlnych drobinek. Iskry, pomyślał. Iskry we wszystkim. Potem podniósł kołnierz płaszcza i szybko się oddalił. Szukając zaparkowanego samochodu, zaraz zabłądził w plątaninie ulic i deptaków prowadzących do stacji kolejowej. Pojechał więc pociągiem i nie wracał przez parę dni. A kiedy to uczynił, czerwona lancia integrale, którą jednak lubił, nadal stała tam, gdzie ją zostawił.
Rzucił na tylne siedzenie swój bagaż - starego laptopa oraz dwa tomy Tańca do muzyki czasu i wrócił autem do Londynu. Porzucił je na ulicy gdzieś w South Tottenham, nie zapominając zostawić niezamkniętych drzwi i kluczyków w stacyjce. Następnie pojechał metrem do laboratorium, gdzie przeważnie pracował. Niuanse finansowania, zbyt bizantyjskie, by je prześledzić, ulokowały je w bocznej uliczce między Gower Street a Tottenham Court Road. Razem z fizykiem Brianem Tate'em mieli tu do dyspozycji trzy długie pokoje wypełnione spiętymi w klaster Beowulf komputerami, podłączonymi do sprzętu, który według Tate'a z czasem pozwoli im wyizolować z magnetycznego szumu tła oddziaływania par jonowych. Teoretycznie, może to umożliwić kodowanie danych na zdarzeniach na poziomie kwantowym. Kearney miał wątpliwości, ale Tate był po Cambridge, potem MIT i, co ważniejsze, po Los Alamos. To pozwalało mieć także nadzieję.
Dawniej, gdy mieścił się tu pracujący z żywymi kotami zespół neurobiologów, lokal był kilka razy podpalany przez ekstremalnych bojowników o wolność zwierząt. W wilgotne poranki ciągle można było poczuć delikatną woń spalonego drewna i plastiku. Kearney, świadom moralnego oburzenia naukowego światka, rozpuścił pogłoski, że jest członkiem Frontu Wyzwolenia Zwierząt i dolał jeszcze oliwy do ognia, ściągając do laboratorium parkę orientalnych kotów, czarnego kocura i białą kotkę. Długonogie, chude jak nieszczęście, przechadzały się po pokojach jak modelki, robiąc cudaczne pozy i plącząc się Tate'owi pod nogami.
Kearney wziął kotkę na ręce. Przez chwilę wyrywała się, potem zamruczała i pozwoliła się ułożyć na jego ramieniu. Kocur, przyglądając mu się tak, jakby w życiu go nie widział, położył uszy i schował się pod ławkę.
- Jakieś nerwowe dzisiaj - zauważył Kearney.
- Był Gordon Meadows. Wiedzą, że ich nie lubi.
- Gordon? Co chciał?
- Pytał, czy czujemy się na siłach zrobić prezentację.
- Tak się wyraził? - zapytał Kearney, a gdy Tate roześmiał się, dodał: - Dla kogo?
- Chyba dla jakichś ludzi z Sony. 
Teraz z kolei Kearney się roześmiał.
- Gordon to bałwan - powiedział.
- Gordon - odparł Tate - to pieniądze. Mam ci przeliterować? Zaczyna się: pe, i...
- Pe, i, erdol się - rzucił Kearney. - Sony zeżarłoby takiego Gordona na śniadanie. - Rozejrzał się po sprzęcie. - Nieźle muszą być zdesperowani. Coś nam się w tym tygodniu udało zrobić?
Tate wzruszył ramionami.
- Ciągle ten sam problem.
Był dość wysokim facetem o łagodnych oczach, który w wolnym czasie, o ile go w ogóle miał, wymyślał oparte na teorii chaosu układy architektoniczne, pełne kształtów i krzywizn, określanych przezeń mianem „naturalnych”. Mieszkał w Croydon, a jego żona, starsza o dziesięć lat, miała dwoje dzieci z poprzedniego małżeństwa. Tate, może chcąc przypominać o swej alamoskiej przeszłości, darzył wielkim upodobaniem koszulki do gry w kręgle, okulary w rogowych oprawkach i staranne uczesanie, upodabniające go do Buddy'ego Holly’ego.
- Da się spowolnić szybkość, z jaką kubity nabierają fazy. Właściwie wychodzi nam to lepiej niż Kielpinskiemu. W tym tygodniu udało mi się czterokrotnie albo i bardziej. - Wzruszył ramionami. - A potem szum wygrywa. Zero kubitów i zero kwantowego komputera.
- I tyle?
- Tyle. - Tate zdjął okulary i podrapał się po grzbiecie nosa. - A, zaraz. Coś jeszcze było.
- Co?
- Chodź, zobacz.
Na komodzie naprzeciwko Tate ustawił trzydziestocalowy superpłaski monitor. Zrobił coś z klawiaturą, ekran rozbłysł lodowatym błękitem. Klaster komputerów zaczął modelować gdzieś w swych równoległych labiryntach bezdekoherencyjną podprzestrzeń - przestrzeń Kielpinskiego dla pary jonów. Jej zwiewne, energiczne macki skojarzyły się Kearneyowi z zorzą polarną.
- Takie coś już widzieliśmy.
- Patrz dalej - odpowiedział Tate. - Tuż przed tym, jak się rozpada. To jest spowolnione z milion razy, ale i tak ciężko zobaczyć... o!
Kaskada fraktali jak ptasie skrzydło, tak mała, że Kearney ledwo ją dostrzegł. Ale orientalna kotka, z serwomotoryką o czasach reakcji wyewoluowanych z całkiem innych biologicznych warunków, w ułamku sekundy zeskoczyła mu z ramienia. Podeszła do ekranu, teraz już całkiem pustego, i zaczęła uderzać go przednimi łapami, co chwila przerywając i patrząc na nie, jakby spodziewała się coś złapać. Po chwili samiec wylazł z kryjówki i spróbował się przyłączyć. Spojrzała nań z góry, sycząc gniewnie.
Tate zaśmiał się i wyłączył monitor.
- Robi tak za każdym razem - powiedział.
- Widzi coś, czego my nie dostrzegamy. Coś, co się dzieje po fragmencie widocznym dla nas.
- Tak naprawdę nic tam nie ma.
- Puść to jeszcze raz.
- To tylko jakiś artefakt - upierał się Tate. - W danych nic nie ma. Gdybym tam coś znalazł, nie pokazałbym ci.
Kearney zaśmiał się.
- Miło z twojej strony - zauważył. - A da się to jeszcze zwolnić?
- Mogę spróbować. Tylko po co? To jakiś błąd.
- Spróbuj - powiedział Kearney. - Po nic. - Pogładził kotkę. Wskoczyła mu z powrotem na ramię. - Dobra dziewczynka - rzucił z roztargnieniem.
Wyciągnął parę rzeczy z szuflady, wśród nich wyświechtany skórzany woreczek z kośćmi do gry, ukradzionymi Shranderowi dwadzieścia trzy lata temu. Wsunął dłoń do środka. Kości były ciepłe w dotyku. Kearney wzdrygnął się na nagłe, wyraźne wspomnienie kobiety z Anglii Środkowej, klęczącej na łóżku w środku nocy i szepczącej do siebie: „Chcę mieć orgazm, bardzo, bardzo”. Do Tate'a zaś powiedział:
- Chyba będę musiał na trochę wyjechać.
- Dopiero co wróciłeś - zwrócił mu uwagę Tate. - Jakbyś częściej tu wpadał, w ogóle posuwalibyśmy się szybciej. Gostkowie od zimnego gazu depczą nam po piętach. Potrafią uzyskać trwałe stany tam, gdzie my nie; jeszcze trochę podgonią i to my zostaniemy marginesem. Wiesz o tym?
- Wiem.
Kearney, stojąc w drzwiach, podał mu białą kotkę. Wiła mu się w dłoniach. Jej braciszek wciąż wpatrywał się w pusty ekran.
- Nazwałeś je już jakoś? 
Tate zrobił zakłopotaną minę.
- Tylko kotkę - powiedział. - Myślałem, żeby nazwać ją Justine.
- Bardzo trafnie - zgodził się Kearney.
Tego wieczoru, żeby nie siedzieć w pustym domu, zadzwonił do swojej pierwszej żony, Anny.






DWA

POSZUKIWACZE ZŁOTA, ROK 2400
K-kapitan Seria Mau Genlicher ze swoim statkiem, Białą kotką, szukała sobie właśnie klientów w galaktycznym halo.
W górze, na pół nieba rozciągał się odległy o tysiąc lat świetlnych od Centrum galaktyki Trakt Kefahuchiego, wionąc niewidzialnymi kłębami ciemnej materii. Seria Mau lubiła to halo. Lubiła też nieregularne obrzeża samego Traktu, nazywane przez wszystkich „Plażą”, gdzie po chaotycznych orbitach kręciły się skorodowane przedludzkie obserwatoria, platformy wytwórcze i laboratoria, porzucone przed milionami lat przez istoty niemające już pojęcia, gdzie one są, a może i do czego służą. Wszyscy oni chcieli się bliżej przyjrzeć Traktowi. Niektórzy przyprowadzili tu nawet całe planety, a potem się z nich wyprowadzili albo wymarli. Niektórzy przyprowadzili tu i całe układy słoneczne, po czym je stracili.
Po halo i bez tego ciężko się latało. Zatem dla Serii Mau był to świetny teren łowiecki. Czaiła się teraz na zdobycz w czymś w rodzaju nienewtonowskiego stabilnego punktu na klasycznej orbicie oplecionej wokół białych karłów. Takie chwile lubiła najbardziej. Silniki wyłączone, łączność też. Wszystko wyłączone, żeby mogła słuchać.
Parę godzin temu zwabiła w ten ciemny kąt niewielki konwoik - trzy frachtowce z napędem dynaflow - cywilne statki wywożące „archeologiczne” artefakty z pasa wydobywczego leżącego dwadzieścia lat świetlnych dalej wzdłuż Plaży, poganiane niespokojnie przez szybki uzbrojony jol La Vie Féerique. Zostawiła ich tak i zabrała się za coś innego. Matematyka jej statku doskonale wiedziała, jak ich odnaleźć; oni natomiast, uwiązani do standardowych przekształceń Tate'a-Kearneya, ledwo wiedzieli, jaki dziś dzień. Kiedy wróciła, jol, wymęczony ciągłym stróżowaniem, wprowadził frachtowce w cień starego gazowego olbrzyma i usiłował wyliczyć sobie jakieś wyjście z pułapki. Obserwowała to z zainteresowaniem. Była spokojna, oni zaś nie. Słyszała ich rozmowy. Zaczynali się domyślać jej obecności. La Vie Féerique wysłał kilka automatycznych próbników. W miejscu, gdzie trafiły na pola minowe, które rozsiała w grawitacyjnych podprądach gromady na wiele dni przed przylotem frachtowców, pokazały się drobne, aktyniczne, świetlne błyskotki.
- Aaa - powiedziała Seria Mau Genlicher, jakby mogli ją słyszeć. - Tutaj, w pustym kosmosie, powinniście bardziej uważać.
Gdy to mówiła, Biała kotka wpadła w chmurę niebarionowego śmiecia. Oddziaływało słabo przy kontakcie, prześlizgując się po kadłubie jak duch. W pustych kajutach przeznaczonych dla ludzi obudziło się parę wskaźników rezerwowego, ręcznego układu sterowania. Zamigotały i opadły z powrotem do zera. Materii było w tej chmurze tyle co nic, ale i tak zwabiła do iluminatorów operatory-cienie. Zgromadziły się przy nich, ustawiając się tak do padającego światła, by przybrać tragiczne pozy, patrząc na siebie w lustrach, szepcząc, przesuwając po ustach lub włosach chudymi paluszkami, szeleszcząc suchymi skrzydełkami.
- Szkoda, że tak nie urosłaś, Kopciuszku - ubolewały w starym języku.
- Cóż za wspaniały dar - mówiły.
Nie zmuszajcie mnie teraz do tego, pomyślała.
- Wracać na stanowiska - rozkazała. - Bo każę zlikwidować iluminatory.
- My zawsze jesteśmy na stanowiskach...
- Nie chcieliśmy cię zirytować, kochanie.
- ...zawsze na stanowiskach, kochanie.
La Vie Féerique, lecąca w górę miejscowego słońca, jakby na dany sygnał wpakowała się na pole minowe.
Miny, dwa mikrogramy antymaterii zaholowane na miejsce postoju przez hydrazynowy silniczek wytrawiony na centymetrze kwadratowym krzemu, nie były wiele inteligentniejsze od myszy. Ale kiedy zorientowały się, że jesteś obok, już nie żyłeś. Odwieczny dylemat. Nie wolno się ruszać i nie wolno się zatrzymać. Załoga La Vie Féerique zorientowała się, co się z nimi dzieje, mimo że wszystko odbyło się bardzo szybko. Gdy jol pękł wzdłuż i się rozpadł, Seria Mau słyszała ich wrzaski. Niedługo po tym dwa z frachtowców zderzyły się ze sobą, wylatując spod osłony na rozpaczliwą, po partyzancku wyliczoną trajektorię ucieczki, wczepiając się pazurami napędów dynaflow w kanwę przestrzeni. Trzeci zanurzył się w morzu odłamków wokół gazowego olbrzyma, wyłączył wszystko i postanowił przeczekać.
- Oj nie, nie tak się to robi - powiedziała Seria Mau. - Mój mały tłuścioszku.
Pojawiła się znikąd po lewej stronie jego rufy i pozwoliła mu się wykryć. Statek rozjazgotał się wewnętrznymi rozmowami i przyjemnie rzucił się do ucieczki, którą zakończyła, korzystając z nieco cięższej - choć mniej wyrafinowanej - broni. Rozbłysk eksplozji rozświetlił kilka małych asteroid oraz wrak jola, który dostał się w szpony jakiegoś miejscowego chaotycznego atraktora i koziołkował, spowity całkiem ładnie wyglądającym radioaktywnym poblaskiem.
- Co to znaczy? - zapytała operatory-cienie. - La Vie Féerique?

Nie odpowiedziały.
Trochę później zrównała prędkość z wrakiem i zawisła tak, że wirował powoli wokół niej: powyginane płyty kadłuba, monolity napędu dynaflow i coś przypominającego wiele kilometrów powoli wijącego się kabla.
- Kabel? - zdziwiła się ze śmiechem Seria Mau. - Co to w ogóle za technologia?
Na Plaży spotykało się jednak najdziwniejsze rzeczy, przerobione i zainstalowane w takich właśnie pękatych statkach. Generalna zasada brzmiała: Wszystko działa. Gdzie spojrzysz, tam coś znajdziesz. Sytuacja jak z najgorszego koszmaru. Ale to właśnie było ekscytujące. Pogrążona w takich myślach, przybliżyła się Białą kotką do obracających się w próżni trupów. Były ludzkie. Przed dziobem przepływali mężczyźni i kobiety mniej więcej w jej wieku, opuchnięci, zamarznięci, z kończynami powyginanymi pod dziwnymi, erotycznymi kątami, powoli turlający się przez atmosferę złożoną z ich własnych przedmiotów. Wcisnęła się pomiędzy nich, wypatrując czegoś w ich twarzach, wyrażających tępy strach i pogodzenie z losem. Sama nie wiedziała, czego szuka. Dowodów. Dowodów na własne istnienie.
- Dowodów na własne istnienie - pomyślała na głos.
- Są wszędzie - wyszeptały operatory-cienie, rzucając jej tragiczne spojrzenia zza koronkowych palców. - Popatrz tylko!
Namierzyły pojedynczego rozbitka w skafandrze próżniowym, pękatą białą figurkę młócącą rękami, usiłującą stąpać po nicości, otwierającą się i zamykającą jak jakieś morskie żyjątko, wijące się z bólu, a może tylko strachu, dezorientacji i niezgody. Zapewne, pomyślała Seria Mau, nasłuchując jego komunikatów, zamykasz oczy, mówisz sobie: „Jeśli zachowam spokój, mogę się uratować”, a potem je otwierasz i na nowo uświadamiasz sobie, gdzie jesteś. To by wystarczyło, żeby tak się drzeć.
Zastanawiała się właśnie, jak by wykończyć tego rozbitka, gdy przemknął po niej ułamek cienia. Kolejny statek. Olbrzymi. W całym K-statku rozległy się alarmy. Operatory-cienie rozbiegły się. Biała kotka wyrwała w lewo, a potem w prawo, w kipieli kwantowych zdarzeń, nieprzemiennych mikrogeometrii oraz nietrwałych egzotycznych stanów próżni, po czym pojawiła się kilometr dalej z całym sprzętem bojowym w gotowości. Seria Mau z niesmakiem zauważyła, że nadal jest w cieniu intruza. Był tak wielki, że mógł należeć tylko do jej pracodawców. Ale i tak oddała strzał ostrzegawczy. Dowódca Nastyków wykonał statkiem gniewny unik. Jednocześnie wysłał na Białą kotkę swoją holograficzną zjawę. Kucnęła przed zbiornikiem, w którym mieszkała Seria Mau, z realistycznymi zaciekami w okolicach stawów kilku żółtawych nóg, od czasu do czasu poćwierkując bez wyraźnego powodu. Koścista głowa miała tyle macek, fasetkowych oczu i nitek śluzu, że Serii Mau nie chciało się na nią patrzeć. Ale nie dało się jej zignorować.
- Wiesz kim jesteśmy - powiedziała.
- Myślisz, że to mądrze, tak znienacka wypadać na K-statek? 
Zjawa zacmokała.
- Nie chcieliśmy cię płoszyć. Podeszliśmy otwarcie. Ale ignorowałaś nasze komunikaty odkąd zrobiłaś... - przerwała, jakby szukając słowa; nie znalazłszy, niepewnie zakończyła: - ...to.
- To było przed chwilą.
- To było pięć godzin temu - powiedziała zjawa. - Od tamtej pory cały czas próbujemy nawiązać z tobą kontakt.
Seria Mau była tak wstrząśnięta, że przerwała łączność, a gdy zjawa rozpłynęła się w coś w rodzaju brązowego dymu, slajdu samej siebie, ukryła Białą kotkę w niedalekiej chmurze asteroid, żeby dać sobie czas na zastanowienie. Wstydziła się. Czemu tak postąpiła? Co jej strzeliło do głowy, żeby tak bezmyślnie i bezbronnie sterczeć tu przez pięć godzin? Gdy próbowała to sobie przypomnieć, matematyka statku Nastyków znów zaczęła ją ścigać, zgadując jej pozycję w dwóch czy trzech miliardach strzałów na nanosekundę. Po sekundzie czy dwóch pozwoliła jej się wykryć. Zjawa natychmiast powróciła.
- Z czym ci się kojarzy „dowód na własne istnienie”? - zapytała ją Seria Mau.
- Z niczym specjalnie - odparła zjawa. - Po to to zrobiłaś? Żeby zostawić dowód własnego istnienia? A my tu się zastanawiamy, czemu wy się tak zabijacie w ramach własnego gatunku.
Seria Mau słyszała już to pytanie.
- To nie jest mój gatunek - odpowiedziała.
- To ludzie.
Skwitowała ten argument milczeniem, na które zasługiwał, po chwili dodając:
- Gdzie pieniądze?
- A, pieniądze. Tam gdzie zawsze.
- Nie interesują mnie miejscowe waluty.
- Nie używamy ich prawie nigdy - stwierdziła zjawa - choć czasem nimi obracamy. - Było widać, że wypuszcza jakiś gaz z większych stawów. - Jesteś gotowa, żeby znowu sobie powalczyć? Mamy do zaoferowania parę misji, czterdzieści lat świetlnych dalej na Plaży. Przeciwko wojskowym okrętom. Prawdziwa wojna, a nie takie napadanie na cywili.
- A, ta wasza wojna - rzuciła lekceważąco.
Pod samym Traktem Kefahuchiego toczyło się z pięćdziesiąt większych i mniejszych wojen, ale walczyło się tylko o jedno: o łupy. Nigdy nawet nie zapytała, kto jest ich wrogiem. Nie chciała tego wiedzieć. Już Nastykowie byli wystarczająco dziwni. Motywów obcych właściwie nie można było zrozumieć. Motywy, pomyślała, patrząc na kłębowisko nóg i oczu przed sobą, to kwestia sensorium. I środowiska. Trudno kotu wyobrazić sobie motywy muchy plujki, którą ma w zębach. Zastanowiła się nad tym. Ale mucha ma jeszcze trudniej, zawyrokowała.
- Mam wszystko, czego chcę - odpowiedziała zjawie. - Nie będę już dla was walczyć.
- Możemy zaproponować więcej.
- To nic nie da.
- Możemy cię zmusić. 
Seria Mau zaśmiała się.
- Zniknę stąd szybciej, niż wasz statek zdąży pomyśleć. I jak mnie znajdziecie? To jest K-statek.
Zjawa milczała przez wykalkulowaną chwilę.
- Wiemy, dokąd lecisz - powiedziała.
Seria Mau poczuła chłód, ale tylko przez ułamek sekundy. Dostała już od Nastyków to, co chciała. Niech spróbują. Zerwała łączność i otworzyła matematyczną przestrzeń statku.
- No, popatrz tylko! - przywitała ją matematyka. - Możemy polecieć tu. Albo tam. Albo jeszcze tutaj. Gdziekolwiek. Lećmy gdziekolwiek!
Wszystko odbyło się dokładnie zgodnie z jej przewidywaniami. Zanim statek Nastyków zareagował, Seria Mau odpaliła matematykę; matematyka chwyciła się za to coś, co robiło tu za rzeczywistość i Biała kotka zniknęła z tego sektora przestrzeni, zostawiając po sobie tylko niknący wir naładowanych cząstek.
- Widzisz? - mruknęła Seria Mau.
Potem nastąpił nudny, rutynowy lot. Olbrzymia siatka anten statku, o rozpiętości jednostki astronomicznej, składana fraktalnie, aby zmieścić się w dwudziestometrowym wycięciu na kadłubie - nie wykrywała niczego poza szeptem fotin. Parę operatorów-cieni, kląskając i marudząc, zebrało się przy iluminatorach i wpatrywało w nie, jakby coś im tam wpadło. Może i tak było.
- W tej chwili - obwieściła matematyka - rozwiązuję równanie Schrödingera dla wszystkich punktów siatki dziesięciu wymiarów przestrzennych i czterech czasowych. Nikt inny tego nie potrafi.






TRZY

NOWY WENUSPORT, ROK 2400
Tig Vesicle miał farmę tanków na Pierpoint Street.
Był typowym Nowym Człowiekiem - wysokim, o bladej twarzy, z charakterystyczną szopą pomarańczowych włosów, dzięki której wyglądali jakby życie nieustannie ich zaskakiwało. Farma tanków leżała zbyt daleko na Pierpoint, żeby mieć wielu klientów, czyli na odcinku, gdzie numery ulicy przekraczały siedemset, a dzielnica bankowa ustępowała miejsca sklepom z ubraniami, krawcom, tanim dziuplom tłukącym przestarzałe typy kultywarów i rozumne tatuaże.
To oznaczało, że Vesicle musiał kręcić na boku jeszcze jakieś inne lody.
Ściągał czynsze dla sióstr Cray. Od czasu do czasu pośredniczył przy interesach zwanych niekiedy „pozaświatowym importem” towarów i usług zabronionych przez Earth Military Contracts. Trochę też handlował pewną szczególną heroiną, przeżenioną z wydzielinami nadnerczy miejscowej fauny. Żadna z tych spraw nie zajmowała mu dużo czasu. Przeważnie siedział na swojej farmie i co jakieś dwadzieścia minut masturbował się do hologramowych pornoli - Nowi Ludzie byli świetnymi onanistami. Pilnował tanków. A przez resztę czasu spał.
Jak większość Nowych Ludzi, nie sypiał dobrze. Całkiem jakby brakowało mu czegoś, czego nie potrafi zapewnić planeta typu ziemskiego - a co na jawie nie jest ciału aż tak potrzebne. (Nawet w cieple i mroku mrowiska, o którym myślał „dom”, wił się i pojękiwał we śnie, wierzgając długimi, chudymi nogami. Jego żona miała tak samo). Śniły mu się koszmary. W najgorszych z nich próbował windykować długi sióstr Cray, ale myliła go sama ulica Pierpoint - we śnie stawała się świadoma jego istnienia, zdradziecka i złośliwie inteligentna.
Był środek poranka, a już dwóch grubych policjantów wyciągało rikszarkę, która dostała drgawek, spomiędzy dyszli jej pojazdu. Wiła się jak ochwacony koń, siniejąc wokół ust, gdy wszystko wokół oddalało się i robiło tak małe, że aż niewidoczne. Osobista ścieżka dźwiękowa odtwarzała jej Street Life, a café électrique rozsadzało kolejne pełne determinacji serce. Wchodząc na Pierpoint mniej więcej w połowie długości, Vesicle odkrył, że nie widzi na budynkach numerów. Żeby pójść w górę numeracji, ma skręcić w lewo czy w prawo? Poczuł się jak idiota. To uczucie gładko przeszło w panikę: zaczął co chwila zmieniać kierunek, idąc pod prąd. W rezultacie nigdy nie oddalił się bardziej niż o przecznicę czy dwie od bocznej ulicy, z której wyszedł. Po jakimś czasie zauważył siostry Cray we własnej osobie, stojące ze swym orszakiem przed budką z falafelami i czekające na czynsze. Na pewno go dostrzegły. Odwrócił głowę. Miał skończyć pracę do lunchu, a nawet jeszcze nie zaczął. W końcu wszedł do jakiejś restauracji i pierwszą napotkaną osobę zapytał, gdzie jest. Okazało się, że to w ogóle nie Pierpoint. To jakaś inna ulica. Dojście tam, gdzie miał być, zajmie mu pewnie parę godzin. To jego wina. Za późno zaczął.
Zbudził się z tego snu ze szlochem. Mimo woli identyfikował się z umierającą rikszarką: co gorsza, gdzieś na pograniczu snu i jawy „czynsz” zmienił się w „płacz”; wydało mu się, że to podsumowuje życie całej jego rasy. Wstał, wytarł usta rękawem płaszcza i wyszedł na ulicę. Wydawało się, że ma coś nie tak ze stawami - poruszał się, człapiąc, jak wszyscy Nowi Ludzie. Dwie ulice dalej w stronę Szpitala Chorób Egzotycznych, kupił sobie rybne curry z Murano, które zjadł jednorazowym drewnianym widelcem, przytrzymując plastikowy pojemnik pod brodą i ładując jedzenie do ust niezręcznymi, łapczywymi ruchami. Potem wrócił na swoją farmę tanków i pomyślał o siostrach Cray.
Evie i Bella Cray zaczęły od digitalizowanej retropornografii, w której wyspecjalizowały się w pozorach tak realistycznych, że aż odczłowieczały akt seksualny, czyniąc zeń coś nowego, maszynowego i interesującego. Później, po załamaniu hossy w roku 2397, zdywersyfikowały działalność - weszły w tanki i inne pokrewne przekręty. I teraz siedziały na pieniądzach. U Vesicle'a budziły raczej podziw niż strach. Mógł godzinami opowiadać co zrobiły i zawsze usiłował naśladować ich sposób mówienia.
Pospawszy jeszcze trochę, Vesicle obszedł farmę i sprawdził tanki. Coś kazało mu się zatrzymać przy jednym i przyłożyć do niego dłoń. Był ciepły, jakby w środku zachodził jakiś proces. Jak jajko.
***
A w środku działo się tak:
Ed Chinol zbudził się i stwierdził, że nic mu w domu nie działa. Budzik przy łóżku nie zadzwonił, telewizor nic nie odbierał, a lodówka nie chciała z nim gadać. Po pierwszej filiżance kawy sytuacja jeszcze się pogorszyła - do drzwi zapukało dwóch gości z prokuratury okręgowej. Mieli na sobie dwurzędowe garnitury z błyszczącego jedwabiu, marynarki porozpinane, żeby było widać, że mają broń. Ed znał ich z czasów, gdy sam pracował w prokuraturze. Dwa przygłupy. Nazywali się Hanson i Rank. Hanson, gruby, traktował wszystko na luzie, natomiast Otto Rank był jak rdza - też nigdy nie spał. Mówiło się, że ma ambicje zostać prokuratorem okręgowym. Siedli na stołkach przy kuchennym barze. Ed zrobił im kawę.
- No i? - zagaił Hanson. - Ed?
- Hanson? - odparł Ed.
- Gadaj, Ed, co tam wiesz? - zapytał Rank. - Słyszeliśmy, że interesujesz się sprawą Brady'ego. - Uśmiechnął się i nachylił, przysuwając twarz do twarzy Eda. - My też się interesujemy.
Hanson zachowywał się nerwowo.
- Ed, wiemy, że byłeś na miejscu - wtrącił się.
- Chuj z tym - dodał od razu Rank. - Nie musimy z nim o tym rozmawiać. - Wyszczerzył się do Eda. - No, czemu go wykończyłeś, co?
- Kogo?
Rank pokręcił głową, patrząc na Hansona, jakby mówił: no i co z tym gnojkiem zrobić? Ed powiedział:
- Rank, wrzuć na luz. Jeszcze kawy?
- Sam se wrzuć na luz - odparł Rank. Wyciągnął garść mosiężnych łusek i cisnął je na blat. - Colt .45 - powiedział. - Wojskowy model. Pociski dum-dum. Dwa różne egzemplarze. - Łuski brzękały i tańczyły po barze. - Pokażesz mi swoją broń, co? Te dwa colty, co je nosisz jak jakiś, kurwa, detektyw z telewizora? Będą pasować, założymy się? 
Ed pokazał zęby.
- Do tego to sam musiałbyś wyciągnąć broń. Chcesz mi je zabrać, tu i teraz? Myślisz, Otto, że ci się uda?
Hanson poruszył się niespokojnie.
- Ed, po co tak?
- Możemy, kurwa, wrócić z nakazem i zabrać ci je - stwierdził Rank. Wzruszył ramionami. - Ciebie też możemy zabrać. I twój dom. Możemy zabrać twoją żonę, bo chyba jeszcze jakąś masz, i wyobracać ją tam i z powrotem aż do weekendu. Wolisz, Ed, na ostro czy łagodnie?
- Tak albo tak - odparł Ed.
- No nie - powiedział Otto Rank. - Nie tym razem. Dziwne, że tego nie wiesz. - Wzruszył ramionami. - A może i wiesz. - Uniósł palec, wycelował go jak pistolet w twarz Eda. - To na razie.
- Pierdol się, Rank - odpowiedział Ed.
Wiedział, że coś jest nie tak, bo Rank tylko się zaśmiał i wyszedł. 
- Jasna cholera, Ed - mruknął Hanson. Wzruszył ramionami i też wyszedł.
Ed, gdy był pewien, że już sobie poszli, wsiadł do samochodu, dodge'a rocznik 47 z ręczną skrzynią biegów, do którego ktoś na siłę wcisnął silnik V8 z cadillaca rocznik 52. Odpalił go i przez chwilę siedział, słuchając, jak czterogardzielowy gaźnik zasysa powietrze. Spojrzał na swoje dłonie.
- Możemy tak albo tak, kutafony - szepnął. Potem puścił sprzęgło i ruszył do centrum.
Musiał się dowiedzieć o co chodzi. Znał w prokuraturze taką jedną dupę, nazywała się Robinson. Namówił ją na obiad w taniej restauracyjce Sullivana. Była wysoka, miała szeroki uśmiech, niezłe cycki i zwyczaj zlizywania majonezu z kącika ust w sposób sugerujący, że równie świetnie zlizywałaby majonez z kącika twoich ust. Ed wiedział, że gdyby zechciał, dałoby się to sprawdzić. Dałoby się, ale na razie bardziej interesowała go sprawa Brady’ego i to, co wiedzą Rank i Hanson.
- Cześć, Rita.
- Coś taki obleśnie miły, co, Ed? - Postukała palcami po stole, wyjrzała przez okno na tłoczną ulicę. Przyjechała tu z Detroit w poszukiwaniu czegoś nowego. Ale okazało się, że to tylko kolejne miasto tonące w dwutlenku siarki, pozbawione nadziei, za to pełne wydzielanej przez maszyny czarnej mgły. - Przestań mi tak słodzić - zanuciła.
- Ed Chinol wzruszył ramionami. Już prawie wychodził od Sullivana, gdy usłyszał, jak mówi:
- Ed, a pieprzysz się jeszcze?
Odwrócił się. Dzień chyba zaczął wyglądać trochę lepiej. Rita szczerzyła się w uśmiechu, a on szedł ku niej, gdy nagle stało się coś dziwacznego. Coś zasłoniło światło wpadające przez drzwi. Rita, która mogła to dojrzeć, z rosnącym przestrachem patrzyła tam przez Eda. Ed, który nic nie widział, zaczął ją wypytywać, czy coś nie tak. Rita uniosła rękę i pokazała.
- Jezu, Ed - powiedziała. - Sam zobacz.
Odwrócił się i popatrzył. Do restauracji próbowała się wcisnąć olbrzymia żółta kaczka.
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OPERACJE SERCA
- Przecież ty nigdy nie dzwonisz! - powiedziała Anna Kearney.
- Ale teraz tak - wyjaśnił jej jak dziecku. 
- I nigdy mnie nie odwiedzasz.
Anna Kearney mieszkała w Grove Park, w plątaninie ulic między torami a rzeką. Była chuda, łatwo popadała w anoreksję i miała nieustannie zdziwiony wyraz twarzy; zachowała jego nazwisko, bo podobało się jej bardziej od panieńskiego. Mieszkanie, niegdyś komunalne, było ciemne i zagracone. Pachniało ręcznie robionym mydłem, earl greyem i skwaśniałym mlekiem. Zaraz po wynajęciu pomalowała ściany łazienki w rybki i obwiesiła tylną stronę wszystkich drzwi listami od znajomych, polaroidami i swoimi notatkami do siebie. Ten nawyk miała od dawna, ale sporo karteczek było nowych.
„Jeśli nie chcesz czegoś robić, to nie rób” - przeczytał Kearney. „Rób tylko to, co możesz. Resztę sobie daruj”.
- Dobrze wyglądasz - powiedział jej.
- Czyli jestem gruba. Jak ludzie tak mówią, zawsze wiem, że jestem za gruba.
Wzruszył ramionami.
- I tak się cieszę, że cię widzę - odparł.
- Kąpię się. Nalewałam wodę, kiedy zadzwoniłeś.
W pokoiku na tyłach domu trzymała jeszcze trochę jego rzeczy: łóżko, krzesło, małą, pomalowaną na zielono komódkę, na której leżały dwa czy trzy farbowane piórka, kawałek trójkątnej aromatyzowanej świeczki i garść kamyków wciąż delikatnie pachnących morzem, wszystko starannie ułożone przed zdjęciem siedmioletniego Kearneya.
Życie, które przedstawiały te przedmioty, choć jego własne, wydawało mu się nieczytelne i niebudzące emocji. Wpatrywał się w nie przez chwilę, potem otarł twarz dłońmi i zapalił świeczkę. Z małego skórzanego woreczka wytrząsnął kostki Shrandera i kilka razy nimi rzucił. Były większe niż zwykłe i zrobione z jakiejś wypolerowanej brązowej substancji, pewnie z ludzkiej kości. Wirowały i podskakiwały pomiędzy innymi drobiazgami, ukazując rysunki, które nic mu nie mówiły. Zanim je ukradł, robił to samo, rozkładając karty Tarota; gdzieś w tej komodzie walały się dwie albo trzy talie, wyświechtane od używania, ale wciąż w oryginalnych pudełkach.
- Chcesz coś jeść?! - zawołała Anna z łazienki. Słychać było, jak porusza się w wodzie. - Jak chcesz, mogę ci coś zrobić.
Kearney westchnął.
- Miło by było - odpowiedział.
Cisnął jeszcze raz kośćmi, po czym je schował i rozejrzał się po pokoju - był mały, miał podłogę z gołych surowych desek i okno wychodzące na grube czarne rury kanalizacyjne innych mieszkań. Na szarobiałej ścianie nad komodą wiele lat temu wyrysował kolorową kredą dwa czy trzy diagramy. One też nic mu teraz nie mówiły.
Kiedy zjedli, Anna zapaliła świece i namówiła go, żeby poszedł z nią do łóżka.
- Jestem naprawdę zmęczona - powiedziała. - Wyczerpana.
Westchnęła i wczepiła się w niego. Skórę miała wciąż wilgotną i zaróżowioną po kąpieli. Kearney wsunął palce między jej pośladki. Zrobiła gwałtowny wdech, obróciła się na brzuch i uniosła na kolanach, żeby łatwiej mógł do niej sięgnąć. Jej cipka była w dotyku jak mięciutki zamsz. Gładził ją, aż całe jej ciało zesztywniało w skurczu orgazmu, zasapała, jęknęła cichutko, jakby kaszlała. Ze zdziwieniem stwierdził, że dostał od tego erekcji. Poczekał, aż opadnie, co zajęło parę minut, i zapytał:
- Chyba muszę iść? 
Wytrzeszczyła nań oczy.
- A ja?
- Rozstaliśmy się dawno temu - przypomniał jej.
- Ale ciągle tu jesteś. Wygodnie ci przychodzić i mnie pieprzyć! Przychodzisz właśnie po to.
- To ty tego chcesz. 
Ścisnęła mu rękę.
- Ale ja widzę to coś - powiedziała. - Teraz już codziennie.
- Gdzie go widzisz? On i tak ciebie nie szuka. Nigdy nie szukał. 
- Taka jestem zmęczona dzisiaj. Naprawdę nie wiem, co się ze mną dzieje.
- Gdybyś trochę więcej jadła... Nagle odwróciła się do niego plecami.
- Nie wiem, po co tu przychodzisz - szepnęła. A potem, gwałtownie dodała: - Widziałam to. Widziałam to w tym pokoju. Stoi sobie tam i gapi się przez okno.
- Jezu. Czemu mi wcześniej nie mówiłaś?
- Po co mam ci w ogóle coś mówić?
I zaraz zasnęła. Kearney odsunął się od niej i leżał, gapiąc się w sufit i słuchając aut przejeżdżających przez Chiswick Bridge. Długo trwało, zanim zdołał usnąć. A kiedy już zasnął, w formie snu przeżył wspomnienie z dzieciństwa.
***
Było bardzo żywe. Miał trzy lata, może niecałe, i zbierał kamyki na plaży. Plaża miała podkręcone wszystkie wizualne atrybuty - jak na reklamie - tak że wszystko było odrobinę za ostre, za jaskrawe, za wyraźne. Fale odpływu skrzyły się słońcem. Piasek koloru lnianych zasłon wyginał się w delikatny łuk. Niedaleko, na falochronie, stały w szeregu mewy. Michael Kearney siedział między kamykami. Leżały wokół jak klejnoty, suszone owoce, kawałki kości, wciąż mokre i posortowane przez prąd przydenny w pasma według wielkości. Przepuszczał je przez palce, wybierając i odrzucając, wybierając i odrzucając. Widział kolor kremowy, biel, szarość; widział tygrysie cętki. Rubinową czerwień. Chciał mieć wszystkie! Zerknął na mamę, sprawdzając, czy na niego patrzy, a kiedy ponownie spojrzał w dół, jakieś przesunięcie optyki zmieniło mu perspektywę - wyraźnie zauważył, że przerwy między większymi kamykami tworzą dokładnie takie same kształty, jak przerwy między mniejszymi.
Im dłużej się przyglądał, tym bardziej powtarzał się ten układ. Nagle zrozumiał, że taka jest istota rzeczy - spojrzysz na wzory kreślone przez fale, przypomnisz sobie kształty miliona małych, białych chmurek - i to wszędzie tam będzie, kipiące, niewytłumaczalne, kapryśne podobieństwo wszystkich procesów tego świata, w milczeniu huczące wokół ciebie wciąż zmieniającymi się repetycjami, zawsze takie samo i nigdy dwa razy się nie powtórzy.
Zatracił się w tym momencie. Z nieba, piasku, kamieni - z tego co później nazywał celową fraktalnością przedmiotów - wyszedł Shrander. Nie miał jeszcze dla niego imienia. Nie miał dla niego kształtu. Ale odtąd pojawiał się w jego snach jako pustka, nieobecność, cień na drzwiach. Przebudził się z tego najnowszego snu czterdzieści lat później; był blady, wilgotny ranek, drzewa po drugiej stronie drogi okrywała mgła. Anna Kearney tuliła się do niego, powtarzając jego imię.
- Byłam wczoraj okropna, co? Teraz czuję się dużo lepiej. 
Zerżnął ją jeszcze raz i wyszedł. W drzwiach mieszkania powiedział:
- Ludzie myślą, że to porażka, mieszkać samemu, ale to nie tak. Porażka to mieszkać z kimś dlatego, że się boisz wszystkiego innego.
Do wewnętrznej strony drzwi była przyczepiona kolejna karteczka: „Ktoś cię kocha”. Kearney przez całe życie wolał kobiety od mężczyzn. Uspokajały go tak, jak on je podniecał. Być może z tego powodu jego kontakty z mężczyznami szybko stały się niezręczne, bezproduktywne, drażniące.
***
Co radziły kości? Jak zawsze nie był pewien. Postanowił, że spróbuje znaleźć Valentine'a Sprake'a. Sprake, który od wielu lat systematycznie mu pomagał, mieszkał gdzieś w północnym Londynie. Kearney miał wprawdzie numer do niego, ale czy dobry? Zadzwonił i tak, z dworca Victoria. Po drugiej stronie była cisza, potem kobiecy głos powiedział:
- Witamy w poczcie głosowej BT Cellnet.
- Halo? - zaczął Kearney. Sprawdził numer, który wykręcił. - Przecież to nie komórka. To nie komórkowy numer. Halo? - Milczenie się przeciągało. Wydawało mu się, że daleko po drugiej stronie słyszy coś, jakby oddech. - Sprake? - Cisza.
Rozłączył się i zszedł na peron linii Victoria. Przesiadł się na Green Park i jeszcze raz na Baker Street, jadąc po skosie do centrum miasta.
Miał zamiar podpytać popołudniowych pijaków w Lymph Clubie na Greek Street - lokalu, gdzie można się było spodziewać Sprake'a.
Soho Square był pełen schizofreników. Żyjąc bez celu pod skrzydłami pomocy społecznej, ze swoimi brudnymi pieskami i torbami szmat, garnęli się do takich miejsc, wabieni ruchem, tłumem, straganami. Kobieta w średnim wieku, mówiąca z akcentem, który nie bardzo się dało zidentyfikować, zaanektowała ławkę nieopodal stojącego pośrodku placu pawiloniku w stylu niby-Tudorów i rozglądała się wokół z żywym, choć nieukierunkowanym zainteresowaniem. Od czasu do czasu jej górna warga odchylała się i z ust mimo woli uciekał nieziemski dźwięk, więcej niż wykrzyknik, ale nie do końca słowo. Gdy pojawił się Kearney, idący szybko od strony Oxford Street, jej oczy znienacka nabrały wyrazu i zaczęła głośno mówić do siebie. Na najróżniejsze, kompletnie ze sobą niezwiązane tematy. Kearney przemknął obok. Później, wiedziony impulsem, zawrócił.
Usłyszał słowa, których nie rozumiał.
Trakt Kefahuchiego.
- Co to znaczy? - zapytał. - Co pani przez to rozumie?
Kobieta, mylnie biorąc to za oskarżenie, zamilkła i wbiła wzrok w ziemię. Miała na sobie interesującą mieszankę porządnych płaszczy i rozpinanych swetrów, zielone kalosze, zrobione na drutach rękawiczki bez palców. W odróżnieniu od innych, nie miała żadnych tobołów. Jej twarz, ogorzała od spalin, alkoholu i wiatru nieustannie wiejącego wokół podstawy biurowca Centre Point, wyglądała dziwnie zdrowo, jakby wiejsko. Kiedy wreszcie uniosła wzrok, oczy miała bladoniebieskie.
- Poratowałby mnie pan drobnymi na herbatę?
- Dam pani nawet więcej - obiecał Kearney. - Tylko proszę mi wyjaśnić, co to znaczy.
Zamrugała.
- Pani poczeka tutaj - polecił jej.
W najbliższym Pret A Manger kupił trzy Całodzienne Śniadania i spakował je do torby razem z dużą latte. Kobieta nie ruszyła się z Soho Square; nadal siedziała, z mruganiem popatrując w słabe słońce, od czasu do czasu wołając coś do przechodniów, ale większość uwagi poświęcając dwóm czy trzem podskakującym przed nią gołębiom. Kearney wręczył jej torbę.
- A teraz - powiedział - powiedz mi, co takiego widzisz. 
Uśmiechnęła się do niego radośnie.
- Nic nie widzę - odparła. - Biorę leki. Zawsze biorę. - Potrzymała torbę z Pret przez chwilę i oddała mu. - Nie chcę tego.
- Chcesz! - powiedział, wyciągając paczuszki ze środka i pokazując jej. - Popatrz tylko, Całodzienne Śniadanie!
- Sam se to zjedz - odparła.
Położył torbę obok niej na ławce i ujął ją za ramiona. Wiedział, że jeśli wypowie właściwe słowa, kobieta zacznie wieszczyć.
- Posłuchaj... - Tak natarczywym tonem, na jaki potrafił się zdobyć, powiedział: - Wiem, co wiesz. Rozumiesz?
- Czego chcesz? Boję się ciebie. 
Kearney roześmiał się.
- To ja się boję - odrzekł. - No, poczęstuj się.
Kobieta zerknęła na kanapki w dłoniach Kearneya, po czym przeniosła wzrok nad jego lewe ramię, jakby zobaczyła przechodzącego znajomego.
- Nie chcę ich. Nie. - Starała się odwrócić odeń głowę. - Muszę już iść.
- A co widzisz? - nalegał. 
- Nic.
- Co widzisz?
- Coś tu spada. Ogień spada.
- Jaki ogień?
- Puść mnie.
- Co to za ogień?
- Puszczaj! Chcę iść.
Kearney puścił ją i odszedł. Kiedy miał osiemnaście lat, śniło mu się, że sam tak skończy. Zataczał się i kuśtykał po jakimś zaułku, nosząc w sobie objawienia jak jakąś chorobę. Stary, zgorzkniały, ale przez lata coś przepalało go od środka na zewnątrz, a teraz wybuchło niekontrolowanym płomieniem z czubków palców, oczu, ust, płci, podpalając mu ubranie. Później uświadomił sobie, jakie to było nieprawdopodobne. Jest, jaki jest, ale żaden z niego wariat, ani alkoholik, nawet nie ma pecha. Obejrzawszy się na Soho Square, ujrzał schizofreników podających sobie z ręki do ręki jego kanapki i rozkładających je, żeby sprawdzić, co jest w środku. Zamieszał ich jak zupę. Kto wie, co wypłynie? Zasady kazały im współczuć, nawet odnosić się życzliwie. Praktyczny aspekt był bardziej przygnębiający. Rozczarowywali jak dzieci. Widziało się błysk w ich oczach, ale był to tylko błędny ognik. Okazywało się, że wiedzą mniej niż Brian Tate, a on przecież nie wiedział nic.
W Lymph Clubie nie było Valentine'a Sprake'a, człowieka, który twierdził, że wie tyle co Kearney, a może i więcej; od miesiąca nikt go tam nie widział. Kearney zamówił drinka i przypatrując się pożółkłym ścianom, popołudniowym pijakom i telewizorowi nad barem, zastanowił się, gdzie szukać dalej. Na dworze rozpadał się deszcz, ulice były pełne ludzi gadających przez komórki. Wiedząc, że wcześniej czy później będzie musiał stawić czoło własnemu, pustemu mieszkaniu, westchnął niecierpliwie, podniósł kołnierz kurtki i poszedł do domu. Tam, nieswój, ale wyczerpany tymi, jak mu się zdawało, emocjonalnymi potrzebami Briana Tate'a, Anny Kearney i kobiety z Soho Square, zapalił wszystkie światła i zasnął w fotelu.
***
- Przyjeżdżają twoje kuzynki - powiedziała Kearneyowi matka.
Miał osiem lat. Był tak nakręcony, że uciekł, gdy tylko przyjechały, pobiegł na pola za domem, potem w zagajnik, aż dotarł nad otoczone wierzbami małe jeziorko czy stawik. To było jego ulubione miejsce. Nikt tu nigdy nie chodził. Zimą spod cienkiego lodu na brzegach sterczały brązowe trzciny, latem pośród wierzb brzęczały owady. Kearney stał tam przez długi czas, nasłuchując cichnących krzyków innych dzieci. Gdy był już pewien, że nie pobiegły za nim, ogarnął go jakby hipnotyczny spokój. Ściągnął spodenki i stanął w słońcu z rozstawionymi nogami, patrząc na siebie w dół. Ktoś w szkole pokazał mu jak go ściskać. Robił się od tego większy, ale do niczego innego nie umiał go zmusić. Po jakimś czasie znudził się i wdrapał na wierzbę o pękniętym pniu. Leżał tam sobie w cieniu, patrząc w dół na wodę rojącą się od maleńkich, żywych rybek.
Nigdy nie mógł stanąć oko w oko z innymi dziećmi. Zbyt go ekscytowały. Nigdy nie mógł stanąć oko w oko z kuzynkami. Dwa czy trzy lata później wymyślił sobie dom, który nazywał Cierniowem albo czasem Wrzosowem, w scenerii którego mógł sobie bez żadnego niebezpieczeństwa odgrywać marzenia o kuzynkach, lubieżne, a jednak jakby uświęcające.
W Cierniowie zawsze była pełnia lata. Z drogi było widać tylko drzewa, grubo porośnięte pnączem, parę metrów omszałego podjazdu, tabliczkę z nazwą na starej drewnianej bramie. Blade, wczesnonastoletnie dziewczyny, w które przeobraziły się teraz jego kuzynki, kucały w ciepłym, upstrzonym słonecznymi plamami słońcu, lekko rozstawiając umorusane stopy, przyciskając do piersi podrapane kolana i zrolowane spódnice, po czym pocierały się szybko i zręcznie po napiętej białej dzianinie między nogami, podczas gdy Michael Kearney przyglądał im się z drzew, a w szarych szkolnych spodenkach i grubych majtkach coś go bolało.
Wyczuwając jego obecność, zmieszane unosiły wzrok.
Cokolwiek sprowadziło go na te ugory życia, sprawiło także, że już w wieku ośmiu lat stał się podatny na względy Shrandera. Shrander układał dwuletniemu Kearneyowi kamyki na plaży, a teraz pływał razem z małymi rybkami w cieniu wierzby. Krył się w każdym widoku. Jego umizgi zaczęły się od snów, w których Kearney chodził po równej, zielonej powierzchni wody w kanale, albo wyczuwał coś strasznego mieszkającego w kupce klocków Lego. Smoki rysowały się jako dym z lokomotyw, a części samych lokomotyw obracały się z mdlącą oleistą powolnością; Kearney obudził się i znalazł coś gumowego, moczącego się w umywalce w łazience.
W tym wszystkim był obecny Shrander.
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WUJ SUWAK, KRAWIEC
Większość galaktycznego halo to wypalona materia, resztki po wczesnym etapie ewolucji galaktyki. Młode słońca są rzadszym dobrem, ale da się je znaleźć. Nadal chodzą na wodór i witają gościa-człowieka przyjemnym ciepłem, jak mityczne gospody na Starej Ziemi. Dwa dni później Biała kotka pojawiła się obok jednego z nich, wyłączyła napęd dynaflow i skromnie zaparkowała nad jego czwartą planetą, nazwaną, z uwagi na gościnne zaplecze, jakie stanowiła, „Motel Splendido”.
Motel Splendido był zamieszkany przez ludzi od równie dawna, jak inne podobne kamienie w tej części Plaży. Miał przyjemny klimat oraz oceany i powietrze, których nikt jeszcze nie zdążył zasyfić. Kosmodromy miał na obu kontynentach, niektóre ogólniedostępne, inne nie bardzo. Naoglądał się w życiu wielu wypraw, które organizowały się tutaj, kompletowały sprzęt i wyruszały w blask buzującego na nocnym niebie jak zorza polarna Traktu Kefahuchiego, w którym każdy zapominał o swoich korzeniach. Naoglądał się, i kiedyś, i teraz, bohaterów. Poszukiwacze złota z roku 2400 stawiali wszystko na jeden rzut kośćmi. Uważali się za naukowców, uważali się za badaczy, tak naprawdę jednak byli złodziejami, spekulantami, intelektualnymi kowbojami. Posługiwali się spuścizną nauki sprzed czterystu lat. Rano wyruszali z rynsztoka, wieczorem wracali jako wypchani po uszy patentami prezesi korporacji: taka była typowa kolej rzeczy w Motelu Splendido, w taką stronę wszystko zmierzało. Dlatego była to dobra planeta do robienia pieniędzy. Jeden czy dwa zagadkowe artefakty odbywały kwarantannę na jej pustyniach, które stały się pustyniami dopiero czterdzieści lat temu, kiedy komuś uciekł mający ze dwa miliony lat program do instalowania poprawek w genach, znaleziony na jakimś złomie na Plaży, niecałe dwa lata świetlne stąd. To było największe z odkryć tamtego pokolenia.
W Motelu Splendido rządziły wielkie odkrycia. Codziennie, w dowolnym barze, można było usłyszeć wieści o najnowszym. Ktoś wygrzebał z tych wszystkich śmieci kosmitów coś, co postawi na głowie fizykę, kosmologię albo i cały wszechświat. Ale prawdziwe tajemnice, głębokie tajemnice, kryły się w Trakcie tak samo jak wszędzie - i nikt nigdy stamtąd nie wracał.
Bo nikt nie chciał.
***
Większość ludzi przyjeżdżała do Motelu Splendido, żeby zdobyć fortunę albo zyskać sławę; Seria Mau Genlicher przybyła po wskazówkę. Przybyła, żeby zrobić interes z wujem Suwakiem, krawcem. Rozmawiała z nim z orbity parkingowej, przez zjawę, ale operatory-cienie już wcześniej próbowały ją przekonać, żeby osobiście zeszła na powierzchnię.
- Na powierzchnię? - powtórzyła, śmiejąc się zapamiętale. - Moi?
- Ależ spodoba ci się. Zobacz tylko!
- Dajcie mi z tym spokój - ostrzegła je, ale i tak jej pokazały, jak fajnie jest w miejscu, gdzie Carmody, przez lata port morski, dopiero potem kosmiczny, rozpościera swe lepkie, aromatyczne skrzydła na tle wieczoru...
W absurdalnych szklanych wieżach, które wyrastają wszędzie tam, gdzie samiec człowieka robi interesy, pozapalały się już światła. Ulice portu pod nimi wypełniły się ciepłym, przyjemnym, dymnym półmrokiem, przez który dryfowało całe inteligentne życie Carmody, wzdłuż Moneytown i Corniche, ku oparom serwujących makarony barów na Free Key Avenue. Kultywary i wypasione chimery wszystkich rozmiarów i typów - olbrzymie i zębate, albo karłowate i kolorowe, z fiutami wielkości słoniowych, skrzydłami ważek albo łabędzi, nagimi piersiami zdobionymi według najnowszej mody żywymi tatuażami przedstawiającymi mapy z ukrytymi skarbami - paradowały chodnikami, przyglądając się nawzajem swoim inteligentnym kolczykom. Rikszarki o zmodyfikowanych mięśniach łydek i ud, z końskimi włóknami o większej głębokości skurczu i transporcie ATP jak w sprincie geparda, przebiegały co chwila między nimi, zamulone miejscową odmianą opium, albo nakręcone café électrique. I oczywiście wszędzie było pełno chłopaków-cieni, szybszych niż okamgnienie, migocących na rogach, materializujących się w zaułkach, szepczących swoje nieprzerwane zaproszenie: „Załatwimy, co tylko zechcesz”.
Saloniki kodu, salony tatuażu - wszystkie prowadzone przez opitych bourbonem Carmody Rose jednookich, sześćdziesięcioletnich poetów - przybytki krawieckie mieszczące się od frontu i rzeźnie genetyczne o maleńkich witrynkach wypchanych animowanymi obrazkami wielkości znaczków pocztowych, mundurowymi naszywkami z wyimaginowanych wojen albo torbami niewinnie wyglądających cukierków - wszędzie już tłoczyli się klienci; a w korporacyjnych enklawach, wznoszących się tarasami nad Corniche, mężczyźni i kobiety w designerskich ciuchach kroczyli pewnie ku nadbrzeżnym restauracjom, unosząc dumnie głowy w oczekiwaniu ziemskiej kuchni, portowych świateł na ciemnym jak wino morzu i późnowieczornej wycieczki do Moneytown - kreatorzy bogactwa, twórcy rozkwitu, sami mówiący, że mają tu aż za dobrze, ale osobliwie podniecający się wszystkim co tanie i kiczowate. Zgiełk głosów narastał. Przebijał się przezeń śmiech. Wszędzie grała muzyka, dub transformacyjny ranił uszy, jego konfrontacyjną linię basu było słychać dwadzieścia mil w głąb morza. Ponad tym harmiderem unosił się ostry, natarczywy feromon ludzkich nadziei - zapach nie tyle seksu, chciwości i agresji, ile narkotyków, taniego falafela i drogich perfum.
Seria Mau rozpoznawała zapachy, tak jak widoki i dźwięki.
- Zachowujecie się, jakbym w ogóle nie miała o tym pojęcia - powiedziała operatorom-cieniom. - Ale ja mam. Rikszarki i chłopaczki od tatuaży. Ciała! Ja to wszystko znam. Wszystko widziałam i miałam już tego dość.
- Mogłabyś przynajmniej przejechać się tam w kultywarze. Wyglądałabyś super.
Przyprowadziły jej kultywara. Była to ona sama, w wieku siedmiu lat. Ozdobiły misternymi spiralami z henny jej drobne, blade dłonie, potem wcisnęły w długą do ziemi suknię z białego atłasu, ozdobioną muślinowymi kokardkami i kremową koronką. Nieśmiało wbiła wzrok w ziemię i szepnęła:
- Wraca, co porzucone.
Seria Mau pociągnęła operatory-cienie na bok.
- Nie chcę ciała! - wrzasnęła na nie. - Nie mam ochoty wyglądać super. Nie mam ochoty na te wszystkie uczucia, jakie ma ciało.
Kultywar padł w tył, na gródź, i zsunął się po niej na pokład.
- Nie chcesz mnie? - zapytał. Wciąż zerkał w górę i w dół, kompulsywnie ocierając twarz. - Chyba nie wiem, gdzie jestem - dodał, po czym zamknął ze znużeniem oczy i przestał się poruszać.
Na to operatory-cienie zasłoniły twarze chudymi łapkami i pochowały się po kątach, wydając dźwięk brzmiący jak „żżż, żżż, żżż”.
- Dajcie mi linię do wuja Suwaka - poleciła Seria Mau.
***
Wuj Suwak, krawiec, miał salon na Henry Street koło Harbour Mole. W swoim czasie był sławny, jego wykroje stosowano na licencji w każdym liczącym się porcie. Gruby, energiczny facet o wyłupiastych porcelanowobłękitnych oczach, wydętych białych policzkach, ustach jak pączek róży i brzuchu twardym jak gruszka-atrapa, twierdził, że odkrył początki życia, zakodowane na białkach w skamielinach Zatoki Radiowej, niecałe dwadzieścia świateł od skraju samego Traktu. Czy ktoś mu wierzył? Zależy, jak dobrze go znał. Pewne było jednak to, że wyruszył w kosmos z talentem, a wrócił dodatkowo z pomysłem. Obojętnie, jakie kody tam znalazł, dorobił się na nich tylko tyle, co inni dobrzy krawcy; ale nie chciał niczego więcej, przynajmniej tak twierdził. Razem z rodziną mieszkał na piętrze nad salonem, we względnym luksusie. Jego żona nosiła jaskrawoczerwone suknie do flamenco. I miał same córki.
Kiedy Seria Mau zjawiła się pośrodku salonu, wuj Suwak przyjmował gości.
- Tylko paru znajomych - powiedział, zobaczywszy ją u swoich stóp. - Możesz zostać i nauczyć się paru rzeczy. Albo możesz przyjść później.
Ubrał się na tę okazję w elegancką białą koszulę i czarne spodnie ze stanem sięgającym pod pachy. Grał na akordeonie. Na obu białych policzkach miał okrągłe różowe rumieńce, przez co wyglądał jak lśniąca od potu ogromna porcelanowa lalka. Instrument, misternie zdobiony zabytek z klawiszami z kości słoniowej i lśniącymi chromowanymi guzikami, błyszczał i migotał w świetle neonów z Carmody. Grając, wuj Suwak tupał i kołysał się na boki dla podtrzymania rytmu. Śpiewał zaś czystym, charakternym kontratenorem. Nie widząc go, trudno byłoby powiedzieć, czy słyszy się kobietę, czy chłopca. Dopiero później dość słabo powstrzymywana agresja w głosie mogła przekonać, że jednak należy do faceta. Publiczność, trzech czy czterech chudych, śniadych mężczyzn w obcisłych spodniach, lureksowych koszulach i o kruczoczarnych włosach zaczesanych w kaczy kuper, piła i gadała, z pozoru nie zwracając uwagi na jego występ, choć kiedy uderzał w swe potężne, wysokie vibrato, rzucali mu wątłe uśmieszki aprobaty. Od czasu do czasu w drzwiach salonu pojawiała się dwójka czy trójka dzieci i zachęcała go do dalszej gry, klaszcząc i nazywając go tatą. Wuj Suwak tupał, grał i strząsał krople potu z porcelanowego czoła.
A kiedy mu się znudziło, machnął na słuchaczy, którzy z grzecznym sprytem i wdziękiem modnych cwaniaków rozpłynęli się w nocy Moneytown, jakby nigdy ich tu nie było, i ciężko dysząc, siadł na stołku. Pogroził Serii Mau grubym paluchem.
- Ej - powiedział. - Przychodzisz tu jako zjawa?
- Daj mi spokój - odparła Seria. - Nasłuchałam się tego w domu. 
Zjawa Serii Mau wyglądała jak kotka. Był to tani model, którego kolor można było zmieniać zależnie od humoru. Jeśli tego nie liczyć, przypominał domowe koty ze Starej Ziemi - małe, nerwowe stworzonka o spiczastych pyszczkach, lubiące ocierać się bokiem głowy o różne przedmioty.
- Zjawa to obraza dla krawca. Do wuja Suwaka przychodzi się osobiście albo wcale. - Otarł czoło ogromną białą chustką, parsknął swoim wysokim, przyjemnym śmiechem. - Chcesz być kotką - dodał - mogę ci to załatwić bez problemu. - Nachylił się i parę razy przesunął ręką przez hologram. - Bo to, co to w ogóle jest? Duch, moja panno. Bez ciała jesteś fotinem, słabo reagujesz na świat. Nawet nie mogę postawić ci drinka.
- Ja już mam ciało - przypomniała mu cicho Seria Mau.
- To po co tu wracasz?
- Bo mój ładunek nie działa. Nie chce ze mną rozmawiać. Nie chce nawet powiedzieć, do czego służy.
- Mówiłem, że to skomplikowana kwestia. Że mogą być jakieś problemy.
- Ale nie powiedziałeś, że to nie twoje.
Na białym czole wuja Suwaka pojawiły się delikatne niesympatyczne linie.
- Powiedziałem, że należy do mnie. - Tyle mógł przyznać. - Ale nie mówiłem, że ja to zrobiłem. Faktycznie, dał mi to Billy Anker. Gość powiedział, że według niego to bardzo nowoczesna rzecz. K-technika. Wojskowa. - Wzruszył ramionami. - Niektórzy z tych gości czasami mówią byle co... - pokręcił głową i ostrożnie ściągnął usta - ...ale ten Billy to przeważnie bardzo bystry chłopak i można na nim polegać. - Ta myśl nie doprowadziła go do niczego. Wzruszył ramionami. - Zdobył to coś w Zatoce Radiowej, ale nie mógł dojść, do czego to służy.
- A ty?
- Ręki krojczego nie zidentyfikowałem. - Wuj Suwak rozłożył dłonie i przyjrzał się nim uważnie. - Ale któregoś dnia przejrzałem tę konstrukcję. - Był dumny ze swoich pulchnych palców i czystych, szpatułkowatych paznokci, dumny, jakby kroił geny bezpośrednio nimi, jak brukarz albo ktoś w tym rodzaju. - Na wskroś i na wylot. To jest to co trzeba. Zero problemu.
- To czemu to nie działa?
- Przywieź to tu z powrotem. Może ja jeszcze raz się przyjrzę.
- Cały czas chce się widzieć z doktorem Haendsem.






SZEŚĆ

W SNACH
Na pierwszy rzut oka wydawało się, że siostry Cray chodzą na jakichś jednorazowych kultywarach. Szybko się jednak można było przekonać, że zanadto dbają o siebie. Niemniej, ciała miały tęgie, o tym zmysłowym, żywszym niż samo życie wyglądzie, jaki ma kultywar, bo jego użytkownik nie przejmuje się tym, co się stanie. Miały potężne ciężkie tyłki, opięte krótkimi czarnymi nylonowymi spódniczkami. Krótkie, silne nogi o łydkach wyćwiczonych i umięśnionych od chodzenia przez całe życie na dziesięciocentymetrowych szpilkach. Szerokie ramiona ich „sekretarskich” bluzek z krótkim rękawem były wypchane i ozdobione falbanami. Na obnażonych mięsistych bicepsach leniwie zwijały się i rozwijały wytatuowane węże.
Któregoś dnia przyszły na jego farmę i Evie zapytała Tiga, czy nie ma czasem w którymś tanku twinka nazwiskiem Ed Chianese. Mniej więcej o, tego wzrostu (pokazała z pięć centymetrów nad swoją głową), utleniony irokez z odrostami, i kilka tanich tatuaży. Kiedyś całkiem nieźle zbudowany osobnik, zanim nie zajął się mieszkaniem w tankach.
- Nigdy takiego gościa nie widziałem - skłamał Vesicle.
I natychmiast ogarnęło go przerażenie. Nie kłamało się siostrom Cray. Co rano nakładały na twarze biały podkład, a na nim malowały szerokie czerwone wargi, zmysłowe, gniewne i klaunowskie jednocześnie. I tymi ustami robiły zakładników z całej Pierpoint Street. Miały niezliczonych żołnierzy, chłopaków-cieni w kultywarach, tanich nastoletnich śmieci z bronią. A w swoich wiekowych aktówkach, albo wielkich, miękkich torebkach, każda nosiła pistolet odrzutowy Chambersa. Na pierwszy rzut oka wydawały się plątaniną sprzeczności, szybko się jednak zauważało, że wcale nie.
Prawdę mówiąc, ten twink Chianese był jego jedynym stałym klientem. Kto by chodził do farmy tanków w rejonie Pierpoint z numerami powyżej siedemsetki? Nikt. Cały obrót toczył się na drugim końcu, gdzie była do dyspozycji dowolna liczba bankierów inwestycyjnych oraz kobiet, których ukochany pies zdechł dziesięć lat temu i nigdy się z tym nie pogodziły. Bez Chianese'a, który, kiedy go było stać, twinkował trzy razy w tygodniu, cały biznes Vesicle'a trafiłby szlag na miejscu. Z powrotem wylądowałby na ulicy i wciskałby AbH i ziemskiego speeda dzieciakom zainteresowanym tylko poprawkami genetycznymi do samodzielnej instalacji, od jakiegoś gościa w galaktycznym halo, zwanego wujem Suwakiem.
Cray rzuciły Tigowi Vesicle'owi wystudiowane spojrzenie, mówiące: „Jeśli teraz skłamiesz, rozbierzemy cię na co rzadsze białka”.
- Naprawdę.
Wreszcie Evie Cray wzruszyła ramionami.
- Widzisz kogoś takiego, my od razu o tym wiemy - powiedziała. - Od razu.
Rozejrzała się po farmie, po gołej szarej podłodze i odłażących od ścian plakatach reklamujących dożylne dragi, i rzuciła Vesicle'owi wzgardliwe spojrzenie.
- Jezus, Tig - dodała. - Nie mógłbyś czegoś zrobić, żeby to miejsce nie było takie odpychające? Jak myślisz, dałbyś radę?
Bella Cray zaśmiała się.
- Możesz to dla niej zrobić? - zapytała.
Kiedy poszły, Vesicle siedział w fotelu, powtarzając: „Jak myślisz, dałbyś radę?” i „Widzisz kogoś takiego, my od razu o tym wiemy”, aż uznał, że poprawnie oddał ich intonację. Potem wstał, żeby zerknąć na tanki. Wyjął z szafki szmatę i starł z nich kurz. Wycierając tank Chianese'a, zdał sobie sprawę, że to ten ciepły.
Co to za gość? - pytał się sam siebie, że nagle szukają go siostry Cray? Nikt jeszcze nigdy go nie szukał. Próbował sobie przypomnieć, jak wygląda Chianese, ale nie potrafił. Wszystkie twinki zawsze wyglądały dla niego tak samo.
Wyszedł i na straganie kupił sobie kolejne rybne curry.
- Widzisz kogoś takiego, my od razu o tym wiemy - rzucił w ramach eksperymentu do sprzedawczyni.
Wytrzeszczyła oczy.
- Od razu - dodał Vesicle.
Ci Nowi Ludzie, pomyślała, patrząc jak oddala się wzdłuż Pierpoint, wysuwając jedną nogę pod dziwnym kątem. Co oni kombinują?
Najechali Ziemię w połowie XXII wieku, zwabieni XX-wiecznymi radiowymi i telewizyjnymi reklamami, które dotarły do nich jako pourywane strzępy i pajęczyny komunikatów (niemniej wciąż pełne tajemniczej witalności obcych). Byli dwunożni i humanoidalni - jeśli trochę przymknąć oczy - oraz identycznie wysocy, bladzi i z płomiennorudymi czuprynami. Do złudzenia przypominali irlandzkich ćpunów. Trudno też było odróżnić u nich płeć. Ich kończyny robiły wrażenie plastycznych i jakby etiolowanych. Na początku emanowali wielkim optymizmem i energią. Zachwycali się wszystkim na Ziemi. Zaczynali zajmować się wszystkim po kolei i przez swoją ignorancję wszystko rozkładali; sympatyczni, choć nieco paternalistyczni. Wyglądało to jak próba zrozumienia Ziemi, przy jednoczesnym myśleniu kategoriami reklamy coca-coli z roku 1982. Przyrządzali jedzenie, którego nikt nie mógł jeść, delegalizowali partie polityczne lobbujące za subsydiowaniem sztuki, wryli w skorupę ziemską jakąś ogromną maszynerię, która zabiła potem miliony ludzi. A później jakby zniknęli w zażenowaniu, zająwszy się narkotykami, muzyką pop i twink-tankami, będącymi podówczas ekscytującą, choć nie do końca niezawodną technologią rozrywkową.
Potem rozprzestrzeniali się wszędzie wraz z ludzkością, jak zgryźliwy komentarz dotyczący całej tej ekspansji i wolnego handlu. Często znajdowało się ich na niższych szczeblach zorganizowanej przestępczości. Dążyli do asymilacji, ale byli beznadziejnie skłonni do retrospekcji. I ciągle mówili:
- Facet, naprawdę mi smakują te wasze płatki czy coś. Wiesz? 
Vesicle wrócił na farmę tanków. Ich mieszczące głowę zwieńczenia wystawały na jakieś pół metra z wysokich do ramion sklejkowych sześcianów, jak absurdalnie barokowe, mosiężne trumny pełne tandetnych ozdóbek. MOŻESZ BYĆ, CZYM ZECHCESZ, głosiły reklamujące narkotyki plakaty na tylnej ściance każdej kostki. Tank Chianese'a był cieplejszy niż przedtem. Vesicle wiedział dlaczego: twinkowi kończył się kredyt. Według odczytów na tablicy rozdzielczej tanku, zostało mu może pół dnia. Potem wraca do zwykłego świata. Proteom tanku, śluzowata ciecz pełna substancji odżywczych i przygotowanych na miarę hormonów, przygotowywała jego ciało do życia, które zostawił za sobą.
***
Piątek, piętnasta trzydzieści, szare marcowe popołudnie. Wschodnia Rzeka miała kolor świeżej surówki żelaza. Od południa samochody jadące na zachód cofały się od mostu Honaluchi. Ed Chinol wysunął głowę przez boczne okno swojego rasowanego dodge'a, w smród palonej ropy i ołowiu. Próbował dojrzeć, co się dzieje z przodu. Nic. Coś się tam stało, nie działały światła, kogoś trafił szlag; wszyscy ci ludzie byli przeciążeni: biurem, dzieciakami w modelu 2.4, kupami śmieci - wysiedli z samochodów i z nudów bez sensu się napierdzielali. Kto wie, co się tam stało. Ta sama stara bieda. Ed pokiwał głową nad głupotą ludzkości, wyłączył wiadomości dla kierowców i odwrócił się do Rity Robinson.
- No, Rita - powiedział.
Dwie czy trzy minuty później jej miętowo-biała pasiasta spódniczka była zadarta do pasa.
- Spokojnie, Ed - powtarzała Rita. - Mamy mnóstwo czasu. 
Ed zaśmiał się.
- Spoko Eddy. To cały ja. Rita też się roześmiała.
- Jestem gotowa. Dawaj, Eddy, dawaj.
Okazało się, że Rita miała rację. Dwie godziny później stali w tym samym miejscu.
- Niezły syf, co? - powiedziała kobieta z różowego mustanga parkującego parę samochodów przed dodge'em Eda.
Zajrzała do środka od strony Rity, która obciągnęła już spódniczkę, poprawiła pas do pończoch i teraz z posępnym, fachowym wyrazem twarzy przyglądała się sobie w lusterku na osłonie przeciwsłonecznej, chyba stopniowo tracąc zainteresowanie.
- O, cześć, skarbie - powiedziała. - Co, wyszłaś się przewietrzyć? 
Wszyscy powyłączali silniki i zaczęli rozprostowywać nogi, chodząc tam i z powrotem chodnikiem. Gość z hot dogami przesuwał się wzdłuż ulicy, przystając co dziesięć czy dwanaście samochodów.
- Takiego korka jeszcze tu nie było - powiedziała kobieta z mustanga. Zaśmiała się, zeskrobała z dolnej wargi okruch tytoniu, obejrzała go. - Może to najazd Ruskich?
- Coś w tym jest, co pani mówi - zgodził się Ed.
Uśmiechnęła się do niego, zdeptała niedopałek i wróciła do samochodu. Ed włączył radio. Nie wylądowali Rosjanie. Ani Marsjanie. W ogóle żadnych wydarzeń.
- À propos, ta sprawa z tym Bradym - powiedział do Rity. - Co tam się mówi w prokuraturze?
- No, Eddy - odparła Rita. Patrzyła nań przez chwilę czy dwie, potem pokręciła głową i wróciła do lusterka. Teraz w ręku miała szminkę. - Myślałam, że już nigdy nie zapytasz - rzuciła beznamiętnie. Szminka chyba jej nie przypasowała, bo odłożyła ją gniewnym gestem do torebki i zagapiła się przez okno na rzekę. - Myślałam, że już nigdy nie zapytasz - powtórzyła gorzko.
I właśnie wtedy wielka żółta kaczka zaczęła wciskać głowę do samochodu, przez otwarte okno od strony Eda. Tym razem Rita chyba jej nie zauważyła.
- Numer siedem, wysiadamy - powiedziała kaczka. - Czas się kończy. 
Ed sięgnął pod swoją baseballową kurtkę z napisem „Lungers 8-ball Superstox” na plecach i wyciągnął jeden z dwóch coltów.
- Czekaj - dodała kaczka. - Żartowałam. Przypominam tylko. Masz kredytu na jedenaście minut, potem to wszystko się zamknie. Ed, jako nasz cenny i stały klient, możesz dopłacić, albo maksymalnie wykorzystać to, co ci zostało. - Przekrzywiła głowę i zmierzyła Ritę jednym koralikowym okiem. - Ja tam wiem, co bym wybrała.






SIEDEM

POGOŃ ZA BOGIEM
Gdy Michael Kearney się zbudził, na dworze była głęboka noc. Światła były zgaszone. Słyszał, jak w pokoju ktoś chrapliwie oddycha.
- Kto tam?! - zawołał. - Lizzie?! 
Hałas ustał.
Skąpo umeblowane mieszkanie, z podłogą z żółtawych desek, aneksem kuchennym, jednym pomieszczeniem na dole oraz jedną sypialnią na piętrze, należało do jego drugiej żony, Elizabeth, która u schyłku małżeństwa przeniosła się z powrotem do Stanów. Z górnych okien, ponad wysepką Chiswich Eyot było widać osiedle Castelnau. Kearney, trąc twarz, wstał z fotela i wszedł schodami na górę. Było tu pusto, potok światła latarń padał na nieposłane łóżko. Delikatnie pachniało ubraniami Elizabeth, które zostały tu po jej wyprowadzce, żeby go dręczyć. Zszedł z powrotem na dół i pozapalał światła. Na oparciu sofy z Heals balansowała głowa bez ciała. Wyglądała na pijaną i chorą. Nie był pewien, do kogo należała, ani nawet jakiej była płci. Gdy tylko go dojrzała, zaczęła pospiesznie przełykać i zwilżać sobie usta, jakby zabrakło jej śliny, by się odezwać.
- Aż trudno opisać, jakie oporne jest moje życie! - wykrzyknęła nagle. - Czułeś to kiedyś, Kearney? Że całe życie jest wyświechtane? Że przypomina taką obdartą zasłonę, która ledwo skrywa całą tę wściekłość, zazdrość, poczucie przegranej, wszystkie te zżerające się nawzajem ambicje i apetyty, które nie odważyły się jeszcze wychynąć z kryjówek?
- Na miłość boską - powiedział Kearney, cofając się. Głowa uśmiechnęła się pogardliwie.
- Zresztą to od razu była bardzo tandetna zasłona. Nie tak się czujesz? Jak te w tych oknach, zrobione z jakiegoś pomarańczowego paskudztwa, mechatego ze starości już od zawieszenia.
Kearney próbował coś powiedzieć, ale okazało się, że i jemu zaschło w ustach.
- Elizabeth nigdy nie używała zasłon - wykrztusił w końcu. 
Głowa oblizała wargi.
- Wiesz, Kearney, coś ci powiem: i tak się za nimi nie ukryłeś! To twoje wstrętne chude ciało przez czterdzieści parę lat wyginało się za nimi, robiło pozy, śmiało się, robiło eksperymenty (tak, Kearney, tak, ekskrementy!), wymachiwało tym swoim wielkim, beardsleyowskim kutasem, cokolwiek, żeby tylko zostać zauważone. Żeby tylko ktoś na nie zareagował. Ale ty nie spojrzysz, prawda? Bo gdybyś raz je tak odsunął, cała ta tłumiona energia spaliłaby cię na wiórek. - Ze znużeniem rozejrzała się wokół. Po chwili czy dwóch odezwała się ciszej: - Czułeś się tak kiedyś, Kearney?
Kearney się zastanowił. 
- Nie.
Twarz Valentine'a Sprake'a jakby delikatnie fosforyzowała od środka.
- Nie? No cóż.
Wstał i wyszedł zza kanapy, za którą klęczał - energiczny gość koło pięćdziesiątki, o spadzistych ramionach i piaskoworudych włosach, z kozią bródką. Bezbarwne oczy patrzyły jednocześnie z namysłem i roztargnieniem. Miał na sobie zbyt długą brązową bluzę z polaru, stare, obcisłe levisy, w których jego uda wydawały się chude i pałąkowate, i turystyczne buciory Merrella. Śmierdział tytoniem do skrętów i tanią whisky. W jednej dłoni, o knykciach zgrubiałych od lat pracy albo od choroby, trzymał książkę. Spojrzał na nią ze zdziwieniem i podał Kearneyowi.
- Zobacz.
- Nie chcę. - Kearney cofnął się. - Nie chcę jej.
- Coraz głupiej - powiedział Valentine Sprake. - Wziąłem ją stąd, z półki. - Wydarł z tomu dwie czy trzy kartki; Kearney widział teraz, że to trzydziestoletnie wydanie Pani Bovary z serii Penguin Classics, ukochane przez Elizabeth, i zaczął wpychać je do różnych kieszeni bluzy. - Mam gdzieś ludzi, którzy nie znają własnych myśli.
- Czego chcesz ode mnie? 
Sprake wzruszył ramionami.
- Dzwoniłeś do mnie - powiedział. - Tak słyszałem.
- Nie - zaprzeczył Kearney. - Odebrała sekretarka, ale się nie nagrałem. Sprake roześmiał się.
- Jeszcze jak się nagrałeś. Alice cię zapamiętała. Ona właściwie cię lubi. - Niecierpliwie zatarł ręce. - Może by tak herbaty?
- Nawet nie jestem pewien, czy ty tu w ogóle jesteś - powiedział Kearney, patrząc z niepokojem na kanapę. - Rozumiesz coś z tego, co gadałeś przed chwilą? - A potem dodał: - On znowu mnie dogonił. Dwa dni temu, w Anglii Środkowej. Pomyślałem, że może będziesz wiedział, co robić.
Sprake wzruszył ramionami.
- Przecież ty już wiesz, co robić - podsunął.
- Ale mam już tego potąd.
- To lepiej spadaj stąd. Zresztą i tak wątpię, że wyjdziesz cało, cokolwiek byś zrobił.
- Tylko że to już nie działa. Może zresztą nigdy nie działało. 
Sprake obdarzył go wąskim, bezbarwnym uśmieszkiem.
- Pewnie, że działa - powiedział. - Tylko z ciebie taki palant. - Uniósł jedną dłoń w udawanym pojednawczym geście. - Żartowałem. Żartowałem. - Przez chwilę wciąż się uśmiechał i dodał: - Skręcę sobie faję, mogę? - Po wewnętrznej stronie lewego przegubu miał amatorsko wykonany tatuaż, wypisane wyblakłym granatowoczarnym tuszem słowo „FUGA”.
Kearney wzruszył ramionami i poszedł do wnęki kuchennej. Kiedy robił herbatę, Sprake chodził w kółko, paląc nerwowo i zdejmując z dolnej wargi okruchy tytoniu. Zgasił światło i czekał z zadowoloną miną, aż mieszkanie wypełni blask latarń. W pewnym momencie rzucił:
- Wiesz co, gnostycy się mylili. - Potem, gdy Kearney nie odpowiedział dodał: - Mgła idzie od rzeki.
Później zapadło długie milczenie. Kearney usłyszał dwa czy trzy drobne szelesty, jakby książki zdejmowanej z półki, po nich sapnięcie.
- Posłuchaj... - zaczął Sprake, ale natychmiast urwał.
Gdy Kearney wyszedł z kuchenki, drzwi wejściowe były otwarte, a mieszkanie puste. Na podłodze leżały dwie czy trzy książki, otoczone przypominającymi skrzydła powyrywanymi kartkami. Na pustą białą ścianę nad kanapą coś rzucało obramowany jasnym równoległobokiem światła sodowego cień olbrzymiej głowy z dziobem, z wyglądu zupełnie nieptasi.
- Jezus! - zawołał Kearney. Czuł, jak cała pierś dygoce mu od bicia serca. - Jezus!
Cień zaczął się obracać, jakby jego właściciel, wiszący w powietrzu dwa piętra nad ulicą na Chiswick, o drugiej nad ranem, zechciał na niego spojrzeć. Albo, co gorsza, jakby to wcale nie był cień.
- Jezus Maria, Sprake, on tu jest! - krzyknął Kearney i wybiegł z mieszkania. Gdzieś przed sobą słyszał dudniące na chodniku kroki Sprake'a, ale nigdy go nie dogonił.
CENTRUM LONDYNU, GODZINA 3:00.
Po lodowatobłękitnych ekranach rozlewały się fraktale, tworząc coś przypominającego skokowy, urywany, poklatkowy ruch na dużo starszym nośniku. Brian Tate przetarł oczy i wpatrzył się w monitory. Za jego plecami było całkiem ciemno. Pachniało byle jakim jedzeniem i zimną kawą. Pod nogami Tate'a kot grzebał w kupie pustych plastikowych kubków i pudełek po hamburgerach. Kotka siedziała mu spokojnie na ramieniu, obserwując z czymś w rodzaju przyjacielskiego zaangażowania rozwijającego się na ekranach przed nimi matematycznego potwora. Od czasu do czasu delikatnie przedeptywała, miaucząc niecierpliwie, jakby chciała zwrócić uwagę Tate'a na coś, co przeoczył. Wiedziała, gdzie się coś dzieje. Tate zdjął okulary i położył je na biurku przed sobą. Nawet przy takiej szybkości nie było na co patrzeć.
Albo prawie. W Los Alamos, znudzony - choć w życiu nikomu by się do tego nie przyznał - nieustającym gadaniem o fizyce i pieniądzach, spędzał większość wolnego czasu w swoim pokoju, nerwowo skacząc po kanałach telewizora ze ściszonym dźwiękiem. To prowadziło do myśli o wyborze. Można by bardzo dokładnie ustalić chwilę wyboru, myślał - to ten moment, gdy jeden obraz migocze, znika i zastępuje go kolejny. Gdyby dało się to rozmontować, dobrać się do samego momentu przejścia, co byśmy znaleźli? Zabawiając się fantazją o nieznanej stacji nadającej w tych właśnie lukach, momentach wyboru - i to coś bardziej nadającego się do oglądania, niż powtórki Buffy, postrach wampirów - spróbował nagrać na magnetowid szereg zmian kanałów, a potem odtworzyć je na stop-klatce. To okazało się niemożliwe.
Wyciągnął rękę, chcąc pogłaskać kotkę po głowie. Zrobiła unik, zeskoczyła na podłogę i dotąd syczała na kocura, aż schował się pod fotel.
Tymczasem Tate podniósł słuchawkę i wybrał domowy numer Kearneya. Nikt nie odebrał.
Zostawił kolejną wiadomość.






OSIEM

RĘKA KRAWCA
Gdy wuj Suwak usłyszał, jak Seria Mau wypowiada nazwisko doktora Haendsa, na ułamek sekundy znieruchomiał. Potem wzruszył ramionami.
- Musisz je tu sprowadzić - powtórzył. Tak u niego wyglądały przeprosiny. - Niech ci będzie. Nie pożałuję ci.
- Wuju? Znasz tego Haendsa?
- Pierwsze słyszę - wtrącił szybko wuj Suwak - a znam wszystkich krawców jak stąd do jądra.
- Myślisz, że to coś jest wojskowe? 
- Nie.
- Albo nowoczesne? 
- Nie.
- No to co mam robić? 
Wuj Suwak westchnął.
- Już ci mówiłem: przyprowadź to tutaj.
Seria Mau nie kwapiła się do zgody. Miała wrażenie, że w tym momencie powinno się już pojawić jakieś inne wyjście. Powiedziała:
- Dla mnie twoja wiarygodność stoi pod znakiem zapytania... 
Wuj Suwak uniósł ręce i roześmiał się.
- ...i chcę się spotkać z tym gościem, Billym Ankerem.
- Powinienem być na tyle mądry, żeby nie kłócić się ze zjawą. - Wbił w nią wzrok, jeszcze rozbawiony, ale już czujny. - Po pierwsze, Billy Anker nie słynie z przyjmowania zwrotów - dodał spokojnie. - Poza tym, to mój człowiek, nie twój. Po trzecie, nie jest krawcem. Rozumiesz? Co chciałabyś z nim załatwić, młoda damo, czego nie możesz załatwić ze mną?
- Nie wiem, wuju. Coś. Jeszcze nie wiem. Ale ty mi nie mówisz wszystkiego, co wiesz. A od czegoś muszę zacząć.
Patrzył na nią jeszcze przez dłuższą chwilę, z wyraźnym namysłem. Potem rzucił od niechcenia:
- No dobra.
- Mam pieniądze.
- Nie chcę za to pieniędzy - odparł wuj Suwak. - Po namyśle wszyscy możemy na tym skorzystać. Nawet Billy. - Uśmiechnął się. - Wystawię ci Billy'ego w ramach przysługi. Może kiedyś tam też coś dla mnie zrobisz. - Machnął lekceważąco ręką. - Nic wielkiego.
- Wolałabym zapłacić. 
Wuj Suwak wstał z gracją.
- Darowanemu koniowi nie zagląda się w zęby - poradził jej beznamiętnie. - Zgódź się na mój układ. Dowiadujesz się, gdzie jest teraz Billy. A może poznasz też jego aktualne zamierzenia.
- Zastanowię się.
- Tylko nie myśl za długo.
Kiedy siedział, balansował akordeonem na potężnych udach. Teraz wziął go, założył paski na ramiona i wycisnął z instrumentu przeciągły, otwierający akord.
- Bo co mi z pieniędzy? - zapytał. - Pieniądze to nie wszystko. Jadę sobie do Jądra, mam pięćset lat świetlnych pieniędzy. Pieniędzy i pieniędzy. Tam są całe układy planetarne - wolnocłówki. Kobiety po dwudniowym szkoleniu kleją tandetne zestawiki do samodzielnego mieszania w genach, i po co? Żeby wyżywić dzieciaki. A, no i żeby dzieciaki na Ziemi mogły sobie kupić legalny plasterek z pięciokrotnym narzutem. Zerwać plombę i w sobotę wieczorem rozwalić sobie całą metabolikę. I wiesz co mówią goście z tych korporacji?
- No, co mówią?
- Mówią: „Pieniądz nie zna moralności”, tonem, od którego chce się rzygać. I są z tego dumni.
Na Carmody była druga w nocy, na niebie świecił Trakt Kefahuchiego, jaskrawo jak akordeon wuja Suwaka. Zagrał kolejny akord, a później serię głośnych arpeggiów przechodzących płynnie, faliście jedno w drugie. Wydął policzki, zaczął przytupywać. Publiczność zaczęła stopniowo, po jednym, wracać do salonu, rzucając zjawie Serii Mau przepraszające uśmieszki. Całkiem jakby wszyscy czekali w jakimś pobliskim barze na Henry Street, aż znowu rozlegnie się muzyka. Przynieśli butelki w papierowych torbach, tym razem przyszło też z nimi parę nieśmiałych kobiet, zerkających kątem oka na wuja Suwaka i szybko odwracających wzrok. Seria Mau wysłuchała kolejnej piosenki, potem pozwoliła sobie rozpłynąć się w obłoczek brązowego dymu.
Z pozoru, wuj Suwak miał przyzwoity biznes. Żył z jednorazowych klientów: kultywarów do zabawy, świadomych tatuaży, a także wszelkiej zabobonnej grzebaniny w DNA, na przykład chęci, by twój pierworodny miał gen szczęścia Elvisa. Co wieczór salon zapełniał się nerwowymi kobietami w ciąży, pragnącymi, by ich dziecko było geniuszem. „Każdy chce być bogaty” - skarżył się. „Zrobiłem już z milion geniuszy. Każdy chce też być Buddym Hollym, Barbarą Streisand, Szekspirem. Ale wiesz co? Nikt nie ma pojęcia, jak ci goście wyglądali”. Było to tuż za granicą prawa. Jak sam mówił: to tylko taka zabawa. Tylko tak daleko mógł się posunąć. Jak mawiał, był to współczesny odpowiednik kapelusza z napisem „Szybko mnie pocałuj”, sprzedawanego kiedyś na festynach. A może dawniejszych, staromodnych tatuaży. Ale w głębi, w laboratorium, kroił dla każdego. Dla wojska. Dla chłopaków-cieni. Robił najnowsze łatki z ich ulubionymi chorobami mózgu dla uzależnionych od wirusów. Kroił DNA obcych. Było mu wszystko jedno co i kogo kroi, byleby pacjent miał czym zapłacić.
Jego publiczność też była kultywarami, sklonowanymi, co do jednego - nawet nieśmiałe kobiety w czarnych obcisłych spódnicach - z jego własnych komórek macierzystych, mrożonej polisy ubezpieczeniowej, o którą zadbał przed wyprawą do Zatoki Radiowej. Jego młodsze kopie, z czasu zanim znalazł swą wielką tajemnicę, co wieczór dwa razy oddające cześć świątyni jego sukcesu.
***
Pod Białą kotką odwrócił się nocą do góry Motel Splendido. Seria Mau patrzyła w dół z parkingu. Carmody przypominała stąd lepką, krótką świetlną plamę, nieokreślonej barwy i rozmiaru, na wyspie rozciągniętej po krzywiźnie południowego oceanu. Wlokła się zjawą po jej magicznie oświetlonych ulicach. Centrum było pełne złotych i czarnych wież, designerskich towarów w opustoszałych pastelowych centrach handlowych; łagodne jarzeniowe światło ześlizgiwało się po precyzyjnych wygięciach matowych powierzchni z plastiku, po pianie koronki i białoszarego atłasu. W barach nad oceanem pulsował słonowodny dub transformacyjny, ścieżka dźwiękowa do ludzkiego życia, z piosenkami w rodzaju „Jasny blask, ciemna noc” i tak dalej. Ludzie! Prawie czuła ich podniecenie, że żyją, tu, wśród atrakcji, w ciepłym, czarnym pępku świata. Prawie czuła ich poczucie winy. Czego szukała? Nie umiała powiedzieć. Miała tylko pewność, że nie daje jej spokoju zakłamanie wuja Suwaka.
Nagle był już świt, a w narożniku falochronu, gdzie stopnie prowadzące do wody schodziły teraz na świeżo wymyty pusty piasek, szary w świetle brzasku, natrafiła na trójkę chłopaków-cieni. Jechali na jednorazowych kultywarach, takich do wyrzucenia po dwudziestu czterech godzinach, same kły i śmierdzące mięśnie, dżinsowe kurtki bez rękawów i rany od ciągłego bezmyślnego obijania się o wszystko. Siedzieli w porannej bryzie i grali na kocu w kościane statki, powarkując, gdy kości turlały się i koziołkowały, i co chwila wymieniając szybkie transmisje danych jak okrzyki wściekłości. Odbywały się skomplikowane zakłady, nie tyle o sam przebieg gry, ile zdarzenia wokół: przelot ptaka, wysokość fali, kolor słońca. Po każdym rzucie kośćmi walili łapami, pantomimicznie się bili i rzucali w siebie banknotami, śmiejąc się i parskając.
- Ej! - zawołali, gdy obok zjawiła się Seria Mau. - Ej, kici, kici!
Nic jej nie mogli zrobić. Była z nimi bezpieczna. Całkiem jak z dorosłymi braćmi. Przez chwilę czy dwie oszałamiająco szybko rzucali kośćmi. Potem jeden, nie podnosząc wzroku, powiedział:
- Nie nudzi ci się, że jesteś taka nieprawdziwa? 
Zaśmiewali się z tego tak, że nie dali rady grać.
Seria Mau obserwowała grę, aż na Białej kotce rozległ się cichy dzwonek i ściągnął ją z powrotem.
Gdy tylko sobie poszła, dwaj chłopcy-cienie rzucili się na trzeciego i poderżnęli mu gardło za oszukiwanie, a później, oszołomieni tą czystą, egzystencjalną chwilą, tulili jego głowę w ciepłym, złotym świetle, on zaś uśmiechał się łagodnie do nicości, z bulgotem rozchlapując po nich swe życie, niczym błogosławieństwo.
- Słuchaj - uspokoili go - zaraz to wszystko powtórzysz. Jeszcze dziś wieczorem zrobisz to wszystko jeszcze raz.
***
Na parkingu Seria Mau westchnęła i odwróciła się.
- Widzisz? - powiedziała pustemu statkowi. - Zawsze tak się kończy. Ciągle się pieprzą albo biją, i nic z tego nie wynika. Wszystkie te ich przepychanki. Wszystko, co sobie dają. Gdybym przez chwilę myślała... - Umiałaby jeszcze płakać? I ni stąd, ni zowąd dodała: - Ci piękni chłopcy o wschodzie słońca. - To sprawiło, że przypomniała sobie, co powiedziała dowódcy Nastyków, tam, w cieniu jego idiotycznie wielkiego statku. Przypomniała sobie pakiet, który kupiła od wuja Suwaka, i co zamierzała z nim zrobić. Przypomniała sobie propozycję wuja. Otworzyła połączenie do niego i powiedziała:
- No dobra, powiedz mi, gdzie jest ten cały Billy Anker. - Roześmiała się i, naśladując sposób mówienia krawca, dodała: - I o jego aktualnych zamierzeniach.
Wuj Suwak też się roześmiał. Potem na powrót przybrał beznamiętną minę.
- Za późno. Darmowa oferta się skończyła - poinformował ją. - Zmieniłem zdanie.
Siedział na stołku, w pokoju od frontu nad salonem. Miał na sobie marynarską bluzę z krótkim rękawem i czapkę. Białe płócienne spodnie pękały w szwach na rozstawionych udach. Na obu trzymał po jednej córce, pulchnej, rumianej dziewuszce o niebieskich oczach, świecących się policzkach i blond lokach, upozowanej jak do zdjęcia, roześmianej i wyciągającej ręce do jego czapki. Wszystkie ciała w tej scenie były rumiane i lśniące. Wszystkie kolory żywe i nasycone. Grube łapy wuja Suwaka zakrzywiały się wokół córek, dłonie położył na ich krzyżach, jakby były połówkami akordeonu. Pokój za jego plecami był wylakierowany na czerwono i zielono i pełen półek, na których poukładał swoje zbiory wypolerowanych części od motocykli i innych kiczowatych pamiątek po Ziemi. Cokolwiek się u wuja Suwaka widziało, nikomu nie pozwolił choćby zerknąć na swoją żonę albo narzędzia pracy.
- A co do tego, gdzie jest ten facet - powiedział - musisz pojechać tam. 
Podał jej nazwę układu i planety.
- W katalogach występuje jako 3-alfa-Ferris VII. Tubylcy, a nie ma tam ich z wielu, nazywają ją Czerwoną Linią.
- Ale to jest w...
- W Zatoce Radiowej. - Wzruszył ramionami. - Nikt nie mówił, że będzie łatwo, moja mała. Musisz zdecydować, jak bardzo chcesz tego, czego chcesz.
Seria Mau wyłączyła go.
- Do widzenia, wuju - powiedziała i zostawiła go z jego kosztowną rodziną i tanią retoryką.
Dwa czy trzy dni później Biała kotka, zarejestrowana jako korsarz w Wenusporcie na Nowym Sol, opuściła orbitę parkingową Motelu Splendido i wśliznęła się w długą noc galaktycznego halo. Zatankowała paliwo i uzbrojenie. Po inspekcji kapitanatu portu zgodziła się na drobne naprawy kadłuba i zapłaciła od tego oburzająco wysoki podatek. Spłaciła też inne zobowiązania. W ostatniej chwili, z przyczyn, które jej kapitan nie do końca rozumiał, wzięła także ładunek: grupę korporacyjnych egzogeologów ze sprzętem, jadącą na Suntory IV. Po raz pierwszy w tym roku w kajutach dla ludzi paliło się światło. Operatory-cienie stroiły miny i grymasiły. Chowały się po kątach, szepcząc i splatając chude dłonie w gestach zadowolenia.
Kim były? Żyjącymi własnym życiem algorytmami. Spotykało się je w statkach kosmicznych w rodzaju Białej kotki, w miastach, wszędzie gdzie bywali ludzie. Wykonywały za nich robotę. Czy przebywały w galaktyce od zawsze, czekając, aż zamieszkają ją ludzie? Czy były obcymi, którzy przetransferowali swoje osobowości w pustą przestrzeń? Przedwiecznymi programami komputerowymi, wydziedziczonymi przez własny sprzęt i wędrującymi, na wpół przydatnymi, na wpół zagubionymi, szukającymi, kim by się tu zająć? W niecałe sto lat powplatały się we wszystkie mechanizmy. Bez nich nic nie działało. Potrafiły nawet działać na tkance biologicznej, jako chłopcy-cienie, piękni przestępcy o niewytłumaczalnych motywach. Mogłyby nawet, jak szeptały czasem Serii Mau, chodzić na lampach.






DZIEWIĘĆ

PAN ZAMAWIAŁ BUDZENIE?
Tig Vesicle prowadził farmę tanków, ale sam się do nich nie kładł, już szybciej dałby sobie AbH w żyłę. Patrzył na to tak: ma gówniane życie, ale to jednak życie. Lubił więc tylko zwykłe pornole: tanie, niewirtualne, holograficzne. W reklamach często określano ten gatunek jako „ukryte kamery”. Przedstawiana w nich fantazja wyglądała tak: jakiejś kobiecie, bez jej wiedzy, montują w pokoju mikrokamery. Potem można ją było podglądać, jak robi cokolwiek, choć przeważnie jakiś kultywar - wielkie kły i kutas jak u konia - znajdował ją pod prysznicem. W tym miejscu Vesicle z reguły się wyłączał. Najczęściej oglądał show retransmitowany z głębin halo, w którym występowała dziewczyna imieniem Moaner, rzekomo mieszkająca w korporacyjnej enklawie gdzieś na Motelu Splendido. Jej fabularny mąż był zawsze w rozjazdach (choć jednak dość często niespodziewanie wracał, przyprowadzając ze sobą czterech partnerów od interesów i jedną partnerkę). Moaner nosiła krótkie różowe spódniczki z lateksu, obcisłe topy i krótkie białe skarpetki. Miała mały, schludny dywanik włosów łonowych. Fabuła mówiła, że się nudzi; że jest bystra i rozpieszczona. Vesicle wolał patrzeć, jak zajmuje się zwyczajnymi sprawami, na przykład, siedząc nago, maluje sobie paznokcie u nóg, albo ogląda się przez ramię w lustrze. Bo trzeba Moaner przyznać jedno: choć była klonką, wyglądała realnie. Nie miała żadnych modyfikacji. Reklamowano, że „w życiu nie była u krawca” i można było w to uwierzyć.
A po drugie, była świadoma ciebie, choć nie wiedziała, że tam jesteś.
Czy da się rozgryźć ten paradoks? Vesicle sądził, że tak. I że kiedy już raz go zrozumie, dowie się czegoś o wszechświecie, albo, co równie istotne, o ludziach. Czuł, że ona wie o jego obecności. Nie jest gwiazdą porno! - powtarzał sobie.
Śnił mu się tani, skazany na klęskę, typowy dla Nowych Ludzi sen, a Moaner ziewała i przymierzała nowiutkie żółte szorty w stylu Myszki Miki, z wielkimi guzikami i pasującymi kolorem szelkami. Wtem drzwi farmy otworzyły się z hukiem, wpuszczając z ulicy powiew zimnego, szarego wiatru i sześcioro czy siedmioro maleńkich dzieciaków. Miały krótkie czarne włosy i zacięte, wściekłe skośnookie twarzyczki. Na ramionach czarnych sztormiaków topniał śnieg. Dziewczynka najstarsza z nich miała może osiem lat, wycięte we włosach nad uszami błyskawice, w obu dłoniach ściskała Nagasaki Hi-Lite Autoloadera. Rozbiegły się po farmie i zaczęły przyglądać tankom, jakby czegoś szukały, krzycząc i trajkocąc lepkimi głosikami i wyszarpując kable zasilania, żeby tanki przeszły w tryb awaryjnego budzenia.
- Ej! - krzyknął Tig Vesicle.
Przerwały akcję i ucichły. Najstarsza wrzasnęła i zamachała na nich. Nerwowo przeniosły wzrok z niej na Vesicle'a i z powrotem, i wznowiły plądrowanie między kubikami - znalazły tam łom i zaczęły podważać wieko tanku nr 7. Dziewczynka tymczasem podeszła i stanęła przed Vesicle'em. Była mniej więcej dwukrotnie od niego niższa. Jej drobne, nierówne ząbki już przegniły od café électrique. Była naelektryzowana, aż oczy wychodziły jej z orbit. Przeguby jej drgały pod ciężarem Nagasaki; niemniej udało się jej unieść go na tyle wysoko, że plamka celownicza zawibrowała gdzieś w okolicach jego przepony, po czym powiedziała coś w rodzaju:
- Dziestank czterści? He?
Miał wrażenie, że połykała słowa szybciej, niż je wypowiadała. Vesicle pochylił głowę i utkwił w niej wzrok.
- Przepraszam, ale niezupełnie rozumiem. 
To ją niewytłumaczalnie rozwścieczyło.
- Czterści! - wrzasnęła.
Rozpaczliwie rozglądając się za jakąś ripostą, Vesicle przypomniał sobie coś, co opowiedział mu kiedyś ten twink Chianese. Był to fragment pewnej anegdoty z czasów, kiedy twink miał jeszcze jakieś życie. Taaa, pierdu, pierdu, oni wszyscy zawsze udawali, że to pamiętają. Vesicle, znudzony całą historią, ale zaintrygowany, ile ekstremalnych doświadczeń można wcisnąć w jedną wypowiedź, z przyjemnością zapamiętał ten greps.
- Tak się boję, że nie wiem, śmiać się czy srać w gacie.
Oczy jeszcze bardziej wyszły jej z orbit. Widział, że napiera na cyngiel Hi-Lite'a. Otworzył usta, myśląc, co powiedzieć, żeby zatamować tę nową wściekłość, ale było za późno. Coś potężnie wybuchło: co dziwne, huk rozległ się gdzieś w okolicy drzwi wejściowych. Oczy dziewczynki wybałuszyły się jeszcze bardziej, potem wyskoczyły z głowy na pełną długość nerwu wzrokowego. W tej samej sekundzie głowa rozprysła się na szaroczerwoną maź. Vesicle zatoczył się w tył, cały nią usmarowany, i padł na plecy, zastanawiając się, co się dzieje.
A działo się co następuje:
Na wieczornej Pierpoint Street, przed drzwiami farmy tankowej, tłoczyły się jednorazowe kultywary. W padającym śniegu stało ich dziesięć czy dwanaście, tupiących nogami i repetujących krótkie rakietowe pistolety. Nosiły poplamione skórzane spodnie z ośmiocentymetrowym sznurowanym pęknięciem po zewnętrznej stronie nogawek i skórzane bolerka-kamizelki. Ich oddech parował na mrozie jak u potężnych, spolegliwych zwierząt. Nawet ich cienie miały kły. Potężne ramiona były sine z zimna, one jednak, nakręcone jak jakieś pieprzone zegarki, miały to gdzieś. „Wiesz”, mówiły jeden drugiemu, „szkoda, że się tak naubierałem. Wiesz?”.
Taktyka szturmu była następująca: wbiegały parami do środka, a dzieciaki, pochowane za trumnami, załatwiały je po kolei.
Po zabiciu dziewczynki z Hi-Lite'em, w środku błyskawicznie zrobił się Sajgon: płaskimi łukami przelatywały syczące rakietowe pociski, w dymie migotały laserowe celowniki, mocno śmierdziało ludzkimi płynami ustrojowymi. Wyleciało okno w witrynie. W ścianach ziały wielkie, dymiące dziury. Dwa tanki spadły z podpór; reszta podgrzewała się ekspresowo, ekrany ożyły wściekle różowymi grafikami alarmowymi. Tigowi wydawało się, że całe zamieszanie obraca się wokół tanku numer 7. Dzieciaki zrezygnowały z otwierania, ale nie miały zamiaru zostawić go nikomu innemu. Szybko to sobie uświadomił i odczołgał się jak najdalej od niego, kryjąc się w kącie i zakrywając oczy dłońmi, podczas gdy kultywary wbiegały w dym, krzycząc: „Nie osłaniaj mnie, olej!”, i zaraz padały.
Dzieciaki miały taktyczną przewagę, ale trochę pecha - trochę mniejsza siła ognia i już kultywary spychały je w tył. Wrzeszczały w swoim kleistym slangu. Wyciągały spod sztormiaków kolejne pistolety. Oglądając się przez ramię za inną drogą ucieczki, dostawały w nogi albo kręgosłup i szybko lądowały w stanie, którego nie naprawi nawet krawiec. Sytuacja przedstawiała się więc beznadziejnie, i wtedy wydarzyły się dwie rzeczy: Ktoś trafił w tank 7 pociskiem rozpryskowym.
A w drzwiach farmy pojawiły się siostry Cray, kręcące głowami i sięgające do torebek po broń.
***
Ed Chinol i Rita Robinson uciekali przez zarośla na tyłach płonącej myjni samochodowej. Ed domyślał się, że Hanson nie żyje, prokurator okręgowy też, więc z tej strony nie groził już żaden atak. Otto Rank miał lepszą pozycję. Miał też karabin .30-06, który zabrał z kuchni Hogfata Wisconsina, kiedy skończył torturować i zabił jego nastoletnią córkę. Właśnie sposób, w jaki ułożył ciało, był brakującym elementem układanki, pomyślał Ed. Powinienem był to zauważyć, ale za bardzo zaabsorbowało mnie odgrywanie cwaniaka. To przeoczenie będzie kosztowało dwa życia więcej, ale jedno z nich to tylko jego własne.
Zbyt wysoko wystawił głowę z krzaków. Senne popołudniowe powietrze przeciął płaski jak trzask bicza strzał z karabinu. Pół kilometra dalej, nad brzegiem rzeki, spłoszyło się parę ptaków.
Szesnaście strzałów, pomyślał Ed. Może już niewiele mu zostało.
Tuningowany dodge Eda stał tam, gdzie go zaparkował, na drodze dojazdowej po drugiej stronie parkingu. Tak daleko się nie przedrą. Rita była ranna, Ed też, ale nie tak poważnie. Jeden fakt był optymistyczny - w jednym z koltów miał jeszcze parę naboi. Pobiegł szybciej, ale to najwyraźniej otwierało Ricie ranę.
- Wiesz co, Ed - powiedziała - połóż mnie tutaj. I zróbmy to. Zaśmiała się, ale twarz miała szarą i przegraną.
- Jezu, Rita.
- No wiem. Przykro ci. Niepotrzebnie, Ed. Dałam się z tobą postrzelić, to i tak lepiej niż większość dziewczyn. - Znów próbowała się zaśmiać. - Co, nie masz ochoty na szybki numerek w krzakach?
- Rita...
- Ed, jestem zmęczona.
Nic już więcej nie powiedziała, wyraz jej twarzy nie zmienił się. W końcu położył ją w tych zaroślach i zaczął płakać. Po minucie czy dwóch zawołał:
- Otto, ty skurwysynu!
- Elo! - odpowiedział Rank.
- Ona nie żyje.
Zapadła cisza. Po chwili Rank powiedział:
- To co, poddajesz się?
- Otto, ona nie żyje. Ty jesteś następny. 
Rozległ się śmiech.
- Jak tu przyjdziesz... - zaczął Rank, potem chyba się zastanawiał. - Jak to się mówi?! - zawołał. - Ej, ty tam, pomóż mi. No nie, zaraz, już wiem: jak tu przyjdziesz, zadbam, żebyś miał sprawiedliwy proces. - Strzelił w miejsce, gdzie spodziewał się głowy Eda. - Ale wiesz co? - dodał, kiedy ucichło echo. - Też jestem ranny. Rita postrzeliła mnie w serce, na długo zanim poznała ciebie. Te kobiety! I to z bliska, Ed. Rozumiesz coś z tego?
- Rozumiem, że chuj ci w dupę, Otto - odparł Ed.
Wstał najbardziej nonszalancko, jak umiał. Zobaczył Ottona Ranka na skraju dachu myjni, w klasycznym wojskowym przyklęku, z wymierzonym karabinem, którego pas ciasno miał owinięty wokół łokcia. Ed precyzyjnie uniósł colta obiema rękami. Zostały mu dwa strzały, a pierwszym koniecznie musiał spudłować. Wymrugał pot z oczu i starannie nacisnął spust. Pocisk przeszedł o trzy-cztery metry od celu, Ed odrzucił w bok rękę z bronią. Otto, zaskoczony, że przeciwnik ni stąd, ni zowąd wyskoczył z krzaków, głośno roześmiał się z ulgą.
- Zły sprzęt, Ed! - krzyknął. Wstał. - No dawaj - dodał. - Spróbuj jeszcze raz. To nic nie kosztuje. - Szeroko rozłożył ręce. - Z colta czterdziestki piątki, z osiemdziesięciu metrów, w życiu w nic nie wcelujesz.
Ed podniósł pistolet i strzelił jeszcze raz.
Ranka szarpnęło za głowę i rzuciło w tył, stopy wzleciały w powietrze. Spadł z dachu w zarośla.
- Pierdol się, Ed! - wrzasnął, ale już w zasadzie nie żył, nie miał połowy twarzy.
Ed Chinol zerknął na swojego colta. Uczynił gest, jakby chciał go wyrzucić.
„Przepraszam, Rita” - już miał powiedzieć, gdy niebo nad myjnią przybrało stalowy kolor i rozdarło się jak tani papier. Tym razem kaczka była olbrzymia. Coś z nią było nie tak. Żółte pióra wyglądały na tłuste, po jednej stronie dzioba zwisał bezwładnie ludzki język.
- Nastąpi przerwa w świadczeniu usługi - powiedziała. - Jako stały klient...
***
W tym momencie świadomość Eda rozpadła się na kawałki i pogrążył się w całym smutku i cierpieniu wszechświata. Zniknęły wszystkie kolory, wraz z nimi wszystkie przepiękne, proste paradoksy, potem zaś poskładał się sam świat, aż mimo najszczerszych chęci Ed przestał widzieć cokolwiek, poza obleśnymi świetlówkami farmy Tiga Vesicle'a. Wyskoczył ze zniszczonego tanku nr 7, na wpół utopiony, zdezorientowany i przerażony, czując mdłości. Wytrzeszczył oczy, widząc wiszący dym, trupy dzieciaków i oszołomione miny kultywarów. Proteom spływał zeń leniwie, jak białko zepsutego jaja. Biedna Rita zginęła na dobre, a on już nawet nie był Edem Chinolem, detektywem. Był Edem Chianese, twinkiem.
- Ja tu mieszkam, palanty - powiedział. - Mogliście chociaż zapukać. 
Od drzwi dobiegł śmiech.
- Ed Chianese, wisisz nam kasę - rzuciła Bella Cray. Z namysłem spojrzała na dwoje ocalałych gówniarzy z bronią. - Ja tych śmieci nie przysyłałam - powiedziała do Tiga Vesicle'a, który pozbierał się z podłogi i przekradł za swój tani kontuar ze sklejki.
Evie Cray roześmiała się.
- Ja też nie.
Z pistoletu Chambersa strzeliła im w twarz, jednemu, potem drugiemu i wyszczerzyła zęby.
- To właśnie cię spotka, Ed, jeśli nam nie zapłacisz - wyjaśniła.
- Noż kurde - powiedziała Bella. - Ja chciałam to zrobić.
- Te śmieci były od Fedory Gasha - powiedziała Evie Tigowi Vesicle'owi. - Po co je w ogóle wpuszczałeś?
Vesicle wzruszył ramionami. Gest mówił, że nie miał wyboru.
Kultywary wychodziły z lokalu, każdy jedną ręką ciągnął za sobą martwego lub rannego towarzysza. Ranni spoglądali po sobie, maczali palce we krwi i mówili rzeczy w rodzaju: „Wiecie co, mógłbym tak dostawać cały dzień”. Ed Chianese patrzył, jak go mijają, i wzdrygnął się. Wygramolił się ze zniszczonego tanku, odczepił od kręgosłupa gumowe kable i spróbował dłońmi zetrzeć z siebie proteom. Już czuł w sobie czarny głos zespołu odstawienia, jakby ktoś z bardzo daleka ględził mu w myślach przekonującym tonem.
- Nie znam was. I nic wam nie wiszę.
Evie rzuciła mu szeroki uszminkowany uśmiech.
- Kupiliśmy twój papier od Fedy Gasha - wyjaśniła. Przyjrzała się pobojowisku farmy tankowej. - Właściwie to nie był chętny go sprzedać. - Pozwoliła sobie na kolejny uśmiech. - Zresztą taki twink jak ty pewnie ma długi u wszystkich we wszechświecie. Tak to jest z twinkami, są jak cząstki protoplazmy w oceanie. - Wzruszyła ramionami. - A my nic nie poradzimy, Ed. My jesteśmy stuprocentowymi rybami.
Ed wiedział, że ona ma rację. Jeszcze raz wytarł się bezradnym gestem, potem, widząc za kontuarem Vesicle'a, podszedł do niego i powiedział:
- Masz tam jakieś chusteczki czy coś?
- Cześć Ed - odpowiedział Vesicle. - Mam takie coś.
Wyciągnął Hi-Lite Autoloadera zabranego zabitej dziewczynce i strzelił z niego w sufit.
- Tak się boję, że sram po gaciach! - wrzasnął do sióstr Cray. Osłupiały. - No to, wiecie co, wypierdalać! - Wyskoczył nerwowo zza kontuaru, wszystkie nerwy w ciele odpalały mu losowo jeden po drugim. Ledwo kontrolował ruchy. - No, kurwa! Ed. Jak mi idzie?! - wrzasnął.
Ed, równie zdumiony, jak siostry Cray, wytrzeszczył oczy. Bella i Evie w każdej chwili mogły wyjść z transu osłupienia. Otrząsną wtedy tynk z ramion i zacznie się coś poważnego.
- Jezu, Tig - powiedział Ed.
Wybiegł na ulicę: zniszczony, nagi, cuchnący cieczą z tanku i pokłuty w „neurotypowych punktach energetycznych” Ziemiak, z odrośniętym do połowy irokezem i paroma tatuażami w kształcie węży. Pierpoint była pusta. Po chwili okna farmy tankowej rozświetliły wybuchy i rozbłyski. Potem od tyłu wytarabanił się Tig Vesicle, krzycząc: „Kurwa mać!” i „Sram w gacie!”. Rękawy kurtki paliły mu się od gazów wylotowych pistoletu. Gapili się na siebie z przerażeniem i ulgą. Chianese zdusił ogień dłońmi. Obejmując się, powędrowali w noc, pijani własną chemią i koleżeństwem.






DZIESIĘĆ

NARZĘDZIA LOSU
Trzecia rano. Valentine Sprake dawno zniknął. Michael Kearney błądził po północnym brzegu Tamizy, a potem chował się między jakimiś drzewami, aż wydało mu się, że słyszy głos. To znów go przeraziło i zanim się opanował, dobiegł w ciemności i wietrze aż do Twickenham. Tam próbował zebrać myśli, ale uporczywie powracała doń tylko jedna - widok Shrandera. Zdecydował, że zadzwoni do Anny. Później, że zadzwoni po taksówkę, ale ręce za bardzo mu się trzęsły, żeby skorzystać z telefonu, więc w rezultacie nigdzie nie zadzwonił i poszedł z powrotem na wschód ścieżką holowniczą wzdłuż rzeki. Godzinę później Anna otworzyła mu drzwi ubrana w długą bawełnianą koszulę nocną. Była zarumieniona, nawet z odległości ponad pół metra czuł bijące od niej ciepło.
- Jest u mnie Tim - powiedziała nerwowo. 
Kearney patrzył na nią.
- Co za Tim? - zapytał.
Anna obejrzała się w głąb do mieszkania.
- W porządku, to tylko Michael! - zawołała. A do Kearneya powiedziała: - Może przyjdziesz rano?
- Chcę tylko zabrać parę rzeczy - odparł Kearney. - To nie potrwa długo.
- Michael...
Przecisnął się obok niej. W mieszkaniu mocno pachniało kadzidełkami i świecami. Aby przejść do pokoju, w którym trzymał rzeczy, musiał minąć sypialnię Anny, z lekko uchylonymi drzwiami. Tim, kimkolwiek był, siedział oparty o ścianę w wezgłowiu łóżka, ukazując trzy czwarte profilu w żółtym poblasku dwóch czy trzech świeczek. Wyglądał na trzydzieści parę lat, miał gładką cerę i szczupłą, choć atletyczną sylwetkę, dzięki której nawet po czterdziestce łatwo mu będzie zachować chłopięcy wygląd. W ręce trzymał kieliszek wina i wpatrywał się w niego z namysłem.
Kearney obejrzał go sobie od stóp do głów.
- Kto to, kurna, jest?
- Michael, to Tim. Tim, Michael.
- Cześć - powiedział Tim. Wyciągnął rękę. - Nie będę wstawał.
- Jezus Maria. Anno - odparł Kearney.
Przeszedł do pokoiku na tyłach, gdzie po krótkich poszukiwaniach znalazł czyste dżinsy i starą czarną kurtkę skórzaną, którą szkoda mu kiedyś było wyrzucić. Przebrał się. Była tam też torba kuriera rowerowego z logo firmy Marin na klapie. Zaczął wrzucać do niej zawartość zielonej komódki. Rozglądając się bezmyślnie przy tym zajęciu, zauważył, że Anna zmyła ze ściany wyrysowane kredą diagramy. Zastanawiał się, dlaczego. Słyszał jej głos w sypialni. Gdy próbowała cokolwiek tłumaczyć, zawsze zaczynał brzmieć dziecinnie i perswazyjnie. Po chwili najwyraźniej poddała się i powiedziała ostro:
- Oczywiście, że nie! O co ci chodzi?
Kearney przypomniał sobie, że kiedyś musiała wyjaśniać podobne rzeczy jemu. Coś zaszurało za drzwiami. Tim uchylił je i wetknął głowę.
- Nie rób tego - powiedział Kearney. - I tak już jestem zdenerwowany.
- Może w czymś pomóc?
- Nie, dzięki.
- Rozumiesz, jest piąta rano, a ty przychodzisz tutaj cały w błocie. 
Kearney wzruszył ramionami.
- Rozumiem - odparł. - Rozumiem.
Anna stała wściekła w drzwiach i przyglądała się, jak wychodzi.
- Uważaj na siebie - powiedział do niej, najczulej jak potrafił. Gdy zszedł po kamiennych schodach całe piętro niżej, usłyszał nad sobą jej kroki.
- Michael! - zawołała. - Michael! - Kiedy nie zareagował, zeszła za nim na ulicę i stojąc tam, boso, w koszuli nocnej, zaczęła za nim krzyczeć. - Co, przyszedłeś mnie jeszcze raz zerżnąć?! - Jej głos niósł się echem po pustej przedmiejskiej ulicy. - Po to przyszedłeś?!
- Anno - powiedział. - Jest piąta rano.
- Mam to gdzieś. Michael, nie przychodź tu więcej. Tim jest świetnym facetem i naprawdę mnie kocha.
Kearney uśmiechnął się.
- Cieszę się.
- Wcale nie! - krzyknęła. - Wcale się nie cieszysz!
Za jej plecami Tim wyszedł z budynku. Był ubrany, w ręku miał kluczyki. Nie patrząc na Annę ani Kearneya, przeszedł przez chodnik i wsiadł do samochodu. Opuścił szybę, jakby chciał do któregoś z nich coś powiedzieć, ale w końcu tylko pokręcił głową i odjechał. Anna patrzyła za nim ze zdumieniem, potem wybuchła płaczem. Kearney objął ją. Przywarła do niego.
- A może przyszedłeś mnie zabić? - zapytała cicho. - Tak jak wszystkie inne?
Kearney poszedł w kierunku stacji metra Gunnersbury. Telefon ćwierkał natarczywie, ale nie zwracał na niego uwagi.
***
Terminal 3 na Heathrow, cichy po długiej nocy, zachował swe suche ciepło. Kearney kupił trochę bielizny i przyborów toaletowych, usiadł w jednej z kawiarenek w hali odlotów i powoli popijając podwójne espresso, zaczął czytać „Guardiana”.
Kobiety za ladą kawiarni sprzeczały się o jakąś kwestię z gazet.
- Nie chciałabym żyć wiecznie - powiedziała jedna. Podniosła głos. - Reszta, skarbie.
Kearney, spodziewając się znaleźć na drugiej stronie gazety własne nazwisko, uniósł głowę. Uśmiechnęła się do niego.
- Proszę nie zapomnieć - powiedziała.
Wypatrzył tylko nazwisko kobiety, którą zabił w Anglii Środkowej; nikt nawet nie szukał lancii integrale. Złożył gazetę i zaczął się gapić na strumyczek Azjatów idących przez halę na odprawę do Los Angeles. Telefon znów zaćwierkał. Odebrał: poczta głosowa.
- Cześć. - Usłyszał głos Briana Tate'a. - Próbowałem cię ścigać w domu. - Ton miał podenerwowany. - Parę godzin temu miałem pomysł. Oddzwoń, kiedy odsłuchasz. - Zapadła cisza. Kearney pomyślał, że to koniec wiadomości. Wtem Tate dodał: - Mam duże obawy. Gdy wyszedłeś, był tu Gordon. Więc zadzwoń.
Kearney wyłączył telefon i patrzył na niego. W tle głosu Tate'a słyszał miauczenie usiłującej zwrócić na siebie uwagę białej kotki.
Justine! - pomyślał. Nie mógł się nie uśmiechnąć.
Pogmerał w torbie kurierskiej i wyciągnął kości Shrandera. Potrzymał je w dłoni. Zawsze wydawały się ciepłe. Symbole na nich nie pochodziły z żadnego znanego mu współczesnego ani starożytnego języka, systemu zapisu cyfr czy alfabetu. Na parze zwykłych kości każdy rysunek powtarzałby się dwa razy - tu każdy był inny. Patrzył, jak turlają się po stole i zatrzymują w kawie rozlanej wokół pustej filiżanki. Przypatrywał się im przez moment, potem je zgarnął, pośpiesznie wcisnął do torby gazetę i telefon i wyszedł.
- Skarbie, reszta!
Kobiety patrzyły za nim, później spojrzały po sobie. Jedna wzruszyła ramionami. Kearney był już w toalecie, dygotał i rzygał. Kiedy wyszedł, czekała na niego Anna. Heathrow było już w pełni rozbudzone. Ludzie śpieszyli się na loty, żeby zadzwonić, biegli, byle prędzej. Anna stała, krucha i niespokojna, pośrodku holu, co chwila wpatrując się w twarze ocierających się o nią ludzi. Jej twarz rozjaśniała się za każdym razem, gdy wydawało jej się, że go dostrzega. Kearney przypomniał ją sobie z Cambridge. Zaraz po tym, jak się spotkali, wspólny znajomy powiedział mu: „Już raz prawie ją straciliśmy. Zaopiekujesz się nią, prawda?”. Dłuższy czas dziwiło go to ostrzeżenie i wyobrażenie Anny jako paczuszki, którą łatwo gdzieś stracić z pamięci, dopóki miesiąc później nie zastał jej w łazience, zapłakanej, wpatrzonej w wyciągnięte przed siebie przeguby. Teraz spojrzała na niego i powiedziała:
- Wiedziałam, że tu będziesz.
Kearney gapił się na nią z niedowierzaniem. Zaczął się śmiać. Anna też się roześmiała.
- Wiedziałam, że tu przyjdziesz - dodała. - Wzięłam trochę twoich rzeczy.
- Anno...
- No wiesz, nie możesz w nieskończoność uciekać przed tym czymś. 
To sprawiło, że przez chwilę śmiał się jeszcze bardziej, potem przestał.
***
Okres młodzieńczy minął Kearneyowi jak sen. Kiedy nie łaził po polach, siedział w swoim wyimaginowanym domu zwanym Cierniowem, z jego sosnowymi wzgórkami, niespodziewanymi łachami piasku porośniętymi wrzosem i stromymi parowami pełnymi kwiatów i skał. Zawsze była tam pełnia lata. Obserwował kuzynki, długonogie i eleganckie, przechadzające się nago po plaży o świcie; słyszał, jak szepczą na poddaszu. Cały był nieustająco obolały od masturbacji. W Cierniowie zawsze można było jeszcze raz; a potem jeszcze. Tłumiony oddech, nagły słony zapach w pustym pokoju. Pomruk zaskoczenia.
- Nigdzie nie zajdziesz przez to ciągłe bujanie w obłokach - mówiła matka.
Wszyscy mówili. Ale on już wtedy odkrył liczby. Zauważył te same ciągi kryjące się w strukturze galaktyk i spiralnych muszli. Losowość i prawidłowość, chaos i powstający z niego porządek; nowe narzędzia fizyki i biologii. Widział to, kipiące, wzburzone, płynne sedno wszystkich rzeczy, na długo zanim komputerowe modelowanie zamieniło potwory w rodzaju zbioru Mandelbrota w kiepską sztukę. Na liczbach mógł się bardziej skoncentrować, liczby same prosiły się o uwagę. Wcześniej szkolne życie, mieszanka nudy i okrucieństwa, odstręczało go - teraz sam do niego lgnął. Dzięki liczbom dostrzegł bowiem, że bez tego nie dostanie się do Cambridge i nie będzie mógł zacząć badać prawdziwej konstrukcji świata.
Odkrył liczby. Na pierwszym roku w Trinity ktoś pokazał mu tarota.
Miała na imię Inge. Zabrał ją do baru Browns, a potem, na jej wyraźną prośbę, na film Kusturicy Czarny kot, biały kot. Miała smukłe dłonie i denerwujący śmiech. Chodziła do innego college'u.
- Popatrz! - poleciła mu.
Nachylił się. Karty posypały się na stary obrus z kordonka, połyskując w późnopopołudniowym świetle, każda jak okno na imponujące i nikczemne życie symboli. Kearney był oszołomiony.
- Pierwszy raz widzę coś takiego - powiedział.
- Skup się - rozkazała.
Arkana Większe rozwinęły się jak kwiat, nabierając wspólnego znaczenia w miarę jak mówiła.
- Ale przecież to bzdura - dodał. 
Wbiła weń spojrzenie ciemnych oczu.
Matematyka i proroctwo: Kearney od razu wiedział, że te dwie sprawy się łączą, ale nie miał pojęcia jak. A potem, następnego ranka, czekając na pociąg do Kings Cross, zauważył powiązanie między trzepotem kart w cichym pokoju a trzepotem stacji docelowych zmieniających się na mechanicznych tablicach. Był skłonny przyznać, że to podobieństwo opiera się na metaforze (rozkład kart tarota był bowiem - a przynajmniej wydawał się - przypadkowy, a ciąg odjazdów pociągów był - a przynajmniej wydawał się - zdeterminowany), mimo że sam na jego podstawie zdecydował się wyruszyć w wiele podróży określonych układem kart. Wymyślił sobie kilka prostych reguł decydujących o celu podróży, ale - być może z szacunku dla metafory - wszystkie musiał odbywać pociągiem.
Próbował wyjaśnić to Inge.
- Zdarzenia, które określamy mianem przypadkowych, często takie nie są - powiedział, obserwując, jak jej dłonie tasują i rozdają, tasują i rozdają. - Są tylko nieprzewidywalne. - Zależało mu, by zrozumiała to rozróżnienie.
- To tylko taka zabawa - powiedziała.
W końcu nawet poszła z nim do łóżka, tylko po to, by się zdziwić, że nie chce w nią wejść. Powiedziała wtedy, że to koniec, przynajmniej jeśli chodzi o nią. Dla Kearneya jednak był to początek wszystkiego. Kupił sobie własne karty tarota - talię Crowleya o symbolice kipiącej całym zapasem testosteronu starego, obłąkanego wizjonera - i odtąd wszystkie podróże, jakie podejmował, wszystko co robił, wszystko, czego się uczył, krok za krokiem zbliżało go do Shrandera.
***
- O czym myślisz? - zapytała go Anna, kiedy wylądowali w Nowym Jorku.
- Myślałem sobie, że słońce wszystko odmieni.
Naprawdę jednak myślał o tym, że strach wszystko odmienia. Szklankę wody mineralnej, włoski na wierzchu dłoni, twarze na ruchliwej ulicy. Strach sprawiał, że wszystko to zaczynało wydawać mu się tak realne, że chwilowo zupełnie nie umiał tych rzeczy opisać. Nawet skazy na ściankach szklanki, smugi i drobne ryski jakimś sposobem przestały oznaczać zużycie i nabrały własnego sensu.
- Jasne - odrzekła Anna. - Pewnie, że tak.
Siedzieli w restauracji na skraju Fulton Market. Ona po sześciu godzinach w powietrzu zrobiła się krnąbrna jak dziecko.
- Powinieneś zawsze mówić prawdę - powiedziała, rzucając mu te wymizerowane choć promienne uśmiechy, którymi tak go ujęła, gdy mieli po dwadzieścia lat. Na lot musieli poczekać cztery godziny. Większość podróży przespała, obudziła się zmęczona i marudna. Kearney zastanawiał się co ma z nią zrobić w Nowym Jorku. I po co w ogóle pozwolił jej ze sobą lecieć.
- Co naprawdę myślałeś?
- Zastanawiałem się, jak się ciebie pozbyć - odpowiedział Kearney. 
Zaśmiała się i dotknęła jego ręki.
- Wiesz co, jak na żart to trochę słabe.
- Pewnie, że tak - odparł Kearney. - Zobacz, zobacz!
Pod ulicą pękła rura, magistrala jakiegoś przedpotopowego systemu centralnego ogrzewania. Na rogu Fulton Street unosiła się z chodnika para. Topił się asfalt. Widok był pospolity, ale Anna, zachwycona, ścisnęła go za ramię.
- Jesteśmy w piosence Toma Waitsa! - wykrzyknęła. Zawsze, im promienniej się uśmiechała, tym bliższa wydawała się katastrofy.
Kearney pokręcił głową. Po chwili wyciągnął skórzany woreczek z kośćmi Shrandera. Rozluźnił ściągacz i odczekał, aż wpadną mu w rękę. Anna przestała się uśmiechać i rzuciła mu ponure spojrzenie. Wyprostowała długie nogi i odchyliła się na krześle.
- Jak rzucisz tutaj tymi kośćmi - powiedziała - to cię z nimi zostawię. Zostawię cię samego.
Właściwie nie powinno mu się to wydać groźbą, ale się wydało. Kearney przyjrzał się najpierw jej, później zaparowanej ulicy.
- Nie wyczuwam go w pobliżu - przyznał. - Na razie. Może nie będę ich potrzebował. - Powoli włożył kości z powrotem do woreczka. - Na Grove Park - powiedział - w twoim mieszkaniu, w tym pokoju, gdzie trzymałem swoje rzeczy, nad zieloną komodą były takie rysunki kredą. Powiedz, czemu je zmyłaś.
- A ja wiem? - odrzekła obojętnie. - Może nie mogłam już na nie patrzeć? Może pomyślałam, że najwyższy czas? Michael, co my tu robimy?
Kearney roześmiał się.
- Nie mam pojęcia.
Przeleciał pięć tysięcy kilometrów, a teraz, gdy lęk ustępował, nie miał pojęcia dlaczego dotarł akurat tutaj, a nie gdzie indziej.
Później, tego samego popołudnia zatrzymali się w mieszkaniu znajomego na Morningside Heights. Kearney, gdy tylko wszedł, zadzwonił do Londynu do Briana Tate'a. Kiedy w laboratorium nikt nie odebrał, spróbował się dodzwonić do domu. Tam też odezwała się automatyczna sekretarka. Kearney odłożył słuchawkę i nerwowo potarł twarz.
W ciągu kilku następnych dni kupił sobie nowe ubrania w Danym, książki u Barnesa i Noble'a oraz laptopa w tanim sklepie fabrycznym koło Union Square. Anna też robiła zakupy. Byli w galerii Mary Boone i średniowiecznym klasztorze Cuxa w filii Metropolitan Museum w Fort Tryon Park. Anna była rozczarowana.
- Jakoś spodziewałam się, że będzie wyglądał na starszy - powiedziała. - Bardziej zużyty.
A kiedy skończyły im się pomysły, siedzieli sobie i pili piwo z Nowego Amsterdamu w West End Gate. W nocy Anna wzdychała i krążyła kapryśnie po rozgrzanym do czerwoności mieszkaniu, ubierając się i rozbierając.
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MASZYNOWE SNY
Miejsce pobytu Billy'ego Ankera, ujawnione Serii Mau przez wuja Suwaka, dzieliło od Motelu Splendido parę dni drogi wzdłuż Plaży. Niewiele też trzeba było nawigować, dopóki nie dotarło się pomiędzy zawiłe grawitacyjne mielizny i żrące wiatry cząsteczek w Zatoce Radiowej. Seria Mau odmeldowała swój żywy ładunek do kwater dla ludzi i odkryła, że nie ma nic więcej do roboty. Matematyka Białej kotki przejęła statek i położyła ją spać. Nie mogła stawiać oporu. Sny i koszmary podeszły w górę w jej wnętrzu, jak ciepła smoła.
Najpospolitszy ze snów opowiadał o dzieciństwie. Przypuszczała, że jej własnym. Obrazy były dziwnie oświetlone, jednak dość wyraźne - pojawiały się i znikały, oprawne w ramki jak starożytne fotografie na pianinie. Byli tam ludzie i zdarzenia. Był piękny dzień. Jakieś zwierzątko domowe. Łódka. Śmiech. Wszystko to na nic. Twarz przysunięta do jej twarzy, nerwowo poruszająca ustami, starająca się powiedzieć jej coś, czego nie chciała usłyszeć. Coś próbowało się przebić do jej wiedzy, jak to czyni snuta opowieść. Ostatni obraz wyglądał następująco: ogród, ciemny od wawrzynów i gęsto nasadzonych srebrzystych brzóz; i rodzina, skupiona wokół atrakcyjnej ciemnowłosej kobiety o okrągłych, szczerych piwnych oczach. Uśmiechała się z zachwytem i ironią zarazem - uśmiechem energicznej studentki, trochę zaskoczonej, że nagle została matką. Przed nią stała dwójka dzieci, siedmio- i dziesięcioletnie, dziewczynka i chłopiec. Mieli bardzo podobne oczy; chłopiec miał także bardzo czarne włosy, na rękach trzymał kota. Za tą trójką zaś, z ręką na ramieniu kobiety i lekko nieostrą twarzą, stał mężczyzna. To ojciec? Skąd Seria miała wiedzieć? Wydawał się bardzo ważny. Wpatrywała się w fotografię intensywnie, jak w twarz; w końcu zdjęcie wypłowiało, zmieniając się w falujący, szary dym, od którego oczy nabiegły jej łzami.
Przeskoczyła w kolejny sen, jakby komentarz do poprzedniego.
Patrzyła na pustą ścianę działową pokrytą falbaniastym szarobiałym jedwabiem. Po jakimś czasie w kadrze pojawiły się tułów i głowa mężczyzny. Był wysoki i chudy, miał na sobie czarny frak i wykrochmaloną białą koszulę. Dłoń w białej rękawiczce trzymała za rondo cylinder; w drugiej miał krótką hebanową laskę. Do czaszki przylegały wybrylantynowane, kruczoczarne włosy. Miał przenikliwe jasnoniebieskie oczy i wąski czarny wąsik. Dotarło do niej, że mężczyzna się kłania. Po dłuższej chwili zgiął się tak, aby maksymalnie się pokazać w jej polu widzenia, nie wchodząc w nie. Uśmiechnął się do niej. Wtedy falbaniaste tło zniknęło, ukazując trzy łukowate okna wychodzące na majestatyczny blask Traktu Kefahuchiego. Obraz pochodził - zauważyła - z pomieszczenia koziołkującego w przestrzeni. Człowiek we fraku powoli wyprostował się i zniknął z kadru.
Jeśli ten sen miał na celu wytłumaczenie poprzedniego, nie udało mu się to. Seria Mau obudziła się w swoim tanku z uczuciem dojmującej pustki.
- Wróciłam - powiedziała ze złością matematyce statku. - Po co mnie tam wysłałaś? O co chodziło? 
Bez odpowiedzi.
Matematyka zbudziła ją, zdała sterowanie statkiem i cichutko wśliznęła się na swoje miejsce, gdzie z pomocą techniki zwanej rezonansem stochastycznym zaczęła sortować kwanty pochodzące z ważniejszych zdarzeń nawigacyjnych w przestrzeni nielokalnej. Seria Mau nawet nie wiedziała, dlaczego wprawiło ją to w złość i poczucie niższości. Matematyka mogła ją usypiać, kiedy tylko chciała. Mogła ją budzić, kiedy zechciała. Stanowiła centrum statku w stopniu, jakiego ona nigdy nie osiągnie. Nie miała pojęcia, czym ona właściwie jest, czym była, zanim K-technika splotła ich na zawsze ze sobą. Matematyka poowijała się wokół niej - cierpliwa, miła, życzliwa, ludzka i stara jak galaktyczne halo. Zawsze będzie się nią opiekować. Ale motywy ma całkiem nieodgadnione.
- Czasami cię nienawidzę - poinformowała ją. Uczciwość kazała jej to sprostować. - Czasami siebie nienawidzę - musiała przyznać.
Seria Mau pierwszy raz zobaczyła K-statek w wieku siedmiu lat. Mimo woli zaimponowała jej emanująca celowością sylwetka, tak że wykrzyknęła podekscytowana:
- Nie chcę mieć takiego, chcę takim zostać! - Była spokojnym dzieckiem, już wtedy uwikłanym w konfrontację z wewnętrznymi siłami. - Zaraz. Zaraz.
Coś ją złapało i potrząsnęło nią jak szmatą - w środku zafalowało jakieś uczucie, które kiedyś zdominuje wszystkie pozostałe. Bo właśnie tego wtedy chciała.
Teraz zmieniła zdanie, ale obawiała się, że jest już za późno. Pakiet wuja Suwaka skusił ją swoją obietnicą, a potem nie dał nic. Instynktowna ostrożność kazała jej odizolować go od reszty statku.
***
Jego widoczna część leżała na pokładzie, w małym pomieszczeniu w kajutach dla ludzi, w płaskim pudełku z czerwonego kartonu, przewiązanym zieloną wstążką. Wuj Suwak przekazał go jej w swoim stylu, z podpisaną kartą zdobną w aniołki, wieńce laurowe i płonące świece; dołączył też dwa tuziny dużych róż. Róże leżały teraz porozrzucane po pokładzie, a opadnięte czarne płatki unosiły się lekko, jakby w przeciągu.
Ale pudełko było z tego wszystkiego najbardziej niepozorne. Jego zawartość musiała mieć mnóstwo lat. Choć wuj Suwak ozdobił ją jak mógł, ani on, ani ona nie mogli mieć pewności, co do jej prawdziwego zastosowania. Niektóre z takich artefaktów miały własne tożsamości, a ich nadzieje przeterminowały się o jakiś milion lat. Bywały obłąkane, zepsute, albo zbudowane do jakichś niewyobrażalnych celów. Wszystkie próby ich zrozumienia miały siłą rzeczy naturę domysłów. Goście w rodzaju wuja Suwaka mogli sobie instalować na wierzchu jakieś programowe interfejsy, ale kto miał pewność, co leży pod spodem? W każdym razie w pudełku był jakiś kod, a to już samo w sobie stanowiło zagrożenie; ale był tam też jakiś nanotechnologiczny substrat, na którym ów kod miał chodzić. I miał coś zbudować. Ale kiedy się go puszczało, w pustym powietrzu rozbrzmiewał dyskretny dzwonek. Na róże wylewało się coś w rodzaju białej piany, i kulturalny, choć dość nieprzystępny kobiecy głos prosił doktora Haendsa.
- Nie wiem, co to za jeden - ze złością odpowiedziała Seria Mau pudełku. - Nie wiem, kto to jest.
- Poproszę z doktorem Haendsem - powtórzył pakiet, jakby jej nie słyszał.
- Nie rozumiem, czego chcesz - odparła Seria Mau.
- Doktor Haends jest proszony do gabinetu.
Dopóki znów nie zamknęła programu, pianka dalej zalewała podłogę. Gdyby mogła ją powąchać, na pewno pachniałaby migdałami i wanilią. Wywołało to tak intensywne wspomnienie tych zapachów, że aż zakręciło jej się w głowie. Całe jej sensorium niemal zrywało dwudziestoletni związek z Białą kotką, koziołkując w noc i bezradny zawrót głowy. Seria Mau zatrzepotała kończynami w swoim zbiorniku. Była ślepa. Była oszołomiona. I przerażona, że zatraci się, umrze i już w ogóle nie będzie istnieć. Operatory-cienie zebrały się wokół niespokojne, klejąc się do rogów jak pajęczyny, sykając i szepcząc, klaszcząc w dłonie.
- Jedno jest już zrobione - przypomniał jeden drugiemu - a inne nadal nie są zrobione.
- Jest jeszcze bardzo mała - powiedziały unisono.
W odpowiedzi krzyknęła, ale ten krzyk ledwie mógł wyrazić całą jej udrękę, odrazę do samej siebie i niewysłowioną wściekłość. Nieważne, co im powiedziała na orbicie parkingowej nad Motelem Splendido; teraz zmieniła zdanie. Seria Mau Genlicher chciała znów zostać człowiekiem. Choć, patrząc na swoich pasażerów, czasem zastanawiała się dlaczego.
***
Było ich czworo czy pięcioro, pomyślała. Od samego początku ciężko się ich liczyło, bo jedna z kobiet była klonem drugiej. Weszli na pokład pewnym krokiem, mając ze sobą równo tonę sprzętu do generowania pól. Ubrania mieli z wyglądu dość praktyczne, dopóki się nie zauważyło, z jak miękkich są tkanin. Kobieta miała przycięte maszynką włosy, delikatnie usztywnione pianką, żeby ich semiotyka mówiła o pewności siebie. Mężczyźni nosili dyskretne implanty z symbolami marek, animowane logo, hołd dla wielkich minionych korporacji. Biała kotka, jej sugerujący niewykrywalność wygląd i ewidentnie wojskowa proweniencja, ujawniały w nich chłopców. Żaden nigdy wcześniej nie rozmawiał z K-kapitanem. „Cześć”, mówili nieśmiało, niepewni, gdzie patrzeć, kiedy się do nich odzywała.
A potem, do siebie, gdy tylko im się wydawało, że są sami: „No tak! Duchy czy co?”.
Za pomocą nanokamer ukrytych w rogach, fałdach ubrań, albo unoszących się w kajutach jak drobinki kurzu, monitorowała ich zajęcia, szczególnie zaś niemal ciągłą aktywność seksualną. Łącząc się z nimi o niemal dowolnej porze, dostawała źle oświetlone, jakby podwodne obrazy ludzkiego życia; jedli, ćwiczyli, wypróżniali się. Kopulowali, myli się i znów kopulowali. Seria Mau gubiła się już w kombinacjach, w uniesionych pośladkach i rozkraczonych nogach. Kiedy podkręcała dźwięk, zawsze ktoś szeptał „tak”. Wszyscy mężczyźni rżnęli jedną z kobiet; potem patrzyli, jak ona pieprzy się ze swoją klonką. W zwykłych sprawach klonka była uległa, delikatna, skłonna do nagłych ataków płaczu ze złości, albo rozpytywania o porady finansowe. Mówiła, że jest taka niepewna. Wszystkiego. Posuwali ją, spali, a później pytali Serię Mau, czy mogłaby wyłączyć sztuczną grawitację.
- Niestety, nie - kłamała Seria Mau.
Budzili w niej obrzydzenie i fascynację jednocześnie. A kiepska rozdzielczość nanokamer upodabniała ich nieco do postaci z jej snów. Mieli z nimi jakiś związek?
Ćwiczyła ich pomruki. „O tak, tak mi rób”.
Jednocześnie przyglądała się umieszczonemu w ładowni ekwipunkowi. Na ile mogła ocenić, miał niewiele wspólnego z egzogeologią - miał natomiast służyć do utrzymywania niewielkich ilości izotopów w mocno egzotycznych stanach. Pasażerowie byli poszukiwaczami. Jak wszyscy inni, jeździli po Plaży, szukając, na czym by się tu dało zarobić. Nie wiadomo dlaczego rozzłościło ją to, i matematyka statku znów wysłała ją spać.
***
Lecz niemal natychmiast ją obudziła.
- Popatrz na to - powiedziała.
- Co takiego?
- Dwa dni temu wyrzuciłam za rufę detektory cząstek. - Choć w przypadku geometrii, jakie wchodziły tu w grę, kierunek „za rufę” miał niewielki sens, czuła się w obowiązku to wyjaśnić.
- Dwa dni temu?
- Rezonans stochastyczny trochę trwa.
Seria Mau kazała przesłać te dane do swojego zbiornika, w formie diagramu sygnatur, i przyjrzała im się. To, co widziała, było ograniczone zdolnością Białej kotki do zrzutowania dziesięciu wymiarów przestrzeni na cztery: z wyglądu promieniotwórcza szara przestrzeń, pośrodku której było widać splątane ze sobą widmowożółte robale, nieustannie pełzające, pulsujące, rozwidlające się i zmieniające barwę. Można było nakładać na ten model rozmaite siatki, reprezentujące różne tryby analiz.
- Co to jest? - zapytała.
- Według mnie to statek.
Seria Mau jeszcze raz przypatrzyła się obrazowi. Przeprowadziła studia porównawcze.
- To nie jest żaden typ statku, jaki znam. Jest stary? I co on tutaj robi?
- Nie umiem odpowiedzieć.
- Dlaczego?
- Bo nie jestem jeszcze do końca pewna, co to znaczy „tutaj”.
- Daruj sobie - warknęła Seria Mau. - A wiesz w ogóle coś sensownego?
- On leci równo z nami. 
Wbiła wzrok w wykres.
- To niemożliwe - powiedziała. - Zupełnie niepodobny do K-statku. Co robimy?
- Dalej sortujemy kwanty - odparła matematyka. 
Seria Mau nawiązała połączenie z kabinami dla ludzi.
Jeden z nich włączył holograficzny wyświetlacz i robił jakąś prezentację dla reszty, podczas gdy klonka siedziała w kącie, malowała paznokcie, nieco złośliwie śmiała się ze wszystkiego co mówił i wtrącała nieprzyzwoite komentarze.
- Jednego nie rozumiem - powiedziała. - Czemu ona nigdy nie musi tego robić. Tylko ja.
Hologram był czymś w rodzaju wielkiego dymnego sześcianu, przedstawiającego gromadę Zatoka Radiowa, widzianą z przelatującego statku. W niej znajdowały się między innymi Suntory IV i 3-alfa-Ferris VII. Chmury zimnego gazu kłębiły się i wirowały, a poprzez nie migotały zepsute stare brązowe karły, jak pijacy przechodzący we mgle przez autostradę. Na środek wyskoczyła i nabrała rozdzielczości jakaś brązowawa planeta, z kremowymi siarkowymi pasmami. Potem nastąpiły obrazy z powierzchni, chmury, chaotyczne strugi deszczu, bardziej chemia niż pogoda. Trochę porozrzucanych, nienależących do ludzi budynków porzuconych dwa tysiące lat temu: przypominało to labirynt. Oni często zostawiali po sobie labirynty. „To jest stare”, zawyrokował mężczyzna. „Może naprawdę stare”. Kamera przeskoczyła nagle na asteroidę ze świetnym widokiem na Trakt, rozświetlający hologram jak sztuczna biżuteria na czarnym aksamicie. „Ale myślę, że to zostawimy sobie na następną wycieczkę”, dodał.
Wszyscy się roześmiali, poza klonką, która rozłożyła przed sobą ręce. „Czemu wy wszyscy tak mnie nienawidzicie”, zapytała, patrząc ponad jaskrawoczerwonymi paznokciami, „że mnie do tego zmuszacie, a nie ją?”.
Podszedł do niej i postawił ją delikatnie na nogi. Pocałował. „Chcemy, żebyś ty to robiła, bo cię kochamy”. Ujął ją za rękę, przyjrzał się paznokciom. „Bardzo historyczne”, dodał. Hologram zamrugał, powiększył się do jakiegoś półtora metra u podstawy i nagle wyświetlił twarz klonki w szponach seksualnego podniecenia. Miała otwarte usta, oczy rozszerzone z bólu lub rozkoszy - Seria Mau nie umiała tego określić. Nie było widać, co z nią robią. Wszyscy usiedli i oglądali, skupiając na hologramie uwagę, jakby nadal wyświetlał widoki z Zatoki Radiowej, stare obce artefakty, wielkie tajemnice, wszystko, czego pragnęli. Niebawem znowu zaczęli się pieprzyć.
Seria Mau zastanawiała się, czy właściwie zna prawdziwy powód ich obecności na pokładzie. Jeszcze parę minut obserwowała ich podejrzliwie. Potem się rozłączyła.
***
Ale sny wciąż ją dręczyły.
Czuła się w nich jakimś złowrogim origami, przestrzenią złożoną w harmonijkę i zamykającą w środku więcej, niż to było możliwe albo wskazane, pełną niewidzialnej materii, jak samo halo. Czy ludzie tak śnią o sobie? Nie miała pojęcia.
Po dziesięciu dniach podróży przyśniła jej się przejażdżka łodzią po rzece. Nazywała się Nowa Rzeka Perłowa, matka mówiła, że ma ponad milę szerokości. Z obu brzegów zwisała do wody niegroźna, ale obca roślinność; perłowe zmarszczki na wodzie wyglądały jak coś stałego; pachniały migdałami i wanilią. Matka uwielbiała je podobnie jak dzieci. Ze śmiechem zanurzała bose stopy w chłodnej, perłowej wodzie.
- Ale nam dobrze! - powtarzała ciągle. - Ale nam dobrze!
Dzieci kochały jej piwne oczy. I entuzjazm z jakim do wszystkiego podchodziła.
- Ale nam dobrze!
Słowa odbiły się echem po zmieniającej się scenerii, która najpierw pociemniała, a potem przeobraziła się w pełen ciemnych wawrzynów ogród.
Było popołudnie. Padał deszcz. Stary człowiek - był ojcem i wyraźnie zaskakiwała go ta odpowiedzialność, stanowiła dla niego wysiłek - rozpalił ognisko. Dwoje dzieci stało i przyglądało się, jak wrzuca do niego różne rzeczy. Pudełka, papiery, zdjęcia, ubrania. Dym słał się po ogrodzie szerokimi, płaskimi warstwami, więziony wczesnozimowymi inwersjami termicznymi. Dzieci wpatrywały się w gorące jądro ognia. Mimo woli ekscytował je jego zapach - zwyczajny zapach ogniska. Stały tak, okutane w kurtki, szaliki i rękawiczki, smutne i pełne poczucia winy w zimne, ciemniejące popołudnie, patrząc w płomienie i pokasłując od szarego dymu.
A on jakby tłumaczył: jestem za stary na ojca. Za stary.
Dokładnie w chwili, gdy sen stawał się już nie do zniesienia, ktoś go jej porwał sprzed nosa. Wylądowała przed oświetloną wystawą sklepową w stylu retro, pełną retroprzedmiotów. Pochodziły z Ziemi. Rekwizyty dla magików, dziecięce zabawki z tandetnego plastiku, piór, taniej gumy, przedmioty w swoim czasie banalne, teraz o ogromnej wartości kolekcjonerskiej. Zwoje sztucznej lukrecji. Walentynkowe serduszko podświetlane milusimi diodkami. „Okulary rentgenowskie” i buty na koturnach. Ciemnoczerwone, lakierowane w japońskim stylu pudełeczko, do którego można włożyć kulę bilardową i już nigdy jej nie znaleźć, choć grzechocze w środku. Kubek mający na dnie odbicie twarzy, ale nie twojej. Magiczne wieczne pierścienie i kajdanki, których nie da się zdjąć. Kiedy na to patrzyła, człowiek w czarnym cylindrze i fraku powoli nachylił się i pojawił przed witryną. Tym razem cylinder miał na głowie. Zdjął białe rękawiczki i trzymał je teraz w tej samej dłoni, co piękną, hebanową laskę. Za to uśmiech mu się nie zmienił - był ciepły, choć pełen błyskotliwej ironii. Człowiek, który wie za dużo. Powoli, szerokim, zamaszystym gestem zdjął wolną ręką cylinder i omiótł nim zawartość witryny, jakby proponował Serii Mau te towary. I jednocześnie siebie, jak się domyślała. W pewnym sensie też zaliczał się do tych przedmiotów. Jego uśmiech nigdy się nie zmieniał. Powoli włożył cylinder z powrotem na głowę, wyprostował się dystyngowanie i zniknął.
Jakiś głos powiedział: „Każdego dnia, cielesne życie musi przywłaszczyć sobie i wydziedziczyć sen. Choć nigdy nie dorosłaś, to jest ostatnia rzecz, którą widziałaś jako dziecko”.
Obudziła się rozdygotana.
Trzęsła się i trzęsła, aż zlitowała się nad nią matematyka statku i przepłukała jej tank, tak aby dostarczył pewnym obszarom jej proteomu złożonych sztucznych białek.
- Posłuchaj - powiedziała. - Mamy problem.
- Pokaż.
Znów wyskoczył przed nią diagram sygnatur.
Pośrodku - o ile można rzec, że dziesięć wymiarów zrzutowanych w cztery ma jakiś środek - linie prawdopodobieństw wiły się tak blisko siebie, że aż zlewały się w bryłę: bezładny obiekt podobny sylwetką do orzecha włoskiego i już się niezmieniający. Zbyt wiele poczyniono domysłów, pomyślała w pierwszej chwili Seria Mau. Pierwotny sygnał o skomplikowaniu dążącym do nieskończoności, skolapsował w ten stochastyczny orzech i stał się jeszcze bardziej nieczytelny.
- To na nic - poskarżyła się.
- Na to wygląda - zgodziła się spokojnie matematyka. - Ale jeśli przejdziemy w tryb z kompensacją przesunięcia dynaflow i ustawimy sobie dość duże N, wychodzi nam coś takiego...
Obraz nagle przeskoczył. Losowość przerodziła się w porządek; sygnał uprościł się i podzielił na dwa; słabsza składowa, ciemnofioletowa, to się pokazywała, to znikała.
- Co ja tu widzę? - zapytała Seria Mau.
- Dwa statki - odpowiedziała matematyka. - Ten stabilny odczyt to K-statek. Z nim jest sprzężony fazowo jakiś ciężki sprzęt Nastyków, może krążownik. Jedna oczywista zaleta: nikt nie potrafi odczytać ich sygnatury, ale to tylko efekt uboczny. Prawdziwy problem polega na czym innym: oni używają K-statku jako narzędzia do nawigacji. W życiu czegoś takiego nie widziałam. Ktoś, kto napisał ten kod, jest prawie tak dobry jak ja.
Seria Mau wpatrywała się w obraz.
- I co oni robią? - szepnęła.
- No, oni nas śledzą - powiedziała matematyka.






DWANAŚCIE

MROWISKO
Tig Vesicle, po zejściu adrenalinowego haju oszołomiony aż po umęczoną bierność, zgubił się, choć nie chciał się do tego przyznać. Ed Chianese, któremu w uszach wciąż brzmiały słabiutkie odległe głosy demonów, szedł za nim, bo nic innego nie przychodziło mu do głowy. Był głodny i lekko zażenowany. Po ucieczce od sióstr Cray błądzili ulicami na wschód od Pierpoint, aż znaleźli się na jakimś wzniesieniu na rogu Yulgrave i Demesne. Stamtąd widzieli cały kawał miasta, poznaczony światłami na co większych skrzyżowaniach i oddalający się ku dokom. Vesicle, emanując nową pewnością siebie, rozrzucił ręce. 
- Mrowisko!
Zanurkowali w labirynt światła i mroku i zaraz znów się znaleźli nie wiadomo gdzie. Łazili bez celu, co rusz skręcając za róg pod nagłe ukąszenia wiatru, aż wylądowali z powrotem na Yulgrave, której czarna, odbijająca echem dźwięki, kompletnie pusta perspektywa ciągnęła się, na oko, w nieskończoność, między magazynami i rampami przeładunkowymi. Tu doświadczyli tak dziwnego zdarzenia, że Chianese na długo wyparł je z pamięci. Jak się później okazało, na zbyt długo. Przez cały czas myślał tylko: to się nie dzieje naprawdę. A potem: dzieje się, ale ja nadal siedzę w tanku.
- Dalej jestem w tanku? - zapytał głośno.
Bez odpowiedzi. Pomyślał: może ja jestem kimś innym?
Dalej padał śnieg, choć ciepłe powietrze znad zatoki Clinker, zbrukane smrodem przybrzeżnych platform wiertnicznych i zakładów krakingowych, rozpuszczało go na marznący deszcz, w świetle rtęciowych lamp przypominający snopy iskier z jakiegoś niewidzialnego kowadła. Przez te iskry szła ku nim niska, pulchna kobieta o orientalnej urodzie, w wyszywanej w złote liście sukni qipao z rozcięciem do pół uda. Jej krok emanował nagłą irytacją, jaką powoduje noszenie wysokich obcasów w złą pogodę. W jednej chwili Chianese był pewien, że jej nie ma, w kolejnej, że jest. Zamrugał. Potarł twarz dłonią. Retrospekcje, halucynacje, typowe koszmary twinka.
- Też ją widzisz? - zapytał Vesicle'a.
- Nie wiem - odparł ten apatycznie.
Ed Chianese opuścił na nią wzrok, ona zadarła głowę ku niemu. Z jej twarzą było coś mocno nie tak. Pod jednym kątem wydawała się piękna na swój owalny, orientalny sposób, z wysokimi kośćmi policzkowymi. Potem się nieco obracała, albo Ed zmieniał punkt widzenia, i kobieta jakby zaczynała się zamazywać i przeobrażać w żółtą i pomarszczoną staruszkę. Twarz była ta sama: co do tego nie miał wątpliwości. Ale stale rozmywała się i zmieniała. Czasem była stara i młoda jednocześnie. Efekt był porażający.
- Jak ty to robisz? - wyszeptał Ed. Nie odrywając od niej wzroku wyciągnął rękę ku Tigowi. - Daj giwerę.
- Czemu? - obruszył się Vesicle. 
Ed ostrożnie powtórzył:
- Daj mi giwerę.
Kobieta wyciągnęła małe złote puzderko, otworzyła je i wydobyła papierosa o owalnym przekroju.
- Masz ogień? - zapytała. - Ed Chianese?
Zadarła twarz ku niemu, rozmywającą się i zmienną, rozpływającą i metamorfującą. Nagle oboje owiał deszcz ze śniegiem, gorące, pomarańczowe iskry z kowadła losu. Ed wyjął Hi-Lite'a z rąk Tiga Vesicle'a i strzelił do niej z bliska.
- Prosto między oczy - mawiał później. - Strzeliłem jej z metra, prosto między oczy.
Przez moment nic się nie działo. Stała jak przedtem i zadzierała ku niemu głowę. A potem jakby rozpadła się na drobne, naenergetyzowane złote pyłki, rozlewające się od miejsca trafienia i łączące z iskierkami deszczu. Najpierw rozpłynęła się głowa, po niej reszta ciała. Spalała się bardzo powoli, jak fajerwerk, zużywający się i produkujący światło. I to wszystko w kompletnej ciszy.
Potem Ed usłyszał jej głos, echo szeptu.
- Ed - powiedziała. - Ed Chianese.
Ulica znów była pusta. Ed spojrzał na trzymaną w dłoni broń, a z niej przeniósł wzrok na Tiga Vesicle'a, który z kolei patrzył w niebo, z głową zadartą tak, że deszcz padał mu w otwarte usta.
- Jezus Maria! - wykrzyknął Ed.
Schował pistolet i obaj puścili się biegiem. Po minucie czy dwóch Ed zatrzymał się i oparł o ścianę.
- Nie dam już rady - wydyszał. - A ty? - Otarł usta. - Nie cierpię tego rzygania na pusto. - Popatrzył oszołomiony w gwiazdy. Też przypominały iskry, pędzące i koziołkujące po niebie, aby zbiec się, tuż nad dachami magazynów, w różowawą mgłę Traktu. To przypomniało Edowi, że miał o coś zapytać. - Słuchaj - powiedział - jaka to planeta? Vesicle wytrzeszczył nań oczy.
- No, daj spokój - dodał Ed. - Bądź człowiekiem. Zdarza się każdemu.
***
Nowy Wenusport, pierwszy przyczółek Ziemi w galaktycznym halo: Wojskowe miasta rozciągały się po półkuli południowej. Zresztą bardziej niż miasta przypominały ośrodki EMC, działające jako strefy wolnego handlu i wchłaniające migrującą siłę roboczą z całego halo jak czarna dziura wysysająca gaz z dysku akrecyjnego. Wabiły pokonane rasy. Ściągały wątłych i głupich. Nowi Ludzie ciągnęli tam jak ćmy do światła: na nowy Wenusport lecisz, gdy już nie wiesz, co ze sobą zrobić.
Południowa półkula była w zasadzie stocznią remontową. K-statki zapełniały niebo, wystrzeliwując na orbitę z prędkością 50 machów. Dzień i noc kuliły się w dokach serwisowych, iskrząc wzdłuż ciemnoszarych burt łukami elektrycznymi. Nigdy nie odpoczywały. Nigdy nie wyłączały systemów obronnych i wyszukiwania celów, więc powietrze wokół nich bezustannie gotowało się od wszelkich możliwych emisji, od promieni gamma po mikrofale. Pracowało się na nich w ołowianych pancerzach. Zabójcza była nawet farba na kadłubach. Ale doki remontowe to nie wszystko: w innych miejscach dostawcy surowców dla EMC pocięli cały regolit szerokimi jak państwa pasmami kopalń odkrywkowych, wykorzystujących maszyny napędzane i sterowane starożytną techniką obcych. Włączali je, cofali się i porozumiewawczo, z zadowoleniem, zerkali po sobie.
- Kurde, tym by się dało obrać planetę!
W miastach jedzenie i powietrze było obrzydliwe, a deszcz zawierał nie wiadomo co. Nowi Ludzie, stłoczeni w swoich mrowiskach, padający łupem standardowego zestawu gangsterów, politycznych zelotów-populistów oraz policji EMC, ruszali do pracy o szarym świcie, kaszląc, dygocąc i w zakłopotaniu niezdarnie kryjąc głowę w ramionach. Ale aż tak źle nie było. Nowe korporacyjne normy bezpieczeństwa pracy, narzucone i pilnowane przez samo EMC, podniosły średnią długość życia robotnika płci męskiej o parę punktów, do dwudziestu czterech lat. Wszyscy widzieli, że to postęp.
Natomiast enklawy rozsiane po półkuli północnej starały się imitować Starą Ziemię.
Lubiano tam małe miasteczka - z małymi ryneczkami - nazywające się Saulsignon albo Brandett Hersham; przez czekoladowe pola uprawne mknęły małe czyściutkie pociągi. Mężczyźni z EMC dobierali sobie wysokie piękne kobiety i obdarzali je prawdziwymi zimowymi futrami koloru miodu. Kobiety wybierały mężczyzn z wyższych szczebli menedżerskich, kochały ich z gwałtownym i szaleńczym oddaniem oraz obdarzały pięknymi dziećmi o włosach koloru miodu. Były tam kościoły z szarego kamienia, o hełmach wież jak kapelusze czarownic, były zameczki i strzelnice. Wzdłuż dopływów Nowej Rzeki Perłowej ciągnęły się łąki zalewowe - całe lato pełne polnych kwiatów, całą zimę stanowiące długie i szerokie na milę lodowiska dla łyżwiarzy. Na Nowy Wenusport lecisz, jeśli masz szczęście i jesteś pracowity. Korporacje wysyłają cię tam na delegacje, ale ty jedziesz dla błękitnego, przemytego deszczem nieba i białych cumulusów. A w Saulsignon jest takie pyszne jedzenie - tyle tych wszystkich serów!
Nowy Wenusport, głosiły prospekty rekrutacyjne: twoja planeta z wyboru.
***
Mrowisko zajmowało cały kwartał ulic, z dwóch stron ograniczony dokami, z trzeciej składowiskiem odpadów po jakiejś dawnej przemysłowej katastrofie, z czwartej zaś Straint Street, zachodnią granicą dzielnicy sklepów z ciuchami.
Było zawsze oświetlone, ale tylko holograficznymi kanałami lub lampami zaprojektowanymi dla oczu Nowych Ludzi: panował więc szaroniebieski półmrok, jak poblask jakiegoś przedpotopowego monitora. Stanowiło tłoczną i gorącą plątaninę pozbawionych drzwi sklejkowych klitek. Nie łączyły ich korytarze. Nigdy nie wiedziałeś, gdzie jesteś. Z jednego do drugiego przechodziło się przez trzeci. Do drzwi wyjściowych przez trzydzieści kolejnych. Niektóre podzielono na jeszcze mniejsze.
- No, jesteśmy w domu - powiedział Tig Vesicle.
Ed Chianese, rozdygotany, na potankowym głodzie, rozejrzał się.
- Fajnie - powiedział. - Fajnie tu.
W każdym pomieszczeniu siedziało osiem czy dziewięć osób. Wszystkie się czymś zajmowały, ale trudno było powiedzieć - pranie to czy gotowanie. Czasem było ich jeszcze więcej. Wydzielali trudny do opisania zapach, jakby cynamonu pomieszanego ze smalcem. Sypiali na położonych wprost na podłodze materacach. Mężczyźni niezdarnie wystawiali nogi przed siebie, tak że, przedzierając się gdzieś dalej, ciężko było się o nie nie potknąć; zajęci masturbacją na moment unosili wzrok, oczy mieli puste i błyszczące w tym dziwnym szarym świetle, jak zwierzęta.
Kobiety nosiły krótkie, miękkie, puchate fryzurki, okalające ich dość ładne owalne czaszki. Ubierały się w ochrowe bawełniane suknie bez rękawów, od ramion opadające całkiem bezkształtnie w dół. Ich mowa ciała mówiła, że gdyby się cały czas nie krzątały, zbyt łatwo byłoby domyślić się, gdzie są. Wszędzie ganiały udające K-statki dzieciaki. Na każdej ścianie wisiały plakaty reklamujące Trakt Kefahuchiego. Dla Nowych Ludzi był czymś w rodzaju przedmiotu kultu - opartego na idei, że stamtąd pochodzą. Żałosne to było, jak wszystko u nich. Każde dziecko wiedziało skąd pochodzą. Nie stamtąd.
W końcu Tig Vesicle zatrzymał się niepewnie, w boksie podobnym do wszystkich innych.
- No to jesteśmy w domu - powiedział.
W rogu w hologram gapiła się bardzo podobna do niego kobieta.
- Neena - dodał Tig. - Moja żona.
Ed spojrzał na nią i wyszczerzył się od ucha do ucha.
- Cześć. Miło poznać, Neena. Macie coś do jedzenia?
***
W każdym boksie była tandetna kuchenka. Nowi Ludzie żywili się czymś w rodzaju rosołu z makaronem. (Zdarzało się, że pływały w nim rzeczy podobne do kostek lodu, tylko letnie i niebieskawe). Ed mieszkał w ich mrowisku cztery tygodnie. Spał, jak wszyscy, na materacu na podłodze. W dzień, kiedy Tig Vesicle szedł na miasto - tu popchnąć trochę AbH, tam trochę wzmacnianego speeda, unikając przy tym spotkania z siostrami Cray - Ed oglądał hologramy i jadł przyrządzone przez Neenę jedzenie. Większość czasu mijała powoli. Miał objawy abstynencyjne. Było to bolesne; poza tym przez większość czasu rzeczywistość wydawała mu się bardzo odległa, co nasilało się jeszcze przez dziwaczne bytowanie wśród Nowych Ludzi. Wciąż usiłował sobie przypomnieć, kim jest naprawdę. Pamiętał jednak tylko fikcyjnego Eda, zbiór krystalicznie klarownych zdarzeń, których nigdy nie było. Trzeciego dnia po południu Neena Vesicle kucnęła obok niego na materacu.
- Mogę ci jakoś pomóc? 
Ed uniósł wzrok.
- Wiesz co, chyba tak.
Wyciągnął ręce i chwycił ją oburącz za boki, lekko naciskając, próbował skłonić, żeby nad nim uklękła. Przez chwilę nie rozumiała, do czego zmierza. Potem, zakłopotana i poważna, próbowała mu się poddać.
- Składam się z samych rąk i nóg - powiedziała.
Dopóki jej nie dotknął, prawie w ogóle nie pachniała. Później wydobyła się z niej jakby ciężka słodycz. Za każdym razem, gdy dotykał jej w jakimś nowym miejscu, podrygiwała jej noga, albo łapała oddech i krzyczała jednocześnie, albo dygotała i zwijała się wpół. Spojrzała na dłonie Eda, zadzierając bawełnianą spódnicę do pasa.
- Och - powiedziała. - Jak ty wyglądasz. - Zaśmiała się. - Znaczy, jak ja wyglądam.
Kompletnie nie rozumiał, jak ona ma połączone żebra. Po wszystkim odezwała się:
- Wszystko w porządku? Wam się zawsze wydaje, że coś z nami jest nie tak. Trochę nie tak. - Syknęła. Otarła wierzchem dłoni twarz i głowę. - Wszystko dobrze?
Głód potankowy siedział mu w kościach. Był wewnątrzkomórkowy, organiczny. Niczym zatrzymany krzyk, wołanie o powrót do straconego, ukochanego świata. Nic go nie leczyło, choć seks łagodził. Twink na odstawieniu to pies na seks. To dla niego jak morfina.
- Wszystko w porządku - odparł Ed. - Tak. Wszystko dobrze.
Kiedy spędził w mrowisku cztery tygodnie, wszyscy zaczęli go naśladować. Czy kiedykolwiek się znaleźliście tak blisko ludzkiej istoty? Co to właściwie dla nich oznaczało? Podchodzili do wejścia do boksu i spoglądali na Eda mroczno i biernie. Typowy dla niego gest czy powiedzenie, w godzinę obiegało całe to miejsce. Dzieciaki biegały po boksach, udając go. Neena naśladowała go nawet, kiedy ją posuwał.
- Rozłóż nogi trochę bardziej - proponowała, albo: - Jestem w tobie. - Po czym śmiała się. - To znaczy, ty we mnie. O Jezu. Kurwa. Kurwa, kurwa!
Pasowała mu idealnie, bo jej nie znał. Trudniejsza do zrozumienia nawet niż on sam. Kiedy kończyli, leżała mu niezdarnie w ramionach i mówiła:
- Nie, nie, dobrze mi, całkiem wygodnie. Kim ty jesteś, Ed? - pytała. 
Można było udzielić różnych odpowiedzi, niektóre z nich wolała od innych. Kiedy mówił: „Takim sobie twinkiem”, autentycznie się złościła. Po paru kolejnych dniach poczuł, że wraca z tanku. Przedtem był daleko, teraz zbliżył się, głos głodu zaś oddalił się na samą krawędź. Zaczynał sobie przypominać fakty dotyczące prawdziwego Eda Chianese'a.
- Mam długi - tłumaczył. - Pewnie u każdego we wszechświecie. 
Wpatrywał się w nią. Przez chwilę odwzajemniała spojrzenie, potem nagle odwracała wzrok, jakby to było niechcący.
- Ciii, Ciii. - uspokajał ją machinalnie. I dodawał: - Chyba wszyscy chcą odebrać dług, albo spuścić mi wpierdol. O to tak naprawdę poszło w tej farmie tankowej: kto będzie mógł mi wpierdolić pierwszy.
Neena położyła dłoń na jego dłoni.
- Ale nie taki jesteś naprawdę - powiedziała. 
Po minucie odezwał się:
- Pamiętam, jak byłem dzieckiem.
- Jak było?
- Nie wiem. Matka umarła, siostra odeszła z domu. A mnie interesowało tylko jedno: chciałem latać rakietami.
Neena uśmiechnęła się.
- Mali chłopcy tak mówią.






TRZYNAŚCIE

MONSTER BEACH
Kearney i Anna bawili w Nowym Jorku przez tydzień. Później Kearney znów zobaczył Shrandera. Było to na stacji metra Cathedral Parkway na 110. ulicy, w jakimś sennym, martwym i pustym momencie dnia. Perony opustoszałe, choć ewidentnie przed chwilą jeszcze były pełne; gęsto usiane nitami filary oddalały się w obie strony pobrzmiewającej echem ciemności. Wydało mu się, że słyszy pośród nich coś jakby trzepot skrzydeł ptaka. Gdy uniósł wzrok, wisiał tam Shrander, a przynajmniej jego głowa.
- Spróbuj sobie wyobrazić - powiedział kiedyś Annie - coś podobnego do czaszki konia. Nie głowy - zwrócił uwagę - ale czaszki.
Czaszka konia jest kompletnie niepodobna do głowy - przypomina raczej ogromne zakrzywione nożyce, albo kościany dziób, którego dwie połówki stykają się tylko na czubku.
- Wyobraź sobie - opowiadał - coś złośliwego, inteligentnego, choć z wyglądu do niczego nie służy. Pewnie nie potrafi też mówić. Zwisa z niego i powiewa kilka strzępków albo pasków mięsa. Nawet widok samego jego cienia trudno jest znieść.
Trudno było mu znieść ten widok, stojąc samemu na peronie Cathedral Parkway. Przez moment spoglądał w górę, potem załamał się i uciekł.
Niewątpliwie Shrander coś do niego mówił, choć on nie słyszał żadnego głosu. Nieco później odkrył, że błąka się po Central Parku. Padał deszcz. Po jakimś czasie dotarł do mieszkania. Cały dygotał i wszystko miał obrzygane.
- Co jest? - zapytała Anna. - Co się, kurna, z tobą dzieje?
- Pakuj się - odparł.
- Chociaż byś się przebrał - odpowiedziała.
Przebrał się; ona się spakowała; wypożyczyli z Avisa samochód i Kearney ruszył nim najszybciej jak zdołał, na Henry Hudson Parkway, a stamtąd na północ, za miasto. Ruch był gęsty, autostrada ciemna i brudna, zawęźlona w skrzyżowanie za skrzyżowaniem jak nerwy Kearneya - po niecałej godzinie Anna musiała poprowadzić, bo Kearney, choć nie chciał się zatrzymać, nic już nie widział, otumaniony bólem głowy i blaskiem świateł z przeciwka. Nawet samochód w środku wydawał się pełen nocy i pogody. Tutejsze stacje radiowe nie przedstawiały się, po prostu wydzielały z siebie gangsta rap jak nową formę życia.
- Gdzie my jesteśmy?! - przekrzykiwali muzykę.
- W lewo! W lewo!
- Zatrzymam się.
- Nie, nie, jedź!
Zachowywali się jak żeglarze we mgle. Kearney gapił się bezradnie w przednią szybę, potem przepełzł na tyle siedzenie i od razu usnął.
Wiele godzin później obudził się na parkingu przy Interstate 93. Usłyszał upiorne zwierzęce skomlenie. To była Anna, klęczała na prawym przednim siedzeniu tyłem do szyby i wydzierała kartki z atlasu samochodowego, który dostali razem z samochodem. Zmięła je wszystkie, cisnęła na podłogę i zaczęła szeptać do siebie: „Gdzie ja jestem, gdzie ja jestem...”. Tani, niebieski pontiac był tak pełen złości i udręki - bo Anna całe życie była zagubiona i nie mogła się odnaleźć w takiej sytuacji - że Kearney zaraz usnął z powrotem. Ostatnią rzeczą, jaką zobaczył, był autostradowy drogowskaz czterysta metrów przed nimi, migoczący i pełgający w światłach przejeżdżających ciężarówek. A potem był już dzień i byli w Massachusetts.
Anna znalazła im pokój w motelu w Mann Hill Beach nieco na południe od Bostonu. Wyglądało na to, że przezwyciężyła nocne depresje. W bladym świetle poranka stała na parkingu, z mruganiem przypatrując się oślepiającemu błyskowi morza i potrząsając Kearneyowi przed twarzą kluczami od pokoju, dopóki się nie obudził i nie wygramolił z tylnego siedzenia.
- No chodź, zobacz! - ponaglała go. - Nie jest fajny?
- Pokój w motelu - przytaknął Kearney, podejrzliwie przypatrując się falbaniastym zasłonom w tandetną kratkę vichy.
- W bostońskim motelu.
***
W Mann Hill Beach zabawili dłużej niż w Nowym Jorku. Co rano na wybrzeże opadała mgła, która szybko się rozwiewała do czysta i przez resztę dnia wszystko płowiało w silnym, zimowym słońcu. W nocy było widać światła Provincetown po drugiej stronie zatoki. Nikt ich nie zaczepiał. Kearney na początku co parę godzin przeszukiwał cały pokój, a spał tylko przy zapalonej lampie w wezgłowiu. Później się rozluźnił. Anna tymczasem przewędrowała całą plażę tam i z powrotem, z bezcelowym zapałem zbierając wszystko, co wyrzuciło morze, albo ostrożnie jechała pontiakiem do Bostonu na drobne przekąski we włoskich restauracjach.
- Powinieneś pojechać ze mną - powiedziała. - To jak wakacje. Dobrze ci zrobi. - A później, przeglądając się w lustrze: - Przytyłam, nie? Jestem gruba?
Kearney zaś siedział w pokoju z włączonym telewizorem i ściszonym dźwiękiem - nawyk, który przejął od Briana Tate'a - albo słuchał miejscowego radia grającego muzykę z lat osiemdziesiątych. Podobała mu się, bo czuł się przy niej jak w półśnie, jak w sanatorium. Wtem któregoś wieczoru puścili piosenkę Toma Waitsa Downtown Train.
Nigdy jej nie lubił, ale już pierwszy akord pociągnął go tak głęboko w jakąś wcześniejszą wersję samego siebie, że potwornie się zdumiał. Nie rozumiał, jak mógł się tak strasznie postarzeć; i skąd wziął się w pokoju motelowym z osobą, której jeszcze nie zna, którą dopiero ma poznać, starszą od siebie kobietą, która patrzy nań z ukosa i uśmiecha się, gdy dotyka jej chudego ramienia. Oczy zaszły mu łzami. Niby tylko chwila dezorientacji, ale drapieżna - wyczuwał, że wpuścił ją do swojej duszy, przyzwalając, by przeszła mu przez myśl. Odtąd będzie się za nim ciągnąć nieubłaganie jak Shrander. A może to na swój sposób jest Shrander i pożre go jedna chwila za drugą, jeśli czegoś nie zrobi. Następnego dnia wstał zatem wcześniej niż Anna i pojechał pontiakiem do Bostonu.
Kupił tam małą kamerę Sony. Poświęcił trochę czasu na poszukiwanie miękkiego drutu w plastikowej osłonce, jakiego używają ogrodnicy, za to nóż szefa kuchni ze stali węglowej znalazł całkiem łatwo. Wiedziony impulsem pojechał na Beacon Hill, gdzie kupił dwie butelki Montrachet. Wracając do samochodu, zatrzymał się na chwilę nad doliną rzeki Charles i patrzył na MIT po drugiej stronie, potem spontanicznie spróbował się dodzwonić do Tate'a. Nie odbierał. Wrócił do motelu, gdzie Anna siedziała nago na łóżku, obejmując nogi dłońmi, i płakała. Dziesiąta rano, a ona już zdążyła obwiesić drzwi i ściany karteczkami. „Czemu się niepokoisz?” - pytały, albo: „Nigdy nie rób więcej niż możesz”. Kojarzyły się ze znakami nawigacyjnymi dla kiepskich żeglarzy, takich, co to się gubią nawet na dobrze znanych wodach. W łazience unosił się delikatny zapach wymiocin, który próbowała zatuszować, rozpylając perfumy. Wyglądała na chudszą. Objął ją.
- Głowa do góry - powiedział.
- Mogłeś mi powiedzieć, że jedziesz. 
Kearney wyciągnął kamerę.
- Zobacz! Idziemy się przejść na plażę.
- Nie rozmawiam z tobą.
Ale Anna uwielbiała, gdy się ją filmuje. Przez resztę dnia ptaki trzepotały nad płyciznami, albo zawisały nad plażą jak latawce, a ona biegała, siadała, turlała się, pozowała wpatrzona w morze, na tle białego piasku oświetlonego czystym nadmorskim światłem. „Daj zobaczyć!”, upierała się. „Daj zobaczyć!”. I wybuchała śmiechem, gdy na małym ekraniku jak sznur paciorków pojawiały się obrazki. Nie chciała poczekać, żeby obejrzeć je w telewizorze. Była niecierpliwa jak czternastolatka; czasem nawet napomykała, że to jej osobista tragedia, że życie nie pozwoliło jej pozostać czternastolatką.
- Opowiem ci o czymś, o czym nie wiesz - powiedziała. Usiedli sobie na chwilę na wydmie i opowiedziała mu o potworze morskim z Mann Hill...
Listopad 1970: na piasek Massachusetts morze wyrzuca półtoratonowe gnijące cielsko. Przez cały następny dzień tłumy zjeżdżają się z Providence i Bostonu. Rodzice gapią się, wprawieni w osłupienie pulchnymi płetwami. Dzieciaki podbiegają na tyle blisko, żeby móc się wystraszyć. Ale ciało jest w zbyt daleko posuniętym rozkładzie, by w ogóle dało się rozpoznać gatunek, i choć budową szkieletu przypomina plezjozaura, ludzie dochodzą do consensusu, że to tylko przywiane przez wiatr truchło rekina olbrzymiego. W końcu wszyscy rozjeżdżają się do domów, dyskusja trwa jednak jeszcze trzydzieści lat...
- Założę się, że o tym nie słyszałeś! - skończyła Anna, opierając się o pierś Kearneya i zachęcając go, by ją objął. - Choć oczywiście powiesz, że tak. - Ziewnęła i zapatrzyła się na zatokę, która ciemniała, jak delikatna skorupka na globulce rtęci. - Jestem zmęczona, ale to przyjemne.
- Powinnaś się wcześniej położyć - powiedział.
***
Tego wieczoru wypiła większość wina, dużo się śmiała i zdjęła ubranie, a potem nagle zasnęła na łóżku. Kearney nakrył ją kołdrą, zaciągnął zasłony w tandetną kratkę vichy i podłączył kamerę do telewizora. Zgasił światła i przez chwilę machinalnie przeglądał nagrany na plaży materiał. Przetarł oczy. Anna nagle chrapnęła, wymamrotała coś niewyraźnie. Ostatni z obrazów z kamery, źle oświetlony i ziarnisty, przedstawiał ją w kącie pokoju. Już wtedy zdążyła rozpiąć dżinsy. Piersi miała nagie i obracała głowę, jakby Kearney się do niej odezwał, z wytrzeszczonymi oczyma, ustami pełnymi rozkoszy, ale zmęczonymi uległością, jakby już wiedziała, co się z nią później stanie.
Spauzował ten obraz na ekranie, znalazł nożyczki i uciął dwa czy trzy kawałki kupionego rano drutu. Położył je na stoliku nocnym, żeby były pod ręką. Potem rozebrał się, wyciągnął nóż kuchenny z plastikowego opakowania, ściągnął z Anny kołdrę i popatrzył na nią z góry. Leżała zwinięta, z jedną dłonią między kolanami. Plecy i ramiona miała chude i nieumięśnione jak u dziecka, kręgosłup wystający i bezbronny. Jej twarz miała ostry, zapadnięty profil, jakby sen nie stanowił wytchnienia od nieustającej zagadki odgrywania roli Anny. Kearney stał tak nad nią, sycząc przez zęby, głównie ze złości na wszystko, co ją tu sprowadziło, co jego tu sprowadziło. Już miał zacząć, kiedy pomyślał, że jeszcze rzuci sobie kośćmi Shrandera, tak na wszelki wypadek.
Musiała usłyszeć, jak turlają się po nocnym stoliku, bo kiedy się odwrócił, obudziła się i patrzyła na niego, tępym, marudnym, zaspanym wzrokiem, a oddech miała kwaśny od wina. Obrzuciła spojrzeniem oczyma nóż, drut, niespodziewaną erekcję Kearneya. Nie rozumiejąc, co się dzieje, wyciągnęła rękę i próbowała przyciągnąć go do siebie.
- I co, zerżniesz mnie teraz? - szepnęła. 
Kearney pokręcił głową, westchnął.
- Anno, Anno - powiedział, próbując się odsunąć.
- Wiedziałam - powiedziała zmienionym głosem. - Zawsze wiedziałam, że kiedyś to zrobisz.
Kearney uwolnił się delikatnie. Odłożył nóż na nocny stolik.
- Stań na czworakach - szepnął. - Stań na czworakach. 
Stanęła chwiejnie. Wyglądała na zdezorientowaną.
- Ale jestem w majtkach.
- Ciii.
Kearney chwycił ją jedną dłonią. Naparła na nią, stęknęła cicho i natychmiast zaczęła szczytować.
- Ty też masz mieć orgazm! - powiedziała. - Ty też!
Kearney pokręcił głową. Trzymał ją tak pośród nocy, aż wcisnęła twarz w poduszkę i przestała się kontrolować. Przyniósł butelkę wina i nalał jej pół kieliszka, położyli się na łóżku i oglądali telewizję. Najpierw była Anna na plaży, później się rozbierała, a kamera powoli szła w dół wzdłuż jednego jej boku i wracała w górę drugim; potem, gdy się znudziła, przełączyli na wiadomości CNN. Kearney włączył dźwięk w samą porę, żeby usłyszeć słowa: „...Trakt Kefahuchiego, nazwany na pamiątkę swojego odkrywcy”. Na ekranie pojawił się jakiś kosmiczny obiekt, niezrozumiały dla nikogo, rozbłyskujący kolorami, które nie mogły być naturalne. Nie wyglądał jakoś szczególnie. Warstewka różowego gazu z odrobiną jaśniejszego światła pośrodku.
- Piękny - powiedziała wstrząśnięta Anna. 
Kearney, pocąc się nagle, ściszył dźwięk do zera.
- Czasem myślę, że wszystko to gówno prawda - rzucił.
- Ale jest piękne - sprzeciwiła mu się.
- On wcale tak nie wygląda - wyjaśnił jej. - W ogóle nie wygląda. To po prostu dane z jakiegoś teleskopu rentgenowskiego. Trochę liczb, zmanipulowanych, żeby utworzyły obrazek. Rozejrzyj się - dodał ciszej. - Tak jest ze wszystkim. Nic poza statystyką. - Próbował tłumaczyć jej teorię kwantów, ale tylko uśmiechała się skonsternowana. - No, nieważne - powiedział w końcu. - Po prostu: tu niczego nie ma naprawdę. Coś, co nazywa się dekoherencją utrzymuje świat w takim kształcie, jak go widzimy, ale goście w rodzaju Briana Tate'a dogrzebią się w końcu matematyki, która pozwoli nam obejść to od tyłu. Już za chwilę będziemy mogli ominąć dekoherencję od tyłu na grzbiecie matematyki i wszystko to... - objął gestem telewizor, cienie w pokoju - ...będzie się dla nas liczyć tyle, co dla fotonu.
- Czyli ile?
- Niewiele.
- Strasznie to brzmi. Jakby wszystko nas zawiodło. Jakby miało tak... - machnęła niepewnie ręką - ...wygotować się i rozproszyć.
Kearney spojrzał na nią.
- Już tak się dzieje. - Uniósł się na łokciu, upił trochę wina. - Pod spodem jest tylko bałagan. - Musiał to przyznać. - Przestrzeń nie znaczy nic, a to oznacza, że czas też nic nie znaczy. - Zaśmiał się. - To jest na swój sposób piękne.
Anna szepnęła cicho:
- A zerżniesz mnie jeszcze raz?
***
Następnego dnia udało mu się złapać Briana Tate'a pod telefonem i zapytać go:
- Widziałeś ten szajs w telewizji?
- Że co?
- Jakiś tam rentgenowski obiekt, czy coś. Słyszałem jak ktoś z Cambridge gada o Penrosie i idei osobliwości bez horyzontu zdarzeń, tego typu pierdoły...
Tate był chyba rozkojarzony.
- O żadnym obiekcie nie słyszałem - powiedział. - Posłuchaj, Michael, muszę z tobą pogadać...
Połączenie zostało przerwane. Kearney ze złością spojrzał na telefon, myśląc o definicji horyzontu zdarzeń według Penrose'a - nie ograniczeniu ludzkiej wiedzy, ale ochronie przed miejscowym złamaniem praw fizyki, które mogłoby się inaczej rozlać po wszechświecie. Włączył telewizor, ciągle nastawiony na CNN. Nic.
- O co chodzi? - zapytała Anna.
- Nie wiem - odparł. - Może byśmy wrócili do domu? Co ty na to? Pojechał pontiakiem na lotnisko Logan International. Trzy godziny później mieli już nierezerwowane miejsca w samolocie pnącym się w górę nad wybrzeżem Nowej Fundlandii, wyglądającym stąd jak warstewka pleśni na morzu. Weszli w chmury i przebili się pod oślepiające słońce. Anna chyba przeszła do porządku dziennego nad zdarzeniami ostatniej nocy. Przez większość lotu gapiła się w dół, na chmury, z delikatnym, niemal ironicznym uśmieszkiem na twarzy; choć raz ujęła go za rękę i szepnęła:
- Podoba mi się tutaj.
Ale Kearney miał w głowie inne podróże.
***
Na drugim roku w Cambridge rankami pracował, a popołudniami stawiał tarota w swoim pokoju.
Jako kartę personifikującą zawsze wybierał Głupca.
- Posuwamy się do przodu - powiedziała mu kiedyś Inge, zanim znalazła kogoś, kto zerżnie ją należycie - stanowczo zaprzeczając własnym pragnieniom. Tak jak Głupiec nieustannie robi krok w przepaść, w przestrzeń, tak i my jesteśmy istotami próbującymi wypełnić w sobie pustkę, która nas tu doprowadziła.
Nie miał wówczas pojęcia, co chce przez to powiedzieć. Podejrzewał, że to tylko taka gadka, wyuczona, żeby wydać się bardziej interesującą. Ale zaczął, mając w głowie właśnie taki swój obraz, że chce, by każdy wyjazd w pełni zasługiwał na miano podróży.
Przed rozłożeniem kart musiał wyjąć z nich Głupca. Późnym popołudniem, gdy w pokoju robiło się ciemniej, kładł go na poręczy fotela, skąd karta rzucała na niego fluorescencyjny blask, stając się bardziej zdarzeniem niż obrazem.
Układ kart przekładał się prostymi regułami na trasę podróży. Na przykład: jeśli kolor odkrytej karty to była Buława, Kearney jechał na północ, o ile podróż odbywała się w drugiej połowie roku; albo jeśli kolejną rozłożoną kartą był Rycerz. Dalsze zasady, których klauzule i kontraklauzule wyczuwał intuicyjnie z każdym kolejnym rozłożeniem kart, decydowały o południu, wschodzie i zachodzie, celu podróży; nawet o tym, w co miał być ubrany.
Po wyruszeniu w drogę nigdy już nie stawiał kart. Zbyt wiele rzeczy go zaprzątało. Gdziekolwiek spojrzał, w krajobrazie pojawiało się coś nowego. Kolcolist porastał zbocze stromego pagórka zwieńczonego farmą. Kominy fabryczne rozpływały się w ostrych promieniach słońca, w które nie dało się spojrzeć. Gdzieś dalej w wagonie znienacka rozpościerała się gazeta, wydając odgłos siekącego w okno deszczu. Strumień jego marzeń na jawie płynął między tymi zdarzeniami, gładko jak złocisty syrop. Zastanawiał się, jaka pogoda będzie w Leeds czy Newcastle, zwracał się po odpowiedź do „Independenta” i czytał: „Chmury nadał się gromadzą nad gospodarką światową”. Nagle zauważał zegarek kobiety siedzącej po drugiej stronie przejścia. Był plastikowy, z przezroczystym cyferblatem ukazującym mechanizm, tak że w plątaninie zielonkawych, rozmigotanych trybików traciło się z oczu położenie wskazówek!
Czego właściwie szukał? Wiedział tylko, że czysty, żółty przód pociągu Intercity napawa go ekscytacją.
Rankami pracował. Popołudniami stawiał tarota. W weekendy jeździł. Czasem widywał się na mieście z Inge. Opowiadał jej o kartach, ona dotykała jego ręki jakby z rezygnacją. Zawsze była miła, choć trochę zdziwiona. „To tylko taka zabawa”, powtarzała. Kearney miał dziewiętnaście lat. Fizyka matematyczna otwierała się przed nim jak kwiat, ukazując skrytą w środku jego przyszłość. Ale przyszłość mu nie wystarczała. Wierzył wtedy, że realizując podróże ściśle według wskazówek kart, otworzy przed sobą „piąty wymiar”. Może dotrze w ten sposób do prawdziwego Cierniowa i uda mu się odegrać dawne marzenia z dzieciństwa, kiedy wszystko było pełne obietnic, predestynacji i światła.
***
- Michael!
Kearney rozejrzał się, przez chwilę nie wiedząc, gdzie jest. Światło odmieni wszystko: plastikową szklankę z wodą mineralną, włoski na grzbiecie dłoni, skrzydło pasażerskiego samolotu dziewięć tysięcy metrów nad Atlantykiem. Każdy z przedmiotów da się zbawić, tak że się stanie własną kwintesencją. Stewardesy zaczęły biegać tam i z powrotem przejściami, zbierając tace od pasażerów. Zaraz potem silniki zwiększyły moc i znów zwolniły, samolot przechylił się i ześliznął w chmury. W zaskrzydłowym strumieniu kłębiła się para, zaraz ukazał się pas, świetlisty dzień przeobraził się znienacka w wilgotny wygwizdów lotniska Heathrow.
- Lądujemy! - powiedziała z ożywieniem Anna. Ścisnęła mu ramię i zapatrzyła się w okno. - Lądujemy!
Celem, do którego w rezultacie zmierzały wszystkie podróże, był oczywiście Shrander. Shrander cały czas czekał, aż Kearney go dogoni.






CZTERNAŚCIE

POCIĄG WIDMO
Seria Mau otworzyła połączenie z kajutami dla ludzi i stwierdziła, że znów siedzą wokół hologramu. Tym razem przedstawiał część skomplikowanej maszynerii wiezionej w ładowni Białej kotki, uruchomionej pośrodku pustyni pełnej oliwinowego piasku i niskich, nadtopionych z wyglądu pryzm kamieni, które po bliższym przyjrzeniu się okazywały się ruinami.
- Ci goście to umieli imprezować z przytupem - powiedział jeden z mężczyzn. - Żeby to rozwalić, potrzeba było dwunastu tysięcy kelwinów, albo i więcej, z jakiegoś wielkiego emitera gamma. Całkiem jakby skierowali tu energię jakiejś niedużej gwiazdy - dodał. - Milion lat temu już się bili o towary starsze od nich o milion lat. Rany! Popatrzcie tylko na to.
- Rany - powtórzyła apatycznie klonka. - Ja pierdolę, co za nuda. 
Wszyscy się roześmiali i podeszli bliżej do hologramu. Obie kobiety, ubrane w identyczne obcisłe, wściekle różowe spódniczki, trzymały ręce za plecami.
Seria Mau gapiła się na nich. Działali jej na nerwy. Nic, tylko się pieprzyli, popychali i przepychali. A gadali tylko o podziale zysków, wydarzeniach artystycznych, które oglądali, i wakacjach w Jądrze. O gównie, które kupili albo chcieli kupić. Co oni tu przywlekli na pokład?
- Coście mi tu przywlekli na pokład? - zapytała ich głośno.
Podskoczyli, zerknęli po sobie, z poczuciem winy, pomyślała. Rozejrzeli się za źródłem głosu.
- Czemu to przywlekliście na pokład?
Zanim zdołali odpowiedzieć, przeskoczyła od nich na swój wykres sygnatur. Był ten K-statek, i przyczepiony do niego jak ślepy wielbłąd na sznurku krążownik Nastyków. Już go rozpoznała. Znalazła jego sygnaturę w nibyksiążkach przechowywanych w bankach danych Białej kotki. Frontowy krążownik Dotknięcie pustki, ten, którego dowódca zapłacił jej za zasadzkę na La Vie Féerique. Powiedział jej wtedy: „Wiemy, gdzie lecisz”. Na to wspomnienie wzdrygnęła się w tanku.
- Co oni robią? - zapytała matematykę.
- Nigdzie się nie ruszają.
- Ale wszędzie za mną polecą! - wrzasnęła Seria Mau. - Nie cierpię tego! Nie cierpię! Nikt nie umie nas śledzić, nikt nie jest taki dobry.
Matematyka zastanawiała się.
- Ich system nawigacyjny jest prawie tak cwany jak ja - zawyrokowała. - I mają wojskowego pilota. Lepszego od ciebie.
- Pozbądź się ich - rozkazała.
- To wy ich tu ściągnęliście - oskarżyła ludzi.
Mężczyźni wyraźnie zaczęli się denerwować. Ciągle zerkali to tu, to tam, jakby się spodziewali, że naprawdę pojawi się w kabinie. Dwie kobiety klaskały w dłonie i szeptały coś sobie na ucho. Teraz nie było wiadomo, która z nich jest kultywarem.
- Wyłączcie to - zażądała Seria Mau. Zgasili hologram. - I mówcie, jesteście w ogóle komuś potrzebni?
Gdy próbowali wymyślić odpowiedź na to pytanie, przez konstrukcję Białej kotki przebiegł wstrząs. Chwilę później rozległ się dzwonek.
- Co jest? - zapytała niecierpliwie Seria Mau.
- Podchodzą do nas - zameldowała matematyka. - Pół światła w ostatnie trzydzieści nanosekund. Na razie słaby alarm, ale w każdej chwili może się wzmocnić.
- Pół światła. Nie wierzę.
- Co mam zrobić?
- Uzbroić statek.
- Ale oni chyba tylko próbują...
- I zrób tak, żeby między nami znalazło się coś dużego. Coś, co emituje wszystkie możliwe cząstki. Chcę, żeby oślepli. Jak się da, ostrzelaj ich, ale najpierw niech przestaną nas widzieć.
- Ćwierć światła - powiedziała matematyka. - Poważny alarm.
- No, no - stwierdziła Seria Mau. - Faktycznie jest dobry.
- Jest już na miejscu. O kilometry.
- Dziewięćdziesiąt pięć nanosekund do katastrofy. Co z tym uzbrojeniem?
W kadłubie coś cicho zadzwoniło. W szarej, płaskiej pustce za nim wybuchł gigantyczny płomień. Potężna siatka czujników Białej kotki dla ochrony sprzętu wyłączyła się na półtorej nanosekundy. W tym czasie uzbrojenie przeleciało po większych długościach fal. Promienie Roentgena na chwilę miejscowo podniosły temperaturę do 25 tysięcy kelwinów, podczas gdy inne cząstki oślepiały wszelkie rodzaje czujników, a bojowa osobliwość zakipiała nietrwałymi podprzestrzeniami o fraktalnych wymiarach. W ośrodku dynaflow rozbrzmiały fale uderzeniowe jak chóry anielskie, jak pierwsza muzyka, brzmiąca w lepkim substracie młodego wszechświata przed rekombinacją protonu i elektronu. Pod tą chwilową osłoną - nie tyle finezji, ile dzikiego szaleństwa i dosłownej metafizyki - Seria Mau wyłączyła napęd i spadła statkiem do zwykłej przestrzeni. Biała kotka zamigotała i pojawiła się o dziesięć lat świetlnych od wszystkiego. Sama.
- No i widzisz - powiedziała. - Wcale nie był taki dobry.
- Muszę powiedzieć, że wymiksował się chwilę przed nami - odparła matematyka. - Ale nie wiem, czy zabrał ze sobą ten statek Nastyków.
- A widać go? 
- Nie.
- To zabierz nas gdziekolwiek i schowajmy się - poleciła Seria Mau.
- Chcesz w jakieś konkretne miejsce?
Seria Mau przewróciła się wyczerpana w tanku.
- Nie w tej chwili.
Eksplozja za rufą - o ile termin „za rufą” ma jakikolwiek sens w przypadku dziesięciu wymiarów przestrzennych i czterech czasowych - wciąż dogasała, jak powidok w oku próżni. Cała potyczka rozegrała się w czterysta pięćdziesiąt nanosekund. W kabinach dla ludzi nikt niczego nie zauważył, choć zdziwili się, że tak nagle przestała z nimi rozmawiać.
***
W drugiej, czyli ostatniej półkuli tego snu, Seria Mau ponownie znalazła się w ogrodzie.
Parę tygodni po ognisku czuło się je w całym domu. Dym wszędzie powchodził, wszystko nim przesiąknęło. Wszystkie te stare rzeczy, spalone przez ojca, po prostu wróciły pod postacią dymu do środka, opadły na półki, na meble i parapety. Wróciły jako zapach. Dwoje dzieci stało w kurtkach i szalikach przy kręgu popiołu, kojarzącym się z czarnym ogrodowym basenem. Przysunęły czubki stóp do samej krawędzi i patrzyły w dół. Zerkały po sobie z powagą i zdziwieniem, podczas gdy ojciec chodził tam i z powrotem po domu. Jak mógł to zrobić? Jak mógł popełnić taki błąd? Zastanawiały się, co teraz będzie.
Dziewczynka nie chciała jeść. Odmawiała jedzenia i picia. Ojciec patrzył na nią poważnie. Chwytał tak za dłonie, że musiała patrzeć mu w oczy. Były jasnobrązowe, tak jasne, że prawie pomarańczowe. Ludzie określiliby je „powabnymi”. Były pełne powabu.
- Teraz ty będziesz musiała zostać mamą - powiedział. - Pomożesz nam? Dasz radę?
Dziewczynka uciekła w kąt ogrodu i rozpłakała się. Nie chciała być niczyją mamą. Sama chciała mieć mamę. Jeśli tak wygląda życie, to ona go nie chce. Nie ufa takiemu życiu. To wszystko na nic. Wyciągnęła ręce na boki i zaczęła biegać tam i z powrotem, głośno krzycząc, aż brat się roześmiał i dołączył do niej, a ojciec wyszedł, zmusił ją do spojrzenia w swoje smutne, piwne oczy i jeszcze raz zapytał ją, czy zostanie mamą. Odwróciła wzrok najbardziej jak zdołała. Wiedziała, jak wielki błąd popełnił: już od fotografii trudno uciec, a co dopiero od zapachu.
- Moglibyśmy ją mieć z powrotem - podsunęła. - Jako kultywara. To żaden problem. Nie byłoby żadnego problemu.
Ojciec pokręcił głową. Wyjaśnił, dlaczego by nie chciał.
- No to ja nią nie zostanę - odparła dziewczynka. - Będę kimś lepszym.
***
Matematyka elegancko ich ukryła. Znalazła nawet słońce, małe, typu G, trochę zmęczone, ale z rządkiem planet świecących z dala jak iluminatory na tle nocy.
W układzie zwanym Perkins Rent, była jedna rzecz godna zapamiętania: pociąg obcych statków, ciągnących się jeden za drugim po wydłużonej kometarnej orbicie, w aphelium sięgającej połowy drogi do innej gwiazdy. Miały od jednego do trzydziestu kilometrów długości, kadłuby grube i twarde jak skorupy, kolor matowej szarości i kształt przypadkowy jak u asteroid - kartofla, hantla, niesymetrycznej bryły z otworami - i wszystkie pokrywało pół metra drobnego pyłu pochodzącego z jakiejś przewidywalnej i dość dawnej gwiezdnej katastrofy. Pył życia, choć życia tam wcale nie było. Właściciel, kimkolwiek był, porzucił je wcześniej niż na Ziemi pojawiły się białka. Potężne wnętrza statków o łodzikowatych kształtach były czyste i puste, jakby nikt w nich nigdy nie mieszkał. Od czasu do czasu fragment pociągu wpadał do słońca albo nurkował, statek za statkiem, w metanowe morza układowego gazowego olbrzyma; niegdyś jednak krążył w idealnym porządku.
Pociąg widmo był głównym źródłem utrzymania Perkins Rent. Eksploatowali go jak zwykłe zasoby naturalne. Nikt nie wiedział jak te statki działają, skąd się wzięły i jak je uruchomić; więc cięto je, przetapiano i sprzedawano przez pośrednika jakiejś korporacji w Jądrze. Prosta, czysta robota, fundament miejscowej gospodarki. Wokół zużytych kadłubów gromadziły się nieprzewidywalne chmury złomu: żużla, niepojętych konstrukcji wewnętrznych zrobionych z metali, których nikt nie chciał i nie rozumiał, odpady z automatycznych wytapiaczy. Biała kotka znalazła sobie wygodną kryjówkę w jednej z takich chmur, której najmniejszy składnik był od niej dwa czy trzy razy większy. Poddała się atraktorowi chaotycznemu, wyłączyła silniki i natychmiast przepadła w statystyce. Seria Mau Genlicher obudziła się wściekła z ostatniego snu i nawiązała połączenie ze swoim żywym ładunkiem.
- Tutaj wysiadacie - powiedziała.
Wyrzuciła ich sprzęt z ładowni i otworzyła ich kabinę na próżnię. Uciekające powietrze głośno gwizdało. I K-statek zaraz dorobił się własnej niewielkiej chmury, złożonej z zamarzniętych gazów, bagażu i części ubrania. Pomiędzy tym unosiło się pięć sinych, zdekompresowanych trupów. Dwoje akurat pieprzyło się, więc wciąż trzymali się razem. Najtrudniej było wyrzucić klonkę. Z wrzaskiem chwytała się mebli, potem zacisnęła usta. Powietrze owiewało ją z rykiem, ale ona się nie poddawała. Po minucie Serii Mau zrobiło się jej szkoda. Zamknęła włazy i przywróciła w kabinie normalne ciśnienie.
- Tam jest pięć trupów - powiedziała matematyce. - Jeden z facetów też musiał być klonem.
Żadnej odpowiedzi.
Operatory-cienie pochowały się po kątach, zakrywając usta dłońmi. Poodwracały głowy.
- Nie patrzcie tak na mnie - powiedziała im Seria Mau. - Ci ludzie wnieśli mi na pokład jakiś nadajnik. Bo jak inaczej ktoś mógłby nas śledzić?
- Nie było żadnego nadajnika - odparła matematyka.
Operatory-cienie przesuwały się i przelewały jak podwodne wodorosty, szepcząc: „Co ona zrobiła? Co ona zrobiła?”, cichymi, nierzeczywistymi, papierowymi głosami. „Wszystkich zabiła”, powtarzały. „Zabiła wszystkich”.
Seria Mau nie zwracała na nie uwagi.
- Ale coś musiało być - upierała się.
- Nic - zaprzeczała matematyka. - To byli tylko ludzie. 
- Ale...
- Tylko ludzie.
- A zresztą - powiedziała po chwili Seria Mau. - Nikt nie jest bez winy.
***
Klonka kuliła się w kącie. Różnica ciśnień zerwała z niej większość ubrania, siedziała teraz w kucki, obejmując się rękoma. Miała czerwone pręgi w miejscach, gdzie otarło się o nią uciekające powietrze. Na chudych żebrach było widać czarniawe siniaki od przedmiotów, które zderzyły się z nią, uciekając w kosmos. Oczy miała szkliste i zdezorientowane, pełne histerii, którą na skutek szoku dusiła w sobie, niezdolna zrozumieć, co naprawdę się stało. W kabinie pachniało cytrynami i wymiocinami. Ściany były pełne blizn w miejscach, gdzie urwały się z nich różne sprzęty. Gdy Seria Mau odezwała się, klonka rozejrzała się w panice i próbowała wcisnąć się głębiej w kąt.
- Daj mi spokój - powiedziała.
- Ale oni już nie żyją. 
- Co?
- Czemu dawałaś im się tak traktować? Widziałam. Widziałam, co ci robili.
- Pierdol się - powiedziała klonka. - Nie wierzę ci. Jakaś pojebana maszyna pozabijała wszystkich, których znałam, a teraz będzie mi prawić kazania.
- Dawałaś im się wykorzystywać.
Klonka objęła się jeszcze mocniej. Po obu stronach jej nosa potoczyły się łzy.
- Jak możesz, kurwa, tak mówić? Jesteś tylko jakąś maszyną. Kochałam ich - dodała.
- Nie jestem maszyną - zaprzeczyła Seria Mau. 
Klonka zaśmiała się.
- A czym?
- Jestem K-kapitanem.
Klonka zrobiła zniesmaczoną, zmęczoną minę.
- Wszystko bym zrobiła, żeby nie zostać kimś takim jak ty.
- Ja też - zgodziła się Seria Mau.
- Zabijesz mnie teraz?
- A chcesz? 
- Nie!
Klonka dotknęła opuchniętej wargi. Rozejrzała się ponuro po kabinie.
- Chyba nie przeżyły żadne moje ubrania. - Nagle zaczęła dygotać i cicho popłakiwać. - Wszystkie są tam, tak? Z moimi przyjaciółmi? Wszystkie moje porządne ubrania!
Seria Mau podkręciła temperaturę w kabinie.
- Operatory-cienie mogą to załatwić - rzuciła bezceremonialnie. - Coś jeszcze mogę dla ciebie zrobić?
Klonka się zastanowiła.
- Możesz mnie zabrać gdzieś, gdzie są prawdziwi ludzie - odparła.
***
Zamieszkaną planetę w tym układzie nazwano Perkins IV, choć jej mieszkańcy nazywali ją Nową Anglią Środkową. Trochę ją sterraformowano, ale nie do końca. Miała oparte na tradycyjnych zasadach rolnictwo, parę zamkniętych ośrodków z fabrykami, jakby żywcem wyjętych ze stref wolnego handlu, i dwa czy trzy miasta po pięćdziesiąt, sześćdziesiąt tysięcy mieszkańców, wszystkie na peneplenie półkuli północnej. Rolnictwo opierało się na burakach i ziemniakach, plus lokalna odmiana kabaczka, z sukcesem sprzedawana na sporym odcinku Plaży, dopóki jakiemuś krawcowi nie udało się uzyskać tego samego dużo taniej; taki był los tradycyjnego rolnictwa od trzech i pół stulecia. Największe miasta miały nawet kina, budynki miejskie i kościoły. Miejscowi uważali się za zwykłych ludzi. Nie korzystali z genetycznego krawiectwa, przez wzgląd na jego nienaturalność. Mieli religię, nie tyle ponurą, ile konkretną i praktyczną. W szkołach uczyli o pociągu-widmie i eksploatacji jego surowców.
W pierwszy poniedziałek wczesnej, wietrznej wiosny kilkoro młodszych dzieci bawiło się w „na targu z cząstkami kupiłem sobie”.
Dotarły aż do „...bozonu Higgsa, paru obojętnych mezonów K i długowiecznego obojętnego kaonu, który w procesach naruszających przyczynowość rozpadł się na dwa piony”, gdy szyby zadygotały od jednego potężnego wstrząsu. Trzydzieści metrów nad miastem przemknął matowoszary obiekt w kształcie klina, cały pokryty wlotami, hamulcami aerodynamicznymi i wypukłościami jak na masce samochodu sportowego. Była to Biała kotka. Gdy się zatrzymała, dzieci z okrzykiem radości rzuciły się do okien.
Seria Mau wystawiła klonkę za luk ładowni.
- Do widzenia - powiedziała. 
Klonka ją zignorowała.
- Kochałam ich - powiedziała. - I wiem, że oni mnie też.
Powtarzała to sobie przez ostatnie pięć godzin. Rozejrzała się po miejskich budynkach, parkingu z traktorami i szkolnym boisku, gdzie wiatr zamiótł pyłem i papierami.
Ale zadupie, pomyślała. Perkins Rent! Roześmiała się. Odeszła kawałek od K-statku, zapaliła papierosa i stanęła przy ulicy, czekając, aż ktoś po nią podjedzie.
- Właśnie tak to wygląda - powiedziała sobie. - Jak coś, co mogłoby się nazywać Działka Perkinsa.
I znów się rozpłakała, ale z drugiej strony boiska nie było tego widać; dzieci wciąż kleiły się do okien, dziewczynki zazdrośnie patrzyły na jej obcisłą spódnicę z różowego atłasu, lakierowane szpilki i karmazynowy lakier na paznokciach, chłopcy zaś zerkali nieśmiało kątem oka. Kiedy dorosną, myśleli, wyratują ją z jakichś tarapatów, w których się znajdzie, gdzieś w Jądrze, wśród doktorów genetycznych i złych kultywarów. Będzie wdzięczna i w nagrodę pokaże im cycki. A może i pozwoli dotknąć. Na pewno będą bardzo przyjemne i ciepłe w dotyku.
Klonka, być może wyczuwając te myśli, odwróciła się i załomotała w kadłub Białej kotki.
- Wpuść mnie z powrotem! - zawołała. 
Luk się otworzył.
- No to się zdecyduj - powiedziała Seria Mau.
Minutę czy dwie później pojawiły się dywizjony miejscowych myśliwców przechwytujących, poderwane w chwili, gdy K-statek wszedł w zewnętrzną atmosferę. Starannie go namierzyły i zaczęły podchodzić do ataku.
- Zobacz tych kretynów - powiedziała Seria Mau. A później, na otwartym kanale: - Mówiłam wam, że nie zostaję.
Podkręciła napęd i pionowo, robiąc niecałe czterdzieści machów, wyleciała z atmosfery, ciągnąc za sobą niewyraźną, choć widoczną smugę zjonizowanego gazu. Dzieci raz jeszcze rozkrzyczały się radośnie. Grzmot przetoczył się wokół Perkinsa IV i dogonił się z drugiej strony.
***
Znad atmosfery Perkins Rent przypominała oko z kataraktą. Klonka siedziała w kabinie, patrząc apatycznie w dół, a operatory-cienie skupiły się wokół niej, wyciągając rączki, jakby chciały jej dotknąć, i szepcząc żałośnie w swoich pełnych poczucia winy językach.
- Lepiej skończcie to - ostrzegła je Seria Mau - nim zaczniecie.
Jedną ze słabszych broni załatwiła parę orbitalnych myśliwców przechwytujących; potem poradziła się matematyki, odpaliła napęd dynaflow i wpadła statkiem w bezkresną ciemność.
Parędziesiąt nanosekund później znajomy obiekt odłączył się dyskretnie od pociągu widma i ruszył za nią. Kadłub miał trochę powżerany od niedawnego wypadku związanego z wysoką temperaturą.






PIĘTNAŚCIE

„BELLA, ZABIJ GO”
Ed zawsze się pilnował, żeby rozmawiać i z Tigiem, i z Neeną.
Na ulicach było ostro. Wszędzie było pełno policji. Wszędzie było pełno sióstr Cray. (Ed wyczuwał ich obecność, czuł, jak pielęgnują swoją zemstę w Nowym Wenusporcie, pośród nocy, okrutne jak ryby. Wiedział, że nie powinien czuć się bezpieczny w mrowisku, gdzie gromadził się tylko plankton, jak on sam, tuż pod powierzchnią, w słabym błękitnym świetle). Tig każdego wieczoru wychodził coraz później. Ciągle był głodny, ale nie miał czasu zjeść. Kiedy był zmęczony, jego krok stawał się jeszcze bardziej nieskoordynowany.
- To ja, Tig - mówił od drzwi, jakby nie chciał wchodzić bez zgody Eda.
W niektóre noce Ed wychodził z nim. Trzymali się przedmieść i kręcili drobne interesy. Mały uliczny biznesik - trochę urwać tu, trochę tam. Jeśli nawet Tig podejrzewał, że Ed rżnie jego żonę, nie dał tego po sobie poznać. Mieli też niepisaną umowę, że nie wspominali o siostrach Cray. Poza tym mieli niewiele wspólnych tematów, więc przeważnie rozmawiali o Edzie. Odpowiadało mu to. Gadanie pomagało. W trzecim tygodniu, dzięki wspaniałomyślności Neeny, zaczął odzyskiwać spore fragmenty przeszłości. Niestety, żaden z nich nie łączył się z innymi. Były to po prostu nagłe retrospekcje - nakręcone chwiejną kamerą, źle oświetlone obrazy, ludzie, miejsca, zdarzenia. Brakowało tkanki łącznej. Życie Eda nie łączyło się w jedną fabułę.
- Znałem kiedyś paru niesamowitych gości - zaczął nagle pewnego wieczoru, w nadziei że przegadanie tego trochę mu wszystko rozjaśni. - Wiesz, takich naprawdę nie z tej ziemi. Co przez całe życie sprzyja im szczęście.
- Co to byli za jedni?
- No wiesz, w galaktyce wszędzie są tacy faceci, którzy po prostu to robią - próbował wyjaśnić Ed. - Wszędzie się taki znajdzie. I świetnie się bawią.
- Ale co robią? - zapytał Tig. 
Ed zdziwił się, że Tig nie wie.
- No, wszystko - odpowiedział.
Stali na rogu Dioxin Street i Photino. Było wpół do drugiej albo trzeciej w nocy. Ulica prawie pusta. A właściwie całkiem pusta. Nocne niebo nakrywało wszystko gwiezdną kopułą, z jednego rogu łypał jak złe oko Trakt Kefahuchiego. Ed, choć właściwie nie o to mu chodziło, machnął ręką.
- Po prostu wszystko - wyjaśnił. 
I co się okazało:
Ed od najmłodszych lat miał skłonność do włóczenia się i zwracania na siebie uwagi. Nie pamiętał, z jakiej planety pochodził. „Może i z tej tutaj!”, mówił ze śmiechem. Z domu wyjechał najwcześniej, jak tylko mógł. Dom już nic mu nie dawał. Ed był rosłym, niedoświadczonym młodziakiem o czarnych włosach, uwielbiającym koty, wiecznie bez powodu podekscytowanym, i czuł się w nim nie tyle uwięziony, ile duszony nadopiekuńczością. Zaczął latać statkami z napędem dynaflow. Przez trzy lata skakał z planety na planetę, aż spadł z krawędzi rzeczywistości na Plażę. Tam zadał się z ludźmi, dla których życie było nic niewarte, jeśli właśnie nie miało się go stracić. A to oznaczało Kefahuchi Boogie. Szukanie nowych obiektów i entradas. Czyli surfowanie po gazowych otoczkach gwiazd w jednoosobowych stateczkach zwanych skoczkami, skonstruowanych prawie wyłącznie z matematyki, pól magnetycznych i pewnego rodzaju inteligentnego węgla. Mało kto z ludzi jeszcze to robił.
Czyli uganianie się po starych obcych labiryntach, porozrzucanych po sztucznych układach planetarnych całego halo. Ed był w tym dobry. Spenetrował całe Casiotone 9 w najlepszym czasie od Ala Hartmeyera z Warstwy Heaviside’a, co do którego wszyscy się zgadzali, że był w swoim czasie najzajebistszym świrem. Nikt inny nie wszedł tak daleko, jak Ed, w labirynt na Askesis, bo nikt inny z niego nie wyszedł. Takie rzeczy robiło się trochę dla pieniędzy, na kontrakty z jakimiś gównianymi spółeczkami zależnymi od EMC, a trochę dla sportu. Tak czy owak, Ed przez kilka lat zadawał się z ekstremalnym towarzystwem: entradistami, pilotami gwiezdnymi, jeźdźcami cząstek - nakręconymi osobnikami, którzy chcieli się dorobić przy użyciu wielkich i skomplikowanych urządzeń należących do obcych. Niektóre osobniki były płci żeńskiej. Ed był w hotelu Venice na Marnej Szansie IV, kiedy Liv Hula wróciła swoim hiperskoczkiem Saucy Sal z
fotosfery miejscowej gwiazdy. Nikt nigdy nie zszedł tak głęboko. Kiedy znalazła się z powrotem w bezpiecznym miejscu, wiwaty rozbrzmiewały w promieniu roku świetlnego. Pierwsza zeszła tak głęboko. Była, kurwa, pierwsza. Ed cztery tygodnie mieszkał we frachtowcu na orbicie parkingowej Tumblehome'a, podczas gdy Dany LeFebre czekała, aż przejdzie jej złapana na powierzchni planety nieznana choroba. W końcu wyciągnął ją stamtąd. Na wpół żywą. Na wpół oszalałą. Nawet jej za dobrze nie znał.
Wszędzie trafiało się na coś ekscytującego oraz ludzi zdeterminowanych, żeby na to coś trafić. Ed też tam był. „Leć głęboko”, mawiali do siebie. „No to nara, leć głęboko”. Później jednak stało się coś, czego nie pamiętał - i oddalił się od tego wszystkiego. Może kogoś poznał, może coś zrobił; może i to była Dany, która wpatruje się weń, bo już nigdy nie będzie mogła mówić. Po twarzy spłynęła mu łza. Potem spadł parę szczebli w dół, ale w jego życiu nadal dużo się działo. Sprowadzał Prosavine D2 na Badmarsh, w orbitalnych miastach gromady Kauffmana walił heroinę z rybosomami skrojonego na miarę uistiti. A kiedy kończyła się kasa, bywał drobnym złodziejaszkiem, dealerem, alfonsem. Zresztą nie zawsze drobnym. Może i nie miał czystych rąk, ale serce rwało mu się do życia, a najwięcej życia zawsze było na krawędzi śmierci. Tak sądził, odkąd wyprowadziła się jego siostra, kiedy byli jeszcze dziećmi. Wylądował na Plaży, w Zaułku Sigma, gdzie zadawał się z facetami w rodzaju Billy'ego Ankera, wówczas mającego obsesję na punkcie Radio RX-1.
- Człowieku - powiedział do Tiga - to się po prostu nie da opowiedzieć, czego ten gościu dokonał. - Wyszczerzył zęby. - Przy paru jego numerach byłem na pokładzie. Ale nie przy tych najlepszych. - Pokręcił głową.
Vesicle nie do końca to rozumiał. Sam miał dzieciaki. Miał Neenę. Miał życie. Nie widział w tym żadnego sensu. Ale uwierało go co innego. Jak to się stało, że Ed skończył jako twink, skoro twink jest ewidentnym przeciwieństwem tego wszystkiego? Co za przyjemność, przeżywać jakieś tanie atrakcje w tanku, po tym jak surfowało się po promieniu Schwarzschilda czarnej dziury?
Ed się uśmiechnął.
- Ja patrzę na to tak - wyjaśnił. - Kiedy zrobiłeś już wszystko co warto zrobić, trzeba się zabrać za to czego nie warto.
Ale naprawdę nie wiedział. Może zawsze był twinkiem? Może twinkowanie było mu pisane? Czekało tylko na swój czas. I pewnego dnia skręcił za róg - nie pamiętał nawet, na jakiej to było planecie - i proszę: BĄDŹ KIMKOLWIEK ZECHCESZ. Wszystko inne już robił, więc czemu nie? Od tego czasu bycie, kimkolwiek chciał, kosztowało go, jeśli nie wszystko, to w każdym razie większość tego, co miał. Nawet gorzej: i kiedyś nie za wiele sobą reprezentował, a teraz to już w ogóle prawie nic.
Po cichu zakładał, że jak zarobi jakieś pieniądze, to znowu sobie zatwinkuje.
***
To nie mogło się ciągnąć w nieskończoność. Ed wiedział. Miał sny pełne poczucia winy. Budził się w nocy przerażony grożącą katastrofą. Wreszcie to wszystko stało się naraz, pewnego wczesnego wieczoru, kiedy rżnął Neenę.
Mrowisko każdego dnia przechodziło cykl, w którym rozgardiasz niepostrzeżenie zmieniał się w spokój i ciszę, a później wszystko wracało do stanu pierwotnego. Ze trzy, cztery razy na dzień. Dla Eda te ciche chwile miały upiorny klimat. Z boksu do boksu wiały zimne przeciągi. Z tandetnych plakatów połyskiwały zdjęcia Traktu Kefahuchiego, jak święte obrazki. Dzieciaki spały albo ganiały po leżącym obok składowisku odpadów. Od czasu do czasu rozlegało się kichnięcie albo westchnienie: to tylko pogarszało sprawę. Czułeś się osamotniony ze wszystkich stron. Wczesny wieczór zawsze tak właśnie wyglądał: jakby życie ludzkie ustało; wszędzie, nie tylko tutaj.
Ed słyszał nierówny oddech Neeny. Ułożyła się w niewygodnej pozycji, na piersi, z podkurczoną jedną nogą, przyciskając policzek do ściany.
- Mocniej - powtarzała niewyraźnie.
Wtedy Ed, pełen melancholijnych wspomnień, zmienił nieco pozycję i przez to, spoglądając wzdłuż jej długich białych pleców, dostrzegł obserwującą ich od drzwi ciemną sylwetkę. Przez minutę myślał, że wyhalucynował sobie własnego ojca. Zalał go dojmujący smutek, wywołany przez wspomnienie, którego nie umiał nazwać. Potem zadygotał („Tak”, powiedziała Neena. „O tak”) i zamrugał.
- Jezu, to ty, Tig? 
- Tak. Ja.
- Nigdy tak wcześnie nie wracasz.
Vesicle, zaglądając niepewnie do pokoju, wydawał się raczej zdumiony niż urażony.
- Neena, to ty? - zapytał.
- No pewnie, że ja. - Jej głos zabrzmiał gniewnie i niecierpliwie. Odepchnęła Eda i skoczyła na równe nogi, poprawiając sukienkę i rozczesując palcami włosy. - A myślałeś, że kto?
Tig jakby zastanawiał się przez chwilę.
- Nie wiem. - Po chwili spojrzał na Eda i dodał: - W ogóle nie myślałem, że ktoś. Myślałem...
- Lepiej pójdę - zaproponował Ed, czując, że musi coś zrobić. 
Neena wytrzeszczyła nań oczy.
- Co? Nie! - zaprotestowała. - Ja nie chcę. - Nagle odwróciła się plecami do nich i podeszła do kuchenki. - Zapalcie światło - powiedziała. - Zimno tu.
- Wiesz, my się z nimi nie krzyżujemy - stwierdził Tig. 
Jakby od niechcenia, wzruszyła lewym ramieniem.
- Chcecie rosół z makaronem? - zapytała. - Zresztą i tak nic innego nie ma.
Serce Eda już zdążyło się uspokoić, wróciła koncentracja i znów słyszał odgłosy mrowiska. Z początku brzmiały zwyczajnie - piski dzieci, dźwięki hologramów, ogólny domowy harmider. Zaraz jednak usłyszał głośniejsze krzyki. Zbliżały się. Potem dwie czy trzy głuche eksplozje.
- Co się dzieje? Ludzie gdzieś biegną. Słyszycie?
Neena spojrzała na Tiga. Tig na Eda. We troje spoglądali po sobie nawzajem.
- To siostry Cray - powiedział Ed. - Przyszły po mnie.
Neena odwróciła się do kuchenki, jakby mogła to wszystko zignorować.
- Chcecie makaronu? - zapytała niecierpliwie.
- Tig, bierz pistolet - rzucił Ed.
Vesicle wyciągnął broń. Przechowywał ją w czymś w rodzaju skrzynki na mięso, z ażurowymi drzwiczkami. Była zawinięta w szmatę. Odwinął ją, przyglądał się przez chwilę i podał Edowi.
- Co robimy? - szepnął.
- Musimy uciekać - odparł Ed.
- A co z dziećmi?! - wykrzyknęła nagłe Neena. - Przecież ich nie zostawię!
- Później wrócisz - tłumaczył jej Ed. - Oni szukają mnie.
- Ale nic nie zjedliśmy! - protestowała Neena.
Uczepiła się kuchenki. Wreszcie ją odciągnęli i ruszyli przez mrowisko do wyjścia na Straint Street. Zajęło to całe wieki. W niebieskawym świetle potykali się o wyciągnięte nogi. W ogóle nie mogli się rozpędzić. Neena szła najwolniej jak umiała albo skręcała w złą stronę. Za każdym razem, gdy przechodzili przez drzwi, kogoś lub coś płoszyli. Każdy boks wydawał się połączony z pozostałymi. Mrowisko przypominało labirynt z taniego koszmaru, ale taki sam był i pościg: ustawał, a potem, kiedy tylko Ed się rozluźnił, wybuchał, nadchodząc z innej strony, jeszcze energiczniejszy niż wcześniej. Nastąpiła wymiana ognia, nakręciła się sama sobą i ścichła. Nastąpiły wrzaski i wybuchy. Dla kogo były przeznaczone te kule, wystrzały, niosące się echem po boksie pełnym dymu? Dla miniaturowych dzieci-śmieci z bronią, w sztormiakach. Jednorazowych kultywarów z trzydziestocentymetrowymi kłami? Sylwetek mężczyzn, kobiet i dzieci, rozbiegających się urywanymi ruchami w rozbłyskach od strzałów? Neena Vesicle obejrzała się za siebie. Przeszedł ją dreszcz. Roześmiała się nagle.
- Wiecie co, od stu lat tak nie biegałam!
Wtuliła się w ramię Eda. Jej spojrzenie, zamglone z ekscytacji, napotkało jego spojrzenie. Ed widział to już wcześniej. Też się roześmiał w odpowiedzi.
- Uspokój się, mała.
Zaraz potem światło z niebieskiego przeszło w szarość. Powietrze się ochłodziło. W jednej chwili rozrzucali komuś kolację po podłodze - Ed zdążył dostrzec łuk cieczy, ceramiczną miskę wirującą na krawędzi jak moneta, obraz Traktu Kefahuchiego lśniący na hologramie przy akompaniamencie muzyki organowej - w następnej byli już na Straint Street, dysząc i poklepując się nawzajem po plecach.
Znów padał śnieg. Straint, perspektywa ścian i ulicznych latarń, uciekała w dal jak wysypany confetti kanion. Na ścianach trzepotały stare polityczne plakaty. Ed zadygotał. Iskry, pomyślał nagle. Iskry we wszystkim. Cholera.
Po minucie zaczął się śmiać.
- Udało się - powiedział. 
Tig Vesicle też się roześmiał.
- I jak my wyglądamy?
- Udało nam się - powtórzyła Neena. - Udało nam się.
- Prawda, zdecydowanie się wam udało - zgodziła się Bella Cray. 
Jej siostra dodała:
- Tak myślałyśmy, że wyjdziecie po tej stronie.
- Właściwie postawiłyśmy na to, prawda, skarbie?
Stały pośrodku ulicy w śnieżnej zamieci. Od początku tu na nich czekały. Były w pełnym makijażu i przyciskały do piersi swoje wielkie torby, jak kobiety, które wyszły na miasto się zabawić, na skraj dzielnicy ciuchów o siódmej wieczorem, gotowe, by pić, zażywać i poznawać wszystko, co świat ma do zaoferowania. Dla ochrony przed chłodem każda narzuciła na białą biurową bluzkę krótką kurtkę ze sztucznego futerka. Bella nosiła także toczek z tego samego materiału. Ich gołe nogi powyżej zimowych botków sięgających do pół łydki były spierzchnięte i czerwone. Evie Cray zaczęła rozpinać torbę. W połowie operacji uniosła wzrok.
- A, ty, kochanie, możesz iść - powiedziała do Neeny, jakby się zdziwiła, że ona nadal z nimi stoi.
Neena Vesicle przeniosła wzrok z Eda na męża. 
- Nie.
- No idź - powiedział Ed. - One chcą mnie. 
Neena pokręciła głową.
- Możesz iść - powtórzył Ed.
- My chcemy jego - zgodziła się Evie Cray. - Ty możesz iść, kochana. 
Tig Vesicle ujął Neenę za rękę. Pozwoliła mu się odciągnąć o krok czy dwa, ale wciąż była zwrócona ku Edowi. Rzucił jej swój najlepszy uśmiech. „No idź”, wypowiedział bezgłośnie samymi ustami. Po czym głośno dodał:
- Dzięki za wszystko.
Neena niepewnie odwzajemniła uśmiech.
- Swoją drogą - dodała Evie Cray - twojego męża też chcemy.
Sięgnęła do torebki, ale Ed wyciągnął już HiLite'a i trzymał go tak blisko twarzy Evie, że lufa dotykała jej tuż pod lewym okiem, karbując w tym miejscu skórę.
- Ręka zostaje w torbie - rozkazał. - I niczego nie próbuj. - Obejrzał ją od stóp do głów. - Chyba że ty siedzisz na kultywarze.
- W życiu się nie dowiesz, przygłupie - odparła. I dodała: - Bella, zabij go.
Tig Vesicle obserwował przez chwilę ten impas, cofając się dyskretnie. Cały czas trzymał Neenę za rękę.
- Do widzenia, Ed - powiedział.
Odwrócił się i pobiegł ulicą. Neenę najpierw musiał ciągnąć za sobą, potem jakby obudziła się i pobiegła razem z nim. Przypominali wielkie niezdarne ptaki. Wokół nich wirował śnieg, przesłaniając nieco ich dziwnie wyginające się w stawach kończyny i osobliwy sposób biegania.
Ed Chianese poczuł coś w rodzaju ulgi - tak dużo im zawdzięczał. Miał nadzieję, że obgadają wszystko między sobą, wrócą do dzieciaków i będą szczęśliwi.
- No, pa - rzucił w roztargnieniu. - Lećcie głęboko.
- Przygłup - powiedziała Evie Cray.
Rozległ się głośny huk: to wypalił pistolet w jej torbie. Torba wybuchła, pocisk Chambersa poleciał, bzycząc, ulicą. Ed podskoczył, przestraszony i strzelił Evie w twarz. Ta zesztywniała i trąciła siostrę w dłoń, przez co Bella też do niej strzeliła, w tył głowy. Ed cofnął się i wcisnął lufę HiLite'a pod brodę Belli.
- Mam nadzieję, Bella, że to był kultywar - powiedział. Potem ostrzegł ją: - Rzuć broń, chyba że ty też siedzisz na kultywarze.
Bella spojrzała na trupa siostry, potem na Eda.
- Ty jebana pizdo - powiedziała. Upuściła pistolet. - Nigdzie nie będziesz bezpieczny. Nigdy w życiu.
- Czyli to nie był kultywar - odparł Ed. Wzruszył ramionami. - Przykro mi.
Odczekał, dopóki się nie upewnił, że Tig i Neena zdążyli uciec. Potem pozbierał całą broń i uciekł Straintem w przeciwną stronę, niż oni. Nie miał pojęcia, gdzie leci, a śnieg już zmieniał się w deszcz. Za sobą słyszał wrzaski Belli zwołującej dzieci-śmieci z bronią. Kiedy się obejrzał, próbowała posadzić siostrę prosto. Jednakże widoczne w świetle latarń zwłoki Evie przewracały się w tył, jak kupa mokrych szmat. Z bliska, pomyślał. Prosto w oczy.






SZESNAŚCIE

INWESTOR VENTURE CAPITAL
Tego samego dnia, kiedy wrócili do Londynu, Michael Kearney wyprowadził się z domu na Chiswick i zamieszkał u Anny.
Wielu rzeczy nie miał, i całe szczęście - Anna chomikowała przedmioty, izolując się w ten sposób przed własnymi myślami. Mieszkanie już na początku przypominało labiryntową norę: na planie niby-liniowe, ale każdy pokój innej wielkości albo przechodni, prowadzący do dwóch innych. Nigdy nie wiedziałeś, gdzie jesteś. Nie wpadało też tam za wiele światła słonecznego. Zmniejszyła je jeszcze bardziej, malując ściany na żółtopomarańczowo, a potem robiąc na tym bladoczerwoną przecierkę. Kuchenka i toaleta były maleńkie, ta druga wymalowana w błękitnozłote rybki. Wszędzie wisiały maski, serpentyny, chińskie lampiony, kawałki zakurzonych firanek, wyszczerbione szklane kandelabry i wielkie suszone owoce z krajów, w których nigdy nie była. Książki wysypywały się z wygiętych w łuk półek z miękkiego drewna i dryfowały po podłodze koloru melasy.
Kearney miał zamiar spać na futonie w pokoju na tyłach, ale gdy tylko się tam położył, serce zaczęło mu walić i ogarnął go niewytłumaczalny niepokój. Po nocy albo dwóch zaczął spać z Anną w jednym łóżku. To chyba był błąd.
- Całkiem jakbyśmy znowu byli małżeństwem - powiedziała Anna, budząc się któregoś ranka i rzucając mu boleśnie promienny uśmiech.
Kiedy wychodził z łazienki, czekały już na niego jajka w koszulkach i czerstwe grzanki albo czerstwe rogaliki. Była dziewiąta rano, a stół był starannie nakryty, z podkładkami pod talerze i zapalonymi świecami. Ogólnie jednak wyglądało na to, że jest z nią lepiej. Zapisała się na kurs jogi w Watermans Art Centre. Przestała pisać karteczki do samej siebie, choć te stare zostawiła na drzwiach sypialni, skąd atakowały Kearneya zapomnianymi emocjonalnymi obowiązkami. „Ktoś cię kocha”. Każdego wieczoru spędzał sporo czasu, gapiąc się na kałużę ulicznego światła na suficie pokoju, słuchając pomruku samochodów jeżdżących mostem Chiswick. Gdy tylko poczuł, że się zadomowił, pojechał na Fitzrovię, żeby zobaczyć się z Tate’em.
***
Było zimne poniedziałkowe popołudnie. Deszcz opróżnił wszystkie ulice na wschód od Tottenham Court Road.
Do laboratorium - przybudówki Imperial College osieroconej niedawno i oddanej pod opiekę gospodarki wolnorynkowej - wchodziło się przez ponurą, pustą suterenę, ozdobiony satynowaną tabliczką i świeżo poczernionymi żeliwnymi balustradami. Parę ulic dalej na wschód, w czymś takim mieściłaby się agencja literacka. Hałasowały włączone wentylatory, przez matowe szyby Kearney widział, że ktoś się w środku porusza. Przesączał się cichy dźwięk radia. Kearney zszedł schodami i wystukał kod na panelu przy drzwiach. Kiedy nie zadziałał, wcisnął guzik domofonu i czekał, aż Tate go wpuści. Domofon zatrzeszczał, ale z drugiej strony nie odezwał się nikt. Drzwi też się nie otworzyły.
- Brian?! - zawołał.
Jeszcze raz nacisnął dzwonek, potem przytrzymał go kciukiem. Żadnej reakcji. Wszedł z powrotem na poziom ulicy i zajrzał między balustrady. Tym razem nie zauważył żadnego ruchu i słyszał tylko szum wentylatorów.
- Brian?
Po chwili doszedł do wniosku, że się pomylił: nikogo tam nie było. Podniósł kołnierz skórzanej kurtki i ruszył w stronę biurowca Centre Point. Nie doszedł nawet do końca ulicy, gdy wpadło mu do głowy, by zadzwonić do domu Tate'a. Odebrała żona.
- Nie ma go tu - powiedziała. - I dobrze. Wyszedł kiedy spałam! - Zastanawiała się przez moment, po czym dodała sucho: - O ile w ogóle wrócił na noc. Jak go zobaczysz, przekaż mu, że wracam z dzieciakami do Baltimore. Serio.
Kearney wpatrzył się w telefon, usiłując przypomnieć sobie, jak ona ma na imię, albo jak wygląda.
- No... nie do końca serio. Ale już niedługo. - Kiedy nie odpowiedział, rzuciła ostro: - Michael?
Przyszło mu do głowy, że ma na imię Elizabeth, ale mówią na nią Beth.
- Przykro mi, Beth - powiedział.
- A widzisz? Wszyscy jesteście tacy sami. Może byś tak walił, kurwa, w te drzwi, aż się obudzi? - Po chwili dodała: - Myślisz, że siedzi tam z jakąś kobietą? To by mi ulżyło. Jakieś ludzkie zachowanie.
- Poczekaj moment, bo...
Odwrócił się w samą porę, żeby zauważyć Tate'a. Wyszedł po schodkach z laboratorium, zatrzymał się na moment, żeby spojrzeć w obie strony, przeszedł przez ulicę i oddalił się szybkim krokiem w stronę Gower Street.
- Brian! - zawołał Kearney.
Telefon zarejestrował ton jego głosu i zaczął skrzeczeć nań natarczywie. Kearney rozłączył się i pobiegł za Tate'em, krzycząc:
- Brian! To ja! Brian, co się, kurwa, dzieje?!
Tate jakby nie słyszał. Wbił ręce w kieszenie i się przygarbił. Deszcz się nasilił.
- Tate! - krzyczał Kearney.
Ten obejrzał się przez ramię, wzdrygnął i puścił się biegiem. Kiedy dotarli na Bloomsbury Square, gdzie Kearney się z nim zrównał, obaj byli porządnie zdyszani. Chwycił Tate'a za ramiona szarej snowboardowej kurtki i odwrócił. Tate chwycił powietrze, wydając odgłos przypominający szloch.
- Daj mi spokój - powiedział. 
Woda ciekła mu po twarzy. Kearney go puścił.
- Nie rozumiem. O co chodzi?
Tate przez chwilę dyszał, po czym wykrztusił:
- Mam cię dość. 
- Co?
- Mam cię dość. Mieliśmy siedzieć w tym razem. Ale ciebie nigdy nie ma, nie odbierasz telefonu, a teraz ten cholerny Gordon chce sprzedać czterdzieści dziewięć procent nas jakiemuś bankowi handlowemu. Nie znam się na finansowych aspektach. I nie mam się znać. Gdzie cię nosiło przez ostatnie dwa tygodnie.
Kearney chwycił go za przedramiona.
- Spójrz na mnie. Wszystko w porządku. - Zmusił się do śmiechu. - Jezu, Brian. Z ciebie to czasem ciężki przypadek.
Tate patrzył nań gniewnie przez chwilę, potem też się zaśmiał.
- Wiesz co - dodał Kearney - chodźmy do Lymph Clubu, napijemy się.
Tate jednak nie dał się tak łatwo zjednać. Powiedział, że nie cierpi Lymph Clubu, a poza tym ma robotę.
- Najlepiej wróć tam ze mną - zaproponował.
Kearney, pozwalając sobie na uśmiech, zgodził się, że to chyba najlepsze rozwiązanie.
W laboratorium śmierdziało kotami, nadpsutym jedzeniem, piwem „Giraffe”.
- Przeważnie śpię tutaj na podłodze - rzucił przepraszająco Tate. - Nie mam czasu jechać do domu.
Koty ryły w stercie pudełek po hamburgerach pod jego biurkiem. Kiedy wszedł Kearney, uniosły głowy. Samiec podbiegł do niego i otarł mu się o nogi, kotka natomiast siedziała nieporuszona w białej, przejrzystej aureoli światła i czekała, aż on do niej podejdzie. Kearney przesunął dłonią po jej spiczastym łebku i się zaśmiał.
- Same primadonny tutaj - powiedział. 
Tate zrobił zdziwioną minę. 
- Tęskniły za tobą. Ale popatrz tutaj.
Udało mu się przedłużyć użyteczny czas trwania kubitu ośmio- albo i dziesięciokrotnie. Uprzątnęli śmieci spod komody w głębi pokoju i zasiedli przed jednym z wielkich płaskich monitorów. Kotka kręciła się wokół z zadartym ogonem albo siadała Kearneyowi na ramieniu i mruczała do ucha. Wyniki badań ewoluowały jedne po drugich, jak rozbłyski synaptycznej aktywności w pozbawionej dekoherencji przestrzeni.
- Nie jest to jeszcze kwantowy komputer - stwierdził Tate, kiedy Kearney mu pogratulował - ale chyba na razie jesteśmy przed Kielpinskim. Widzisz już, czemu jesteś mi tu potrzebny? Nie chcę, żeby teraz, kiedy możemy żądać od każdego, czego tylko zechcemy, Gordon sprzedawał nas byle komu.
Wyciągnął rękę ku klawiaturze. Kearney go powstrzymał.
- A co z tą drugą rzeczą?
- Jaką drugą?
- No, z tym błędem w modelu, czy co to tam było.
- A, to - odparł Tate. - No, zrobiłem, co się dało.
Wcisnął parę klawiszy. Uruchomił się nowy program. Błysnęło mroźnoniebieskim światłem; kotka zesztywniała na ramieniu Kearneya; potem, gdy klaster komputerów zaczął symulować przestrzeń, rozkwitł przed nimi wynik wcześniejszych testów. Tym razem złudzenie było o wiele wolniejsze i wyraźniejsze. Coś zebrało się w całość pod osłoną kodu i wyskoczyło na ekran; milion barwnych światełek, kipiących i zygzakujących jak ławica spłoszonych ryb. Biała kotka w okamgnieniu zeskoczyła Kearneyowi z ramienia i rzuciła się na ekran, z taką siłą, że aż się zakołysał. Przez pełne pół minuty po ekranie przelewały się i przeskakiwały fraktale. Później wszystko się skończyło. Kotka, o sierści rozświetlonej lodowatym błękitnym światłem monitora, tańczyła przed nim jeszcze kolejne pół minuty, po czym znudziła się i zaczęła z namaszczeniem myć.
- I co o tym myślisz? - zapytał Tate. - Kearney?
Kearney, pełen mglistego przerażenia, siedział w milczeniu, głaszcząc kota. Tuż przed rozbłyskiem fraktali, przed momentem rozpadu modelu, dostrzegł tam coś jeszcze. Jak się ratować? Jak to wszystko poskładać do kupy? W końcu udało mu się wykrztusić:
- Czyli to prawdopodobnie jakiś artefakt.
- Tak właśnie myślałem - odrzekł Tate. - Nie ma sensu dalej się tym bawić. - Zaśmiał się. - Co najwyżej w ramach rozrywki dla kotów.
Gdy Kearney na to nie zareagował, odszedł i zaczął ustawiać kolejny eksperyment. Po mniej więcej pięciu minutach powiedział, jakby kontynuując jakąś niedokończoną rozmowę:
- A, i jeszcze jakiś świr przychodził tu do ciebie. Parę razy. Jakiś Strake.
- Sprake - sprostował Kearney.
- No mówię.
Kearney poczuł się jak obudzony w środku nocy. Ostrożnie postawił kotkę na podłodze i rozejrzał się po laboratorium, zachodząc w głowę, jak Sprake'owi udało się tu trafić.
- Coś wziął? - Wskazał monitor. - A to widział? 
Tate się roześmiał.
- No co ty, przecież go tu nie wpuściłem. Łaził tam i z powrotem po okolicy, machał rękami i wyzywał mnie od najgorszych w jakimś nieznanym języku.
- W gębie to on jest mocny - stwierdził Kearney.
- Za drugim razem zmieniłem kod w zamku.
- Zauważyłem.
- Tak na wszelki wypadek - dodał Tate.
***
Kearney poznał Sprake'a mniej więcej pięć lat po tym, jak ukradł kości. Spotkanie nastąpiło w zatłoczonym pociągu podmiejskim jadącym przez Kilburn na Euston. Ściany stacji Kilburn pokrywało graffiti, wybujałe i przemyślane eksplozje czerwieni, fioletu i zieleni, wybuchające jak fajerwerki, pęczniejące jak tropikalne owoce, pełne iluzjonistycznych połyskujących powierzchni. Eddie, Daggo, Mince - bardziej obrazy imion niż same imiona. Po nich wszystko inne wydawało się przygnębiająco mdłe.
Peron był pusty, mimo to pociąg stał długo, jakby na kogoś czekał - i w końcu do wagonu wepchnął się jeden facet. Miał rude włosy, bladoniebieskie harde oczy i już pożółkłego siniaka rozlanego na całym lewym policzku. Był ubrany w przewiązany pasem wojskowy płaszcz z demobilu, pod spodem nie miał żadnej bluzy ani koszuli.
Drzwi się zamknęły, ale pociąg nie ruszył. Facet, gdy tylko wsiadł, zwinął sobie papierosa i delektował się dymem, uśmiechając się i kiwając głową do innych pasażerów. Mężczyźni wbili wzrok w wyglansowane buty. Kobiety przyglądały się badawczo masie popielatych kłaków pomiędzy jego mięśniami piersiowymi i rzucały sobie gniewne spojrzenia. Choć drzwi się dawno zamknęły, pociąg stał. Po minucie czy dwóch facet odsunął rękaw, żeby zerknąć na zegarek, ukazując tym gestem wytatuowane na brudnym nadgarstku słowo „FUGA”. Wyszczerzył się w uśmiechu i wskazał graffiti za oknem.
- Mówią na to „wrzuta” - powiedział do jednej z kobiet. - Wszyscy powinniśmy żyć w takim stylu.
Kobieta natychmiast pogrążyła się w lekturze „Daily Telegraph”.
Sprake kiwnął głową, jakby coś jednak odpowiedziała. Wyjął z ust papierosa i przyjrzał się jego rozpłaszczonemu, porowatemu, zaślinionemu końcowi.
- A wy wszyscy, słuchajcie - dodał. - Wyglądacie mi na kupę zadowolonych z siebie gości, którzy znęcają się nad słabszymi.
Byli to dwudziestoparoletni pracownicy działów informatyki albo agencji nieruchomości, za pomocą poduszek na ramionach albo drogich krawatów udający groźnych księgowych z City.
- Taki efekt chcieliście osiągnąć? - Zaśmiał się. - Powinniśmy wrzucić nasze imiona na mury więzień! - wykrzyknął.
Odsuwali się od niego stopniowo, aż został tylko Kearney.
- A jeśli o ciebie chodzi - powiedział, przyglądając mu się z zainteresowaniem, przekrzywiając przy tym głowę pod dziwnym kątem i ściszając głos do ledwie słyszalnego szeptu - po prostu musisz ciągle zabijać, prawda? Bo to jedyny sposób, żeby trzymać to na dystans. Prawda?
Spotkanie z nim miało już ten klimat niepokoju - tę aurę pełną nasilonych, epileptycznych złych przeczuć - jakiego od czasu kontaktu ze Shranderem nabrało wiele zdarzeń; całkiem, jakby ta istota rzucała nań szczególne, własne światło. Wówczas jednak Kearney nadal uważał się za nowicjusza, czy poszukiwacza. Wciąż liczył, że znajdzie w tym coś pozytywnego. Wciąż liczył, że jego ucieczce przed Shranderem towarzyszy także odwrotna trajektoria - ruch ku niemu - z którego może jeszcze wyniknąć jakieś odmieniające go spotkanie. Naprawdę jednak, kiedy spotkał Sprake'a, już od stu lat rzucał kostkami, jeździł w przypadkowe podróże i nigdzie przez to nie docierał. Poczuł nagły zawrót głowy (a może to tylko pociąg ruszył z miejsca, by najpierw powoli, potem coraz szybciej ślizgać się ku Hampstead South) i bojąc się upadku, sięgnął dłonią, by przytrzymać się ramienia Sprake'a.
- Skąd wiesz? - zapytał. Własny głos zabrzmiał mu oschle i groźnie. Jak nieużywany
Sprake taksował go przez chwilę wzrokiem, po czym zachichotał, rozglądając się po pozostałych pasażerach.
- Uderz w stół - powiedział - a się rozleci.
Gdy Kearney się go chwytał, sprytnie się odsunął. Kearney prawie upadł na kobietę zasłaniającą się „Daily Telegraph”, podniósł się, przepraszając, i w tej sekundzie uświadomił sobie, jak świetne metafory potrafi formułować ciało. Zawrót głowy. Leciał. Nic dobrego z tego w życiu nie wyniknie: spada od chwili, gdy wpadły mu w ręce kości. Wysiadł z pociągu ze Sprakiem, ruszyli przez hałaśliwy, połyskliwy hall dworca i razem wyszli na Euston Road.
***
Przez następne lata znacznie rozbudowali teorię Shrandera, mimo że nie zawierała ona żadnych wyjaśnień i rzadko, jeśli nie liczyć ich własnych działań, przekładała się na praktykę. Któregoś sobotniego popołudnia zamordowali starszą kobietę w pociągu do Leeds, w wietrznym przejściu między wagonami, i zanim wepchnęli ją do toalety, napisali jej pod pachą czerwonym żelopisem: „Chcę dostać eonowe serce/Mam je w środku”. Ich pierwsze wspólne przedsięwzięcie. Później, paradoksalnie odwracając typową ścieżkę przestępstwa, flirtowali z podpaleniami i zabijaniem zwierząt. Z początku Kearney czuł ulgę, nawet jeśli tylko przez samo poczucie kumpelstwa-współsprawstwa. W końcu jednak okazało się, że poza wspólnictwem nic w tym nie ma. Mimo ciągłych ofiar przebłagalnych, koleje jego losu się nie zmieniały, a Shrander nadal ścigał go wszędzie. Za to Sprake zaczął pochłaniać coraz więcej i więcej jego czasu. Kariera naukowa Kearneya utknęła. Rozpadło się małżeństwo z Anną. W wieku trzydziestu lat był zwapniały z niepokoju.
A gdy się tylko rozluźnił, Sprake zaraz stawiał go do pionu.
- Ty ciągle myślisz, że to nie jest naprawdę - rzucał nagle, swoim łagodnym, aluzyjnym tonem. - Co nie? - A po chwili: - No, dawaj, Mick. Mickey. Michael. Mnie się możesz przyznać.
Valentine Sprake mieszkał u rodziców, choć był już po czterdziestce. Jego rodzina prowadziła lumpeks w północnym Londynie. Staruszka, mówiąca z nieznacznym wschodnioeuropejskim akcentem, spędzała dni, gapiąc się, jakby w znużonym transie, w dziwnie koślawą połać świętych obrazków na ścianach. Brat Sprake'a, na oko czternastoletni, cały dzień przesiadywał za ladą, przeżuwając coś zalatującego anyżkiem. Siostra, Alice Sprake, z jej grubawymi kończynami, nieobecnym, przytłaczającym uśmiechem, oliwkową cerą i delikatnym wąsikiem, z namysłem przyglądała się Kearneyowi wielkimi piwnymi oczyma. Gdy tylko zostawali sami, siadała obok niego i delikatnie kładła mu wilgotną rękę na kutasie. Natychmiast mu stawał, a ona uśmiechała się doń zachłannie, ukazując zepsute zęby. Nikt tego nigdy nie widział, jednak cała ta rodzinka mimo swoich różnych ograniczeń wyróżniała się piorunującą inteligencją emocjonalną.
- Masz na nią chętkę, co? - powiedział Sprake. - Posunąłbyś ją w śliskie i gorące, nie, stary? Mnie tam to nie przeszkadza, serio... - tu chwilę śmiał się głośno - ...ale reszta by ci nie pozwoliła.
To właśnie Sprake namówił go na wycieczkę po Europie.
We Frankfurcie zabijali tureckie prostytutki, w Antwerpii zamordowali mediolańskiego projektanta mody. Pod koniec tego sześciomiesięcznego szaleństwa znaleźli się któregoś wieczoru w Hadze i wybrali na kolację w porządnej włoskiej restauracji naprzeciwko hotelu Kurhaus. Wiatr wiał od morza i zanim ucichł, zasypywał placyk piaskiem. Nad stołem kołysała się lampa, a cienie kieliszków z winem wędrowały w zakłopotaniu po stole, jak zawiłe zaćmienia i półzaćmienia planet. Dłoń Sprake poruszała się pomiędzy nimi, potem zamarła, jakby się zmęczyła.
- Siedzimy tu jak niedźwiedzie w jamie - powiedział.
- Żałujesz, że przyjechaliśmy?
- Crespelle z ricottą - zarządził Sprake. Cisnął kartę dań na stół. - O co ci, kurwa, chodzi?
Po godzinie czy dwóch za oknem przemaszerował chłopak. Miał może metr siedemdziesiąt pięć wzrostu i jakieś dwadzieścia sześć lat. Włosy zebrał z tyłu i splótł w ciasny warkocz, miał na sobie żółte szorty o wysokim stanie z żółtymi, skrzyżowanymi szelkami. W ręku niósł dopasowanego kolorem żółtego pluszaka. Budowę miał delikatną, mimo to jego barki, biodra i uda były zaokrąglone, mięsiste; minę miał pełną samozadowolenia, jak ktoś publicznie odgrywający wymarzoną fantazję.
Sprake wyszczerzył się do Kearneya.
- No, popatrz na to - szepnął. - Chciałby, żeby go za jego seksualność wsadzić do obozu śmierci. A my byśmy go chętnie udusili, bo jest głupim gówniarzem. - Otarł usta i wstał. - Może się dogadacie.
Później, w pokoju hotelowym, przyglądali się temu, co zrobili chłopakowi.
- Widzisz? - rzekł Sprake. - Jeśli to do ciebie nie przemawia, to już nic nie przemówi.
A kiedy Kearney tylko się nań gapił, z wyraźną wzgardą, jak mistrz wobec ucznia, rzucił cytatem:
- „Było dla nich tajemnicą, że nie mając o tym pojęcia, byli mimo wszystko dziećmi Ojca”.
- Słucham? - powiedział chłopak. - Przepraszam?
W rezultacie jednak owe obietnice zrozumienia nie na wiele się zdały. Choć nigdy otwarcie nie pomyślał, że skumanie się ze Sprakiem to pomyłka, przez te lata okazało się, że nie można na nim polegać, gdyż jego motywy są tak skryte - nawet przed nim samym - jak owa metafizyka, dzięki której twierdził, że rozumie, co się dzieje. Tamtego popołudnia w pociągu do Euston szukał jakiegoś celu, z którym mógłby się zacząć identyfikować, jakiegoś folie à deux, które zaspokoiłoby jego własne emocjonalne ambicje. Dużo gadał, ale nie wiedział nic.
***
Było późno. Ściany mieszkania Anny Kearney migotały blaskiem świec, a ona sama kręciła się przez sen, rozkładając ręce i coś szepcząc. Z Hammersmith dobiegał szum rzadkich o tej porze samochodów zjeżdżających z A316, przejeżdżających przez most i z buczeniem oddalających się na zachód i południe. Kearney rzucił kośćmi. Zagrzechotały, poturlały się. Przez dwadzieścia lat były dla niego tajemną zagadką, elementem głównej łamigłówki jego życia. Podniósł je, zważył w dłoni i rzucił jeszcze raz, po prostu, żeby popatrzeć, jak się toczą i podskakują po dywanie, jak owady w upale.
A wyglądało to tak:
Mimo koloru nie były zrobione ani z kości słoniowej, ani zwykłej. Każdą ze ścianek pokryto równomierną krakelurą drobnych, cieniutkich linii, przez co kiedyś przypuszczał, że są z porcelany. Może i były z porcelany. Może i były wiekowe. Teraz nie wydawały mu się ani takie, ani takie. Ich ciężar i solidność kojarzyły mu się niekiedy ze zwykłymi kośćmi albo tafelkami używanymi do mahjonga. Na każdej ściance miały głęboko nacięty rysunek. Rysunki były barwne. (Niektóre z kolorów, zwłaszcza błękity i czerwienie, zawsze wydawały się zbyt jaskrawe, jak na aktualne oświetlenie. Inne były zawsze zbyt ciemne). I nieczytelne. Myślał, że pochodzą z pisma piktograficznego. Że stanowią symbole liczb. Czasem także, że zmieniają się z jednego zbioru na inny, jakby wyniki rzutów wpływały na sam system. Właściwie nie wiedział co myśleć. Zamiast tego je ponazywał: Manewr Voortmana, Wysoki smok, Wielkie rogi jelenia. Nie miał pojęcia, jaka część podświadomości podsuwa mu te nazwy. Od wszystkich czuł się nieswojo, ale już od „Wielkich rogów jelenia” po prostu cierpła mu skóra. Jeden z symboli przypominał robota kuchennego. Inny statek - stary statek. Ale wystarczyło spojrzeć pod innym kątem i już nie kojarzył się z niczym, kompletnie z niczym. Samo patrzenie niczego nie rozwiązywało - bo skąd wiadomo, gdzie jest góra, a gdzie dół? Przez lata Kearneyowi udało się dostrzegać w nich symbol π; widywał stałą Plancka. Widywał model ciągu Fibonacciego. Widywał coś, co wydawało mu się zapisem układu wiązań wodorowych w prymitywnych białkach stanowiących zbiór autokatalityczny.
Biorąc je po raz kolejny do ręki, wiedział tak samo mało, jak za pierwszym razem. Codziennie zaczynał od nowa.
Usiadł na łóżku Anny i jeszcze raz rzucił kośćmi.
Skąd wiadomo, z której strony w ogóle na nie patrzeć?
Wzdrygnął się, widząc, że wypadły Rogi jelenia. Szybko zebrał kości i wcisnął z powrotem do woreczka. Nie potrafił już podejmować decyzji bez nich, bez reguł, które powymyślał dla różnych ich kombinacji - bez niczego. Położył się obok Anny, podparł na łokciu i przyglądał się jak śpi. Twarz miała zapadniętą, ale jednocześnie spokojną, jak ktoś bardzo stary. Szepnął jej imię. Nie obudziła się, ale coś zamruczała i lekko rozsunęła nogi. Biło od niej wyczuwalne ciepło.
Dwie noce wcześniej znalazł jej dziennik i przeczytał w nim taki fragment:
Patrzę na filmy, które porobił mi Michael w Ameryce, i od razu nie cierpię tej kobiety. Na tym gapi się na zatokę z Monster Beach, osłaniając ręką oczy. Na tym rozbiera się po pijanemu; albo zbiera wyrzucone przez morze drewienka, cała w uśmiechach. Tańczy na piasku. A tutaj leży, podparta na łokciach, przed nierozpalonym kominkiem, w jasnych spodniach i miękkim wełnianym bezrękawniku. Kamera przesuwa się po niej. Śmieje się do kochanka za kamerą. Nogi ma zgięte w kolanach i lekko rozsunięte. Jest rozluźniona, ale zupełnie nie erotyczna. Kochanek się tym rozczaruje, a jeszcze bardziej jej ładnym wyglądem. Może coś jest z tym pokojem? Kominek natychmiast ją demaskuje, przez niego cały kadr jest pusty, i to ją uwypukla. Kadr promieniuje jej energią. Patrzy prosto w oczy. Straszne. On przyzwyczaił się do szczuplejszej sylwetki, zapadniętych policzków, mowy ciała wahającej się pomiędzy gramatykami bólu i seksu. A ta kobieta ani nie zamyka się w sobie, ani nie drży z pożądania - on wcale jej nie zna. Ta, do której się przyzwyczaił, była bardziej nerwowa.


Ktoś tak szczęśliwy w ogóle przestanie go pociągać.


Kearney odwrócił się od śpiącej kobiety i zastanowił nad sprawiedliwością tych słów. Pomyślał o tym, co widział tamtego popołudnia na monitorze Tate'a. Trzeba będzie niedługo znowu pogadać ze Sprakiem; zasnął, myśląc o tym.
***
A kiedy się obudził, klęczała nad nim Anna.
- Pamiętasz moją futrzaną czapę? - zapytała.
- Co takiego?
Kearney zagapił się na nią, jeszcze otumaniony snem. Zerknął na zegarek: dziesiąta, zasłony rozsunięte na oścież. Okno też otworzyła. Pokój był pełen światła i gwaru ulicznego. Anna miała jedną rękę za plecami, nachylała się nad nim podparta drugą. Dekolt białej koszuli nocnej rozsunął się, ukazując piersi - z jakiegoś skomplikowanego, tylko sobie znanego powodu, nigdy nie zachęcała go, by ich dotykał. Pachniała mydłem i pastą do zębów.
- Umówiliśmy się na Fulham do kina, na film Tarkowskiego. Chyba Zwierciadło. Ale ja poszłam do złego kina, było strasznie zimno i przez godzinę siedziałam na schodkach, czekając na ciebie. A kiedy do mnie trafiłeś, widziałeś tylko moją ruską czapę.
- Pamiętam ją - odpowiedział Kearney. - Mówiłaś, że masz w niej pyzatą twarz.
- Szeroką - sprostowała Anna. - Mówiłam, że twarz wygląda w niej na szeroką. A ty powiedziałeś bez zastanowienia: „Wygląda jak twoja twarz. I tyle, Anno: twoja i już”. Pamiętasz, co jeszcze mówiłeś?
Kearney pokręcił głową. Sam pamiętał tylko, jak ze złością szukał jej we wszystkich kinach na Fulham.
- Powiedziałeś: „Czemu ty przez całe życie nic tylko przepraszasz?”. - Spojrzała nań z góry i po chwili dodała: - Aż trudno mi powiedzieć, jak strasznie cię za to pokochałam.
- Cieszę się.
- Michael? 
- Co?
- Chciałabym, żebyś mnie zerżnął w mojej ruskiej czapie.
Wyciągnęła drugą rękę zza pleców, trzymała w niej aksamitny, szary futrzany przedmiot wielkości kota. Kearney zaczął się śmiać. Anna też. Włożyła czapę na głowę i natychmiast odmłodniała o dziesięć lat. Uśmiech miała przepiękny, równie delikatny jak jej przeguby.
- Nigdy nie mogłem zrozumieć kogoś, kto wkłada ruską futrzankę, żeby oglądać Tarkowskiego - powiedział.
Zadarł jej koszulę na plecy i sięgnął pod nią. Jęknęła. Wciąż był w stanie myśleć tak, jak często myślał: może tym razem to wystarczy, wreszcie mnie uwolni, przebiję się przez ścianę dzielącą mnie w połowie.
Może to ją przede mną uratuje, przyszło mu do głowy.
Później wykonał jeden telefon i w rezultacie tego samego dnia wieczorem spotkał się z Valentine'em Sprakiem, szwendającym się tam i z powrotem wzdłuż postoju taksówek przy dworcu Victoria. Pod nogami łaziły mu dwa czy trzy usmolone gołębie. Wszystkie były kulawe. A Sprake był zły.
- Nigdy więcej nie dzwoń do mnie na ten numer.
- Czemu? - zapytał Kearney.
- Bo, kurwa, tak. I koniec.
W żaden sposób nie okazywał, że pamięta, co się wydarzyło, gdy się ostatni raz widzieli. Jego relacja ze Shranderem - jego ucieczka, o ile można to tak nazwać - była równie osobista jak Kearneya, osobista jak jego szaleństwo; dialog tak wewnętrzny, że jego zdań można się tylko domyślać, niedokładnie i fragmentarycznie, na podstawie całości jego poczynań. Kearney wsadził go do taksówki i ruszyli przez skoagulowany zator centrum Londynu, potem na Lea Valley, gdzie centra handlowe i ośrodki przemysłowe wciąż okalała szczątkowa tkanka dzielnic mieszkalnych, ani czystych, ani brudnych, ani starych, ani nowych, zaludnianych przez gości uprawiających jogging w środku dnia oraz na wpół zdechłe zdziczałe koty. Sprake popatrywał ponuro przez okno na aluminiowy siding i wymarłe budynki. Chyba coś szeptał.
- Widziałeś tego Kefahuchi-coś tam? - zapytał go nieśmiało Kearney. - W wiadomościach?
- Jakich znowu wiadomościach? - odburknął Sprake. Wskazał mu wiązanki wystawione przed witrynę kwiaciarni. - Myślałem, że to wieńce - powiedział, śmiejąc się posępnie. - Mroczne choć kolorowe - dodał.
Potem poprawił mu się humor, choć cały czas pogardliwe mruczał pod nosem: „W wiadomościach!”, dopóki nie dotarli do biura MVC-Kaplana, spokojnego, ciepłego i pustego pod koniec dnia pracy.
Gordon Meadows zaczął karierę od patentowania genów, a potem, po serii głośnych akcji wypuszczania na rynek nowych leków dla pewnej szwajcarskiej firmy farmaceutycznej, gładko wszedł bocznym wejściem do branży inwestycyjnej. Jego specjalność - pomysły, kasa na początek, oryginalne badania naukowe. Jego styl - nadmuchać taki czyściutki, nieważki bąbel: podnieść kapitalizację, wypłynąć, poczekać, aż notowania urosną, i zrealizować zyski jedną czy dwie fazy przed wypuszczeniem produktu. A jeśli do tej fazy nie docierałeś, spuszczał cię za tyle, ile rynek chciał dać. W rezultacie Meadows Venture Capital dopracowało się interesującej siedziby ze skręcanego śrubami szkła, połyskującego w zakłopotaniu pomiędzy aluminiowymi fasadami „parku biznesowego” Walthamstow; i nikt już nie pamiętał Kapłana, wiecznie zdziwionego intelektualisty, który, nie mogąc dotrzymać kroku wolnorynkowemu myśleniu, na krótko wrócił do biologii molekularnej, a potem został nauczycielem w państwowym ogólniaku w Lancashire.
Meadows był wysoki i chudy, ale na swój sposób wysportowany. Gdy Kearney spotkał go pierwszy raz, świeżo po jego triumfach w branży farmaceutycznej, upodobał sobie niemiłosiernie szafranową fryzurę i kozią bródkę internetowego przedsiębiorcy. Teraz nosił garnitury od Piombo, a jego biuro - z ponurym widokiem na drzewa porastające ścieżkę holowniczą wzdłuż rzeczki Lea - wyglądało jak wycięte z pisma „Wallpaper”. Fotel z B&B Italia stał za biurkiem wykonanym z jednej bryły nadtopionego szkła, na której stały, jakby miały coś ze sobą wspólnego, Mac Cube i zaparzacz do kawy Sottsassa. Gordon siedział za nim, z umiarkowanym rozbawieniem przypatrując się Sprake'owi.
- Musisz nas zapoznać - powiedział Kearneyowi.
Sprake, który w windzie wprowadził się niemal w gorączkę, stał teraz z twarzą przyciśniętą do szklanej ściany budynku, gapiąc się na dwie czy trzy bryły styropianu wielkości lodówek, pływające po kanałku wśród zapadającego zmierzchu.
- O nim porozmawiamy później - zaproponował Kearney. - Ma świetny pomysł na nowy lek. - Usiadł na skraju biurka Meadowsa. - Gordon, denerwujesz Briana Tate'a.
- Naprawdę? - powiedział Gordon. - Przykro mi.
- Mówi, że ciśniesz go o postępy. Obawia się, że sprzedasz nas Sony. Nie chcemy tego.
- Eee, Brian chyba...
- Mam ci tłumaczyć, dlaczego nie chcemy? Nie chcemy, bo Brian jest primadonną. A primadonna potrzebuje zaufania. Spróbuj zrobić sobie taki myślowy eksperyment. - Kearney uniósł obie dłonie, wierzchem do góry. Spojrzał na lewą. - Nie ma zaufania - powiedział, a potem, patrząc na prawą, dodał: - Nie będzie kwantowego komputera. - Powtórzył tę pantomimę. - Nie ma zaufania, nie będzie kwantowego komputera. Gordon, jesteś na tyle bystry, żeby zauważyć taką zależność?
Meadows się roześmiał.
- Wygląda na to, że jesteś mniej naiwny, niż udajesz - powiedział. - A Brian bardziej udaje, niż denerwuje się naprawdę. Zresztą zobaczmy... - Stuknął w kilka klawiszy. Na monitorze wykwitły jak dojrzewające owoce arkusze kalkulacyjne. - Spory macie przepał - zawyrokował po chwili. Wyciągnął dłonie wierzchem do góry i tak samo jak Kearney popatrzył na jedną i drugą. - Nie ma kasy, nie ma badań. Potrzebny nam świeży kapitał. A taki ruch, zresztą według nas całkiem korzystny dla nauki, poszerza nam możliwości, a nie ogranicza?
- A kto to „my”? - zapytał Kearney.
- Nie słuchasz. Brian będzie miał własny zespół. To należy do pakietu. Bo on zastanawia się, czy ty wystarczająco się przykładasz do pracy. Obawia się o swój pomysł.
- Wygląda na to, że masz zamiar nas spuścić. Dam ci radę. Nawet nie próbuj.
Meadows przyjrzał się swoim dłoniom.
- Masz jakąś paranoję, Michael.
- No, popatrz - odrzekł Kearney.
Valentine Sprake odwrócił się od ciemniejącego widoku i przeszedł pospiesznie przez pokój, jakby dostrzegł na bagnach coś zaskakującego. Pochylił się nad biurkiem, złapał zaparzacz do kawy i wypił jego zawartość prosto z dzióbka.
- W zeszłym tygodniu - powiedział do Meadowsa - dowiedziałem się, że Urizen znowu jest między nami, a imię Jego brzmi Old England. My wszyscy błądzimy po morzu czasu i przestrzeni. Nad tym też się zastanów. - I wyszedł z gabinetu sztywnym krokiem, z rękoma zaplecionymi na piersi.
Meadows zrobił rozbawioną minę.
- Kearney, co to za gość?
- Nie pytaj - odparł machinalnie Kearney. A wychodząc, dodał: - I zleź z Briana.
- Nie mogę was chronić w nieskończoność! - zawołał za nim Meadows. Właśnie wtedy Kearney domyślił się, że Meadows już sprzedał ich Sony.
Bezpłciowy szklany namiot biurowca MVC-Kaplan's był podzielony na dyskretne, mniejsze pomieszczenia lekkimi pastelowymi przepierzeniami. Kearney od razu po wyjściu z gabinetu Meadowsa zobaczył cień Shrandera, jakimś sposobem rzucony na taką ściankę ze środka budynku. Był rzeczywistej wielkości, z początku trochę rozmazany i niewyraźny, po czym wyostrzył się i uwyraźnił, obracając się powoli, jak wisząca na żywopłocie poczwarka. Kręcił się, wydając coś w rodzaju szelestu, którego nie słyszał od dwudziestu lat, i zapach, który wciąż był znajomy. Czuł, że całe ciało mu sztywnieje od chłodu i strachu. Cofnął się o parę kroków, potem wbiegł z powrotem do gabinetu, złapał Meadowsa za klapy garnituru, powalił na biurko i trzy czy cztery razy mocno walnął w prawą kość policzkową.
- Jezu - jęknął Meadows stłumionym głosem. - Aaa.
Kearney przeciągnął go po blacie na podłogę i wywlókł za drzwi. W tym samym momencie przyjechała winda i wysiadł z niej Sprake.
- Widziałem go, widziałem! - zawołał Kearney. 
Sprake wyszczerzył zęby.
- Już go tu nie ma.
- No, ruszaj się, kurwa. Jest bliżej niż kiedykolwiek. I chce, żebym coś zrobił.
Razem wtaszczyli Meadowsa do windy i zjechali trzy piętra w dół. Kiedy wlekli go przez hall, a stamtąd na brzeg kanału, chyba się ocknął.
- Kearney? - powtarzał. - To ty? Coś ze mną nie tak?
Kearney rzucił go i zaczął kopać w głowę. Sprake wepchnął się między nich i przytrzymał go, dopóki się nie uspokoił. Potem zaciągnęli go nad brzeg, wrzucili do wody twarzą w dół i przytrzymali za nogi. Usiłował utrzymać głowę nad powierzchnią, wyginając plecy w łuk, później z jękiem poddał się. Pokazały się bąbelki. Puściły mu zwieracze.
- Jezus. - Kearney zachwiał się i odsunął. - Nie żyje? 
Sprake uśmiechnął się szeroko.
- Myślę, że tak.
Odchylił głowę do tyłu i popatrzył w słabo widoczne nad Walthamstow gwiazdy, uniósł dłonie na wysokość barków i powoli, tanecznym krokiem oddalił się ścieżką holowniczą w stronę Edmonton.
- Urizen! - zawołał.
- A chuj z tym wszystkim - stwierdził Kearney.
Pobiegł w przeciwną stronę, aż do mostu Lea Bridge, tam złapał taksówkę do Grove Park.
***
Każde kolejne morderstwo przypominało mu o domu Shrandera, którego w pewnym sensie nigdy nie opuścił. W nim zaczął się jego upadek, w nim więziła go jego nisko upadła wiedza. Wieloletnia pogoń Shrandera za nim w pewnym sensie była tą wiedzą: była nieustającym upadkiem w świadomość spadania. Kiedy zabijał, zwłaszcza kobiety, czuł się od tej wiedzy uwolniony. Przez chwilę miał wrażenie, że znowu udało mu się uciec.
Gołe szare deski podłogi, siatkowe zasłony, szare zimne światło. Ponury dom na ponurej ulicy. Shrander, nietknięty, niezaprzeczalny, niezniszczalny, patrzył władczo z okna pokoju na piętrze, jak kapitan statku. Kearney uciekł od niego, głównie dlatego że bał się jego ubrania. Bał się zapachu mokrej wełny. Ten zapach - to jego ostatnie wrażenie przed upadkiem.
Otworzył się dziób. Rozległy się słowa. Panika - jego własna - wypełniła pokój jak przejrzysta ciecz, białko jajka lub żelatyna tak gęsta, że musiał odwrócić się i wypłynąć przez otwarte drzwi. Pracował ramionami jak przy żabce, nogi zaś bezużytecznie biegły w zwolnionym tempie. Wypadł na ganek, przepełniony lękiem i ekstazą, z kośćmi w ręku wybiegł po schodach na zalaną deszczem ulicę, szukając kogoś do zabicia. Wiedział, że jeśli tego nie zrobi, nie uratuje się. Pomagało mu coś na kształt bocznej grawitacji: spadał z domu Shrandera aż na dworzec, z nadzieją że może dzięki podróży wypadnie z trajektorii upadku, zacznie spadać pod jakimś bardziej miłosiernym, łagodniejszym kątem.
Było późne wilgotne zimowe popołudnie. Pociągi jeździły opornie, przegrzane i puste. Wszystko działo się tak powoli, powoli, powoli. Złapał jakiś podmiejski, pełznący z Londynu do Buckinghamshire. Za każdym razem, gdy zerkał na kości w dłoni, świat chybotał się gwałtownie, zmuszając go do odwrócenia wzroku. Siedział tam, pocąc się, aż dwa czy trzy przystanki za Harrow-on-the-Hill dołączyła do niego opalona, ale wyglądająca na zmęczoną kobieta. Miała na sobie czarny biurowy kostium, w jednej ręce teczkę, w drugiej plastikową torbę od Marksa i Spencera. Pogmerała coś przy komórce, przekartkowała poradnik, zatytułowany chyba Dlaczego nie miałabym dostać, czego chcę? Dwie stacje dalej na północ pociąg zwolnił i się zatrzymał. Kobieta zerwała się, odczekała aż otworzą się drzwi, patrząc na ciemniejący peron i oświetloną kasę biletową. Zatupała nogą. Zerknęła na zegarek. W saabie na parkingu pewnie czeka już mąż i pojadą prosto na siłownię. Inne drzwi, z przodu i z tyłu pociągu, otworzyły się i zamknęły, wybiegli ludzie. Rozejrzała się nerwowo na boki. Zerknęła na Kearneya. W przegrzanej pustce jej podróż napięła się jak guma do żucia, aż pękła.
- Przepraszam - powiedziała. - Chyba nie chcą mnie tu wypuścić.
Zaśmiała się.
Kearney też się zaśmiał.
- Zobaczymy, co da się zrobić - powiedział.
Na wydatnych ścięgnach jej szyi wisiało pięć czy sześć cienkich złotych łańcuszków, na każdym wisiorek z jej inicjałami albo imieniem.
- Zobaczymy, co da się zrobić, Sophie.
Kiedy wyciągnął palec, żeby dotknąć grudki jasnego podkładu w kąciku jej ust, pociąg powoli ruszył. Kiedy upadała, rozsypały się jej zakupy. Coś - pomyślał, że to sałata w folii - wypadło z torby i potoczyło się po pustym wagonie. Peron odjechał w tył, zastąpiony ciemną nocą. Drzwi zaś nigdy się nie otworzyły.
***
W każdej chwili spodziewał się wykrycia, żył więc od wiadomości do wiadomości - ale nie było w nich ani słowa o Meadowsie. Górna połowa ciała wyłowionego z Tamizy pod Hungerford Bridge była w rozkładzie, a do tego należała do kobiety. W Peckham znaleziono ciało kolejnego nigeryjskiego chłopca. A poza tymi wypadkami nic. Patrzył na ekran z rosnącym niedowierzaniem. Nie miał pojęcia, jak mu się to mogło udać. Jasne, nikt nie lubi inwestorów venture capital, złapał się na takiej myśli pewnej nocy. Ale to już przegięcie.
- A teraz - powiedziała wesolutko prezenterka - pora na sport. 
Zauważył, że mniej obawia się wykrycia niż samego Shrandera. Czy Meadows wystarczy, żeby na trochę go uspokoić? Przez chwilę był pewien; przez kolejną nie miał nadziei. Dowolny hałas na ulicy wystarczał, żeby serce zaczęło mu walić. Nie odbierał telefonu, często z rana dzwoniącego dwa czy trzy razy. Na sekretarce odkładały się kolejne wiadomości, ale nie miał odwagi ich odsłuchać. Za to obsesyjnie rzucał kośćmi, obserwując, jak toczą się w dal po podłodze, niczym kawałki ludzkiej kości. Nie mógł jeść, a przy najdrobniejszym wzroście temperatury od razu się pocił. Nie mógł spać, a kiedy już spał, śnił, że zabił sam siebie. Budząc się z tego snu, pogrążony w wymieszanej z niepokojem depresji, wyglądającej dla całego świata na smutek, odkrył, że leży na nim Anna, szlocha i szepcze zapamiętale:
- Wszystko dobrze. Uspokój się, proszę. 
Wszystko dobrze. Niezręcznie i niewprawnie objęła go ciasno rękoma i nogami, jakby chciała stłumić jego krzyki. Było to tak niepodobne do Anny - próbować kogoś utulić - że Kearney odepchnął ją jak przerażony i wolał zsunąć się z powrotem za krawędź snu.
- Nie rozumiem cię - poskarżyła się następnego dnia rano. - Parę dni temu jeszcze byłeś taki miły.
Kearney nieufnie obejrzał się w łazienkowym lustrze, na wypadek gdyby wypatrzył tam kogoś innego. Zauważył, że twarz ma obwisłą i pobrużdżoną. Za sobą widział Annę w wannie, pośród kłębów pary, pachnącej olejkiem różanym i miodem. Miała rumieńce z gorąca i nadąsana z autentycznego niezrozumienia minę. Odłożył maszynkę, nachylił się i pocałował ją w usta. Włożył jej dłoń między nogi. Anna wygięła się, próbując się nadstawić, zaczęła dyszeć i rozchlapywać wodę.
Zadzwoniła jego komórka.
- Nie odbieraj - powiedziała Anna. - Zostaw. No. 
Później zmusił się do odsłuchania wiadomości.
Większość była od Briana Tate'a. Dzwonił dwa czy trzy razy dziennie, czasem zostawiając tylko telefon do laboratorium, jakby pomyślał, że może Kearney go zapomniał, a czasem gadając, aż poczta głosowa się wyłączała. Z początku mówił tonem urażonym, cierpliwym, oskarżycielskim, ale po chwili stał się bardziej natarczywy: „Michael, na miłość boską!”, mówił, albo: „Gdzie ty się podziewasz? Ja tutaj świruję”. To nagranie było z ósmej wieczorem, wybuchy śmiechu w tle sugerowały, że dzwoni z pubu. Rozłączył się nagle, ale pięć minut później nagrał kolejną wiadomość, z komórki: „Sygnał jest kompletnie do dupy”, zaczął, potem dodał coś niezrozumiałego, i: „Dane są do niczego. A koty...”.
Po dwóch czy trzech kolejnych dniach najwyraźniej osiągnął punkt krytyczny. „Jak nie przyjdziesz”, zagroził, „ja rezygnuję. Mam potąd tego wszystkiego”. Nastąpiła pauza, potem dodał: „Michael? Przepraszam. Wiem, że chciałeś, żeby to było...”.
I przestał dzwonić - aż do ostatniego telefonu. Tym razem powiedział tylko: „Kearney?”.
W tle coś szumiało, jak deszcz. Kearney spróbował oddzwonić, ale Tate chyba wyłączył telefon. Gdy odsłuchał powtórnie wiadomość, poza deszczem usłyszał jeszcze jeden dźwięk, jakby jakiś sygnał się sprzęgał, a potem nagle ścichł.
„Kearney?”, zapytał Tate. Deszcz i sprzężenie zwrotne. „Kearney?”. Aż trudno było opisać, jak niepewnie brzmi.
Kearney pokręcił głową i zaczął wkładać płaszcz.
- Wiedziałam, że znowu pójdziesz - powiedziała Anna.
***
Gdy tylko wszedł do laboratorium, czarny kot, samczyk, podbiegł do niego, łasząc się i miaucząc. Kearney jednak zbyt raptownie wyciągnął rękę i kot odbiegł, opuszczając ogon jak uderzony.
- Cii - rzucił machinalnie. - Ciii.
Nasłuchiwał. W laboratorium miały panować idealnie kontrolowane temperatura i ciśnienie, ale nie słyszał ani wentylatorów, ani osuszaczy. Pstryknął wyłącznikiem, zabrzęczały zapalające się świetlówki. Zamrugał. Wszystko poza meblami zostało starannie spakowane i gdzieś przeniesione. Na dywanie walały się kawałki folii do pakowania i taśmy termokurczliwej. W kącie leżały dwa rozdarte kartony z logo firmy Blaney Research Logistics. Ławy i stoły były puste, jeśli nie liczyć zgromadzonego przez miesiące ich pracy kurzu, tworzącego między komputerami wzory przypominające obwody.
- Kici, kici? - zawołał. Zaczął rysować palcem w kurzu.
Na komodzie Tate'a znalazł jednego żółtego Post-Ita, z numerem telefonu i e-mailem.
„Michael, przepraszam”, nabazgrał pod spodem Tate.
Kearney rozejrzał się wokół. Przypomniał sobie wszystko, co mówił o Tacie Gordon Meadows. Musiał pokręcić głową.
- Brian - mruknął - ty podstępny draniu. - Prawie go to rozbawiło. 
Tate zabrał ich pomysły do Sony, z pomocą MVC-Kaplana, albo i bez. Ewidentnie planował to od paru tygodni. Lecz stało się tu coś jeszcze, coś znacznie trudniejszego do ogarnięcia. Czemu zostawił koty? Czemu poodłączał płaskie monitory, a potem zwalił je na podłogę i skopał w ataku wściekłości? Tate nie kojarzył się z wściekłością. Kearney zamieszał odłamki nogą. Wylądowały na stercie typowych opakowań od byle jakiego żarcia i innego śmiecia - niektóre miały nawet więcej niż tydzień. Koty używały tej sterty jako toalety. Czarny chował się teraz między odpadkami, wpatrując się weń jak mały, żywy gargulec. 
- Cii.
Wyciągnął dłoń, tym razem ostrożniej. Kot przyszedł i otarł się o nią. Drżały mu wychudzone boki, głowę miał ostrą jak siekiera, oczy wytrzeszczone przeciwieństwami - nieufnością i ulgą, strachem i wdzięcznością. Kearney podniósł go i przycisnął do piersi.
Pogłaskał po uszach, zawołał kotkę po imieniu, rozejrzał się z nadzieją. Żadnej reakcji.
- Wiem, że tu jesteś - powiedział.
Wyłączył światła i usiadł na komodzie Tate'a. Pomyślał, że jeśli kotka przyzwyczai się do jego obecności, w końcu wyjdzie z kryjówki. Tymczasem jej brat przestał drżeć i zaczął mruczeć, klekotliwym pomrukiem, chaotycznym, chropowatym jak dźwięk maszyny.
- Dziwny dźwięk, jak na kogoś twojej wielkości - oświadczył mu Kearney. Potem dodał: - Wyobrażam sobie, że w końcu nazwał cię Schrödinger. Tak na ciebie wołał? Jest aż tak nudny?
Kot jeszcze przez chwilę mruczał, po czym przerwał i nagle zesztywniał. Wpatrzył się w stertę zniszczonego sprzętu i pudełek po hamburgerach. Kearney też spuścił wzrok.
- Halo? - szepnął.
Spodziewał się zobaczyć kotkę i rzeczywiście, koło stóp mignęło mu coś białego; ale to nie był kot, lecz cichy rozbłysk światła, wylewający się jak ciecz z jednego z rozwalonych monitorów i spływający po podłodze ku stopom Kearneya.
- Jezu! - wykrzyknął i podskoczył.
Kot zasyczał w panice i wyrwał mu się z objęć. Kearney słyszał, jak zeskakuje na podłogę i ucieka w mrok. Z rozbitego ekranu dalej lało się światło, milion świetlnych punkcików opływających ławicą jego stopy, w zimnym, fraktalnym tańcu, nabierających kształtu, którego bał się najbardziej. Wiedział, że każdy punkcik, i każdy składający się na niego punkcik, i każdy składający się na ten z kolei - wszystkie tworzyłyby taki sam kształt.
- Zawsze jest coś dalej - wyszeptał. - I dalej.
Nagle zwymiotował; cofnął się chwiejnie, wpadając w ciemnościach na jakieś rzeczy, aż znalazł drzwi wyjściowe.
To nie złość kazała Tate'owi zniszczyć sprzęt; to był strach. Kearney wybiegł na ulicę, nie oglądając się za siebie.






SIEDEMNAŚCIE

ZAGINIONE ENTRADAS
Istoty ludzkie, zwabione tajemnicą Traktu Kefahuchiego, stanęły na jego progu dwieście lat po swojej pierwszej wyprawie w kosmos.
Były to nałogowe obieżyświaty, pędzone najnowszą modą: entuzjazmem gospodarki Dzikiego Zachodu. Nie mieli pojęcia, po co przyszli i jak to zdobyć: wiedzieli tylko, że to im się uda. Wyczuwali, że da się tu zrobić pieniądze. Więc natychmiast rzucali się głową naprzód. Rozpętywali wojny. Zastraszyli do bierności pięć z sześciu obcych ras, które okazały się właścicielami galaktyki, a z szóstą, którą nazwali Nastykami, źle tłumacząc słowo „kosmos” w ich języku, walczyli aż po nieufny rozejm. A potem zaczęli się bić między sobą.
U podstaw tego złego zachowania leżał brak pewności siebie: brak o potężnej skali i metafizycznej naturze. Kosmos był duży i chłopcom z Ziemi mimo woli imponował wszystkim, co w nim znajdowali; ale co gorsza, ich nauka była kompletnym bajzlem. Każda rasa, jaką spotkali po drodze przez Jądro, miała napęd międzygwiezdny opierający się na innej teorii. Wszystkie działały, nawet jeśli nawzajem wykluczały swoje fundamentalne założenia. Zaczynało wyglądać na to, że można latać między gwiazdami, założywszy sobie cokolwiek. Jeśli twoja teoria mówi, że trzeba działać w przestrzeni o strukturze piany - i łapać w niej falę - nie wyklucza to, że w tym samym kwadrancie pustej przestrzeni może sobie żeglować inny statek, dla którego jest ona idealnie gładka i einsteinowska. Napędy dawało się budować nawet na podstawie teorii superstrun, które, czterysta lat temu niezmiernie obiecujące, tak naprawdę w ogóle się nie sprawdziły.
Bardzo to było obraźliwe odkrycie. Więc kiedy Ziemianie dotarli na skraj Traktu, spojrzeli mu w oko i zaczęli wysyłać te swoje nieszczęsne ekspedycje - entradas, mieli nadzieję znaleźć między innymi jakieś odpowiedzi. Zachodzili w głowę, dlaczego wszechświat, taki twardy z wierzchu, pod spodem okazał się tak plastyczny. Wszystko działało. Gdzie spojrzałeś, znajdowałeś. Liczyli, że odkryją przyczynę. I choć entradiści ginęli na wiele niewyobrażalnych sposobów, miażdżeni, rozrywani, usmażeni albo rozbici w pył przez sam Trakt, pomniejsi śmiałkowie z entuzjazmem zabrali się za Plażę, gdzie odkryli Zatokę Radiową. Znaleźli nowe technologie. Znaleźli pozostałości po starożytnych cywilizacjach i zaczęli je sobie wyrywać, jak szczeniaki bulteriera starą kość.
Znaleźli też sztuczne słońca.
Przestrzeń bezpośrednio sąsiadująca z Traktem była w głębokiej przeszłości tak cenna, że w gromadzie Zatoki Radiowej znajdowało się więcej sztucznych słońc niż naturalnych. Niektóre przyholowano skądinąd, inne zbudowano na miejscu, od zera. Przyprowadzono planety i zainstalowano je na nienaturalnych orbitach, mających jak najlepszy widok na Trakt. Mocno podkręcone pola magnetyczne i podrasowane atmosfery chroniły je od promieniowania. A pomiędzy planetami, pod wściekłym słonecznym opadem, po niesamowicie skomplikowanych orbitach kręciły się niczyje księżyce.
Było tu mniej układów gwiezdnych niż nadajników nawigacyjnych, mniej nadajników niż laboratoriów i mniej laboratoriów niż eksperymentów samych w sobie; gigantycznych detektorów reagujących na niewyobrażalne siły wylewające się z otwartej osobliwości, hipotetycznie stanowiącej środek Traktu.
Ten obiekt miał ogromną energię. Otaczały go chmury gazu nagrzanego do pięćdziesięciu tysięcy kelwinów. Wypluwał strugi i obłoki cząstek barionowych i niebarionowych. Wpływ jego grawitacji, choć słaby, wykrywało się już w Jądrze. Był, jak to ujął jeden z komentatorów, „obiektem, który już był stary, kiedy w młodym wszechświecie w niepojętej ciemności rozpaliły się pierwsze wielkie kwazary”. Cokolwiek to było, zmieniło Trakt wokół siebie w obszar pełen czarnych dziur, potężnych naturalnych akceleratorów i materii odpadowej - zupę przestrzeni, czasu i powyginanych horyzontów zdarzeń; nieprzewidywalny ocean energii promienistej, intensywnego światła. Miejsce, gdzie mogło się zdarzyć wszystko, gdzie prawa naturalne trwały w zawieszeniu, o ile w ogóle istniały.
Żadnej ze starych ras nie udało się spenetrować Traktu i wrócić z wieściami. Każda jednak próbowała. Ludzie, przybywając tu, zastali na skraju traktu artefakty liczące sobie nawet po sześćdziesiąt pięć milionów lat, niektóre ewidentnie pozostawione przez kultury o sporo rzędów wielkości dziwniejsze i inteligentniejsze od wszystkiego, co się dzisiaj spotykało. Wszyscy przyjeżdżali tu z jakąś gotową teorią. Przywozili nową geometrię, nowy typ statku, nową metodę. I codziennie ktoś wypuszczał się w ogień i obracał w popiół.
Wylatywali z miejsc w rodzaju Czerwonej Linii.
***
Ktoś, kto zbudował Czerwoną Linię, jej aktyniczne, wściekłe słońce, pod żadnym względem nie przypominał człowieka. Dodatkowo, jej osobliwy obieg orbitalny, wyliczony tak, aby obiekt na południowym biegunie był stale wycelowany w obszar środkowego Traktu, nadawał jej przyprawiający o mdłości, nieregularny rytm. Na Czerwonej Linii wiosna przychodziła dwa razy na pięć lat, a potem przez kolejne dwadzieścia, raz na rok; a później co drugi dzień. A kiedy się zjawiała, miała barwę taniego neonu. Parujące dżungle emisji radiowej i wypalone ultrafioletem na błękitno pustynie trochę uniemożliwiały bezpośredni kontakt ludzi z planetą. (Choć w ramach uogólnionej metafory całej eksploracji Zatoki Radiowej, śmiałkowie, pechowcy i moralni dyslektycy nadal wyruszali stąd na pośpieszne, nie do końca zaplanowane entradas. Na poszukiwanie czego? Kto wie. Szybko gubili się w mgłach otaczających cuchnące ruiny. A ci, którzy wrócili, potrzaskawszy sobie osłony z chęci lepszego przyjrzenia się swoim znaleziskom, przez tydzień czy dwa przechwalali się po portowych barach Motelu Splendido, gdzie, zgodnie z entradistyczną tradycją, umierali na nieznane choroby).
Seria Mau sprawdziła w nibyksiążkach.
- Artefakt z bieguna południowego - poinformowały ją - nie poddaje się analizie, choć wydaje się, że jest odbiornikiem, a nie nadajnikiem. - I dalej: - Choć można powiedzieć, że na Czerwonej Linii mamy „dzień” albo „noc”, ich występowania nie da się łatwo ustalić.
Taki właśnie układ leżał w dole, tak czysty i jednoznaczny, że aż miło było popatrzeć. W pewnym sensie stanowił też jej przeznaczenie. Otworzyła linię.
- Billy Anker? - zapytała. - Przyleciałam do ciebie.
Po jakimś czasie usłyszała urywany i słaby głos, ujęty w nawiasy szumu.
- Zjedziesz na dół? 
Natychmiast się zdenerwowała.
- Wyślę zjawę - rzuciła ugodowo.
Billy Anker miał chudą twarz pokrytą szczeciniastym zarostem, ciemne włosy zebrane do tyłu i związane w przetykany siwizną zadzierżysty mały kucyk. Wiek nieokreślony, skóra ogorzała od światła tysiąca słońc. Oczy miał zielonoszare i głęboko osadzone: temu, kogo lubił, przyglądał się przez jakiś czas, a w jego oczach rozbłyskiwało ciepłe rozbawienie; a jeśli nie lubił danej osoby, spojrzenie ześlizgiwało się w bok. I niczego nie przekazywały. Billy Anker miał zapał niezbędny, by żyć w Zatoce (niektórzy mówili, że urodził się tutaj, ale co oni wiedzą? Jacyś uzależnieni entradiści i jeźdźcy cząstek, których ciche głosy, zniszczone bourbonem z Carmody, doprawianym rybosomami miejscowych nietoperzy, potrafiły opowiadać tylko własną, wewnętrzną legendę) i cały czas czegoś poszukiwać. Nie miał cierpliwości dla ludzi, którzy nie czuli tego samego. Albo przynajmniej nie czuli czegokolwiek.
- Przyjechaliśmy tu, żeby oglądać - mawiał - i zachwycać się. Jesteśmy tu od niedawna. Popatrz na to. Widzisz? Popatrz!
Był chudym, energicznym, poszukującym, drobnym człowieczkiem, sama skóra i żyły. Przez cały czas nosił spodnie od starożytnego lotniczego skafandra przeciwprzeciążeniowego, dwie skórzane kurtki i czerwono-zieloną bandanę zawiązaną w fikuśny węzeł. Stracił dwa palce jednej dłoni podczas nieudanego lądowania na Sigma End, na skraju dysku akrecyjnego otaczającego osławioną czarną dziurę zwaną Radio RX-1 (nieopodal znajdowało się wejście do sztucznego tunelu czasoprzestrzennego, który, jak podówczas wierzył, prowadził do tego samego celu, co artefakt z bieguna południowego Czerwonej Linii). Nigdy ich sobie nie zrekonstruował.
Gdy Seria Mau zjawiła się u jego stóp, przypatrywał się jej przez chwilę.
- Powiedz mi, jak ty wyglądasz naprawdę? - zapytał.
- Nic szczególnego - odparła Seria Mau. - Jestem K-statkiem.
- A więc tak. - Billy Anker poradził się swoich systemów. - Teraz rozumiem. I jak ci z tym?
- Nie twój interes.
- Co się tak od razu najeżasz? - odpowiedział. A po chwili czy dwóch dodał: - No to co nowego we wszechświecie? Co tam widziałaś, czego ja nie widziałem?
Seria Mau poczuła rozbawienie.
- Pytasz mnie o takie rzeczy, a sam siedzisz na tej gównianej kupie śmiecia? - powiedziała, rozglądając się po jego domu. - I to z rękawiczką na jednej ręce? - Roześmiała się. - Dużo różnych rzeczy, chociaż w Jądrze nigdy nie byłam. - Opowiedziała mu o niektórych z nich.
- Robi wrażenie - przyznał. 
Zakołysał się w krześle.
- Ten twój K-statek, on da radę wejść bardzo głęboko. Rozumiesz, co mam na myśli, mówiąc „głęboko”? Słyszałem, że takie sprzęty mogą dolecieć w zasadzie gdziekolwiek. Myślałaś kiedyś o Trakcie? Żeby tam nim polecieć?
- Od razu, jak tylko znudzi mi się życie. 
Oboje się zaśmiali. Billy Anker dodał:
- Kiedyś trzeba się będzie wyprowadzić z Plaży. Wszyscy. Trzeba będzie dorosnąć. Zejść z Plaży i zanurkować w morzu...
- ...bo inaczej po co żyć, tak? - podchwyciła Seria Mau. - Nie to chciałeś powiedzieć? Tysiąc osób mi to mówiło. I wiesz co, Billy Anker?
- No?
- Wszyscy mieli lepsze kurtki niż ty. 
Wytrzeszczył na nią oczy.
- Ty nie jesteś takim pierwszym lepszym K-statkiem, tylko Białą kotką. Dziewczyną, która ukradła Białą kotkę.
Zdumiała się, że tak szybko do tego doszedł. Uśmiechnął się ubawiony jej zdziwieniem.
- Więc co mogę dla ciebie zrobić? - zapytał.
Seria Mau odwróciła wzrok. Nie lubiła, jak ktoś ją tak szybko rozpracowywał - nie na jakiejś śmieciowej planecie w zabitym dechami zaułku na końcu Zatoki Radiowej. I nawet jako zjawa nie dawała rady tym jego oczom. Pamiętała ciała, nieważne, co wygadują operatory-cienie. Stąd właśnie ten problem. Więc kiedy zobaczyła oczy Billy'ego Ankera, cieszyła się, że teraz nie posiada ciała: ono nie potrafiłoby się im oprzeć.
- Przysłał mnie tu krawiec - powiedziała. 
Billy zrobił taką minę, jakby go nagle oświeciło.
- Kupiłaś pakiet doktora Haendsa - stwierdził. - Już wszystko rozumiem. Ty właśnie go kupiłaś, od wuja Suwaka. Jasna cholera.
Seria Mau przerwała połączenie.
***
- No, śliczny jest - przyznała klonka.
- To była prywatna rozmowa - powiedziała jej Seria Mau. - Mam ci znowu otworzyć drzwi na próżnię?
- A widziałaś jego dłoń? Wow.
- Bo jak chcesz, to mogę ci to załatwić - zagroziła. - Trochę za szybki gość, ten Billy Anker - mruknęła, a potem głośno zapytała: - Naprawdę ci się podobała ta ręka? Dla mnie była przegięta.
Klonka zaśmiała się sarkastycznie.
- A co może o tym wiedzieć ktoś, kto żyje w tanku?
Klonka - nazywała się Mona, Moehne, czy jakoś tak - odkąd na Perkins Rent zmieniła zdanie, popadła w swego rodzaju chorobę dwubiegunową o dużej częstotliwości. Kiedy była na górze cyklu, czuła, że całe jej życie zaraz się zmieni. Spódniczki robiły się bardziej różowe i krótsze. Cały dzień podśpiewywała sobie numery w stylu słonowodnego dubu, jak Jonowa kostka albo Zgiełk na mecie, albo te fantastyczne stare alternatywne rytmy, modne teraz w Jądrze. Na dnie zaś łaziła po kabinach, obgryzała paznokcie lub oglądała holograficzną pornografię i masturbowała się. Operatory-cienie, zakochane w niej, rozpieszczały ją do obrzydliwości - tak, jak Seria Mau nigdy im nie pozwoliła. Dawała im ubierać się w stroje, jakie córki wuja Suwaka włożyłyby pewnie na wesele, i instalować w kajucie lustra spełniające wymagania optycznej astronomii. Dbały też, aby przyzwoicie się odżywiała. Ona zaś była na tyle bystra, że rozumiała ich potrzeby i umiała pod nie zagrywać. Kiedy kompas nastroju wskazał północ, owinęła już je sobie wokół palca. Kazała im robić sobie presleyowskie jedzenie oraz lureksowe topy na ramiączkach, przez które było widać sutki. Namówiła je, by szybką operacją plastyczną zmieniły jej obwód bioder.
- Jeśli tylko chcesz, kochanie - powiedziały. - Jeśli myślisz, że to ci pomoże.
Zrobiłyby wszystko, żeby ją pocieszyć. Robiły wszystko, żeby tylko nie zawijała się w poplamiony z przodu jedzeniem szlafrok, na przykład namawiały ją do palenia tytoniu, co od dwudziestu siedmiu lat było nielegalne nawet w Strefach Wolnego Handlu.
- Nie podsłuchiwałam specjalnie - tłumaczyła się.
- Od teraz masz się trzymać z dala od tego pasma - ostrzegła ją Seria Mau. - I zrób coś z włosami.
Dziesięć minut później znów posłała zjawę do Billy'ego Ankera.
- Straszne tu zakłócenia - powiedziała chytrze. - Może dlatego się przerwało.
- Może i dlatego.
Czymkolwiek zdobył sławę ten Billy, wyglądało na to, że już niespecjalnie się tym zajmuje. Mieszkał w swoim statku, Mieczu karaoke - Seria Mau podejrzewała, że on już nigdy nie odleci z Czerwonej Linii. Neonowa roślinność, błękitnawa, blada i mocna, obrosła osiemsetmetrowy kadłub jak radioaktywny bluszcz żłobkowaną kamienną kolumnę. Miecz karaoke był wykonany z metali obcych i dziobaty od dwudziestu tysięcy lat eksploatacji i dziesięciu czerwonoliniowego deszczu. Jego historii sprzed znalezienia przez Billy'ego można się było jedynie domyślać. Wiązki przewodów, wronie gniazda kabli, rzeczy przypominające pełne kurzu monitory telewizyjne sprzed czterystu lat. To nie była K-technika. Nie miał też na pokładzie operatorów-cieni. Jeśli czegoś potrzebowałeś, musiałeś zrobić to sam. Billy Anker nie ufał cieniom, choć nigdy nie mówił, dlaczego. Za to siedział w fotelu jak przedpotopowy pilot myśliwca, podpięty do kabli i rurek z kolorowymi płynami, a w dłoni miał hełm, który mógłby włożyć, gdyby przyszła mu na to ochota.
Popatrzył, jak Seria Mau szpera w śmieciach u jego stóp, i odezwał się:
- W swoim czasie ten szmelc zawiózł mnie w parę ciekawych miejsc.
- Wyobrażam sobie.
- E, no, jak coś wystarcza, to wystarcza.
- Billy, przyjechałam tutaj, żeby ci powiedzieć, że pakiet doktora Haendsa nie działa.
Billy zrobił najpierw minę zdziwioną, a potem niezdziwioną. Po czym przybrał chytry wyraz twarzy.
- Chcesz zwrotu pieniędzy - domyślił się. - No cóż, ja nie słynę...
- ...z przyjmowania zwrotów. Wiem. Ale posłuchaj, nie o to...
- Dla zasady, maleńka - dodał Billy. Wzruszył ramionami ze smutkiem, ale spojrzenie miał zadowolone. - Co mogę jeszcze powiedzieć?
- Mógłbyś dla odmiany nic nie mówić i posłuchać. Pewnie dlatego siedzisz tu z całym tym historycznym szajsem, bo nigdy nikogo nie słuchasz? Nie przyszłam po zwrot pieniędzy. Gdybym chciała, wydusiłabym pieniądze od wuja Suwaka. Tylko że jemu nie ufam.
- Słuszna uwaga - przyznał Billy Anker. - Więc czego chcesz?
- Chcę, żebyś powiedział mi, skąd go masz. Ten pakiet. 
Billy Anker się zastanowił.
- To nietypowe - odpowiedział.
- Typowe czy nietypowe, ja tak chcę.
Patrzyli na siebie jak równi sobie. Billy Anker postukał palcami zdrowej ręki w poręcz swojego fotela przeciwprzeciążeniowego. W odpowiedzi ekran przed nim opustoszał, po czym wyświetlił jakieś planety. Duże. Nadlatywały szybko w kierunku widza, rozdymając się i rosnąc jak coś żywego, a potem umykały na lewo i prawo i znikały. Pokrywały je warstwami spiralne pasma chmur, purpurowe, zielone, brudnobrązowe i żółte.
- Taki materiał nagrałem - odezwał się - lecąc przez ten układ zaraz po tym, jak go odkryli. Widzisz, jaki ten szajs jest skomplikowany? A ci goście, co go zbudowali, na początku nie mieli nawet słońca. Przyholowali sobie tu brązowego karła i podpalili go. Wiedzieli, co zrobić, żeby stał się gwiazdą, która nie przystaje do żadnej znanej nam sekwencji rozwojowej. Następnie przyprowadzili osiem gazowych olbrzymów, do tego sześćdziesiąt drobniejszych planet i puścili Czerwoną Linię na najbardziej skomplikowaną sztuczną ścieżkę grawitacyjną we wszechświecie. A swego rodzaju rezonans libracyjny zrobił resztę. - Rozważył te słowa. - Ci ludzie nie byli hobbystami. Sama ta operacja musiała trwać z milion lat. Po co zaczynać takie przedsięwzięcie i nigdy go nie kończyć?
- Billy, to mnie nie obchodzi.
- Może po prostu znudzili się i popłynęli gdzie indziej. Ale jest inna kwestia: jeśli potrafisz robić takie rzeczy, jeśli możesz zmobilizować tyle energii psychicznej tylko po to, by zbudować jakiś naukowy przyrząd, jak poważną sprawą musi być to coś, czego poszukujesz? Myślałaś o tym w ogóle? Po co oni poświęcali tyle swojego czasu?
- Billy...
- No, w każdym razie: w wyniku tego i innych istotnych aspektów swojej historii, ten układ jest koszmarem jeźdźca cząstek. Jak to piszą w nibyksiążkach: zakłócenia są wszechobecne. Pewnie dlatego zerwało się nasze poprzednie połączenie. Nie sądzisz? Szkoda, bo podobała mi się tamta rozmowa.
Powyłączał ekrany i spojrzał w dół, na zjawę Serii Mau. 
- Teraz opowiadaj, jak ukradłaś Białą kotkę.
Sterownia Miecza karaoke pachniała rozgrzanym kurzem. Monitory stygły, pykając, albo nagle włączały się i pokazywały przypadkowe obrazy. (Obrazy z powierzchni Czerwonej linii - tu zerodowane płaskowzgórze, tam jakaś zniszczona konstrukcja, niespecjalnie się od siebie różniące; ale zawsze wracały do widoku Artefaktu Biegunowego, niewyraźnego w zamieci radiowego śniegu). Migocące światło przebiegało po ścianach, pełnych hieroglifów prawowitych właścicieli, podobnych do pisma starożytnych ziemskich cywilizacji. Billy Anker machinalnie pocierał prawą dłoń, jakby łagodząc ból w nieistniejących palcach. Seria Mau wiedziała, że aby coś uzyskać, musi coś dać, więc przedłużyła chwilę milczenia i rzekła:
- To nie ja. To matematyka ją ukradła. 
Billy Anker roześmiał się z niedowierzaniem.
- Matematyka ukradła? I jak to się stało?
- Nie mam pojęcia - odparła. - Skąd mam wiedzieć? Uśpiła mnie. Może to robić, kiedy zechce. Kiedy się zbudziłam, byłyśmy tysiąc świateł od wszystkiego i patrzyłyśmy z góry na halo.
Zbudziła się ze standardowych męczących snów, choć wówczas nie występował w nich jeszcze facet we fraku i cylindrze, i znalazła się nigdzie. Wzdrygnęła się w tanku na to wspomnienie.
- Byłam w pustej przestrzeni. Nigdy wcześniej w czymś takim nie byłam. Nie masz pojęcia. Po prostu nie masz pojęcia. - Pamiętała tylko poczucie zaburzenia, paniczny lęk, niemający tak naprawdę nic wspólnego z jej położeniem. - No wiesz - wyjaśniła - ona po prostu próbowała coś mi pokazać.
Billy Anker się uśmiechnął.
- Czyli to statek ciebie ukradł - powiedział, bardziej do siebie niż do niej.
- Chyba tak - przyznała. - Ale... - dodała - ...ja chętnie dałam się ukraść. I tak miałam potąd Earth Military Contracts. Wszystkie te „policyjne” akcje w Strefach Wolnego Handlu! Miałam dość ziemskiej polityki. I siebie też miałam dość... - Po tych słowach spojrzał na nią z zainteresowaniem, więc urwała. - Miałam dość różnych rzeczy, nie twój interes jakich. - Z trudem formułowała myśl. - Jednak ten statek, choć mnie ukradł, nie miał wobec mnie żadnych planów. Wisiał tam i wisiał przez całe godziny. Kiedy się uspokoiłam, zawróciłam go do halo. Lecieliśmy na pełnym gazie przez całe miesiące. I dopiero wtedy naprawdę uciekłam. Dopiero wtedy dorobiłam się własnych planów.
- Stałaś się korsarzem - powiedział Billy Anker.
- Tak to nazywają?
- Grasz dla każdego, kto zapłaci.
- Och tak, to zupełnie nie tak jak wy wszyscy! Billy, każdy musi zarabiać na życie.
- EMC chce cię z powrotem. Dla nich jesteś po prostu towarem. 
Teraz przyszła jej kolej, by się zaśmiać.
- Najpierw muszą mnie złapać.
- A dużo im brakuje? - zapytał ją Billy Anker. Wyprostował dwa palce zdrowej ręki. - Tyle. Kiedy tu przyleciałaś, moje systemy przyjrzały się twojemu kadłubowi. Całkiem niedawno uczestniczyłaś w wymianie ognia z najcięższego uzbrojenia. Masz ślady osmalenia od jakiegoś emitera rentgenowskiego o wysokiej emisji.
- Żadna tam „wymiana” - odparła Seria Mau. - Tylko ja strzelałam. - Zaśmiała się ponuro. - W osiemdziesiąt nanosekund zrobiłam z nich gaz - dodała, mając nadzieję, że to prawda.
- Ale kto to był? Dziecinko, on dalej cię ściga.
- Co ty o tym wiesz?
- Nie chodzi o to, co ja wiem. Chodzi o to, co ty wiesz, kiedy próbujesz to wyprzeć. Masz to wypisane na twarzy. I w sposobie mówienia.
- Billy Anker, co ty wiesz? 
Wzruszył ramionami.
- Nikt nie złapie Białej kotki!- wrzasnęła na niego.
W tym momencie spomiędzy hieroglifów na ścianie sterowni weszła do pokoju Mona, klonka. Zjawa, mniejsza i tandetniejsza kopia jej samej, migotała jak zepsuty neon. Miała na sobie czerwone, kurewskie dwunastocentymetrowe szpile, lateksową obcisłą spódnicę do pół łydki w kolorze limonki i bolerko z różowej angory. Włosy spięła w kucyki pasującą kolorystycznie wstążką.
- O, cześć, przepraszam - powiedziała. - Chyba coś mi się nie tak nacisnęło.
Billy Anker spojrzał na nią gniewnie.
- Musisz bardziej uważać, dziecinko - poradził jej. 
Nonszalancko otaksowała go wzrokiem i zignorowała.
- Chciałam znaleźć jakąś muzykę - wyjaśniła Serii Mau.
- Won stąd - warknęła Seria Mau.
- Po prostu nie umiem tego obsługiwać.
- Jak nie pamiętasz, co się stało z twoimi kolegami - przypomniała jej Seria Mau - mogę ci pokazać nagrania.
Klonka stała przez chwilę, obgryzając paznokcie. Na jej twarzy złość walczyła z rozpaczą, potem po policzkach spłynęły łzy, wzruszyła ramionami i powoli rozpłynęła się w brązowy dym. Billy Anker, choć musiał zachodzić w głowę, co się za nim kryje, przyglądał się całemu przedstawieniu z wystudiowanym brakiem zainteresowania. Po minucie odezwał się:
- Zmieniłaś nazwę statku. Ciekaw jestem dlaczego. 
Zaśmiała się.
- Nie wiem - odparła. - A po co się robi takie rzeczy? Wisieliśmy w ciemności, statek, matematyka i ja. Żadnego punktu orientacyjnego poza Traktem - bladym, dalekim, mrugającym jak złe oko. Nagle przypomniałam sobie taką legendę dawnych kapitanów statków kosmicznych, sprzed setek lat, kiedy pierwszy raz przeskakiwali od gwiazdy do gwiazdy, korzystając z transformaty Tate'a-Kearneya. O tym, jak, długo wpatrując się w noc, czasem widzieli w swoich nawigacyjnych hologramach ducha samego Briana Tate'a, koziołkującego przez próżnię z białą kotką na ramieniu. I wtedy wymyśliłam tę nazwę.
Billy Anker wytrzeszczył oczy.
- Jezu - powiedział.
Seria Mau zjawiła się na poręczy jego fotela.
- A ty mi powiesz, skąd wziąłeś pakiet doktora Haendsa? - zapytała, wpatrując mu się w oczy.
***
Zanim zdążył odpowiedzieć, została ściągnięta z Miecza karaoke z powrotem na Białą kotkę. Statek wypełniał łagodny, ale uporczywy dźwięk alarmu. Operatory-cienie załamywały po kątach ręce.
- Coś tu się dzieje - powiedziała matematyka.
Seria Mau poruszyła się niecierpliwie w ciasnym zbiorniku. Resztkami kończyn wykonała nieznaczne nerwowe gesty.
- To może mi powiesz?
Matematyka wyświetliła wykres sygnatur zdarzenia sprzed pięciuset czy sześciuset nanosekund. Przypominało bladoszare palce splatające się i rozplatające na tle spektralnego światła.
- Czemu to zawsze wygląda jak seks? 
Matematyka, niepewna co odpowiedzieć, zmilczała.
- Wybierz jakiś inny tryb - rozkazała z irytacją Seria Mau.
Matematyka wybrała. I kolejny. I trzeci. Jakby zmieniało się kolorowe okulary, dopóki nie dojrzy się tego co trzeba. Obraz migotał i zmieniał się jak slajdy z wakacji w przedpotopowym rzutniku. W końcu zaczął oscylować między dwoma stanami. Umiejętnie patrząc na różnicę między nimi, można było dostrzec coś w rodzaju słabo oddziałującej materii, powidok jakiegoś zdarzenia. Dwie j.a. stąd, głęboko w paśmie gorącego gazu i asteroidalnego śmiecia, coś poruszało się i zaraz nieruchomiało. Nanosekundy płynęły, ale nie działo się nic więcej.
- Widzisz? - powiedziała matematyka. - Coś tam jest.
- W tym układzie w ogóle trudno cokolwiek zaobserwować. Nibyksiążki jasno o tym mówią. A Billy Anker mówi...
- No i świetnie. Ale zgadzasz się, że coś tam jest?
- No jest - zgodziła się Seria Mau. - Ale to nie mogą być oni. Tym uzbrojeniem mogłabym stopić planetę. - Zastanawiała się przez moment. - Nie będziemy zwracać na nich uwagi - zadecydowała.
- Niestety, chyba się nie da - oznajmiła matematyka. - Coś tu się dzieje, a my nie wiemy co. Uciekli, tak jak my, kiedy tylko odpaliłaś uzbrojenie. Musimy zakładać, że to oni.
Seria Mau zamłóciła kończynami w tanku.
- Jak mogłaś do tego dopuścić! - rozdarła się. - W osiemdziesiąt sekund zrobiłam z nich gaz...
Matematyka uśpiła ją uspokajaczami w połowie zdania. Słyszała, jak po dopplerowsku oddala się w milczenie, jak ilustracja do jakiegoś twierdzenia z Ogólnej Teorii Względności. Potem śniła, że jest z powrotem w ogrodzie, miesiąc przed pierwszą rocznicą śmierci matki. Panowała wilgotna wiosna, na grządkach obok krzaków wawrzynu wyrastały ziemskie żonkile, ziemskie niebo przebijało bladym błękitem pomiędzy kłębiastymi białymi chmurami. Dom, po długiej zimie niechętnie otwierając okiennice i drzwi, wypchnął ich troje na zewnątrz, jak oddech starego dziada. Brat znalazł nagiego ślimaka. Pochylił się i szturchnął go patykiem. Później podniósł go i zaczął z nim biegać, krzycząc: „Joj, joj, joj!”. Dziewięcioletnia Seria Mau, elegancko ubrana w czerwony wełniany płaszczyk, nie chciała na niego patrzeć ani się śmiać. Całą zimę marzyła o koniku, białym koniku, który stąpałby tak delikatnie! Pojawiłby się znikąd i odtąd chodził za nią wszędzie, trącając ją swoim miękkim noskiem.
Ojciec patrzył jak się bawią, uśmiechając się smutno.
- Co byście chcieli? - zapytał.
- Ja chcę ślimaka! - zawołał brat. Padł na ziemię i wierzgnął nogami. - Joj, joj!
Ojciec się roześmiał.
- A ty, Seria Mau? Możesz mieć, co tylko zechcesz!
Przez całą zimę żył samotnie, grając w szachy w swoim zimnym pokoju na górze, grzejąc dłonie rękawiczkami bez palców. W porze obiadowej, kiedy Seria Mau przynosiła mu jedzenie, zawsze płakał. I nie chciał jej wypuścić. Kładł jej dłonie na ramionach i zmuszał do patrzenia w swoje obolałe oczy. Codziennie robiło jej się od tego niedobrze. Miała dość jego łez; miała dość jego ogrodu, z plamą popiołu i unoszącym się między brzozami zapachem straty. Z tych myśli wynikła kolejna: jego też miała dość! Kochała go. Kochała brata. Ale i tak chciała uciec jak najdalej od nich i pływać po Nowej Rzece Perłowej.
Chciała mieć wreszcie jakieś swoje miejsce, ściskać grzywę wielkiego, białego konia, którego delikatny oddech pachniałby migdałami i wanilią.
- Ja chcę nie musieć być mamą - odpowiedziała Seria Mau.
Twarz ojca obwisła. Odwrócił się. Znalazła się teraz w deszczu, przed wystawą sklepu z retroprzedmiotami.
Za zaparowaną szybą wystawiono setki drobiazgów. Co do jednego były nieprawdziwe. Fałszywe zęby, fałszywe nosy, fałszywe czerwone usta, fałszywe włosy, okulary rentgenowskie, które nigdy nie działały. Stare zepsute przedmioty z blachy albo plastiku, których jedynym celem w życiu było stać się na chwilę czymś innym, kiedy je wybierasz. Kalejdoskop podbijający ci oko. Układanki, które po rozłożeniu nigdy nie dawały się złożyć. Pudełka z podwójnym dnem, chichoczące przy dotknięciu. Instrumenty, pierdzące po dmuchnięciu w ustnik. Wszystko nieprawdziwe. Wzór zawodności. A pośrodku tego wszystkiego, na honorowym miejscu leżało pudełko na prezent wuja Suwaka, z zieloną atłasową wstążką i tuzinem długich róż. Deszcz ustał. Wieczko pudełka uniosło się lekko samo z siebie. Nanotechnologiczny substrat przelał się przez krawędź i zaczął wypełniać wystawę sklepu; jednocześnie rozbrzmiewał łagodny sygnał dźwiękowy, a kobiecy głos szeptał:
- Doktor Haends? Poproszę z doktorem Haendsem. Doktor Haends proszony do gabinetu.
Do tego dołączyło potem ciche, acz naglące pukanie od wewnątrz w szybkę. Piana opadła, okazało się, że na wystawie został tylko jeden przedmiot. Na tle falbaniastego szarobiałego atłasu stał prostokąt sztywnego kartonu, na którym ktoś zamaszystą, kontrastową kreską narysował mężczyznę w czarnym cylindrze i fraku, przyłapanego w momencie przypalania owalnego tureckiego papierosa. Z rękawów elegancko wystawały mankiety koszuli. Postukiwał papierosem o wierzch smukłej białej dłoni. Zamrożony w takiej chwili, był pełen eleganckiego potencjału. Czarne brwi układały się w ironiczne łuki, jakby przekazywały: „Kto wie, co się teraz stanie?”. Może zniknie papieros. Może zniknie sam magik. Dotknie ronda kapelusza końcem hebanowej laski i powoli rozpłynie się w nicość, podczas gdy za nim Trakt Kefahuchiego pełzł po falbankach atłasu jak tani wiktoriański naszyjnik, a światło latarń odbłyskiwało - ting! - od jego białych, równych siekaczy. Wszystko zniknie.
Pod tym obrazem, pogrubionymi literami w stylu art déco, ktoś wydrukował napis:
DR HAENDS. CHIRURG PARAPSYCHICZNY.
POJAWIA SIĘ DWA RAZY NA NOC.
Seria Mau obudziła się w zdumieniu i odkryła, że jej tank jest zalany łagodnymi hormonami. Matematyka zmieniła zdanie.
- Właściwie to sądzę, że jesteśmy tu same - powiedziała i udała się do siebie, nie czekając na reakcję.
To z kolei sprowokowało Serię Mau do wywołania odpowiednich ekranów i przyjrzenia im się z uwagą.
- A ja teraz nie jestem taka pewna - stwierdziła. 
Bez odpowiedzi.
I zaraz otworzyło się połączenie z planety pod nimi.
- No i co się tam stało? - chciał wiedzieć Billy Anker. - W jednej chwili coś mi mówisz, w drugiej już cię nie ma?
- Bo te zakłócenia! - rzuciła wesolutko Seria Mau.
- No dobra, nie musisz owijać w bawełnę - burknął. A potem dodał: - Chcesz się dowiedzieć czegoś o historii tego pakietu? Może ci pomogę. Ale najpierw coś musisz dla mnie zrobić.
Seria Mau się zaśmiała.
- Na twój styl ubierania się, Billy, nikt nic nie poradzi. Mówię od razu.
Tym razem to Billy Anker przerwał połączenie. Ponownie wysłała na dół zjawę.
- Ej, no poczekaj - powiedziała. - Żartowałam. Co chcesz, żebym zrobiła?
Widać było, jak przełyka własną dumę. Widać było, że ma swoje powody, aby utrzymać jej zainteresowanie.
- Chciałem, żebyś ze mną poleciała. Obejrzeć parę rzeczy na Czerwonej Linii. I tyle.
Poruszyła się, a później dostrzegła w jego głosie znajomą nutę.
- Nic szczególnego. Albo równie szczególnego, jak wszystko, co my tu mamy na pograniczu...
- No to lećmy, jak mamy lecieć.
W rezultacie jednak nie było na to czasu. Zadźwięczały alarmy. Rozfruwały się operatory-cienie. Biała kotka przeszła na pełną gotowość. Zegary bojowe, wyzerowane, zaczęły odliczać w femtosekundach - ostatnich przystankach przed nieznanym czasu rzeczywistego. Produkty syntezy termojądrowej skierowała do napędu i uzbrojenia i w ramach zapobiegawczego manewru obronnego to wychodziła, to wchodziła do ośrodka dynaflow. Seria Mau wywnioskowała z tego, że sytuacja jest awaryjna.
- Co jest? - zapytała matematykę.
- Patrz.
Matematyka zaczęła zwiększać liczbę jej połączeń z Biała kotką, aż Seria Mau pod każdym istotnym względem stała się statkiem. Funkcjonowała w czasie okrętowym. Miała okrętową świadomość. Moc przetwarzania podkręconą o parę rzędów wielkości z żałosnych ludzkich czterdziestu bitów na sekundę. Jej sensorium, rozszerzone analogami zmysłów, aby postrzegać czternaście wymiarów, odbijało się echami własnych replik jak katedra wzniesiona w przestrzeni bran. Żyła teraz w miejscu - i w tempie - które wypaliłoby ją, gdyby stan ten potrwał dłużej niż półtorej minuty. Matematyka na wszelki wypadek już dozowała jej do proteomu tanku endorfiny, inhibitory adrenaliny i hormony odprężające działały z biologiczną szybkością, więc pierwszy efekt pojawi się długo po skończeniu dowolnej potyczki.
- Myliłam się - powiedziała. - Widzisz? Tam?
- Widzę - zgodziła się Seria Mau. - Widzę skurwieli!
To było EMC. Nie trzeba było diagramów sygnatur ani nibyksiążek. Znała ich. Znała ich sylwetki. Nawet nazwy. Grupa K-statków - zatykając pasma łącznościowe fałszywymi komunikatami, rozrzucając wabiki we wszystkich kierunkach - zeszła w ścieżkę grawitacyjną Czerwonej Linii po trasie o maksymalnej nieprzewidywalności, która, ustalana na podstawie stawianych co chwila hipotez, była widoczna w sensorium Białej kotki jako neon, rekurencyjnymi zawijasami pętlący po galaktycznej nocy. Grupa Krishny Moire'a, na operacji dalekiego zasięgu z bazy w Nowym Wenusporcie, składała się z okrętów Norma Shirike, Kris Rhamion, Sharmon Kier i Marino Shrike, a dowodzona była przez samego Krishnę Moire'a. Zeszli do układu, a ich ciasno spleciona matematyka kazała im stale zmieniać pozycje, rysując coś w rodzaju losowej plecionki czy warkocza. Klasyczny manewr K-statków. Lecz środkowy splot warkocza (choć „środkowy” w tych warunkach niewiele znaczyło) dawał znany już Serii Mau odczyt: dziwaczną, kombinowaną sygnaturę, pół nastycką, pół ludzką.
Gdy zwalili się na nią, Biała kotka zamigotała i zatrzepotała, udając niepewność, a być może także uszkodzone skrzydło. Zniknęła ze swojej orbity. Grupa zauważyła. Można było usłyszeć sarkastyczny śmiech. Na jej odszukanie poświęcili ułamek swojej łącznej inteligencji, który drążył za nią. Seria Mau - zniekształciwszy własną sygnaturę, by przypominała porzuconego satelitę Czerwonej Linii L2 - nie potrzebowała dalszych dowodów. Jej intuicja też działała teraz w czternastu wymiarach.
- Wiem, dokąd lecą.
- I kogo to obchodzi? - odparła matematyka. - Znikamy stąd za dwadzieścia osiem nanosekund.
W górnej atmosferze Czerwonej Linii rozbłysł cierń białego światła - to uzbrojenie średniego kalibru, wrzucone w dynafiow przed rozpoczęciem nalotu, wyskoczyło z niego, żeby związać w walce symboliczny zestaw pól minowych i satelitów Billy'ego Ankera. Na powierzchni, w strugach deszczu, Miecz karaoke zaczynał uświadamiać sobie własną sytuację, z zacinającą się łącznością, wolno nagrzewającymi się silnikami, półślepym sprzętem obronnym; rakieta z dziesięcioletnim kacem, w sensorium Serii Mau widoczna jako obolały, nieruchawy świetlny robak.
- Za wolno! - pomyślała. Za stary. Otworzyła połączenie. - Billy, za wolno!
Bez odpowiedzi. Entradista, w panice waląc ramionami w poręcze fotela przeciążeniowego, zwichnął sobie palec wskazujący lewej dłoni.
- Schodzę!
- Czy to mądrze? - chciała wiedzieć matematyka.
- Rozłącz mnie - poleciła Seria Mau. 
Matematyka się zastanowiła.
- Nie.
- Rozłącz mnie. My jesteśmy kwestią uboczną. To nie bitwa, to nalot policji. Przylecieli po Billy'ego Ankera, a on nie ma pojęcia, jak sobie poradzić.
Biała kotka ponownie pojawiła się dwieście kilometrów nad Czerwoną Linią. Wokół niej eksplodowały pociski. Ktoś przewidział, że pojawi się tam i wtedy.
- No tak - powiedziała Seria Mau. - Bardzo sprytnie. I ja was też. - Oko za oko: odpaliła ciężką minę, którą wcześniej podrzuciła na trajektorię nadchodzącej grupy okrętów. - A to sobie przygotowałam wcześniej.
Grupa, chwilowo oślepiona, rozpadła się i rozleciała w różne strony.
- Tego nam nie darują - wyjaśniła matematyce. - Ta grupa to aroganckie palanty.
Matematyka, która, korzystając z chwili wytchnienia, próbowała unormować swój kontakt z Białą kotką, nie skomentowała tego. Sensorium statku zapadło się wokół niej. Wszystko spowolniło.
- Schodzimy i wychodzimy. Już - rozkazała Seria Mau. - Jak najszybciej się da.
Biała kotka przybrała pozycję do wejścia w atmosferę. Zapulsował i rozpalił się ciąg wsteczny. Na zewnątrz, barwy kosmosu ustąpiły dziwnym rozmazanym czerwieniom i zieleniom. Seria Mau wytrwale hamowała w gęstniejącej atmosferze, pozwalając szybkości ścierać się na ciepło i hałas, aż cały statek zmienił się w grzmiącą, żółtą, ognistą kulę pędzącą po nocnym niebie. Nieźle trzęsło. Operatory-cienie wiły się po kabinie, falując koronkowymi skrzydełkami i zakrywając twarze smukłymi dłońmi. Mona, klonka, nieopatrznie wyjrzała przez iluminator, kiedy statek stał na nosie, i teraz energicznie rzygała w kabinach dla ludzi.
***
Podstawę chmur przebili na czterystu pięćdziesięciu metrach. Okazało się, że Miecz karaoke jest tuż pod nimi.
- Nie wierzę - rzuciła Seria Mau.
Stary statek podniósł się z błota na stopę czy dwie i kręcił niepewnie tam i z powrotem, dygocąc jak igła w tanim kompasie. Na rufie zapłonęła termojądrowa pochodnia, podpalając pobliską roślinność i wypluwając kłęby radioaktywnej pary. Po dwudziestu sekundach dziób nagle opadł i całość z jękiem zwaliła się na ziemię, pękając na pół jakieś sto metrów od napędu.
- Jezus Maria - szepnęła Seria Mau. - Ląduj. 
Matematyka stwierdziła, że nie chce się podporządkować.
- Ląduj. Nie zostawię go tutaj.
- Nie zostawisz go tutaj, co? - odezwała się podenerwowana Mona z kabin dla ludzi.
- Głucha jesteś? - warknęła Seria Mau.
- Bo po tobie można się tego spodziewać. I tyle.
- Zamknij się.
Grupa Krishny Moire'a, widząc, co się stało, podeszła bliżej i z nonszalancką brawurą rozwinęła szyk na orbicie parkingowej, tak jak to robią chłopcy-cienie w jednorazowych kultywarach, kiedy rozpierają się w drzwiach, aby móc jednocześnie pluć, grać i czyścić paznokcie replikami bezcennych starożytnych sprężynowców. Mogli sobie pozwolić na czekanie. Tymczasem sam Krishna Moire nawiązał połączenie z Białą kotką, żeby popchnąć sprawy do przodu. Zaciągnął się w młodszym wieku niż Seria Mau i jego zjawa, mimo metra dziewięćdziesięciu wzrostu i wystrojenia się w pełną galę mundurową Earth Military Contracts - czarne buty z cholewami, bryczesy z wysokim stanem i gołębioszary dwurzędowy surdut z epoletami - miała usta rozkapryszonego chłopczyka.
- Chcemy Billy'ego Ankera - zażądał.
- Po moim trupie - odpowiedziała Seria Mau. 
Moire stracił nieco pewności siebie.
- Źle robisz, że stawiasz nam opór - poinformował ją. - Na dodatek do poprzednich wykroczeń, jakie żeś popełniła. Ale posłuchaj, tym razem jeszcze nie przychodzimy po ciebie.
- Żem popełniła? - powtórzyła Seria Mau. - Wykroczeń jakie żem popełniła?
Na zewnątrz miarowo maszerowały szeregi eksplozji, wyrzucając w górę kamienie i rośliny. To inne statki grupy, zniecierpliwione półminutowym oczekiwaniem, weszły w atmosferę i zaczęły na chybił trafił ostrzeliwać powierzchnię.
Seria Mau westchnęła.
- Wiesz co, Moire, odpierdol się i idź się poucz gramatyki - powiedziała.
- Zostałaś przy życiu tylko dlatego, że EMC w ogóle ma cię gdzieś - ostrzegł ją, rozpływając się w brązowy dym. - Ale mogą zmienić zdanie. Ta operacja ma podwójny czerwony priorytet. - Jego zjawa zamigotała, zniknęła i nagle ukształtowała się z powrotem, na coś jakby postscriptum. - I wiesz, Seria, prowadzę teraz własną grupę.
- Słyszałam już wcześniej. I co z tego?
- Więc następnym razem, jak cię zobaczę - obiecała zjawa - będzie za mnie gadać maszyna.
- Palant - odparła Seria Mau.
Zdążyła już otworzyć luk ładowni. Billy Anker, ubrany w zabytkowy skafander próżniowy, człapał ku niemu z opuszczoną głową, z ponurą cierpliwością kogoś niesprawnego fizycznie. Upadał. Zbierał się i znów padał. Ocierał szybkę hełmu. Nad nimi, w stratosferze, grupa Krishny Moire'a przeszła w nerwową rozsypkę; podczas gdy jeszcze wyżej, na parkingu, hybrydowy statek czekał, co się wydarzy. Jego migotliwa hybrydowa sygnatura przypominała opis zdarzeń rozwijających się w dole. Kto tam jest, razem z kapitanem Dotknięcia pustki? - zastanawiała się Seria Mau. Kto nadzoruje tę spieprzoną operację? W ładowni, Mona-klonka zawołała Billy'ego po imieniu. Wychyliła się, chwyciła go za rękę, wciągnęła do środka. Rampa się zatrzasnęła. Jakby na dany znak, z podstawy chmur wystrzeliły pod ostrymi kątami długie smugi pary. Statek Billy'ego się rozpękł. Jego silniki eksplodowały z westchnieniem promieni gamma i światła widzialnego.
- Jedziemy - rozkazała Seria Mau matematyce.
Biała kotka wystrzeliła szybkim, płaskim łukiem nad biegunem południowym, emitując fałszywe sygnatury, odpalając wabiki i cząsteczkowe zderzaki.
- Zobacz! - wrzasnął Billy Anker. - Tam w dole!
Pod nimi błysnął Artefakt Biegunowy. Seria Mau dostrzegła go przelotnie - pozbawiony cech szczególnych zikkurat z brązu, mający osiem kilometrów u podstawy i liczący sobie ze sto milionów lat - zanim zniknął za rufą.
- Otwiera się! - krzyknął Billy. Potem dodał szeptem: - Widzę. Widzę, co jest w środku...
Niebo z tyłu rozświetliło się bielą, jego głos załamał się w jęk rozpaczy. Sfrustrowana grupa okrętów strzeliła do zikkuratu czymś z dolnej półki swojego arsenału, czymś ciężkim. Czymś w stylu EMC.
- Co tam zobaczyłeś? - zapytała Seria Mau trzy minuty później, kiedy przyczaili się na Czerwonej Linii L2, a matematyka próbowała znaleźć sposób na zniknięcie sprzed nosa prześladowcom.
Billy Anker nie chciał powiedzieć.
- Jak mogli to zrobić? - pomstował. - To był jedyny w swoim rodzaju historyczny obiekt, do tego dalej działał. Ciągle odbierał dane gdzieś z głębi Traktu. Mogliśmy się jeszcze od niego czegoś dowiedzieć.
Siedział blady w kabinie dla ludzi, sapiąc i ocierając bandaną z czoła adrenalinowy pot, zwlókłszy z grzbietu górną połówkę ubłoconego skafandra. Operatory-cienie gruchały i trzepotały wokół, próbując naprawić mu zwichnięty palec, ale drugą dłonią oganiał się od nich.
- To jedyne, co mamy, te starocie - powiedział. - To nasze jedyne bogactwo!
- Gdzie spojrzysz, tam znajdziesz - przypomniała mu. - Zawsze będzie coś następnego, Billy. I potem następnego.
- Niemniej, wszystko, czego się dowiedziałem, wiem od tego czegoś.
- A czego się dowiedziałeś? 
Poklepał się po nosie.
- Chciałabyś wiedzieć - odparł, śmiejąc się, jakby to stwierdzenie dowodziło przenikliwości jego intuicji. - Ale nie powiem.
Był włóczęgą żyjącym z plażowego zbieractwa, i jak to u takich bywa, charakter miał zeszlifowany przypływami do białości. Był zbudowany swoim wielkim odkryciem. Musiał wierzyć, że ten tandetny wgląd w naturę rzeczy, jaki niby otrzymał, niezmiernie ją zainteresuje.
- Ale mogę ci powiedzieć, czego chce EMC - zaproponował.
- To już wiem. Chcą ciebie. Szli za mną aż od Motelu Splendido, żeby cię znaleźć. I jeszcze jedno: grupa Moire'a chciała się ze mną spróbować. Myśleli, że są na tyle dobrzy. Ale ktoś, kto siedzi w tym drugim statku, nie pozwolił im, żebyś nie ucierpiał od ostrzału. Dlatego właśnie, Billy, Krishna Moire rozwalił twój artefakt. Wkurzył się na swoich przełożonych.
Billy Anker uśmiechnął się.
- A są na tyle dobrzy? Żeby się z tobą spróbować?
- A jak myślisz?
Billy Anker zamyślił się. Potem odparł:
- EMC nie chce mnie, tylko coś, co znalazłem. Seria Mau poczuła ogarniający ją chłód.
- I to coś jest u mnie na pokładzie?
- W pewnym sensie - przyznał. Machnął ręką w geście obejmującym całą Zatokę Radiową, a może i bezkresne połacie samej plaży. - Tu, tam, wszędzie.
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CYRK PATHETA LAO
Parę godzin po zastrzeleniu Evie Cray Ed Chianese znalazł się na wysypisku obok mrowiska Nowych Ludzi.
Było tam ciemno, światło dawały tylko padające pod dziwnym kątem rozbłyski bieli z doków. Od czasu do czasu z doku startował K-statek na pionowym słupie produktów fuzji termojądrowej, wtedy przez parę sekund Ed widział płaskie pagórki, doły, kałuże i pryzmy zepsutych konstrukcji. Całe miejsce śmierdziało metalem i chemią. Z warsztatów dryfowały wyziewy, jak przygruntowa mgiełka. Ed znów rzygał, znów słyszał w głowie głosy z tanku. Wrzucił broń do pierwszej większej kałuży. Takie miał życie, aż dziw, że dopiero teraz kogoś zabił. Przypomniał sobie, jak się przechwalał przed Tigiem:
- Kiedy zrobiłeś już wszystko, co warto zrobić, trzeba się zabrać za to, czego nie warto.
Ze stawku uniosła się odrobina dymu, jakby zawierał nie tylko wodę. Zaraz po tym, jak pozbył się broni, natrafił na porzuconą rikszę. Zamajaczyła niespodziewanie tuż przed jego nosem - wyrwana z kontekstu, z jednym kołem w zalanym wodą dole - przekrzywiona pod dziwnym kątem na tle nieba. Reklamy wyczuły, że się zbliża, i wypełzły na obie strony maski, skupiając się łagodnym światłem w powietrzu ponad nią. Włączyła się muzyka. Po wysypisku rozniósł się głos:
- Obserwatorium i Hodowla Wrodzonej Karmy Sandry Shen oraz Cyrk Patheta Lao.
- Nie, dzięki - powiedział Ed. - Przejdę się.
W świetle następnego rozbłysku ze stoczni zobaczył rikszarkę. Klęczała zgięta między dyszlami, wciągając powietrze z chropowatym gwizdem i wydychając je z pomrukiem. Co chwila naprężała całe ciało jak pięść i zaczynała dygotać. Potem znów się rozluźniała. Raz czy dwa zaśmiała się do siebie i powiedziała:
- No, słuchaj. - Była zaabsorbowana umieraniem, tak jak przedtem życiem, do tego stopnia, że nie zwracała uwagi na nic poza nim.
Ed klęknął obok niej. Jakby klękał obok ochwaconego konia. 
- Trzymaj się - powiedział. - Nie umieraj. Dasz radę. 
Udręczony śmiech.
- Gówno się na tym znasz - rzuciła szorstko.
Czuł bijące od niej ciepło. Miał wrażenie, że ucieka z niej pełną parą, a potem znika i już nigdy nie da się zastąpić. Próbował ją objąć, żeby je zatrzymać. Była jednak zbyt duża, więc po prostu wyciągnął ku niej dłoń.
- Jak się nazywasz? - zapytał.
- A co ci do tego?
- Jak mi powiesz, to nie będzie ci wolno umrzeć - wyjaśnił Ed. - Bo to będzie tak, jakbyśmy, no wiesz, nawiązali kontakt. Będziesz mi coś winna i tak dalej. - Zastanowił się. - Potrzebuję cię, nie możesz umrzeć.
- Kurna. Inni mogą sobie odejść w spokoju. Ja trafiam na jakiegoś twinka.
Ed nie mógł uwierzyć, że się domyśliła.
- Skąd wiesz? Nie możesz tego wiedzieć. 
Zrobiła urywany wdech.
- Tylko popatrz na siebie - oznajmiła. - Jesteś tak samo martwy jak ja, tylko że od środka. - Zmrużyła oczy. - Gościu, jesteś cały we krwi. Cały jesteś we krwi. Ja przynajmniej nie mam na sobie krwi. - To jakby ją nieco pocieszyło. Kiwnęła głową, wyprostowała się. - Jestem Annie Glyph. Czy raczej byłam.
- Zapraszamy już dziś! - zagrzmiał układ reklamowy rikszy. - Obserwatorium i Hodowla Wrodzonej Karmy Sandry Shen oraz Cyrk Patheta Lao. Przepowiadanie przyszłości. Proroctwa, wróżby, ateromancja.
- Pracowałam w tym mieście pięć lat, na café électrique i czystej, kurwa, sile woli - powiedziała Annie Glyph. To dwa lata dłużej niż większość.
- Co to jest ateromancja? - zapytał ją Ed.
- Nie mam pojęcia.
Zapatrzył się na rikszę. Tandetne szprychowe kółka i pomarańczowy plastik, zupełnie w stylu Pierpoint Street. Rikszarki ganiały po mieście osiemnaście godzin dziennie, dla pieniędzy na speeda i na opium, żeby go trochę stępiło; potem wysiadały. Café électrique i siła woli - wszystkie się tym przechwalały. To zresztą wszystko co miały: własny mit. Były niezniszczalne - to je niszczyło. Ed pokręcił głową.
- Da się tak żyć? - zapytał.
Lecz Annie Glyph już tak nie żyła. Oczy miała puste i zsunęła się w bok, przewracając rikszę. Nie mógł uwierzyć, że ktoś aż tak żywy w ogóle może umrzeć. Na jej potężnym ciele wciąż lśniła warstewka potu. Grubokoścista twarz, drobna na tle potężnych mięśni szyi i ramion, zmaskulinizowana przez wewnętrzny plaster z testosteronem, który krawiec dorzucał w ramach standardowego pakietu, miała w sobie surowy ryt piękna. Ed patrzył na nią przez chwilę, po czym pochylił się, żeby zamknąć jej oczy.
- Cześć, Annie - powiedział. - Spij.
I wtedy stało się coś dziwnego. Jej policzki zafalowały i się zmieniły. Pomyślał, że to od migotania reklam na rikszy. Ale później cała jej głowa rozmyła się i jakby rozsypała na światełka.
- Cholera! - krzyknął Ed. Skoczył na równe nogi i przewrócił się w tył.
Trwało to minutę, może dwie. Światełka przefrunęły w delikatnie oświetlone miejsce, gdzie w powietrzu unosiły się reklamy z rikszy. Potem zlały się z nimi i wstąpiły z powrotem w jej twarz, która wchłonęła je jak sucha gąbka łzy. Jej lewa noga zadrgała, po czym wierzgnęła galwanicznie.
- Kurwa - powiedziała Annie. Odchrząknęła, splunęła. Odepchnęła się stopami i dłońmi od błota, stanęła prosto razem z rikszą. Otrząsnęła się i popatrzyła z góry na Eda. Z jej krzyża w zimną noc buchała para. - Nigdy mi się coś takiego nie zdarzyło - poskarżyła się.
- Ty nie żyłaś - szepnął Ed. 
Wzruszyła ramionami.
- Za dużo speeda. Ale to się da naprawić, trzeba jeszcze więcej speeda. Chcesz się gdzieś przejechać?
Ed wstał i cofnął się.
- No, dawaj, wsiadaj. Za darmo. Masz jeden kurs za darmo. - Uniosła wzrok do gwiazd i spuściła na śmietnisko, jakby nie była pewna, skąd się tu wzięła. - Jestem ci coś winna, choć nie pamiętam dlaczego.
***
To był najdziwaczniejszy kurs w życiu Eda.
Wpół do trzeciej w nocy: ulice puste i ciche, poza miarowym, cichym tupotem stóp Annie Glyph. W biegu dyszle poruszały się w górę i w dół, ale wózek miał chip tłumiący ten efekt. Miał wrażenie, że jednocześnie szybuje i siedzi nieruchomo. Z rikszarki widział tylko jej potężne mięśnie grzbietu i pośladki, opięte neonowoniebieską lycrą. Biegła posuwistym, oszczędzającym energię krokiem. Była skrojona, by móc tak biec w nieskończoność. Co jakiś czas potrząsała głową, rozpylając w świetlnej koronie reklam drobne kropelki potu. Jej ciepło rozchodziło się strumieniem wokół niego, izolując go od nocy. Poczuł się odizolowany od wszystkiego, jakby rola pasażera Annie pozwalała mu wycofać się ze świata: odpocząć od jego tajemnic.
Kiedy przyznał się do tego, roześmiała się.
- Twinki! - powiedziała. - Przecież wy nic, kurwa, tylko odpoczywacie.
- Kiedyś miałem życie.
- Wszystkie tak mówią - oznajmiła Annie. - Ej - dodała. - Nie wiesz, że nie rozmawia się z rikszarką w czasie jazdy? Może ty nie masz roboty, ale ona ma.
Noc uciekała w tył, dzielnica ciuchów zmieniła się w Union Square, a potem w East Garden. Wszędzie było pełno propreklamy EMC. „Wojna!”, obwieszczały hologramowe billboardy.
- Jesteś gotów?
Annie skręciła na chwilę w centralną Pierpoint, pustą, jakby wojna się już zaczęła. Salony tanków i krawieckie wszystkie pozamykane. Tu i ówdzie jakaś oferma piła jeszcze whiskey Roses w pustym barze, a kultywar w fartuchu wycierał kontuar brudną szmatą i rozmyślał nad różnicą między życiem a pozorem życia. Będą tak siedzieć do świtu, kiedy to pójdą do domu, ciągle zamyśleni.
- No i co tam robiłeś, w tym poprzednim życiu? - zapytała go nagle Annie. - W tym „nie zawsze byłem twinkiem”.
Ed wzruszył ramionami.
- Jedno, co robiłem, latałem skoczkami...
- Wszystkie tak mówią.
- Wiesz co - powiedział Ed - nie musimy rozmawiać.
Annie uśmiechnęła pod nosem. Skręciła w lewo z Pierpoint na Impreza Street i jeszcze raz - na rogu Impreza i Skyline. Tam przez kilometr było mocno pod górę, ale jej oddech prawie się nie zmienił. Mowa ciała oznajmiała: dla rikszarki takie górki to pikuś. Po dłuższej chwili Ed odezwał się:
- Pamiętam jedną rzecz: miałem kota. Kiedy byłem mały.
- Tak? Jakiego koloru?
- Czarnego. Czarnego kota.
Wyraźnie go sobie wyobrażał, jak żongluje kolorowym piórkiem w przedpokoju. Kiedy mu się coś podsunęło - papierek, piórko, malowany korek - przez dwadzieścia minut wkładał w zabawę całe serce, a potem nudził się nią i zasypiał. Był czarny, chudy, miał nerwowe acz płynne ruchy, spiczasty pyszczek i żółte oczy. Zawsze był głodny. Wyraźnie go sobie wyobrażał, ale zupełnie nie potrafił sobie przypomnieć rodzinnego domu. Widział tylko mnóstwo wspomnień z tanku: wiedział, że są nieprawdziwe, zdradzała je błyszcząca kompletność i doskonałość konstrukcji.
- A może był jeszcze jeden. Siostra tamtego. - Ale po namyśle wiedział, że to nieprawda.
- Dojechaliśmy - rzuciła nagle Annie.
Riksza stanęła z szarpnięciem. Ed, ciśnięty z powrotem w świat, rozejrzał się zdezorientowany. W wietrze od morza telepało się ociekające rosą ogrodzenie z furtką. Za nim, chłodny pas betonu biegł w dal ku słonym błotom i wydmom, nad którymi widoczne było narośle tanich, zgorzkniałych od morza drewnianych hoteli i barów.
- Gdzie ja jestem? Kurna.
- Jeśli klient nie powie, dokąd, przywożę go tutaj - wyjaśniła Annie Glyph. - Nie podoba ci się? Jestem w tym cyrku na prowizji. Widzisz? Tam. - Zwróciła jego uwagę na odległe skupisko świateł, a kiedy nie zrobiło to na nim wrażenia, spojrzała nań niespokojnie. - Aż tak źle tam nie jest - powiedziała. - Mają hotele i różne takie. To niekorporacyjny port kosmiczny.
Ed spoglądał ponad płotem.
- Kurna - powtórzył.
- Jak przywiozę klienta, dostaję procent - powiedziała Annie. - Jak chcesz, mogę cię tam podwieźć. - Wzruszyła ramionami. - Albo zawieźć gdzie indziej. Ale wtedy musisz zapłacić.
- Przejdę się - odparł Ed. - Nie mam kasy.
- Nie masz kasy? 
Wzruszył ramionami.
- W ogóle prawie nic nie mam.
Wpatrywała się weń z miną, której nie potrafił zinterpretować.
- Umierałam tam, a ty poświęciłeś mi czas. Więc odwiozę cię z powrotem do miasta.
- Tak naprawdę - przyznał Ed - to nie mam gdzie się zatrzymać. Ani kasy, ani dachu nad głową. Nie mam gdzie zostać. Żadnego powodu, żeby tutaj być.
Widział, że próbuje to przetworzyć. Patrząc na niego, poruszyła lekko wargami. Nagle zrozumiał, że ona ma dobre serce, więc zaczął się o nią niepokoić. Przygnębiło go to.
- Posłuchaj - powiedział. - Nieważne. Już nic mi nie jesteś winna. Przejażdżka była miła. - Zlustrował od stóp do głów jej ogromne ciało. - Świetnie biegniesz.
Wpatrzyła się weń ze zdziwieniem; potem spojrzała po sobie, a później za płot z siatki z grzechoczącą na wietrze furtką, na nadbrzeżny cyrk.
- Mam tam pokój - powiedziała. - Widzisz te światła? Przyprowadzam klienta, oni dają mi pokój. Taki układ. Chcesz tam zostać?
Furtka się zatelepała, poczuli zimniejszy powiew od morza. Ed pomyślał o Tigu i Neenie. Ciekawe, co się z nimi stało.
- Okej - zgodził się.
- Z rana rozpytasz się o pracę.
- Zawsze chciałem pracować w cyrku. 
Otwierając furtkę, spojrzała nań z ukosa.
- Dzieci zawsze chcą.
Pokój był niewiele większy od niej, miał byle jakie ściany z dykty, trzeszczące i gnące się w morskiej bryzie. Były brudnobiałe, wisiało na nich parę oddzielnych półek. W rogu miał toaletę i prysznic, zamknięte w półprzejrzystym plastikowym boksie; w drugim była kuchenka indukcyjna, a na niej stało parę rondli i garnków. Pod ścianą leżał złożony futon. Najbardziej ponure i prowizoryczne miejsce, jakie można by sobie wyobrazić, cuchnące smażonym ryżem i potem. Potem po café électrique. Potem rikszarki. Miała jednak na półkach parę własnych rzeczy: to i tak więcej niż większość z nich. Dwa zapasowe lycrowe kostiumy, trzy stare książki, parę kwiatków z bibułki.
- Ładnie.
- Nie gadaj. Gówniane miejsce. - Wskazała futon. - Mogę zrobić coś do jedzenia - powiedziała - chyba że chcesz się położyć?
Na twarzy Eda musiała się odmalować niechęć.
- E, no co. Jestem delikatna. Nigdy jeszcze nikogo nie skrzywdziłam.
Mówiła prawdę. Ostrożnie go objęła. Jej oliwkowa skóra, pokryta delikatnym puszkiem, wydzielała osobliwy, silny zapach, jakby goździków i lodu. Dotykała go delikatnie, chroniła przed swoimi skurczami, szczytując gdzieś głęboko w środku, i delikatnie zachęcała, żeby miotał się najmocniej jak umie. Kiedy zbudził się w nocy, stwierdził, że owinęła się wokół niego z niezdarną troską, jakby nie była przyzwyczajona, że ktoś z nią jest. Był przypływ. Ed leżał i słuchał, jak prąd powrotny przewraca kamienie. Szumiał wiatr. Było tuż przed błękitnawym świtem. Słyszał, jak wokół zaczyna budzić się cyrk, choć nie wiedział jeszcze co to dla niego oznacza. Spokojny oddech Annie Glyph po zamulaczu, unoszenie się i opadanie jej olbrzymiej klatki piersiowej niebawem uśpiły go z powrotem.
***
Komu jest potrzebny cyrk w takich czasach? Halo było cyrkiem samym w sobie. Cyrk był na ulicach. I w głowach ludzi. Połykać ogień? Każdy był połykaczem ognia. Każdy miał geny cyrkowej osobliwości i własną niezwykłą historię do opowiedzenia. Rozumne tatuaże robiły z każdego Człowieka Ilustrowanego. Każdy latał wysoko na własnym osobistym trapezie. Był to lot w krainę groteski. Zębaty kultywar na Electric Avenue, twink zwinięty w pozycji embrionalnej w tanku; wiedzieli o tym czy nie, zadali już i odpowiedzieli na wszystkie pytania, jakie potrafił w obecnej chwili obsłużyć wszechświat. I byli także swoją własną widownią.
Nie dało się tylko być obcym, więc Sandra Shen trzymała kilku. Popularnością nadal cieszyły się przepowiednie, bo jeszcze nikt tego nie umiał. Lecz w świecie wszechogarniającej groteski Cyrk Patheta Lao musiał poszukać gwoździa programu, taniej podniety, zupełnie gdzie indziej - i w ramach zapierających dech w piersiach aktów wyobraźni wymyślonych, a po części także odgrywanych przez samą Sandrę Shen, przedstawiać wymarłą normalność.
W wyniku tego epoka Eda Chianese'a mogła się określić jako kompletne kulturowe przeciwieństwo „Spożywania śniadania, rok 1950”. Mogła podniecać się „Zakupem stanika na fiszbinach u Dorothy Perkins, rok 1972”, albo „Czytaniem powieści, początek lat 80.” i podśmiewać się z przewrotnego „Noworodka” oraz „Toyoty Previi pełnej uczniów z Zachodniego Londynu”, obie sceny z 2002 roku. Najbardziej niezwykłe - bo tkwiące dokładnie w przełomowym punkcie historii - było zdumiewające tableau pod tytułem „Brian Tate i Michael Kearney patrzą w monitor, rok 1999”. Te drogocenne żywe obrazy, odgrywane za szybą, pod silnym światłem, przez klony otyłych ludzi, którzy wyglądali jakby zaraz mieli mieć atak serca na peronie zuryskiego metra, oraz anorektyczki ubrane w skąpe sportowe stroje od Angelino, ożywiały na nowo cały ten osobliwie napawający otuchą klimat Starej Ziemi. Te desperackie fantazje zarabiały najlepiej. Jak dobre wróżki, błogosławiły Cyrkowi przy jego narodzinach, finansowały wczesne, szaleńcze podróże po całym halo, a teraz wspierały jego schyłkowe lata na peryferiach Nowego Wenusportu.
Jak to się często zdarza, cyrk był ofiarą własnego sukcesu. Ludzie już nie przychodzili oglądać, ale czerpać natchnienie do własnych pomysłów. Nie zadowalało ich podziwianie wymarłej przeszłości - chcieli nią zostać. Mody i style wykluwające się w korporacyjnych enklawach były mniej autentyczne historycznie niż tableaux Shen, ale za to łagodniejsze w klimacie i łatwiejsze do sprzedania. Jeden styl nazywał się „Piątek, weekendu początek”. Telefon „Ericsson” i włoski wełniany sweter, zarzucony na ramiona z luźno związanymi z przodu rękawami. Tymczasem na radykalnym końcu spektrum pewien były entradista i krawiec genetyczny podobno przemodelował się na dokładną replikę gwiazdy wiktoriańskiego wodewilu; mówiło się, że użył oryginalnego DNA.
W obliczu takiej konkurencji Madame Shen zastanawiała się nad zmianą branży. Miała ku temu i inne powody.
***
Lecisz za głęboko - spodziewaj się, że się sparzysz. Nie da się tego obejść w żaden sposób. Ed śnił o skoczku rozpadającym się w zwolnionym tempie w fotosferze gwiazdy typu G. On był tym statkiem. Potem śniło mu się, że wrócił do tanku, ale świat w tanku zepsuł się i teraz słyszał głosy z każdego kredensu, każdego zaułka, każdej halki co ładniejszej dziewczyny. Później zbudził się gwałtownie. Był środek dnia, z jednej strony wydm słyszał odgłosy morza, z drugiej cyrku. Znalazł dwa pierożki samosa z warzywami, zawinięte w kawałek pergaminu, oraz trochę pieniędzy i karteczkę: „Pogadaj o pracy z recepcjonistką”. Pismo Annie Glyph było równie staranne i wyedukowane, jak jej styl uprawiania seksu. Ed zjadł samosy, rozglądając się z zadowoleniem po małym pokoiku, wypełnionym nadmorskim słońcem i morskim powietrzem. Potem zmiął karteczkę, wziął prysznic, żeby zmyć z siebie krew, i wyszedł. Obserwatorium i Hodowla Wrodzonej Karmy Sandry Shen oraz Cyrk Patheta Lao stały na betonowym placu sto na osiemdziesiąt na skraju niekorporacyjnego portu kosmicznego.
Obserwatorium, czyli szereg cudacznych hermetycznych tanków i magnetycznych naczyń, zajmowało niecałe ćwierć miejsca; natomiast sam cyrk mieścił się w jednym budynku, którego krzywizny i wygibasy miały w założeniu imitować cyrkowy namiot. Resztę ośrodka stanowiły baraki mieszkalne. Dokładnie takie, jakich można by się spodziewać - chwasty, przeżarty solą aluminiowy siding, łuszcząca się farba, stare hologramy z wesołych miasteczek, niepamiętające, że były kiedyś ludźmi, wyblakłe ale pełne życia, budzące się, kiedy przechodziłeś, goniące, straszące, namawiające. Wszyscy pracownicy też będą tak wyglądać - ożywieni, ale nieskoordynowani. Ed również się tak poczuł. Musiał przejść przez cały plac, żeby znaleźć główne biuro, mieszczące się w jeszcze jednej drewnianej ruderze, szarobiałej pod zepsutym neonem.
Recepcjonistka nosiła blond perukę.
Potężną, kupioną okazyjnie, upiętą do góry burzę platynowych włosów. Przed sobą miała holograficzny terminal; Ed nie kojarzył takiego typu. Przypominał staromodne akwarium: wydało mu się nawet, że od czasu do czasu dostrzega w nim strumień bąbelków, otwierającą się sztuczną skorupę małża albo miniaturową syrenkę. Sama recepcjonistka też przypominała syrenę. Była starsza, niż wyglądała, siedziała skromnie pod szopą włosów, drobna kobieta z prywatnym poczuciem humoru i akcentem, którego nie umiał namierzyć.
Kiedy wyjaśnił, po co przyszedł, atmosfera stała się dziwnie oficjalna. Poprosiła go o dane personalne. Zmyślił wszystko z wyjątkiem imienia i nazwiska. Zapytała go, co umie robić. To było łatwiejsze.
- Latać dowolnym typem statku. 
Recepcjonistka udała, że wygląda przez okno.
- Chwilowo nie potrzebujemy pilota - powiedziała. - Jak pan widzi, stoimy na ziemi.
- Słoneczne żaglowce, frachtowce głębokiego Traktu, gwiezdne statki, skoczki. Byłem tam - rozgadał się - i latałem tym wszystkim. - Sam się zdumiał, jak bliskie prawdy są te słowa. - Od napędu termojądrowego po dynaflow. A czasem sprzęty, o których w ogóle nic nie było wiadomo, ziemskie sterowanie podpięte do maszyny obcych.
- Współczuję. Ale umie pan coś jeszcze? 
Ed się zastanowił.
- Latałem jako nawigator na statkach Alcubierre'a - odpowiedział. - Wie pani, takich wielkich, które, lecąc, ściskają przestrzeń przed sobą. Jak zmarszczkę na tkaninie. - Pokręcił głową, próbując zwizualizować odkształcenie Alcubierre'a. - Albo i zupełnie inaczej. W każdym razie, przestrzeń się łamie, materia się łamie, czas wylatuje przez okno razem ze wszystkim innym. Blisko statku w zasadzie da się to przeżyć. Nawigatorzy surfują na tej fali. Wylatują ze statku w hermetycznych kapsułach, parkują w tej ściśniętej przestrzeni i próbują wypatrzyć, co będzie dalej. Widać stamtąd jedną rzecz: jak przepływa przed nimi ich życie. - Opowiadając o tym, poczuł przygnębienie. - Nazywa się to falą dziobową.
- U nas mógłby pan na przykład... - zaczęła recepcjonistka.
- Nawigator widzi dziwaczny szajs. Wygląda jak srebrne węgorze w morzu. Wędrujące. Tłumaczono mi, że to jakiś rodzaj promieniowania, ale to zupełnie tak nie wygląda. Trochę jakby te węgorze były wyciekającym z ciebie życiem, a ty tylko patrzysz, jak to się dzieje. Potem kompletnie nie umiesz wyjaśnić, po co w ogóle brałeś taką robotę. - Spojrzał na swoje dłonie. - Surfowałem po takiej fali i po paru innych. W każdym razie, potrafię latać dowolnym typem rakiety. Oczywiście oprócz K-statku.
Recepcjonistka pokręciła głową.
- Chodziło mi o coś innego. Czy umie pan na przykład ustawiać skrzynki, sprzątać po zwierzętach i tego typu rzeczy. - Zerknęła jeszcze raz w terminal i dodała. - Albo wieszczyć.
Ed się zaśmiał.
- Słucham?
Patrzyła nań nieporuszona.
- No, przepowiadać przyszłość - wyjaśniła, jakby mówiła do kogoś, kto nie zna danego słowa, ale jest na tyle bystry, że się go nauczy.
Ed nachylił się i zajrzał w jej terminal.
- O co w tym chodzi? - zapytał.
Jej oczy miały mylący kolor. Chwilami onyksowe, chwilami zielone jak słona fala, niekiedy jednak, jakimś sposobem, takie i takie jednocześnie. W źrenicach migotały srebrne punkciki, jakby w każdej chwili były gotowe się rozproszyć, odpłynąć. Nagle wyłączyła terminal i wstała, jakby musiała gdzieś iść i nie miała już czasu na rozmowę z Edem. Wyprostowana, wydała się wyższa i młodsza, choć po części dzięki butom; i tak musiała patrzeć w górę, żeby spojrzeć mu w oczy. Miała na sobie jasną dżinsową kurtkę z kowbojskimi kieszeniami, wyszywaną nibydiamencikami, oraz czarną, lakierowaną skórzaną spódnicę. Wygładziła ją na udach i powiedziała:
- Cały czas szukamy proroka. 
Ed wzruszył ramionami.
- To nigdy mnie nie interesowało. Dla mnie zawsze istotniejsze było nie znać przyszłości. Wie pani?
Nagle obdarzyła go ciepłym uśmiechem.
- Wyobrażam sobie. No dobrze, proszę z nią pogadać. Bo nigdy nie wiadomo.
- Z kim pogadać?
Recepcjonistka skończyła wygładzać spódnicę i podeszła do drzwi. Zakołysała plecami, balansując ogromną fryzurą. Przez to dość ciekawie się rusza, pomyślał Ed, jak na starszą osobę. Co ciekawe, skądś ten krok pamiętał. Wyszedł za nią i stanął u szczytu schodów, ocieniając oczy. Ranek był już w pełni. Nadmorski blask rozpraszał się po nagim betonie, nadmorski blask i ciepło, oszałamiające i irytujące nieświadomych.
- Z kim pogadać? - powtórzył.
- Z Madame Sandrą - odrzekła, nie odwracając się.
Z jakiegoś powodu wzdrygnął się na dźwięk tego nazwiska. Przyglądał się, jak recepcjonistka idzie przez plac ku oślepiająco białemu namiotowi Cyrku Patheta Lao.
- Halo! A gdzie mam ją znaleźć?! - zawołał. 
Recepcjonistka szła dalej.
- Madame Sandra cię znajdzie, Ed. To ona cię znajdzie.
***
Później tego ranka stał na wydmach i patrzył na morze. Światło było ostre i fioletowe. Małe czerwonoszyje jaszczurki biegały między źdźbłami piaskownicy pod jego stopami. Słyszał dudniącą w jakimś klubie gdzieś dalej wzdłuż drogi linię basu dubu słonowodnego. Przed nim wyblakła tabliczka na przekrzywionym słupku informowała: „Monster Beach”. Trudno było powiedzieć, w którą stronę jest skierowana, Ed pomyślał jednak, że na wprost. Wyszczerzył zęby. Cholera wie, powiedział sobie, ale drogowskaz na plażę zaprzątał mu myśli znacznie mniej niż nieuchwytna Sandra Shen. Znowu był głodny. Wracając do pokoju Annie Glyph, usłyszał pewne znajome odgłosy dobiegające z baru opuszczonego Dunes Motelu, budy z deseczek na zarośniętej i zasypanej muszlami ostryg działce, tuż obok samego motelu.
Wetknął głowę przez otwarte drzwi, ze skwaru w chłodny półmrok, gdzie zauważył trzech chudych starszych mężczyzn w białych czapkach i brązowych, poliestrowych spodniach z zaszewkami, za dużych na nich. Rzucali kości na rozłożony na podłodze koc.
- No proszę - powiedział Ed. - Gra w statki.
Bez zainteresowania unieśli głowy i opuścili je natychmiast. Oczy mieli jak ciemnobrązowe ćwieki, białka zwarzone wiekiem. Schludnie wypomadowane wąsy. Skórę opaloną na kolor kawy. Chude żylaste ręce, które wydawały się kruche, ale takie nie były. Życia toczące się coraz wolniej i wolniej, zakonserwowane rumem „Black Heart”. Wreszcie jeden z nich rzucił łagodnym beznamiętnym głosem:
- Płaci i gra.
- Tak się toczy historia kapitału - zgodził się Ed i sięgnął do kieszeni. Gra w Statki...
Wynik czołowego zderzenie gry w ciupy i crapsa, ze swoim porywczym slangiem, kostkami przypominającymi ludzkie knykcie i dwunastoma symbolami, których znaczenia nikt już naprawdę nie znał, był rozpowszechniony w całej galaktyce i zwany także Entreflexem albo Posłańcem. Niektórzy mówili, że gra przywędrowała razem z Nowymi Ludźmi, na ich flagowym okręcie Rozpakuj ze wszystkiego. Inni twierdzili, że pochodziła ze starożytnych, powolnych, podświetlnych statków kompanii Icenia Credit. Miała wiele wariantów. W tym tutaj, w ramach ironicznego podtekstu dla wszystkiego, co dzieje się w pustej przestrzeni, nazwy nadane symbolom przez graczy nawiązywały do sławetnej Potyczki N = 1 000, jednego z pierwszych starć ludzi i Nastyków, podczas którego admirał EMC Stuart Kaufman musiał zmierzyć się z tak kolosalną liczbą zdarzeń i warunków brzegowych - tyle statków, tyle wymiarów do sprzeniewierzenia, tyle różnych fizyk, za którymi można się ukryć, tyle aktywnych jednocześnie nanosekudowych strategii - że porzucił transformaty Tate'a-Kearneya i zaczął po prostu ustalać swoje kolejne posunięcia, rzucając kośćmi. Ed, który traktował grę nie tyle jako podtekst, ile źródło dochodu, grał w nią całe dorosłe życie, od pierwszego statku, na który się przemycił, do ostatniego, z którego zszedł. Ciche głosy starszych ludzi wypełniały bar.
- Daj mi nadróbkę.
- Żadnej nadróbki. Spierdoliłeś.
- A teraz? Co ty na to?
- Spierdoliłeś po dwakroć.
Ed położył na kocu pieniądze. Uśmiechnął się do gości naprzeciwko i postawił na Oczy Wegańskiego Węża.
- No to jedziesz - orzekli staruszkowie.
Chuchnął na kości - w dotyku były ciężkie i chłodne, jakaś inteligentna obca kość, wysysająca ciepło z ręki i energię rzutu, by zmienić symbole, kiedy pada. Rozpierzchły się, zawirowały. Podskoczyły jak koniki polne. Przechodząc przez skośny snop światła, symbole zajarzyły się na moment - jak prążki interferencyjne, niebieskie, zielone i czerwone przedpotopowe hologramy. Wydało mu się, że widzi Konia, Trakt, Kliper na tle chmury jak dym. Potem Bliźnięta, przez co wzdrygnął się nagle. Jeden ze staruszków kaszlnął i sięgnął po rum. Parę minut później, kiedy pieniądze zaczęły zmieniać właściciela, każdy ruch nabrał obcesowego, choć i pełnego szacunku klimatu.
***
Ed siedział w cyrku parę dni, zanim cokolwiek się stało. Annie Glyph przychodziła i wychodziła, na swój nieśmiały, spokojny sposób. Chyba cieszyła się, widząc go po skończeniu pracy. Zawsze coś dla niego przynosiła. Zawsze była jakby nieco zdziwiona, że on nadal tu jest. Przyzwyczaił się do jej potężnego ciała, poruszającego się za foliową zasłonką prysznica. Była taka ostrożna! Dopiero w nocy, kiedy wypacała z siebie café électrique, musiał się trochę odsunąć, żeby mu nic nie zrobiła.
- Podoba ci się taka duża kobieta jak ja? - pytała go. - Wszystkie, z którymi się pieprzyłeś, były malutkie i ładniutkie.
Zezłościł się, słysząc te słowa, ale nie wiedział, jak to powiedzieć.
- Wszystko z tobą w porządku - powiedział. - Jesteś piękna. 
Zaśmiała się i odwróciła wzrok.
- Muszę mieć mało rzeczy w pokoju - dodała - żeby niczego nie rozwalić.
Kiedy wstawał, nigdy jej nie było. Budził się późno, jadł śniadanie w Café Surf na nadmorskim bulwarze, gdzie zasięgał też najnowszych informacji. Wojna codziennie była bliżej. Nastykowie zabijali kobiety i dzieci z cywilnych statków. Gdzieś nieopodal Eridani IV, dziecięce ubranka i domowe artefakty powoli dryfowały w kółko przez próżnię, jakby ktoś je zamieszał. Jakaś zasadzka bez znaczenia, zniszczone trzy frachtowce i uzbrojony jol La Vie Féerique. Załoga i pasażerowie zamienieni w gaz w osiemdziesiąt nanosekund. Nic z tego nie wynikało. Zjadłszy, Ed przeczesywał cyrk w poszukiwaniu pracy. Rozmawiał z mnóstwem ludzi. Wszyscy byli nastawieni życzliwie, ale nikt nie potrafił pomóc.
- Najważniejsze, żeby najpierw spotkał się pan z Madame Shen - mówili.
Poszukiwania Madame stały się dlań grą. Codziennie brał za nią coś nowego, jakąś widzianą w oddali sylwetkę o nieokreślonej płci, na wpół widoczną w ostrym odbitym od betonu świetle. Wieczorem dręczył Annie Glyph pytaniem:
- Czy ona tu jest? 
Ona tylko się śmiała.
- No dobra, to zerknij. To ona, tam dalej? - pytał. 
Annie była wyraźnie rozbawiona.
- To facet!
- No a może tamta?
- Ed, to jest pies!
Ed lubił cyrkowy harmider, ale eksponatów nie rozumiał. Stał przed „Brianem Tate'em i Michaelem Kearneyem” i czuł się tylko zdezorientowany maniakalnym błyskiem w oku Kearneya, gapiącego się w monitor nad ramieniem kolegi, dziwacznością gestów unoszącego wzrok i oglądającego się Tate'a, początkami zrozumienia pojawiającymi się w jego udręczonych rysach. Mieli za to ciekawe ubrania.
Z obcymi wcale nie szło mu lepiej. Potężne zbiorniki ciśnieniowe z brązu, unoszące się niecały metr nad ziemią, z jakby oleistą sprężystością - tak, że dotknąwszy któregoś, choćby najdelikatniej, czuło się, jak reaguje, prosto i czysto, po newtonowsku - napawały go niepokojem. Obawiał się wstawek pełnych elektronicznych obwodów i barokowych wręg, które mogły być równie dobrze urządzeniami, jak i ozdobami. Bał się, kiedy tak chodziły za swoimi dozorcami, w dużej odległości, w oszukującym wzrok morskim blasku w południe. W rezultacie ledwo mógł się zmusić do zajrzenia w maleńkie okienko ze zbrojonego szkła, przez które można było dojrzeć podobno siedzącego w środku MicroHotepa, Azula czy Hisperona. Mruczały cicho lub powodowały ledwo widoczne wyładowania jonizujące. Wyobrażał sobie, że, patrząc tam, patrzy jakby przez teleskop. Kojarzyły mu się z twink-tankiem. Bał się, że zobaczy tam siebie.
Kiedy zwierzył się z tego Annie Glyph, roześmiała się.
- Wy, twinki, zawsze boicie się zobaczyć siebie.
- No wiesz, raz zajrzałem - odparł. - Raz wystarczy. Wyglądało, jakby tam był kotek, mały czarny kotek.
Annie uśmiechnęła się falstartem do czegoś niewidocznego.
- Patrzyłeś na siebie i zobaczyłeś kotka? - zapytała. 
Wytrzeszczył oczy.
- Mam na myśli to - wyjaśnił cierpliwie - że zaglądałem do tych takich mosiężnych.
- No, ale kotka, Ed? Urocze. 
Wzruszył ramionami.
- Prawie nic nie było widać. To mogło być cokolwiek.
***
Madame Shen wciąż się nie pojawiała żadnego dnia. Niemniej, Ed wierzył, że wyczuje jej obecność: przyjdzie do niego w swoim czasie i da mu pracę. Tymczasem spał do późna, pił Black Heart z gwinta, siedział ze staruszkami na podłodze baru hotelu Dunes, słuchając ich pogardliwych tekstów, a kości koziołkowały i spadały. Wygrywał więcej, niż tracił. Miał takie szczęście, odkąd opuścił rodzinny dom. Wciąż jednak wyrzucał Bliźnięta i Konia, przez co zaczął mieć równie złe sny, jak Annie. Oboje się pocili, miotali, budzili i sięgali po jedyne znane im wyjście.
- Ed, zerżnij mnie. Tak mocno, jak tylko zechcesz.
Ed był już przywiązany do Annie. Była jego ochroną przed światem.
- No, skup się. Albo będziesz nas gonić - powiedzieli mu staruszkowie, uśmiechając się.
Kiedy Annie pracowała do późna, na tej zmianie też grał. Staruszkowie nigdy nie zapalali światła w pustym barze. Do gry wystarczał im wsączający się przez otwarte drzwi blask Traktu. Ed miał wrażenie, że właściwie są już ponad większością rzeczy, jakich potrzebują młodsi. Któregoś wieczoru, kiedy potrząsał kośćmi, na koc padł cień. Uniósł głowę. To była recepcjonistka. Dziś miała na sobie spraną dżinsową spódnicę z frędzlami. Włosy upięła do góry, pod pachą niosła ten podobny do akwarium terminal, jak jakiś kupiony przed chwilą sprzęt gospodarstwa domowego. Zerknęła na leżące na kocu pieniądze.
- I wy to nazywacie grą?
- A jak! - odpowiedzieli unisono.
- A ja nie - odparła. - Dawajcie te kości, pokażę wam, jak się gra. Ujęła je małą dłonią, wygięła nadgarstek i rzuciła. Dwa Konie. - To jeszcze nic, nie myślcie sobie.
Rzuciła jeszcze raz. I jeszcze. Dwa Konie, sześć razy z rzędu.
- No dobra - przyznała. - Teraz to już prawie jest coś.
Ta sztuczka, ewidentnie znana, ożywiła ich bardziej niż kiedykolwiek. Śmiali się i dmuchali na palce, udając, że są poparzone. Poszturchiwali się nawzajem i szczerzyli do Eda.
- Teraz ty coś zobaczysz - obiecali. 
Lecz recepcjonistka pokręciła głową.
- Nie przyszłam tu grać - powiedziała. 
Było widać, że są zirytowani.
- Po prostu - wyjaśniła, patrząc znacząco na Eda - mam inne rzeczy do roboty.
Kiwnęli głowami, jakby rozumieli, potem spuścili wzrok, żeby ukryć rozczarowanie.
- Ale wiecie co? W Long Barze też mają Black Heart, a pamiętacie, jakie fajne są tam dziewczyny. No to co wy na to?
Staruszkowie mrugnęli i wyszczerzyli zęby. Przyznali, że mogliby się tym zainteresować, i jeden za drugim wyszli.
- Stare capy! - zadrwiła z nich recepcjonistka.
- Ja też pójdę - powiedział Ed. Nie miał ochoty zostać z nią sam na sam.
- Zostaniesz - oznajmiła spokojnie. - Jeśli wiesz, co jest dla ciebie dobre.
***
Kiedy staruszkowie wyszli, pomieszczenie jakby pociemniało. Ed gapił się na recepcjonistkę, a ona na niego. W akwarium pod pachą coś delikatnie połyskiwało. Poprawiła włosy.
- Jaką muzykę lubisz? - zapytała. 
Ed nie odpowiedział.
- Ja słucham dużo Oort Country, pewnie się domyśliłeś. Lubię ich dojrzałe teksty.
Znowu stali w milczeniu. Ed odwrócił wzrok, udał, że przygląda się poniszczonym barowym meblom i listewkowym okiennicom. Z wydm przyszła bryza, pomacała wszystkie przedmioty, jakby się zastanawiała, co ma z nimi zrobić. Po minucie czy dwóch recepcjonistka powiedziała spokojnie:
- Jeśli chcesz z nią pogadać, ona tu jest.
Ed poczuł, jak jeżą mu się włosy na karku. Twardo trzymał odwróconą głowę.
- Po prostu szukam pracy - powiedział.
- A ja mam coś dla ciebie - odrzekł ktoś.
Za plecami Eda do pokoju zaczęły się wlewać maleńkie światełka. Wiedział, skąd muszą się brać. Ale przez dopuszczenie do siebie tej myśli nic nie zyskiwał. Przeciwnie, taka myśl mogła wszystko spieprzyć. Widziałem dużo rzeczy, powiedział sobie, ale operatorów-cieni to w moim życiu bym nie chciał. Recepcjonistka odstawiła akwarium na podłogę. Z jej nozdrzy, ust i oczu wylewały się białe pyłki. Coś wykręciło głowę Eda, tak że, chcąc nie chcąc, musiał to widzieć - i własną świadomością nadać temu formę. Światełka przypominały pianę i diamenty. Miały w sobie coś muzycznego, jakby brzmienie samego algorytmu. Po chwili nie było już recepcjonistki, tylko operator, który nią sterował, teraz zapamiętale reorganizujący się w postać drobnej, orientalnej kobiety, którą na Yulgrave Street Ed już raz zastrzelił. Dżins zmienił się w qipao z rozcięciem, przeciąganie samogłosek w stylu Oort Country na mocno wyskubane brwi i nieznaczne, minimalne połykanie spółgłosek. Kiedy przemiana się zakończyła, jej twarz to skrywała się, to wychodziła z własnego cienia, stara, młoda, młoda, potem znów stara. Dziwaczna, a potem idealna. Miała charyzmę jakiejś odrealnionej obcej istoty, silniejszą niż seks, choć działającą w ten sam sposób.
- Wszystko tu jest jakieś pojebane - szepnął Ed. - Na szczęście mogę po prostu sobie pójść.
Sandra Shen uśmiechnęła się do niego.
- Obawiam się, że nie. To nie farma tanków. Tutaj są konsekwencje. Chcesz tę robotę czy nie? - Zanim zdążył odpowiedzieć, kontynuowała: - A jak nie, to myślę, że Bella chętnie usłyszy słówko.
- Pani mi grozi.
Nieznacznie pokręciła głową. Ed przyglądał się jej z góry, próbując dostrzec kolor jej oczu. Uśmiechnęła się, ubawiona jego nerwowością.
- Pozwól, że powiem ci coś o sobie - zaproponowała.
- Oho. Wreszcie jakiś konkret. Jak to jest, że wszystko o mnie wiesz, choć nigdy mnie nie widziałaś? - Uśmiechnął się od ucha do ucha. - I co jest w tym akwarium? - dodał, próbując zajrzeć ponad nią do stojącego na podłodze terminalu. - Ciekaw jestem.
- Ed, po kolei. Zdradzę ci twój sekret. Ty łatwo się nudzisz. 
Ed dmuchnął na palce, jakby się sparzył.
- Wow - powiedział. - W życiu na to nie wpadłem.
- Nie. Nie o taką nudę chodzi. Nie o nudę, z którą radzisz sobie skoczkami, albo twink-tankami. Prawdziwą nudę ukrywałeś za tym przez całe życie.
Ed wzruszył lekko ramionami, próbował odwrócić wzrok, ale nie mógł: jej spojrzenie jakimś sposobem go przykuwało.
- Masz znudzoną duszę; taką ci dali, zanim się jeszcze urodziłeś. Lubisz seks, prawda? On ma wypełnić tę lukę. Lubisz twinkować? To też. Lubisz, jak rzeczy są ostro zarysowane? Ed, ty nie jesteś kompletny, to wszystko ma cię wypełnić - na tym to polega. Brakuje ci czegoś: wszyscy to widzą, nawet Annie Glyph.
Ed słyszał to w życiu częściej, niż się jej wydawało, choć musiał przyznać, że przeważnie w nieco innych okolicznościach. 
- No i?
Odstąpiła w bok.
- No i teraz możesz zajrzeć do tego akwarium.
Ed rozdziawił usta. Zamknął je z powrotem. Dał się wciągnąć, nawet nie wiedział kiedy. Był pewien, że to zrobi, z tej właśnie nudy, o której wspomniała. Zerknął w bok na światło wpadające przez otwarte drzwi. Światło Kefahuchiego utrudniało, a nie ułatwiało, dostrzeżenie Sandry Shen. Otworzył usta, żeby coś powiedzieć, ale ona go uprzedziła.
- To jest początek. To jest nasz układ. No i wiesz, Annie przydałoby się trochę więcej kasy. Niewiele jej zostaje po zapłaceniu za café électrique.
Ed przełknął ślinę.
***
Szum morza za wydmami. Pusty bar pełen kurzu i światła z Traktu. Pośrodku klęczy człowiek z głową w czymś w rodzaju akwarium. Nie może go zdjąć, jakby ta dymna, żelowata substancja w środku chwyciła go i teraz próbowała go strawić. Ręce szarpią zbiornik, napinają się mięśnie ramion. Pot leje się strumieniami w tym gówno wartym świetle, nogi wierzgają i tupią w podłogę i - mając wrażenie, że wrzeszczy na cały głos - wydaje z siebie słabiutkie, bardzo wysokie pojękiwanie.
Po paru minutach aktywność ustaje. Kobieta o orientalnej urodzie przygląda mu się w skupieniu, zapalając papierosa bez filtra. Przez chwilę pali, zdejmuje z wargi okruch tytoniu, po czym pyta:
- I co widzisz?
- Węgorze. Jakby ode mnie odpływały. - Pauza. Stopy znów bębnią w deski podłogi. Dodaje chropowatym tonem: - Tyle rzeczy może się zdarzyć. Wiesz?
Kobieta wypuszcza dym, kręci głową.
- Ed, dla publiczności to za mało. Spróbuj jeszcze raz. - Ręką z papierosem wykonuje zawiły gest. - Może być wieloma - przypomina mu - ale jest tylko jednym.
- Tylko że mnie boli.
Ona najwyraźniej nie przejmuje się tym.
- Dawaj.
- Tyle rzeczy może się zdarzyć. Wiesz?
- Pewnie, że wiem - mówi kobieta, nieco bardziej współczującym tonem. Nachyla się i przez chwilę, machinalnie, dotyka jego napiętych ramion, jakby uspokajała zwierzę. Bardzo dobrze zna ten gatunek zwierząt, w pracy z nimi ma duże doświadczenie. Jej głos przepełnia erotyczna charyzma typowa dla starych, obcych, wymyślonych przez kogoś istot. - Pewnie, Ed, że wiem, naprawdę. Ale próbuję patrzeć na to z różnych stron. Bo jesteśmy w cyrku. Rozumiesz, skarbie? Chodzi o rozrywkę. Musimy im coś dać.
***
Gdy przyszedł do siebie, była trzecia rano. Leżał rozciągnięty nad brzegiem, na tyłach motelu Dunes. Delikatnie pomacał twarz. Nie była tak lepka, jak się spodziewał: choć skóra wydawała się gładsza niż zwykle i lekko podrażniona, całkiem jakby potraktował się tanim środkiem złuszczającym przed jakąś elegantszą imprezą. Był zmęczony, ale wszystko wokół - wydmy, zostawione przez fale wodorosty, grzywy fal - atakowało mu wzrok, słuch i węch. Madame Shen stała nad nim, jej maleńkie czarne pantofelki zapadały się w miękki piasek, za nią Trakt rozpalał nocne niebo.
Ed stęknął. Zamknął oczy. Natychmiast dopadły go zawroty głowy, powidok Traktu kręcącego wiatraczki na tle czerni.
- Czemu mi to robisz? - wyszeptał.
Sandra Shen wzruszyła ramionami.
- Na tym polega ta praca. 
Ed spróbował się zaśmiać.
- Nic dziwnego, że nie możesz znaleźć chętnych.
Ponownie potarł twarz, pomacał włosy. Nic. Wiedział jednak, że nigdy nie pozbędzie się wrażenia dotyku tej przysysającej się do twarzy substancji. Bo ona tak naprawdę nie była w akwarium. Albo w akwarium i jednocześnie gdzie indziej...
- I co mówiłem? Mówiłem, że coś widzę?
- Jak na pierwszą lekcję, dobrze ci poszło.
- Co to jest? Dalej mam to na sobie? Co ze mną zrobiło? 
Na moment uklęknęła obok, odgarnęła mu włosy z czoła.
- Biedny Ed - powiedziała. Poczuł na twarzy jej oddech.
- Proroctwa! - zawołała. - Na razie to czarna magia, a ty jesteś w samej awangardzie. Ale spójrz na to tak: wszyscy są przegrani. Zwykli ludzie, którzy chodzą po ulicach, mają za sobą tyle złych decyzji: każdy musi po omacku znajdować drogę. To nie takie trudne. Oni to robią codziennie.
Przez chwilę wyglądało na to, że powie coś jeszcze. Ona jednak poklepała go po plecach, podniosła akwarium, wsadziła pod pachę i powlokła się przez wydmy do cyrku. Ed odczołgał się w suchą trawę, do miejsca gdzie mógł się spokojnie wyrzygać. Odkrył, że próbując zerwać z głowy akwarium, przygryzł sobie język.
Już zdecydował, że spróbuje zapomnieć to, co widział w środku. Potankowy głód to przy tym małe piwo.






DZIEWIĘTNAŚCIE

KURANTY WOLNOŚCI
Po wyjściu z laboratorium Michael Kearney bał się zatrzymać.
Zaczęło padać. Zrobiło się ciemno. Wszystko okalała aureola, jaka się pojawia przed atakiem epilepsji, rozmigotana jak zepsuty neon. W ustach czuł metaliczny smak. Najpierw po prostu biegł ulicami, zataczając się od mdłości, chwytając się mijanych balustrad parkingowych.
Potem zabłądził na stację Russell Square i zaczął na chybił trafił jeździć metrem. Właśnie zaczynał się wieczorny szczyt. Ludzie wracający z pracy odwracali się i patrzyli, jak kuca w kącie brudnego, wykafelkowanego przejścia albo w rogu peronu, garbiąc w obronnym geście ramiona i potrząsając kośćmi Shrandera w złożonych dłoniach. Kiedy ujrzeli jego twarz albo wyczuli wymiociny na ubraniu, szybko się odwracali. Po dwóch godzinach w metrze uspokoił się: nadal trudno mu było się zatrzymać, ale przynajmniej serce zwolniło i mógł zacząć myśleć. Wracając łukiem przez centrum, wpadł na drinka do Lymph Clubu. Udało mu się go nie zwrócić, zamówił też posiłek, którego nie mógł jeść. Później trochę się przeszedł, wsiadł do pociągu linii Jubilee jadącego na Kilburn, gdzie na końcu długiej, pełnej nudnych, dwupiętrowych, ceglanych wiktoriańskich szeregówek, z zasypanymi śmieciami suterenami i zabitymi deskami oknami przyciągającymi populację wędrownych dealerów narkotyków, studentów artystycznych kierunków i uchodźców ekonomicznych z byłej Jugosławii, mieszkał Valentine Sprake.
Latarnie były oblepione politycznymi plakatami. Żaden z brudnych i pordzewiałych samochodów stojących dwoma kołami na chodniku, pomiędzy papierzyskami i psimi gównami, nie był nowszy niż dziesięcioletni. Kearney zapukał do drzwi Sprake'a, raz, drugi, potem trzeci. Cofnął się i z oczyma zalanymi deszczem zawołał w górę fasady:
- Sprake?! Valentine?! - Jego głos poniósł się echem po ulicy. Po jakiejś minucie dostrzegł coś w oknie na najwyższym piętrze. Zadarł głowę, żeby tam spojrzeć, ale widział tylko szarą, siatkową zasłonę i odbicie latarni w brudnej szybie.
Pchnął drzwi dłonią. Ustąpiły, jakby na to czekały. Cofnął się nagle.
- Jezus Maria! - krzyknął. - Jezus!
Przez chwilę wydało mu się, że widzi wyglądającą zza drzwi twarz. Zalaną światłem ulicznym, znajdującą się niżej, niż powinna być, jakby na jego pukanie odpowiedziało nieduże dziecko.
W środku nic się nie zmieniło. Nic się tu nie zmieniło od lat siedemdziesiątych i nic się nigdy nie zmieni. Na ścianach tapety, żółtawe jak podeszwy stóp. Słabe żarówki z wyłącznikiem czasowym pozwalały na dwadzieścia sekund światła, po czym z powrotem pogrążały schody w mroku. Przed łazienką śmierdziało gazem, a na piętrze - stęchłym, gotowanym jedzeniem. A potem już tylko anyżkiem, zalepiającym błony w nosie. Świetlik u szczytu schodów wpuszczał wściekle pomarańczowy blask londyńskiej nocy.
Valentine Sprake leżał w plamie światła świetlówek, w kredowym kole namalowanym na gołych deskach jednego z pokojów na górze. Rozwalony na fotelu, z głową odrzuconą w tył i przechyloną, wyglądał, jak dopiero co trafiony kulą. Był nagi i chyba wysmarował się jakimś olejem, połyskującym w rzadkich rudych włosach między nogami. Otworzyły mu się usta, wyraz twarzy miał jednocześnie udręczony i spokojny. Nie żył. Jego siostra Alice siedziała na zapadniętej sofie poza kredowym kręgiem, nogi wyciągnęła przed siebie. Kearney pamiętał ją jako nastolatkę, powolną i niewyraźną. Wyrosła na wysoką, mniej więcej trzydziestoletnią kobietę z czarnymi włosami, bardzo białą cerą i delikatnym meszkiem wąsika. Zadarta spódnica ukazywała białe, mięsiste uda. Wpatrywała się nad głową Sprake'a w obraz na ścianie naprzeciwko. Z tego dziwacznego i tandetnego dewocjonalium, trójwymiarowego ogrodu Getsemani w zieleni i niebieskawej szarości, wychylały się tęsknie głowa i pierś Jezusa, udręczonym, ale stanowczym gestem wyrażając współczucie.
- Alice? - odezwał się Kearney. 
Alice Sprake jęknęła:
- Joj, joj, joj.
Kearney zasłonił usta dłonią i wszedł głębiej do pokoju.
- Alice, co tu się stało?
Spojrzała nań pustym wzrokiem; potem po sobie; potem z powrotem na obraz na ścianie. W roztargnieniu zaczęła się masturbować, wbijając sobie palce w krocze.
- Rany - powiedział Kearney.
Spojrzał raz jeszcze na Sprake'a. W jednej dłoni ściskał elektryczny czajnik, w drugiej broszurowe wydanie Hodos Chameliontos Keatsa. Zapewne chwilę wcześniej unosił je w wyciągniętych rękach hieratycznym gestem godnym figury na karcie tarota. Podłogę przed nim zaściełały przedmioty, które spadły mu z kolan, kiedy umierał. Muszelki, czaszka małego ssaka: serbskie, cygańskie ozdoby należące do jego matki. Czuło się, że w tym pokoju zaraz wydarzy się coś jeszcze. Łatwo mogło tu zajść coś jeszcze, mimo że wydarzyła się rzecz aż tak ostateczna.
- Dobry chłopak był - powiedziała Alice Sprake.
Jęknęła głośno. Popękane sprężyny sofy zatrzeszczały i zamilkły. Po chwili wstała i obciągnęła spódnicę. Ma pewnie z metr osiemdziesiąt wzrostu, pomyślał Kearney, albo i więcej. Jej potężna postura uspokajała go i Alice chyba o tym wiedziała. Mocno pachniała seksem.
- Zajmę się tym, Mikey - powiedziała. - Ale ty idź.
- Przyszedłem, bo chciałem, żeby mi pomógł. 
Odpowiedź najwyraźniej jej nie usatysfakcjonowała.
- To twoja wina, że to się stało. Wariował, odkąd cię poznał. A miał zrobić w życiu tyle fantastycznych rzeczy. 
Kearney wytrzeszczył oczy.
- Sprake? - zapytał z niedowierzaniem. - Mówisz o Sprake'u? - Zaczął się śmiać. - Poznałem go jako żula w pociągu. Robił sobie tatuaże długopisem Bic.
Alice Sprake się wyprostowała.
- Był jednym z pięciu najpotężniejszych magów w Londynie - powiedziała. Potem dodała: - Wiem, czego się boisz. Jeśli teraz nie pójdziesz, poszczuję cię tym czymś.
- Nie! - wykrzyknął Kearney.
Nie miał pojęcia, co ona potrafi. Spojrzał z lękiem na nią, na zmarłego, a potem wypadł z pokoju, zbiegł schodami na dół i na ulicę.
***
Kiedy otwierał drzwi mieszkania, Anna spała. Owinęła się w kołdrę, tak że wystawała jej tylko głowa. Wszędzie było pełno nowych karteczek. „Problemy innych ludzi to nie twoja sprawa”, próbowała sobie przypomnieć, albo: „Nie odpowiadasz za problemy innych”.
Kearney przeszedł po cichu do pokoju na tyłach i zaczął opróżniać komódkę, po ciemku wpychając ubrania, książki, talie kart i inne osobiste przedmioty do swojej rowerowej torby kurierskiej Marin. Okno pokoju wychodziło na podwórko-studnię pośrodku kwartału kamienic. Już po chwili zaczął słyszeć głosy niosące się echem z któregoś niższego piętra. Brzmiało to jak kłótnia mężczyzny i kobiety, ale nie był w stanie rozróżnić słów, jedynie poczucie straty i zagrożenia. Wstał z kolan i zaciągnął zasłony. Głosy i tak się przesączały. Gdy zebrał wszystko, spróbował zapiąć torbę. Zamek się zaciął. Spojrzał w dół. Torba i wszystko w niej było pokryte grubą, równą i miękką warstwą kurzu. Poczuł przez ten obraz, że życie wycieka mu przez palce, tak że znowu się przeraził. W drugim pokoju zbudziła się Anna.
- Michael?! - zawołała. - To ty?! To ty, prawda?!
- Spij - odpowiedział Kearney. - Przyszedłem tylko po parę rzeczy. Milczała przez chwilę, przyswajając te słowa.
- Zrobię ci herbaty. I tak miałam robić herbatę, tylko zasnęłam. Byłam tak wyczerpana, że po prostu zasnęłam.
- Nie trzeba - odparł.
Usłyszał skrzypnięcie łóżka, kiedy wstawała. Przyszła i oparła się o futrynę, ziewając i trąc oczy. Była w długiej bawełnianej koszuli.
- Co robisz? - zapytała. Musiała wyczuć smród wymiocin na jego kurtce, bo dodała: - Było ci niedobrze?
Nagle zapaliła światło. Kearney machnął trzymaną w ręku torbą. Stali tak i patrzyli na siebie, mrugając.
- Idziesz sobie.
- Anno, to dla naszego dobra.
- Jak możesz, kurna, tak mówić?! - wykrzyknęła. - Jak możesz mówić, że to dla naszego dobra?
Kearney już miał coś dodać, ale tylko wzruszył ramionami.
- Myślałam, że zostaniemy razem! Wczoraj powiedziałeś, że ci dobrze, powiedziałeś, że dobrze.
- Anno, jak się pieprzyliśmy, to powiedziałem, że mi dobrze.
- No tak. No tak. Bo było dobrze.
- Powiedziałem, że dobrze mi się z tobą pieprzyć. I tyle. Tylko o to mi chodziło.
Ześliznęła się po futrynie drzwi i siadła na podłodze.
- Ja poczułam, że chcesz ze mną zostać.
- Sama to sobie dośpiewałaś - próbował przekonać ją Kearney. 
Rzuciła mu gniewne spojrzenie.
- Ty też tego chciałeś - upierała się. - Przecież właściwie to powiedziałeś. - Pociągnęła nosem, otarła oczy wierzchem dłoni. - No dobra. Faceci zawsze są tacy głupi i wszystkiego się boją. - Wzdrygnęła się nagle. - Czy tu jest zimno? Zresztą, skoro i tak już wstałam, to chociaż napij się herbaty. To minuta.
Trwało to jednak dłużej. Anna grzebała się. Zastanawiała się, czy wystarczy mleka. Zaczęła zmywać, potem przestała. Zostawiła Kearneya, żeby dopił herbatę, a sama poszła do łazienki i odkręciła krany. Później usłyszał, że szpera gdzieś w mieszkaniu. Szuflady otwierały się i zamykały.
- Widziałam się niedawno z Timem! - zawołała.
Było to szyte tak grubymi nićmi, że Kearneyowi nawet nie chciało się zareagować.
- Pamięta cię.
Stał w kuchni, gapiąc się na przedmioty na półkach i pijąc lurowatego earl greya, którego mu zrobiła. Wciąż trzymał w garści torbę, czując, że odkładając ją, osłabiłby swoje stanowisko. Co jakiś czas podmywała go fala niepokoju, wzbierająca gdzieś w głębi pnia mózgu, całkiem jakby jakaś bardzo stara część jego jaźni potrafiła wykryć Shrandera na długo, zanim zobaczył go lub usłyszał sam Kearney.
- Muszę lecieć - powiedział. - Anno?
Wylał herbatę do zlewu. Kiedy dotarł do drzwi, już tam stała, zagradzając mu je. Ubrała się jak do wyjścia, wkładając obszerny sweter w warkocze i spódnicę, podróbkę Versace, pod nogami miała torbę. Zobaczyła, jak na nią spogląda.
- Skoro ty możesz sobie pójść, to ja też - powiedziała.
Kearney wzruszył ramionami i sięgnął nad jej ramieniem do gałki Yale.
- Dlaczego mi nie ufasz? - zapytała, jakby już to ustalili.
- To nie o to chodzi.
- Właśnie, że o to. Próbuję ci pomóc... 
Machnął niecierpliwie ręką.
- ...tylko ty mi nie pozwalasz.
- Anno - wtrącił szybko - to ja tobie pomagam. Jesteś pijaczką. I anorektyczką. Przez większość czasu jesteś chora, a jak masz dobry dzień, to ledwo dajesz radę powlec się chodnikiem. I ta ciągła panika. Jesteś w zasadzie odklejona od rzeczywistości.
- Ty draniu.
- Więc jak ty mogłabyś komuś pomagać?
- Nie pozwalam ci iść beze mnie. Zaczęła się z nim przepychać.
- Jezus, Anno.
Siłą otworzył drzwi i przecisnął się mimo niej. Dogoniła go na klatce, złapała za kołnierz kurtki i nie puszczała nawet, gdy zaczął ją ciągnąć za sobą po schodach.
- Nienawidzę cię - powiedziała. 
Zatrzymał się i spojrzał na nią. Oboje dyszeli.
- To czemu to robisz? 
Uderzyła go w twarz.
- Bo ty nic nie rozumiesz! - krzyknęła. - Bo nikt inny ci nie pomoże. Bo to ty z nas dwojga jesteś bezużyteczny, zniszczony. Jesteś aż tak głupi, że tego nie widzisz? Aż tak głupi?
Puściła jego kurtkę i raptownie usiadła. Zerknęła w górę na niego, potem znów odwróciła wzrok. Przy upadku zadarła jej się spódnica; Kearney złapał się na tym, że gapi się na jej długie, chude uda, jakby widział je pierwszy raz. Kiedy to dostrzegła, wymrugała łzy z oczu i podciągnęła ją.
- Rany - szepnął Kearney. Odwrócił ją i pchnął na zimne kamienne schody, ona zaś mocno naparła na jego rękę, przez cały czas siąkając i płacząc.
Kiedy dziesięć minut później zwlókł się ze schodów i ruszył ku stacji metra, po prostu poszła za nim.
***
Poznał ją w Cambridge, może ze dwa lata po kradzieży kości. Szukał ofiary do zamordowania, Anna jednak zabrała go do siebie. Siadł na łóżku, a ona otworzyła butelkę wina, pokazała mu zdjęcia z ostatniej potyczki z anoreksją i spacerowała nerwowo w długim rozpinanym swetrze i niczym więcej. Powiedziała mu:
- Lubię cię, ale nie chcę się kochać. Odpowiada ci to? 
Kearneyowi to odpowiadało, bo i jemu - spętanemu fantazjami o Cierniowie i znużonemu unikami, jakie musiał stosować przy takich właśnie okazjach - zdarzało się wypowiadać te same słowa. Odtąd, kiedy rozsuwały się poły swetra, uśmiechał się lekko i grzecznie odwracał wzrok. Chyba to ją jeszcze bardziej denerwowało.
- Może po prostu położysz się spać obok mnie? - błagała, kiedy był czas już iść. - Naprawdę cię lubię, ale nie jestem gotowa na seks.
Kearney przez godzinę leżał wyciągnięty koło niej, potem, koło trzeciej na ranem, wstał z łóżka i masturbował się nerwowo nad zlewem w łazience.
- Dobrze się czujesz?! - zawołała stłumionym, zaspanym głosem. - Bardzo jesteś fajny - powiedziała, kiedy wrócił. - Przytul mnie.
Wytrzeszczył na nią oczy w ciemności.
- Ty w ogóle spałaś? - zapytał.
- Proszę.
Przysunęła się do niego. Gdy tylko jej dotknął, jęknęła i odsunęła się, unosząc tyłek i kryjąc twarz w poduszce, podczas gdy on jedną ręką obsługiwał ją, a drugą siebie. Najpierw chciała się przyłączyć, ale nie pozwolił jej się dotknąć. Trzymał ją na krawędzi orgazmu, łapiącą powietrze jękliwymi haustami, pomiędzy oddechami, pojękującą w poduszkę. Patrzył tak na nią, aż kutas stwardniał mu tak bardzo, że aż go rozbolał. W końcu dwoma czy trzema szybkimi, kolistymi ruchami doprowadził ją na szczyt i pozwolił sobie wytrysnąć na jej grzbiet. Cierniowo nigdy nie wydawało się tak bliskie. Nigdy jeszcze nie czuł aż takiej władzy nad sytuacją. Anna, z twarzą wciąż utkwioną w poduszce, powiedziała:
- Naprawdę nie chciałam tego robić, aż do tej chwili. 
- Tak?
- Cała się przez ciebie lepię.
- Zostań tak, zostań - polecił jej - nie ruszaj się. Przyniósł chusteczki, żeby ją wytrzeć.
Potem już nigdzie się bez niej nie ruszał. Pociągały go jej sprytnie dobrane ciuchy, nagłe wybuchy śmiechu, skrywany narcyzm. W wieku dziewiętnastu lat już było widać, jaka jest krucha. Miała dziwne układy z ojcem - jakimś nauczycielem akademickim na północy - który chciał, żeby studiowała bliżej domu.
- Właściwie prawie mnie wydziedziczył - powiedziała, patrząc na Kearneya z łagodnym, budzącym się stopniowo zaskoczeniem, jakby to się dopiero co stało. - Wyobrażasz sobie, że ktoś robi coś takiego?
Dwa razy próbowała się zabić. Jej znajomi, jak to studenci, niemal się tym chlubili; opiekowali się nią. Bez przerwy sugerowali, że i on ma jakieś obowiązki. Anna zaś wyglądała na zażenowaną; ale zapomniana na chwilę natychmiast zaczynała usychać.
- Chyba nie za wiele jem - wyznawała bezradnie przez telefon. Całkiem jakby najprostsze poziomy jej osobowości wymagały stałego doglądania. Codziennie.
Wszystko to go w niej pociągało (nie wspominając już o swego rodzaju męstwie, które dostrzegał gdzieś głęboko, tą skrytą pod zewnętrznymi objawami lęku i poddania się losowi obecności kobiety, zdeterminowanej, by mieć swoje życie, w stopniu, w jakim pozwolą własne demony). Ale trzymał się jej przede wszystkim dzięki jej sposobowi na seks. Sam nie bardzo był voyeurem. Anna zupełnie nie była ekshibicjonistką. Żadne z nich nie wiedziało, czym właściwie jest. Stanowili kompletną tajemnicę dla siebie nawzajem.
W końcu właśnie to zaczęło ich złościć: ale te wczesne potyczki były jak woda na pustyni. Dwa dni po tym, jak obronił doktorat, wzięli ślub w urzędzie stanu cywilnego - kupił sobie na tę okazję garnitur od Paula Smitha. Potem byli ze sobą przez dziesięć lat. Nigdy nie mieli dzieci, choć mówiła, że chce. Przeżył z nią dwa okresy terapii, trzy kolejne ataki anoreksji i ostatnią, niemal nostalgiczną próbę samobójczą. Ona z nim - przenosiny z uczelni na uczelnię w pogoni za finansowaniem, zabawy z, jak to określał, „McNauką” dla korporacji, śledzenie nowej dyscypliny, układów złożonych i własności emergentnych, nieustające starania, by być krok przed wszystkimi, Shrandera, kolejne ofiary. Jeśli nawet cokolwiek podejrzewała, nigdy nie odezwała się słowem. Na koniec, pewnego wieczoru powiedział jej wszystko, siedząc na skraju łóżka w szpitalu Chelsea and Westminster, patrząc na jej obandażowane przeguby i zastanawiając się, jak do tego doszło.
Zaśmiała się i ujęła go za ręce.
- No to teraz jesteśmy skazani na siebie - powiedziała i po niecałym roku byli już po rozwodzie.






DWADZIEŚCIA

PROBLEM TRZECH CIAŁ
Dwa dni drogi od Czerwonej Linii Biała kotka zmieniała kurs co dwanaście nanosekund. Dynaprzestrzeń spowijała statek figuralną, nieprzeliczalną czernią, z której sięgały na zewnątrz czułe palce słabo oddziałującej materii. Operatory-cienie wisiały nieruchomo przy iluminatorach, szepcząc do siebie w starych językach. Przybrały swój zwykły kształt, kobiet przygryzających z żalu knykcie. Billy Anker nie dawał im się do siebie zbliżyć.
- No przecież - mówił - nie mamy pojęcia, czego one chcą! 
Próbował wypędzić je z kabin dla ludzi, ale przesączały się tam jak dym, kiedy spał, i wisiały w rogach, przyglądając się, jak śni swoje znużone sny.
Seria Mau też go obserwowała. Wiedziała, że niedługo będzie musiała usłyszeć, co ma do powiedzenia o sobie i przedmiocie, który kupiła od wuja Suwaka. Tymczasem spędzała czas z matematyką, próbując zrozumieć, co się dzieje za nimi, parę świateł w bok, gdzie grupa Krishny Moire'a wiła się chaotycznie wokół intrygującej, hybrydowej sygnatury statku Nastyków, tworząc na ekranie wspólny, wodnisty, niepewny odczyt.
- Ciężko czuć się zagrożonym, kiedy trzymają się tak daleko.
- Może nie chcą, żebyśmy spanikowali - podsunęła matematyka. - Albo... - wykonała odpowiednik wzruszenia ramionami - ...może właśnie chcą.
- Da się ich zgubić?
- Współczynnik trafności obliczeń mają wysoki, ale nie tak wysoki, jak ja. Przy odrobinie szczęścia, da się ich trzymać na dystans.
- A zgubić? 
- Nie.
To było dla niej nieznośne. Takie ograniczenie. Całkiem jakby znów była dzieckiem.
- No to zrób coś! - wrzasnęła.
Matematyka po namyśle posłała ją spać. Tym razem nawet ją to ucieszyło.
I tym razem śniła o czasach, gdy byli razem szczęśliwi.
- Może gdzieś wyjedziemy? - powiedziała matka. - Chcecie gdzieś wyjechać?
Seria Mau klasnęła w dłonie, a jej brat zaczął biegać po salonie i krzyczeć:
- Jedziemy! Jedziemy!
Choć kiedy przyszedł czas, dostał ataku złości, bo nie mógł ze sobą zabrać swojego czarnego kotka. Pojechali Rakietowym Pociągiem na północ, do Saulsignon. Długa podróż poza sezonem - była niezupełnie zima i niezupełnie wiosna - na przemian nudna i ekscytująca.
- Skoro to Rakietowy Pociąg, to powinien szybciej jechać! - wykrzyknął chłopczyk, biegając tam i z powrotem w przejściu.
Błękitne niebo rozciągało się nad długimi, hipnotycznymi bruzdami pól. W Saulsignon wysiedli w następne popołudnie. Maleńka stacyjka, z żeliwnymi filarami i donicami pełnymi ziemskich kwiatów, schludna jak malowanie, bo wymyta do czysta deszczami padającymi z jasnego nieba. Dworcowy kot mył w kącie szylkretowe futro, Rakietowy Pociąg odjechał, biała chmura przesłoniła słońce. Przed stacyjką przeszedł jakiś człowiek. Kiedy przystanął i obejrzał się, matka się wzdrygnęła i otuliła mocniej miodowym futrem, smukłą białą dłonią ściągając kołnierz wokół szyi.
Potem zaśmiała się i znowu zaświeciło słońce.
- No, chodźcie, jedno z drugim! - I przed nimi, wydawało się, że zaledwie chwilę później, pojawiło się morze.
Tu urywał się sen. Seria Mau z uwagą czekała na repryzę czy drugi akt, w którym pojawia się magik, odziany w piękny frak i cylinder. Kiedy nic się nie stało, rozczarowała się. Gdy tylko się zbudziła, zapaliła wszystkie światła w kabinie dla ludzi. Operatory-cienie, przyłapane na troskliwym nachylaniu się nad śpiącym Billym, rozpierzchły się na lewo i prawo.
- Billy Anker! - zawołała Seria Mau. - Wstawaj!
***
Po paru minutach stał już, mrugając i trąc oczy, przed eleganckim czerwonym pudełkiem z pakietem doktora Haendsa.
- To? - zapytał.
Minę miał zdziwioną. Zajrzał za pudełko. Podniósł jedną z róż wuja Suwaka i powąchał ją. Ostrożnie uniósł pokrywkę (zadźwięczał dzwonek, łagodne światło zabłysło, jakby w górze) i obserwował rośnięcie i powolne, celowe rozlewanie się białej piany. Znów zadźwięczał gong, kobiecy głos wyszeptał:
- Poproszę z doktorem Haendsem. - Billy Anker podrapał się po głowie. Nasadził pokrywkę z powrotem. Podniósł ją jeszcze raz. Wyciągnął rękę, chcąc dotknąć palcem białej substancji.
- Nie dotykaj!
- Pst - rzucił w roztargnieniu, ale po namyśle posłuchał. - Zaglądam do środka i nic nie widzę. A ty?
- Bo nic tam nie ma.
- Doktor Haends proszony do gabinetu - powtórzył z uporem cichy głos.
Billy Anker przekrzywił głowę, słuchając, potem zamknął pudełko.
- Pierwszy raz widzę coś podobnego - oświadczył. - Oczywiście, nie mamy pojęcia, co zrobił z nim wuj Suwak. - Wyprostował się. Zacisnął z trzaskiem knykcie zdrowej ręki. - Kiedy ja to znalazłem, wyglądało zupełnie inaczej. Tak jak przeważnie wygląda K-technika. Małe. Śliskie, ale zwarte. - Wzruszył ramionami. - I opakowane w te ich seksowne metale, jakie kiedyś mieli, piękne jak morska muszla. Nie było takie teatralne. - Uśmiechnął się w sposób, którego nie rozumiała, wpatrzony przed siebie. - To jak pieczęć wuja Suwaka, rozumiesz - dodał gorzkim tonem.
Zjawa Serii Mau poruszyła się nerwowo u jego kostek.
- A gdzie ty to znalazłeś? - zapytała.
Zamiast odpowiedzieć, Billy Anker usiadł na pokładzie, żeby bardziej się z nią zrównać. Wyglądało na to, że czuje się tu jak u siebie, z trzydniową szczeciną, ubrany w dwie skórzane kurtki. Przez moment wpatrywał się w oczy zjawy, jakby próbował przebić się przez nią wzrokiem do prawdziwej Serii Mau, po czym zdumiał ją, stwierdzając:
- Nie dasz rady wiecznie uciekać przed EMC.
- Nie mnie ścigają - przypomniała mu.
- Wszystko jedno, kiedyś tam cię złapią.
- Popatrz sobie na te miliony gwiazd. Podoba ci się któraś? Łatwo się między nimi zgubić.
- Już jesteś zgubiona. Podoba mi się, że ukradłaś K-statek - dodał szybko. - Kto by nie chciał? Ale zgubiłaś się i już się nie odnajdziesz. To oczywiste dla wszystkich. Źle wybierasz. Wiesz?
- Czemu ty to w ogóle mówisz?! - krzyknęła. - Po cholerę wpędzasz mnie w jakieś żale?!
Nie umiał na to odpowiedzieć.
- A jaki jest dobry wybór, Billy? Posadzić statek na jakimś zadupiu i włożyć dwie skrzypiące kurtki? A, i ciągle powtarzać, jak to nie przyjmuję reklamacji? - Od razu pożałowała tych słów. Zabolały go. Od samego początku kogoś jej przypominał. Nie chodziło o ubranie czy całe to zamieszanie z zabytkowymi konsolami i przestarzałą technologią. To włosy, pomyślała. Coś z jego włosami. Spoglądała nań pod różnym kątem, próbując przypomnieć sobie, z kim jej się kojarzy. - Przepraszam - odezwała się. - Nie znamy się na tyle dobrze, żebym mogła tak mówić.
- Nie - odburknął.
- Źle zrobiłam - powiedziała, po dłuższej pauzie, której nie chciał wypełnić. 
- Źle.
Musiała się zadowolić wzruszeniem ramion.
- No to już. I co teraz? Co mam robić? Ty mi powiedz, skoro tak jesteś dumny ze swojej inteligencji emocjonalnej.
- Poleć tym statkiem gdzieś głęboko - odparł. - W Trakt.
- Po co ja w ogóle z tobą rozmawiam. 
Zaśmiał się.
- Musiałem spróbować - powiedział. - Dobrze, mówię, jak znalazłem ten pakiet. Ale musisz wiedzieć trochę o K-technice.
Parsknęła śmiechem.
- Billy, a co ty mi możesz o niej powiedzieć? 
On jednak kontynuował temat.
***
Dwieście lat przedtem ludzkość natrafiła na resztki najstarszej kultury w galaktycznym halo. W porównaniu z niektórymi innymi była reprezentowana dość skąpo: rozproszona po sześciu planetach w pięćdziesięciu światłach sześciennych, z czego skrajne znajdowały się tak blisko Traktu Kefahuchiego, że szybko ochrzczono ją Kulturą Kefahuchiego, albo K-kulturą. W ogóle nie było wiadomo, jak ci goście wyglądali, choć po architekturze można się było domyślać, że byli niscy. Ruiny aż chodziły od kodu, który okazał się jakimś inteligentnym maszynowym interfejsem.
Działające resztki czyjejś technologii, mające sześćdziesiąt pięć milionów lat.
Nikt nie wiedział, co z nimi począć. Przybył pion badawczy Earth Military Contracts. Otoczyli kordonem „dotknięty obszar” i osiedliwszy się w pospiesznie zmontowanych prowizorycznych koloniach ciśnieniowych baraków, zaczęli tworzyć sobie zmodyfikowane narzędzia z różnych fragmentów operatora-cienia i uruchamiać je na substratach nano- i biotechnologicznych. Tym chcieli dobierać się bezpośrednio do kodu. Wyszła katastrofa. Warunki mieli straszne. Naukowcy żyli na kupie razem z obiektami doświadczalnymi, tuż obok grodzi bezpieczeństwa. „Bezpieczeństwo” zaś było dla EMC kolejnym nic nieznaczącym słowem. Żadnych hermetycznych przegród, żadnych masek, nic ponad komory o czwartej klasie szczelności. Ewolucja przebiegała z wirusową szybkością. Zdarzały się ucieczki i nieplanowane krzyżówki. Mężczyźni, kobiety i dzieci, zwiezieni tam po Linii Carlinga z prywatnych wraków więziennych orbitujących wokół Cor Caroli, przypadkowo połykali substraty, potem darli się całą noc, a nad ranem mówili różnymi językami. Całkiem jakby z jakiejś maszyny uciekła fala owadów i zanim zdążyłeś cokolwiek zrobić, wbiegła ci po ramieniu do ust. Wybuchały epidemie zachowań tak niezrozumiałych, że musiały być naśladownictwem jakichś rytuałów religijnych K-kultury. Tańce. Kult seksu i narkotyków. Chóralne wyśpiewywanie hymnów.
Po epidemii Tamplinga-Praine'a z roku 2293, która wydostała się z halo i zakaziła część samej galaktyki, zarzucono próby bezpośredniej manipulacji kodu i sterowanych przezeń urządzeń. Odtąd rządziła idea polegająca na izolowaniu go i podłączaniu doń ludzi-operatorów za pośrednictwem buforów i kompresorów, cybernetycznych i biologicznych, naśladujących sposób, w jaki ludzka świadomość radzi sobie ze swoim własnym strumieniem surowych sensorycznych danych wejściowych, o paśmie jedenastu megabitów na sekundę. Marzenie o spięciu jeden do jednego, w czasie rzeczywistym z matematyką, okazało się mrzonką i w pokolenie po pierwszym odkryciu EMC poinstalowały wszystko, co miały, w hybrydowych statkach, napędach, systemach uzbrojenia, a zwłaszcza w układach nawigacyjnych - te rzeczy działały wszak w ten sposób już od sześćdziesięciu pięciu milionów lat.
Ciśnieniowe baraki zburzono, a o życiu ich byłych mieszkańców szybko zapomniano.
Narodziła się K-technika.
***
- No i? - wtrąciła Seria Mau. - To żadna nowość.
Wiedziała to, ale gdy mówiło się o tym głośno, budziło zażenowanie. Poczuła się trochę winna za wszystkie te ofiary. Zaśmiała się.
- W moim życiu to żadna nowość - dodała. - Wiesz, prawda?
- Wiem - odpowiedział Billy Anker. - W tych ciśnieniowych barakach narodziły się też EMC. Przedtem był to tylko luźny kartel firm ochrony, powstałych, żeby neoliberalne demokracje mogły zwalać na nie winę, jeśli jakaś policyjna akcja wymknie się spod kontroli. Żeby wszyscy ci prezydenci o uczciwym, chłopięcym wyglądzie mogli patrzeć ci prosto w oczy z hologramowego ekranu i powtarzać swoim świętoszkowatym głosem: „Nie prowadzimy żadnych wojen”, a potem kazać hurtowo zabijać „terrorystów”. Jednak po powstaniu K-techniki to EMC stało się demokracją: popatrz tylko na tego małego gówniarza, z którym rozmawialiśmy. - Wyszczerzył zęby. - Ale są też dobre wieści. K-technika się skończyła. Przez czas jakiś panowała gorączka złota. Ciągle znajdowano coś nowego. Pierwsi pionierzy zbierali skarby gołymi rękami. Ale kiedy nadeszło pokolenie wuja Suwaka, nie zostało nic. Teraz dodają tylko kolejne ulepszenia, jedne na drugich, ale tylko po stronie ludzkiego interfejsu. Nie umieją tworzyć nowego kodu ani dekompilować pierwotnego. Rozumiesz? Dla nas to nie żadna technologia. To tylko artefakty obcych: bogactwo, które eksploatowaliśmy, aż się skończyło. - Rozejrzał się, objął gestem całą Białą kotkę. - To może być jedno z ostatnich. I nawet nie wiemy, do czego służyło.
- Czekaj, Billy. Ja wiem, do czego służyło.
Spojrzał jej zjawie w oczy. Od razu poczuła się mniej pewna.
- K-technika się skończyła - powtórzył.
- Skoro to dobra nowina, czemu się tak wkurzasz?
Billy Anker wstał i przeszedł się, żeby rozprostować nogi. Raz jeszcze zerknął na pakiet doktora Haendsa. Potem wrócił do niej i znów kucnął obok.
- Bo znalazłem jej całą planetę - wyjaśnił.
***
Cisza rozlazła się po kabinie dla ludzi, jak pakiety po kablu sieciowym. Operatory-cienie szeptały do siebie pod słabym jarzeniowym światłem, odwracając się twarzami do ściany. Billy Anker siedział na podłodze, drapiąc się po łydce. Ramiona miał przygarbione, szczeciniastą twarz przecinały bruzdy równie charakterystyczne, jak te na jego skórzanych kurtkach. Seria Mau obserwowała go w skupieniu. Każda z polatujących w kabinie maleńkich kamerek przedstawiała go inaczej.
- Dziesięć lat temu... miałem obsesję na punkcie tunelu czasoprzestrzennego w Sigma End. Chciałem wiedzieć, kto go tam wstawił i jak to zrobił. Ale najbardziej mnie interesowało, co jest na drugim końcu. Zresztą nie tylko mnie. Przez rok czy dwa każdy niecierpliwy chłopaczek z teorią kręcił się po skraju dysku akrecyjnego, prowadząc tak zwane „badania naukowe” nad jakimś zebranym na Plaży złomem. Sporo z nich skończyło w charakterze plazmy. - Zaśmiał się łagodnie. - Tysiące pilotów kosmicznych, entradistów, świrów. Niesamowite osoby, jak Liv Hula lub Ed Chianese. I wszyscy przez cały czas myśleliśmy, że Sigma End to wejście do Traktu. Dopiero ja odkryłem, że nie.
- Jak?
Billy Anker zachichotał. Zmienił mu się wyraz twarzy.
- Przeleciałem nim - powiedział. 
Wytrzeszczyła oczy.
- Ale... - Pomyślała o wszystkich, którzy zginęli, próbując tego dokonać.
- Nie bałeś się? 
Wzruszył ramionami.
- Chciałem wiedzieć.
- Billy...
- No, słaby to sposób na podróże - stwierdził. - Rozwaliło mnie. Rozwaliło statek. Taki cudaczny, skręcony pas światła, jak pęknięcie w niczym.
Ledwo go widać na tle gwiazd, ale wleć w środek i wtedy to jest jak... - Przyjrzał się swojej okaleczonej dłoni. - Zresztą, kto wie, jak to jest. Wszystko się tam zmienia. Działy się rzeczy nie do opisania. Jakbym znowu był dzieckiem i śnił jakiś straszny sen, że biegnę po ciemku korytarzem, który nie ma końca. Słyszałem przez kadłub dźwięki, których znaczenia dotąd nie rozumiem. No, ale jednak tam byłem! Wiesz? - Na samo wspomnienie zaczął się kołysać w ekscytacji. Od razu odmłodniał o dwadzieścia lat, w porównaniu z chwilą, kiedy go obudziła. Zmarszczki zniknęły z okolic ust. Szarozielone oczy, twardsze niż zwykle, rozświetlał od środka żart, jakaś prywatna historia, zawzięcie budująca jego ego; stał się jednocześnie wrażliwszy i bardziej ludzki. - Byłem gdzieś, gdzie nie był przedtem żaden entradista. Po raz pierwszy na pierwszej linii. Wyobrażasz sobie? 
Nie umiała.
Pomyślała: Masz niską samoocenę, Billy Anker, dlatego ciągle popisujesz się w ten sposób przed ludźmi. Szukamy człowieka, a ty potrafisz pokazać tylko waleta kier. I wtedy nagle uświadomiła sobie, z kim jej się kojarzył. Kucyk, gdyby nadal był czarny; wychudzona, ogorzała twarz, gdyby nie była tak zmęczona i spalona promieniami dalekich słońc... wcale nie byłaby nie na miejscu na imprezie w salonie krawieckim na Henry Street w centrum Carmody, pośród łagodnej, wilgotnej nocy Motelu Splendido...
- Jesteś klonem wuja Suwaka - powiedziała.
W pierwszej chwili wydawało jej się, że, wstrząśnięty, wreszcie powie coś nowego. Lecz on tylko wytrzeszczył oczy i wzruszył ramionami.
- Osobowość się nie przyjęła - odparł.
- Po to cię zrobił.
- Chciał mieć następcę. Sam już skończył się jako entradista. Myślał, że dziecko pójdzie w ślady ojca. Ale ja wybrałem własną drogę - rzekł Billy Anker. Zamrugał. - Ciągle to powtarzam, ale to prawda.
- Billy...
- To nie chcesz wiedzieć, co znalazłem?
- Pewnie, że chcę. - Tak przeraziła się jego losem, że właściwie było jej wszystko jedno. - Pewnie, że chcę.
Jakiś czas milczał. Raz czy dwa próbował mówić, ale zawodziły go słowa. Wreszcie zaczął:
- Tamto miejsce... leży prawie na samym Trakcie, tak blisko, że niemal słychać jego pęd i łoskot. Wypadasz z tunelu, koziołkujesz, wszystkie systemy sterujące pracują na maksa, i proszę. Światło. Mocne. Fontanny, wodospady, kurtyny światła. Wszystkie kolory, jakie można sobie wyobrazić, i parę jeszcze na dokładkę. Kształty, jakie widywano dawno temu, z Ziemi, przez teleskopy optyczne. Wiesz? Gazowe chmury, chmury gwiazd, ale ewoluujące na twoich oczach, w twojej skali czasowej. Powstające i upadające, jak grzywacze. - Znowu zamilkł, wpatrzywszy się w siebie, jakby zapomniał, że tam był. Wreszcie dodał: - I wiesz, to miejsce jest bardzo małe. Jakiś zużyty księżyc, który w sobie tylko znanym celu wpuścili do tunelu. Zero atmosfery. Widać, że horyzont się zakrzywia. I nic nie ma. Tylko biały pył na powierzchni jak cementowa posadzka. Cementowa posadzka - szepnął. - I słyszysz, że K-kod rezonuje w niej, jak głos chóru. - Podniósł głos. - Długo tam nie zostałem. Nie odważyłem się. Od razu o tym wiedziałem. Za bardzo się bałem, żeby zostać. Czułem buczenie kodu w strukturze świata, słyszałem, jak pada na mnie światło. Czułem Trakt u moich stóp, jakby ktoś mi się przyglądał. Nie wierzyłem, że mogli latać tunelem w tak wariackie miejsce. Parę rzeczy zabrałem - tak jak pionierzy, pierwsze, co wpadło mi w ręce - i uciekłem stamtąd najszybciej, jak mogłem. - Przez ramię wskazał kciukiem pakiet doktora Haendsa. - To jest stamtąd - wyjaśnił. Po chwili się wzdrygnął. - Podniosłem się Mieczem karaoke z tego księżyca, ale sporo czasu minęło, zanim dałem radę gdzieś lecieć. I tylko tak wisiałem, zalany światłem. Nawet statek jakby się przeraził. Nie potrafiłem się przemóc, żeby wejść z powrotem do tunelu. Bo tunel czasoprzestrzenny to loteria. Rzecz na jeden raz, nawet dla kogoś takiego jak ja. W końcu ustaliłem swoją pozycję nawigacyjną - na podstawie stojącej fali grawitacyjnej, a także paroma mniej pewnymi sposobami, na podstawie anizotropii całego wszechświata. I wróciłem dłuższą drogą, dynaflowem. Byłem spłukany, więc sprzedałem parę znalezionych rzeczy. Duży błąd. Stwierdziłem, że wszyscy w galaktyce chcą się dowiedzieć, co wiem. Więc się ukryłem.
- Ale umiałbyś jeszcze raz znaleźć to miejsce - powiedziała Seria Mau. Wstrzymała oddech.
- Tak.
- To zabierz mnie tam, Billy. Zabierz mnie na tę planetę! Spojrzał na swoje dłonie, po paru chwilach pokręcił głową.
- Ważne, żeby ich tam nie doprowadzić - powiedział. - Rozumiesz. - Uniósł ręce, żeby odeprzeć jej argumenty. - Ale to nie powód. Wziąłbym cię tam mimo to, bo wiem, ile znaczy dla ciebie ten pakiet. Z tobą, mną i Białą kotką, może udałoby się nam zgubić ich po drodze...
- To czemu mnie nie zabierzesz? Czemu?
- To nie jest miejsce dla mnie albo dla ciebie.
Seria Mau oddaliła się zjawą od niego i przeszła przez gródź. Billy Anker zrobił zdziwioną minę. Potem już odzywała się doń głosem statku, dochodzącym zewsząd.
- Przejrzałam cię na wylot, Billy. - Cmoknęła z dezaprobatą. - Tyle gadasz o zejściu z Plaży, a boisz się pływać.
Na jego twarzy odmalowała się złość, a po chwili upór.
- To nie jest miejsce dla ludzi.
- Ja nie jestem człowiekiem!
Uśmiechnął się. Jego twarz rozjaśniła się nieco, zniknęły łzy. Przekonała się, że Billy Anker jednak ma swoją własną osobowość.
- Jesteś, jesteś.
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WOJNA
Ed Chianese dalej uczył się na wizjonera.
Madam Shen lubiła pracować w Obserwatorium, najlepiej pomiędzy samymi żywymi obrazami. Największą słabość miała do „Brian Tate i Michael Kearney patrzą w monitor, rok 1999”. Eda denerwowały nieruchome spojrzenia i niebudzące zaufania miny dwóch przedwiecznych uczonych. Bardziej komfortowo czuł się w jej biurze albo barze motelu Dunes.
Nauczycielka pozostała nieprzewidywalna. Niekiedy pojawiała się we własnej postaci; czasem jako recepcjonistka z jej cyckami Dolly Parton i gadką w stylu Oort Country; czasem jako kłótliwy cyrkowiec-hermafrodyta zwany Harryette, noszący czarne podkoszulki, podkreślające czubki jego małych piersi, a niekiedy łączący je z kolorowymi, lycrowymi legginsami, niepokojąco uwypuklającymi się w kroczu. A bywało, że nie przychodziła w ogóle i Ed wracał do gry w kości na kocu. (Choć teraz zaczął regularnie przegrywać. „Kiedy próbujesz zajrzeć w przyszłość w tym życiu, zrzekasz się szczęścia” - powiedzieli mu staruszkowie, z rechotem zgarniając jego pieniądze). Ale wszystkie postaci, w które wcielała się Sandra Shen, zawsze były niskie. Nosiła krótkie spódniczki. Paliła miejscowe papierosy o owalnym przekroju, cuchnące, zrobione z mieszanki tytoniu i nietoperzego guana. Próbował myśleć o niej w kategoriach ludzkiej istoty - nigdy nie udało mu się jej bliżej poznać.
- Ed, zmęczona jestem - skarżyła się. - Już za długo to robię. - Nie mówiła, co: rozumiał, że chodzi jej o Cyrk Patheta Lao.
Humory miała równie nieprzewidywalne jak wygląd. Jednego dnia, zadowolona z jego postępów, obiecywała mu własny występ. „W głównym namiocie, Ed. Prawdziwy występ”. Następnego kręciła głową, wyrzucała papierosa i mówiła głosem pełnym zawodowego niesmaku:
- Każdy gówniarz lepiej przepowiada przyszłość. Nie mogę im sprzedać czegoś takiego.
Któregoś popołudnia w motelu powiedziała mu:
- Ed, jesteś prawdziwym wizjonerem. I to jest twoja tragedia. 
Pracowali mniej więcej od godziny, a Ed, siedzący bezwładnie w rogu, tak zmęczony, że miał wrażenie, że ześlizguje się po podłodze, zdjął z głowy akwarium, żeby trochę odetchnąć. Na dworze ptaki skrzeczały i kołowały nad plażą. Spomiędzy listewkowych okiennic padało ostre fioletowe światło, szatkując szmaragdowe qipao Sandry Shen na niespokojne ubarwienie jakiegoś drapieżnika rodem z dżungli. Zgarnęła z dolnej wargi okruch tytoniu. Pokręciła głową.
- I też moja tragedia - przyznawała. - Moja też.
Ed przeliczył się, sądząc, że kiedyś dowie się od niej czegoś o samym procesie wieszczenia. Wyglądało na to, że nie rozumie go tak samo jak on.
- Chciałbym po prostu wiedzieć, w co pakuję głowę.
- Ed, zapomnij o akwarium - odpowiedziała. - W nim nic nie ma. Chciałabym, żebyś to zrozumiał: nic a nic. - A widząc, że wcale go to nie uspokaja, nie wiedziała co powiedzieć. Raz dodała: - Nie zapominaj: przy wieszczeniu twoje serce znajduje się w sercu tego. - Na koniec zaleciła: - Musisz w tym zanurkować i zacząć tam żyć. To pełnowymiarowe, darwinowskie środowisko. I musisz szybko biegać, żeby dać radę przynieść łup z powrotem.
Ed wzruszył ramionami.
- Kompletnie nie przystaje do tego, co się tam dzieje.
Naprawdę nie wiedział, co się z nim dzieje, kiedy ma głowę w akwarium, miał jednak świadomość, że to nie jest nic aż tak nerwowego i agresywnego. Pomyślał, że to daje znać o sobie jej temperament. Ten opis mówił więcej o niej niż o samym wieszczeniu.
- W każdym razie - wyjaśnił jej - ja zawsze miałem trudność z kierunkiem. Z szybkością nigdy. - Bez powodu dorzucił jeszcze: - Straszne mam ostatnio koszmary.
- W ogóle czasy są ciężkie.
- Dzięki.
Sandra Shen uśmiechnęła się do niego szeroko.
- Pogadaj z Annie - doradziła.
Z jej oczu uleciało kilka białych drobinek. Niepewny, czy to groźba, czy żart, wsadził głowę z powrotem do akwarium, żeby nie musieć patrzeć. Po chwili usłyszał, jak mówi:
- Rzygam już tym sprzedawaniem przeszłości, wiesz, Ed? Chciałabym zacząć z przyszłością.
- Czy ja coś mówię, kiedy w tym siedzę?
***
Im dłużej pracował z akwarium, tym gorsze miał sny.
Przestrzeń, ale niepusta. Coś jakby zalążek ciemności owinięty wokół siebie jak fala dziobowa w ugięciu Alcubierre'a, tylko że jeszcze gorszy. Zimna woda z nieliczącego się, niesionego morza, nadsubstancja informacyjna, substrat jakiegoś wszechobecnego algorytmu. Światła, które dygocą i wiją się, uciekając od niego po płyciźnie. Taką właśnie pracę dała mu Sandra Shen, wieszczenie, czy raczej niedowieszczenie, niczego się tu nie odkrywa, a podróż trwa w nieskończoność i urywa się nagle, kiedy patrzy na świat z wysoka.
Fragmenty krajobrazu, ale przede wszystkim dom. Jakaś wilgotna wiejska okolica, śliczna mała stacyjka, żywopłoty, stromo nachylone pole i wreszcie ten dom, surowy, czworościenny, kamienny. Wszystko wyglądało, jakby dosłownie przed sekundą się poskładało. W pewnym sensie istniało jednak naprawdę - teraz lub kiedyś, co do tego nie miał wątpliwości. Zawsze zbliżał się do domu od góry, skośnie, jakby nadlatywał samolotem. Był wysoki, z dachem z szarofioletowego łupku, holenderskimi szczytami i rozległymi ponurymi ogrodami, których trawniki i wawrzyny były stale opatrzone na zimę. Nieco dalej rosły białawe brzozy. Często było dżdżysto i mglisto. Był świt. Było późne popołudnie. Po chwili czy dwóch Ed stwierdzał, że wchodzi do domu, i w tym momencie budziło go wybrzmiewanie własnego rozpaczliwego krzyku.
- Ciii - mówiła Annie Glyph. - Ciii, Ed.
- Pamiętam rzeczy, których nie widziałem - rozpaczał Ed.
Przywierał do niej, słuchając jej serca, bijącego trzydzieści razy na minutę, lub mniej. Zawsze było pod ręką, żeby go uspokoić, to potężne, spolegliwe serce, umiejące zdjąć go z fali stojącej własnego przerażenia. Niestety, uspokajało go tak skutecznie, że niemal od razu tracił świadomość i w niektóre noce trafiał z powrotem do snu, w jedyne miejsce na świecie, gdzie akurat nie miał ochoty być. Do wnętrza domu. Widział schody.
- Łoraaa! - wykrzyknął, wyskakując w hallu z zasadzki na siostrę.
Upuściła tacę z lunchem i oboje w milczeniu wpatrzyli się w pobojowisko. Jajko na twardo poturlało się w róg. Było za późno na pomoc. Spojrzał w twarz siostry, pełną wściekłości, której nie umiał opisać. Uciekł z krzykiem.
- Kiedy odeszła, ojciec nastąpił na kotka - powiedział Annie dzień później. - Zdechł. On to zrobił niechcący. Ale właśnie wtedy postanowiłem, że ja też wyjeżdżam.
Uśmiechnęła się.
- Podróżować po galaktyce - dodała.
- Latać statkami - dodał on.
- I zaliczać wszystkie napotkane dupy.
- I nie tylko - uzupełnił z uśmiechem Ed.
Gdy Annie poszła do pracy, przez minutę siedział, myśląc: Przypomniałem sobie w nocy tego czarnego kotka, ale to nie wszystko.
Zanim siostra wyjechała. Zdaje się, że widziałem rzekę, twarz kobiety.
Palce zanurzane w wodzie. Głos mówiący z zachwytem, ale i dystansem:
„Ale nam dobrze! Ale nam tu dobrze, prawda?”. Wszyscy byliśmy wtedy razem.
***
Na pierwszy swój występ Ed ubrał się w smoking.
Później, z oczywistych powodów, wolał tani, niebieski drelichowy kombinezon, łatwy w praniu; ale za pierwszym razem był olśniewający. Zbudowali mu małą, ciasną scenę, pomiędzy „Brianem Tate'em i Michaelem Kearneyem patrzącymi w monitor, 1999” a „Toyotą Previą pełną uczniów z Clapham, 2002”, oświetlając ją szynami pełnymi starych kolorowych jupiterów i paroma starannie dobranymi do koloru holograficznymi efektami. Pośrodku sceny Ed miał gołe drewniane krzesło, na którym miał siedzieć, zakładając akwarium, oraz mikrofon, stary jak reflektory.
- Nie będzie do niczego podłączony - powiedziała Harryette. - Dźwięk obsłużymy w normalny sposób.
Hermafrodyta wydawała się nerwowa. Krzątała się tam przez całe popołudnie. Specjalizowała się w reżyserii i zawsze opowiadała, jak doszła do tego, zaczynając od normalnego pomocnika. To ona uparła się na smoking.
- Chcemy, żebyś wyglądał władczo - powiedziała.
Była dumna ze swoich pomysłów. Ed w duszy uważał, że są niemal idiotyczne. Miał ją też za najmniej atrakcyjne z wcieleń Sandry Shen, z tą ogoloną głową, żywymi tatuażami i kępami rudych kłaków pod pachami. Ciągle chciał jej powiedzieć: „Posłuchaj, jesteś operatorem-cieniem, możesz chodzić na czymkolwiek. Więc czemu na czymś takim?”, ale wciąż nie wyczuwał odpowiedniego momentu. Nie był też pewien, jak algorytm zniesie taką krytykę. Tymczasem musiał słuchać, jak tłumaczy mu, wskazując na tableaux po obu stronach maleńkiej estradki:
- Sytuujemy się tutaj, na szczycie, żeby zasugerować nietrwałość i nieustanną zmianę.
- Nie rozumiem po co nam to - powiedział Ed.
Nie rozumiał, po co w tle puszczono hologram z Traktem Kefahuchiego, falujący za sceną, jakby był rzucony na atłasową kurtynę. Kiedy jednak zapytał o to Harryette, natychmiast zmieniła temat, przemieniając się w Sandrę Shen i pouczając go:
- Musisz uświadomić sobie, Ed, że oni wszyscy chcą, żeby cię trafił szlag. Każdy prorok kroczy twoją ścieżką przed tobą. Publiczność chce więc, żebyś dla nich zginął.
Ed wytrzeszczył na nią oczy.
Gdy przyszedł ten wieczór, nie był pewien, czego właściwie chce publiczność. Wchodzili gęsiego do sali, ze specyficznym szelestem. Stanowili niezły przekrój społeczeństwa Nowego Wenusportu. Byli pracownicy korporacji z enklaw, ubrani w staranne imitacje strojów z żywych obrazów, skrytych w cieniu po bokach sceny; cudaki i kultywary z Pierpoint Street; małe, śliczne prostytutki z portu, pachnące wanilią i miodem; rikszarki, tankowi nałogowcy, ośmioletnie dzieci-śmieci z bronią i ich księgowi. Oraz całkiem sporo Nowych Ludzi o giętkich, etiolowanych kończynach i nieodpowiednich minach. Zachowywali się ciszej niż typowa cyrkowa publiczność, kupili też mniej jedzenia i napojów, niż spodziewał się Ed.
I okropnie uważnie patrzyli. Nie wyglądali na takich, co chcą, żeby cię trafił szlag. Usiadł w smokingu na drewnianym krzesełku, pośrodku kolorowej świetlnej plamy i wpatrzył się w nich. Było mu gorąco i trochę niedobrze. Uwierało go ubranie.
- Hmm - powiedział. Kaszlnął.
- Panie i panowie. - Rzędy białych twarzy wpatrzyły się w niego. - Przyszłość. Co to właściwie jest?
Nie przyszło mu do głowy nic do dodania, więc po prostu pochylił się, uniósł akwarium, stojące na podłodze między stopami, i postawił je na kolanach. Miał obowiązek: widzieć. Miał mówić. Nie miał pojęcia, czy wieszczenie to branża rozrywkowa, czy raczej usługowa. Madame Shen nigdy tego jasno nie wytłumaczyła.
- Więc teraz może włożę do tego głowę? - zaproponował sam sobie. 
Wypłynęły z niego srebrne węgorze, jakby wylało się zeń trochę życia, a Ed wypłynął za nim, jak cieplejszy prąd w zimnym morzu. Ten wieczór nie różnił się od poprzednich doświadczeń w akwarium, może odrobiną więcej kleistego dystansu do wszystkiego, co widział. Tego wieczoru wszystko przychodziło z wysiłkiem. Obudził się jakąś godzinę później na betonie portu kosmicznego. Czuł mdłości i zimno. Nad nim klęczała Annie Glyph, miał wrażenie, że od dłuższego czasu. Że jest gotowa czuwać tyle, ile będzie trzeba. Zakaszlał, zwymiotował. Wytarła mu usta.
- No już - powiedziała.
- Jezu. No, cześć. Jak mi poszło?
- Krótko trwało. Jak tylko nasadziłeś akwarium na głowę, dostałeś jakiegoś spazmu. Przynajmniej tak to wyglądało. - Annie się uśmiechnęła. - Nie wierzyli - ciągnęła - dopóki nie wstałeś z krzesła.
Wstał z krzesła, opowiadała, żeby przez jakąś minutę stać naprzeciw publiczności w zmiennym świetle, dygocąc i powoli zsikując się w spodnie.
- Jak najprawdziwszy twink, Ed. Byłam z ciebie dumna.
Potem z dymnej substancji w zbiorniku wydobyły się jakieś stłumione dźwięki. Nagle wrzasnął i zaczął zrywać go sobie z głowy. Później stracił przytomność i padł jak długi na pierwsze rzędy widowni.
- Nie byli zadowoleni, mieliśmy z nimi trochę kłopotów. No wiesz, faceci z korporacji, zapłacili za pierwszy rząd, a ty narzygałeś im na ich najlepsze ciuchy. Madame Shen porozmawiała z nimi, ale wyglądali na rozczarowanych. Trzeba było cię wyprowadzić tylnym wyjściem.
- Nie pamiętam tego.
- Nic specjalnego. Zniszczyłeś sobie smoking, tarzałeś się we własnych szczynach.
- Ale coś powiedziałem?
- O, no pewnie, przepowiedziałeś przyszłość. To akurat wyszło ci jak trzeba.
- I co mówiłem?
- Mówiłeś o wojnie. Rzeczy, których nikt nie chce słyszeć. O sinych dzieciach unoszących się wokół wraków statków w próżni. Zamarzniętych trupach dzieci w kosmosie, Ed. - Wzdrygnęła się. - Nikt nie ma ochoty słuchać czegoś takiego.
- Przecież nie ma żadnej wojny - zauważył Ed. - Na razie.
- Ale będzie. Właśnie tak powiedziałeś: wojna!
Edowi nic to nie mówiło. Kiedy przeszedł ten fragment z węgorzami, zamiast zobaczyć własne dzieciństwo w domu o szarym dachu, ujrzał siebie wysiadającego z pierwszej w życiu rakiety - małego, przysadzistego, dynaflowowego frachtowca Kino Kurczak - na spieczoną ziemię pierwszej w życiu obcej planety, z twarzą pełną pożądliwości szesnastolatka. Złapał już bakcyla. Był pijany wizją nieskończonych podróży i pustych przestrzeni. Zawsze dalej. A potem jeszcze dalej. Stanął u szczytu rampy i krzyknął: „Obca planeta!”. „Nigdy mam niczego nie żałować, powiedział sobie wtedy. Nigdy nie wracać. Nigdy już nie spotykać się z matkami, ojcami, siostrami, które cię zostawiają”. Z tego miejsca było już niedaleko do śmierci Dany LeFebre, którą tak przeżył. Prosta i nieunikniona ścieżka: od Kino Kurczak, przez hiperstatki, prosto do twink-tanku.
Opowiedział to Annie Glyph, gdy szli po betonie do jej pokoju.
- Inaczej się wtedy nazywałem.
Nagle znów zrobiło mu się niedobrze. Kucnął i włożył głowę między kolana. Odchrząknął. Annie dotknęła jego ramienia. Po chwili poczuł się lepiej i mógł unieść głowę.
- Zawiodłem tych ludzi - powiedział.
Ona zaś przejawiła, jak w każdej takiej chwili, swoją nieskończoną cierpliwość. Uwiesił się na niej, bo tylko to miał.
- Jeśli ja przewiduję przyszłość - powiedział zrozpaczony - to czemu ciągle widzę przeszłość?






DWADZIEŚCIA DWA

UPARTE ISTOTY
Było późno. Ludzie pospiesznie wbiegali i wybiegali z restauracji i kin, kuląc się, bo noc była wietrzna i deszczowa. Pociągi jeszcze kursowały. Michael Kearney zapiął kurtkę pod szyją. Idąc, wyciągnął telefon i usiłował złapać Briana Tate'a, najpierw w domu, potem w biurach Sony na Noho. Nikt nie odbierał - chociaż w Sony nagranie próbowało go zwabić w labirynt korporacyjnego menu głosowego - i szybko schował komórkę z powrotem. Anna doganiała go dwa razy. Pierwszy - na Hammersmith, gdzie musiał się zatrzymać, żeby kupić bilet.
- Możesz sobie łazić za mną ile tylko chcesz - powiedział jej. - Nic ci to nie pomoże.
Rzuciła mu uparte, zaczerwienione spojrzenie, przepchnęła się przez bramkę biletową i zeszła na peron w kierunku wschodnim, gdzie - w świetle ostro migoczącej uszkodzonej jarzeniówki na górnej połowie jej twarzy - zadała mu pytanie:
- Jaki jest pożytek z twojego życia? Serio, Michael: jaki jest pożytek z twojego życia?
Kearney ujął ją za ramiona, jakby chciał nią potrząsnąć; ale tylko spojrzał jej w oczy. Chciał powiedzieć coś nieprzyjemnego; zmienił zdanie.
- Zachowujesz się bez sensu. Idź do domu.
Zacisnęła usta.
- A widzisz? Nie umiesz odpowiedzieć. Nie masz na to odpowiedzi.
- Idź do domu. Nic mi się nie stanie.
- Zawsze tak mówisz. Co? Nie? I popatrz, jak wyglądasz. Cały jesteś przerażony i wściekły.
Kearney wzruszył ramionami.
- Nie boję się - powiedział i znowu odszedł.
Jej niedowierzający śmiech niósł się za nim po peronie. Kiedy przyjechało metro, stanęła od niego najdalej, jak tylko się dało w zatłoczonym wagonie. W nocnej potyczce na Victorii straciła go na krótko, ale szybko wypatrzyła z powrotem i ponuro przepchnęła się ku niemu przez tłum roześmianych japońskich nastolatków. Zacisnął zęby, wysiadł dwie stacje wcześniej i przeszedł najszybciej, jak mógł, półtora kilometra w światła i zgiełk West Croydon, a stamtąd w podmiejskie uliczki po drugiej stronie. Za każdym razem, gdy się oglądał, była coraz dalej, ale jakimś sposobem nigdy nie traciła go z pola widzenia, więc kiedy zacznie stukać do drzwi Briana Tate'a, znowu go dogoni. Włosy miała przylepione do czaszki, twarz zarumienioną i zrozpaczoną; ale wymrugała deszcz z oczu, rzuciła mu jeden ze swoich promiennych, choć wysilonych uśmiechów, całkiem jakby mówiła: „No i widzisz?”.
Kearney raz jeszcze zapukał. Stali tak w niechętnym zawieszeniu broni, z torbami w rękach, czekając, aż coś się wydarzy. Poczuł się jak idiota.
***
Dom Briana Tate'a stał w cichej, pagórkowatej, wysadzanej drzewami ulicy z kościołem na jednym końcu i domem starców na drugim. Pysznił się trzema piętrami, krótkim, żwirowym podjazdem pomiędzy wawrzynami i fałszywymi pseudotudorskimi szachulcami na kamyczkowym tynku. W letnie wieczory dawało się z niego podglądać lisy węszące pomiędzy omszałymi jabłoniami w ogrodzie na tyłach. Czuło się w nim dom, który przez całe swoje istnienie był używany łagodnie i stosownie ze swoim przeznaczeniem. Wychowywały się w nim dzieci, potem poszły do szkół odpowiednich dla dzieci z takich domów, zrobiły kariery maklerów i dochowały się własnego potomstwa. Takie skromne, udane domostwo, choć teraz miało w sobie coś ponurego, całkiem jakby rozstroiło się od zamieszkiwania Briana Tate'a.
Gdy nikt nie otworzył drzwi, Anna Kearney odstawiła torbę na chodnik i podkradła się, stając na palcach pod jednym z okien.
- Ktoś tam jest - powiedziała. - Posłuchaj.
Kearney nadstawił uszu, ale nic nie usłyszał. Przeszedł na tył domu i tam nasłuchiwał, ale wszystkie okna były ciemne i nie było czego słychać. Deszcz padał cichutko na ogródek.
- Nie, nie ma go. 
Anna zadygotała.
- Ktoś tam jest - powtórzyła. - Widziałam, jak wyjrzał. 
Kearney zastukał w okno.
- Widzisz?! - zawołała Anna w podnieceniu. - Poruszył się! 
Kearney wyciągnął telefon i wykręcił numer Tate'a.
- Zapukaj jeszcze raz - powiedział, przykładając go do ucha. 
Odebrała staromodna sekretarka automatyczna. Powiedział:
- Brian, jeśli tam jesteś, to odbierz. Stoję pod drzwiami i muszę z tobą pogadać.
Taśma kręciła się przez pół minuty, potem się zatrzymała.
- Jezus Maria, Brian, przecież widzę, że tam jesteś.
Już wykręcał numer ponownie, gdy Tate otworzył frontowe drzwi i wyjrzał niepewnie.
- Bez sensu to dzwonienie - powiedział. - Ten telefon jest gdzie indziej. 
Był ubrany w bojówki, koszulkę i parkę z podpinką. Z drzwi za nim buchało ciepło. Kaptur parki zasłaniał mu twarz, Kearney widział jednak, że jest zapadnięta, zmęczona i nieogolona. Przeniósł wzrok z Kearneya na Annę i z powrotem.
- Chcecie wejść? - zapytał niepewnie.
- Brian... - zaczął Kearney.
- Nie wchodź tam - odezwała się nagle Anna. Dalej stała na rabatce pod oknem.
- Wcale nie musisz wchodzić ze mną - powiedział. 
Spojrzała nań ze złością.
- Właśnie, że muszę.
W środku było aż gęsto od upału i wilgoci. Tate zaprowadził ich do małego pokoiku z tyłu.
- Możecie zamknąć za sobą drzwi? Bo ciepło ucieka. 
Kearney rozejrzał się wokół.
- Co ty tu, kurwa, robisz?
Tate zrobił z pokoju klatkę Faradaya, przyczepiając miedzianą siatkę pinezkami do ścian i sufitu. Dodatkowo zakleił okna folią aluminiową do pieczenia. Nic elektromagnetycznego nie mogło dostać się tu z zewnątrz; nic też nie mogło stąd wyjść. Nikt nie był w stanie dowiedzieć się, co tu robi - o ile cokolwiek robił. Wszędzie walały się pudełka z pinezkami, zwoje siatki i pudełka po folii. Centralne ogrzewanie grzało pełną parą. Pośrodku pokoju, obok laminowanego kuchennego stołu i krzesła, huczały też dwa wolno stojące grzejniki na gaz z butli. Na stole Tate ustawił jeden na drugim sześć spiętych równolegle serwerów G4, klawiaturę, monitor z osłoną przeciwsłoneczną, parę urządzeń peryferyjnych. Miał tam także czajnik elektryczny, słoik z kawą rozpuszczalną, plastikowe kubki. Podłogę zaściełały pojemniki po jedzeniu na wynos. W pokoju śmierdziało. Panowała tam ponura i obsesyjna atmosfera.
- Beth odeszła - wyjaśnił Tate. Zadygotał i przysunął dłonie do grzejnika. Trudno było dostrzec jego osłoniętą kapturem twarz. - Wróciła do Davisa. Zabrała dzieciaki.
- Przykro mi - powiedział Kearney.
- No, ja myślę - odparł Tate. - Ja myślę. - Nagle podniósł głos: - Zaraz. A czego ty w ogóle chcesz? Ten telefon trzymam w innym pokoju, wiesz? Mam robotę.
Tymczasem Anna gapiła się na wszystko wokół, jakby nie mogła uwierzyć w to, co widzi. Co jakiś czas zerkała na Tate'a z chłodną pogardą jednego neurotyka dla drugiego i kręciła głową.
- A to co?! - wykrzyknęła nagle.
Biała kotka wysunęła się ostrożnie spod blatu. Spojrzała na Kearneya i odbiegła kawałek. Potem przeciągnęła się, starannie i dumnie, unosząc ogon. Chyba odpowiadał jej ten upał. Anna klęknęła i wyciągnęła rękę.
- Kici, kici - powiedziała. - Kici, kici, malutka.
Kotka zignorowała ją, wskoczyła lekko na serwery, a stamtąd na ramię Tate'a. Wydawała się chudsza niż przedtem, głowa jeszcze bardziej przypominała ostrze siekiery, uszy były przejrzyste, futro jak świetlna aureola.
- Mieszkam tylko w tym jednym pokoju - dodał Tate.
- Brian, co się stało? - zapytał łagodnie Kearney. - Mówiłeś chyba, że to jakiś błąd.
Tate uniósł ręce.
- Myliłem się.
Pogrzebał w plątaninie kabla USB, pryzmie urządzeń i zaścielających stół starych kubków, wyciągnął stugigowy dysk przenośny w błyszczącej tytanowej obudowie. Podał go Kearneyowi, który zważył go ostrożnie w dłoni.
- Co to?
- Wyniki ostatniego przebiegu. Brak dekoherencji przez całą minutę. Były kubity, które żyły przez całą, kurwa, minutę, zanim wcięły się zakłócenia. Coś jakby milion lat. Jakby zasada nieoznaczoności została zawieszona. - Zaśmiał się z wysiłkiem. - Myślisz, że milion lat nam wystarczy? Będzie dosyć? Ale potem... nie mam pojęcia co się potem porobiło. Bo fraktale...
Kearney poczuł, że to wszystko na nic. Że te wyniki pewnie są błędne, a w każdym razie nie wytłumaczą tego, co zaszło w laboratorium.
- Ale czemu porozwalałeś monitory?
- Bo to już nie była fizyka. Fizyka została wyłączona. Fraktale zaczęły... - nie mógł znaleźć słowa, nic go nie przygotowało na to, co widział we własnej głowie - ...wyciekać. Później kotka weszła za nimi do środka. Tak zwyczajnie: wlazła w ekran, w środek danych. - Zaśmiał się, popatrując na Kearneya i Annę. - Nie spodziewam się, że w to uwierzycie.
Pod tym wszystkim - pod niewytłumaczalnym lękiem, dziwactwami, poczuciem winy za sprzedanie projektu najpierw Meadowsowi, a potem do Sony - Tate był tylko świetnym z fizyki nastolatkiem. Nigdy nie wyszedł poza modną fryzurę i przeświadczenie, że talent daje mu w świecie coś w rodzaju przewagi, gdyby tylko dorośli zawsze mu wszystko wybaczali. Teraz wyprowadziła go z błędu własna żona. Co gorsza, przyszła po niego sama fizyka, w jakiś niewytłumaczalny sposób, nad którym nie umiał przejść do porządku dziennego. Kearneyowi było go żal, ale tylko powiedział ostrożnie:
- Ale kotka tu jest. Siedzi ci na ramieniu.
Tate zerknął na niego, potem na własne ramię. Najwyraźniej nie widział usadowionej tam białej kotki, mruczącej i udeptującej materiał kurtki. Pokręcił głową.
- Nie - zaprzeczył z ubolewaniem. - Weszła tam i zniknęła. Anna zagapiła się na Tate'a, później na kotkę i znów na niego.
- Ja idę - powiedziała. - Wezwę sobie taksówkę, dobrze?
- Stąd się nie da - wyjaśnił Tate. - Tu jest klatka. - Potem wyszeptał: - Nie miałem pojęcia, że Beth tak źle to wszystko znosi.
Kearney dotknął jego ramienia.
- Brian, a po co ci ta klatka? Co się tak naprawdę stało? 
Tate zaczął płakać.
- Nie mam pojęcia.
- Po co ci ta klatka? - indagował Kearney. Zmusił Tate'a do patrzenia mu prosto w twarz. - Boisz się, że coś ci tu wejdzie?
Tate otarł oczy.
- Nie, boję się, że wyjdzie. - Wzdrygnął i dziwacznym półobrotem odwrócił się od niego, sięgając dłonią, żeby zapiąć kurtkę pod szyją: znalazł się przez to twarzą w twarz z Anną. Podskoczył jak oparzony, jakby zapomniał o jej obecności. - Zimno mi - mruknął. Pomacał ręką za plecami, wysunął krzesło spod stołu i ciężko usiadł. Biała kotka przez cały czas siedziała mu na ramieniu, płynnie balansując i mrucząc. Tate uniósł wzrok na Kearneya i powiedział: - Ciągle mi zimno. - Przez chwilę milczał, później dodał: - Naprawdę mnie tu nie ma. Jak nikogo z nas. - Ciemnymi bruzdami wokół ust spłynęły łzy. - Michael, nikogo tu nie ma.
Kearney postąpił szybko naprzód i zanim Tate zdążył zareagować, zerwał mu z głowy kaptur. Jarzeniowe światło padło bezlitośnie na twarz Tate'a, zarośniętą, wyczerpaną, starą i chyba poobcieraną pod oczyma, jakby pracował bez okularów albo przepłakał całą noc. Zapewne, pomyślał Kearney, jedno i drugie. Same oczy były mokre, nieco przekrwione, z bladobłękitnymi tęczówkami. Nie było w nich nic osobliwego, oprócz tych łez, lejących się srebrzystym strumieniem z wewnętrznych kącików. Jak na ból Tate'a, było ich stanowczo za dużo. Każda łza składała się z dokładnie identycznych łezek, a te z kolei z identycznych jeszcze mniejszych. W każdej łzie było widać maleńką postać. Kearney wiedział, że schodząc dowolnie głęboko, zawsze znajdzie w nich ten obraz. Najpierw domyślał się, że to jego własne odbicie. Lecz kiedy dostrzegł, co tam jest naprawdę, chwycił Annę za ramię i wyciągnął z pokoju. Przez cały czas oponowała i walczyła, tłukąc go torbą i w przerażeniu patrząc, co się dzieje z Brianem Tate'em.
- Nie - powiedziała wyważonym tonem. - Nie. Zaraz. Musimy mu pomóc.
- Jezus, Anno! No co ty!
Biała kotka też płakała. Gdy popatrzył na nią, obróciła ku niemu swoją dziką główkę, a jej łzy rozlały się po pokoju jak świetlne punkciki. Płynęły i płynęły, aż cały kot zaczął się rozpuszczać i spływać z barku Tate'a na podłogę strugą gęstej, lśniącej cieczy, podczas gdy sam Tate kołysał się, wydając dźwięk:
- Aa, aa, aa.
On też się roztapiał.
***
Godzinę później siedzieli w najlepiej oświetlonym lokalu, jaki udało im się o tej porze znaleźć w centrum Londynu - barze do podrywu na Old Compton Street przy Cambridge Circus. Nieszczególny lokal, ale możliwie najdalszy od zimnych, bezkresnych przedmieść i ulic pełnych porządnych, przysadzistych domów maklerów giełdowych, ze światłem w jednym pokoju widocznym między wawrzynami i rododendronami. Mieli tu jedzenie, głównie rozmaite tapas - i Kearney próbował namówić Annę, żeby coś zjadła, ona jednak spojrzała tylko w menu i się wzdrygnęła. Żadne z nich się nie odzywało, gapili się tylko przez okno na ulicę, ciesząc się ciepłem, muzyką i obecnością innych ludzi. Soho wciąż nie spało. Pary, przeważnie gejów, przebiegały za witryną, trzymając się za ręce, śmiejąc się i rozmawiając z ożywieniem. Można było poczuć odrobinę ludzkiego ciepła, po prostu trzymając szklankę nieruchomo w dłoniach i patrząc na to wszystko.
W końcu Anna skończyła drinka i odezwała się:
- Nawet nie chcę wiedzieć, co się tam stało. 
Kearney wzruszył ramionami.
- Właściwie, to się chyba nie działo naprawdę. Myślę, że to musiało być jakieś złudzenie.
- I co teraz zrobisz?
Czekał na to pytanie. Wyjął kieszonkowy dysk, który wziął od Tate'a, zważył go w dłoni i położył na stoliku między nimi, gdzie połyskiwał delikatnie w kolorowym świetle - elegancko zaprojektowany przedmiot, niewiele większy od paczki papierosów. Tytan faktycznie ma wygląd, pomyślał. Popularny dzisiaj metal.
- Weź to - powiedział. - Jeśli nie wrócę, zanieś to do Sony. Powiedz, że to od Tate'a, i będą wiedzieli, co z tym zrobić.
- Ale to coś? - odparła. - To coś w nim siedzi.
- To coś chyba nie ma nic wspólnego z danymi. Według mnie Tate się myli. Ono chce tylko mnie, i to jest ta sama istota, która goni mnie od zawsze. Po prostu znalazła nowy sposób, żeby do mnie mówić.
Pokręciła głową i przesunęła dysk ku niemu.
- I tak nie pozwolę ci pojechać - oświadczyła. - Bo gdzie byś pojechał? I co byś robił?
Kearney pocałował ją i uśmiechnął się do niej.
- Paru rzeczy mogę jeszcze spróbować - powiedział. - Zostawiłem je sobie na czarną godzinę.
- Ale...
Odsunął stołek i wstał.
- Anno, mogę jeszcze z tego wyjść. Pomożesz mi? 
Otworzyła usta do odpowiedzi, ale on dotknął jej warg palcami.
- Mogłabyś po prostu pójść do domu, schować ten dysk w bezpiecznym miejscu i poczekać na mnie? Rano wrócę, obiecuję.
Uniosła na niego wzrok - spojrzenie miała jasne i stanowcze - a potem znów go odwróciła. Sięgnęła po dysk i schowała go szybko pod płaszcz. Pokręciła głową, jakby spróbowała już wszystkiego i teraz powierzała go światu.
- No, dobrze - odrzekła. - Skoro tak chcesz. 
Kearney poczuł ogromną ulgę.
Wyszedł z baru i pojechał taksówką na Heathrow, gdzie kupił pierwszy wolny bilet do Nowego Jorku.
Lotnisko było ogłuszone późną porą i spokojne. Kearney siedział w rzędzie pustych krzesełek w poczekalni odlotów, ziewając, popatrując przez szklane tafle na olbrzymie płetwy manewrujących samolotów i kompulsywnie rzucając kośćmi Shrandera; czekał, aż noc zmieni się w świt. Na krzesełku obok położył torbę. Leciał do Ameryki nie dlatego, że chciał - tak powiedziały mu kości. Nie miał pojęcia, co będzie robić po przylocie. Widział, jak jedzie przez środek kraju, próbując po ciemku czytać mapę samochodową, albo wygląda z okna pociągu jak bohater opowiadania Richarda Forda, ktoś kogo życie dawno przeważyło na złą stronę i trzyma tam całym ciężarem. Zbankrutowały wszystkie jego strategie. Nieustanna wewnętrzna panika wiele lat temu wyżarła je od środka. Lecz teraz działo się z nim coś nowego. Czuł zapowiadającą się kulminację. Znowu będzie uciekać, może tym razem go złapią, może dowie się, o co chodziło w jego życiu. Wszystko inne, co powiedział Annie, było kłamstwem. Musiała się tego spodziewać, bo tuż przed piątą rano poczuł, jak nachyla się nad nim od tyłu, całuje go i obejmuje chudymi rączkami, żeby nie mógł kolejny raz rzucić kośćmi.
- Wiedziałam, że tu przyjedziesz - szepnęła.






DWADZIEŚCIA TRZY

PRZEKLĘCI PRZEZ GWIAZDY
Dowódca Dotknięcia pustki próbował skontaktować się z Serią Mau przez zjawę. Coś było nie tak z jego sygnałem. Jakby po drodze część się zgubiła albo zmieszała z czymś innym, jakąś wymyślną wszechświatową materią. Zjawa kucała przed jej zbiornikiem przez pełną minutę, to blednąc, to intensywniejąc, po czym zniknęła. Była o wiele mniejsza, niż pamiętała z poprzednich spotkań - plątanina żółtawych kończyn, niewiele większa od ludzkiej głowy, przysiadająca w czymś wyglądającym na kałużę lepkiej cieczy. Skóra jej połyskiwała jak pieczony kurczak. Seria Mau zastanawiała się, czy aby coś nie dzieje się z samym dowódcą, nie tylko z jego sygnałem. Zapytała o zdanie matematykę.
- Straciliśmy kontakt - odpowiedziała.
- Niech mnie szlag - odparła Seria Mau. - Tyle to ja sama wiem.
Przez następne dwa dni upiór pojawiał się, co minutę lub dwie, w różnych częściach statku, jako krótkie, podprogowe mgnienie, dostrzegane przez polatujące wszędzie kamerki. Operatory-cienie zaganiały go do kąta, gdzie panikował. W końcu rozmigotał się tuż przed zbiornikiem Serii Mau, szybko ustabilizował i, wciąż zbyt mały, spojrzał na nią cierpliwie gromadą oczu i kilka razy próbował się odezwać.
Seria Mau przyglądała mu się z niesmakiem.
- Czego? - zapytała.
W końcu udało mu się wypowiedzieć jej nazwisko:
- Seria Mau Genlicher. Ja... - Zakłócenia. Szum. Echa niczego, odbijające się w niczym. - Ważne ostrzeżenie dotyczące twojego stanowiska - doleciało, jakby kończąc jakiś argument, którego początku nie usłyszała. Sygnał zanikł, po czym ponownie, głośno wypalił: - ...zmodyfikował pakiet doktora Haendsa - powiedział i znowu zamilkł. Rozpłynął się w brązowy dym, z ożywieniem wymachując mackami; ale jeśli jeszcze cokolwiek mówił, nic nie słyszała.
Kiedy zniknął, Seria Mau zapytała matematykę:
- Co oni tam z tyłu wyprawiają?
- Nic nowego. Grupa Moiry straciła trochę do nas. A Dotknięcie pustki cały czas jest sprzężone fazowo z nieznanym K-statkiem.
- Coś z tego rozumiesz?
- Nie za bardzo - przyznała matematyka.
Zresztą, co taki obcy może sobie myśleć? Jak rozumie świat? Nastycy, przylatując na jakąś planetę, natychmiast zaganiali wszystkich tubylców do robót ziemnych. Potrzebowali silosów, mających z milę szerokości i z pięć głębokości. Po upstrzeniu takimi dołami całej litosfery zaczynali unosić się nad nimi całymi milionami, na skrzydłach wyglądających na nowiutkie i tandetne jak plastikowa spinka do włosów. Nikt nie wiedział dlaczego, choć wszyscy się domyślali, że ma to jakieś znaczenie religijne. Kiedy próbowało się w rozmowie z Nastykiem zejść na inne niż praktyczne tematy, mówił coś w rodzaju: „Praca nie udaje się tylko wtedy, gdy robotnik odwraca się od koła”. Albo: „Nad ranem zwracają się do środka, jak Księżyc”. Kolonie Nastyków, ogromna ich liczba, rozprzestrzeniały się od skraju galaktyki do jej jądra, w obszarze o kształcie wycinka koła. Wniosek był oczywisty: pochodzili z zewnątrz. Może i tak, ale nikt nie umiał wyjaśnić, jak pokonywali takie odległości. Ich własne mity, w których Prarój podróżował w ogóle bez żadnych statków, machając skrzydłami, przez jakieś świetliste pęknięcie w kontinuum, na przemian podgrzewany i przysmażany promieniowaniem, nie zasługiwały na poważniejsze potraktowanie.
***
Więcej nikt nie próbował się z nią komunikować. Biała kotka uciekała przez pustą przestrzeń, a prześladowcy trzymali się z dala, jak podstępne psy gończe. Tym trudniej było zdecydować, co robić.
Tymczasem Billy Anker wypełniał sobą cały statek. Nawet najbardziej prozaiczne czynności wykonywał niezwykle zamaszyście. Seria Mau, którą pociągał i odpychał jednocześnie, uważnie obserwowała z ukrytych kamer, jak je, myje się, drapie się pod pachami, siedząc na sedesie, ze spuszczonym do kolan skafandrem ciśnieniowym. Pachniał skórą, potem, czymś jeszcze, czego nie potrafiła rozpoznać, może był to olej maszynowy. I nigdy nie zdejmował swojej rękawiczki bez palców.
Sen nie był dla niego żadnym pocieszeniem. Sny przykurczały mu górną wargę, odsłaniając zęby i nadając twarzy grymas przerażenia; rano spoglądał na siebie w lustrze. Co tam widział? Cóż mógł mieć za tajemne bogactwa wewnętrzne, rozpoczynając życie w tak wyzuty z uczucia sposób? Wynaleziony i uruchomiony jako przedłużenie własnego ojca, rzucił się w próżnię, żeby nadać swojemu życiu jakiś sens. Popełniał jedno szaleństwo za drugim i tak się przy tym wypalił, że zaszył się w dziurze na dziesięć lat, żeby pozbierać się do kupy. Tymczasem zbliżała się wojna, rozwiązanie wielkich tajemnic oddalało się, zamiast przybliżać, galaktyka rozszerzała się odrobinę, a wszystko stawało się nieco trudniejsze do naprawienia niż przedtem...
Rzuć to wszystko, Billy, chciała mu powiedzieć. Żyj dla wielkich odkryć, a będziesz tylko dokarmiał tego grubasa w środku. Zresztą i tak to on czerpie zyski ze wszystkiego, co odkryjesz. Chciała go błagać: „Billy Anker, rzuć to wszystko i ucieknij ze mną”.
Co przez to rozumiała? Co mogłaby rozumieć? Była statkiem kosmicznym, a on mężczyzną. Zastanawiała się nad tym. Patrzyła, jak śpi, i sama też śniła.
W snach Serii Mau, które w rozszerzonym sensorium Białej kotki odtwarzały się równie niedokładnie jak wspomnienia, Billy Anker klęczał nad nią, uśmiechając się do niej bez końca.
Odwzajemniała uśmiech. Była zakochana, ale nie bardzo wiedziała, czego właściwie powinna pragnąć. Zdziwiona własnymi uczuciami, po prostu pozwalała, oszołomiona, żeby na nią patrzył. Uświadomiła sobie, że chciałaby poczuć ciężar jego spojrzenia, w pełnym światła pokoju, w letnie popołudnie.
Lecz jej wyobraźnię prześladowała jakaś alternatywna wersja tego zdarzenia, w której wszystko wydawało się nonsensowne - w domu było zimno, na tacy stygło jedzenie, deski podłogi były gołe, a ona sama o wiele mniejsza od niego; czuła tylko zażenowanie i lekkie rozdrażnienie. Próbując się dowiedzieć, jak się zachować, puściła sobie nagranie towarzyszy
Mony-klonki sprzed wyssania ich przez śluzę. Nauczyła się z niego mówić i z jakby gniewną niecierpliwością rzuciła:
- Chcę to robić. Chcę się z nim pieprzyć.
W gruncie rzeczy jednak sama penetracja zupełnie jej nie interesowała, irytowała ją absurdalność tego pomysłu.
***
Mona-klonka też oglądała siebie w lustrach, zależnie od nastroju: z niepokojem lub szczerością. Lustrowała własne ciało i twarz, ale obsesję miała na punkcie włosów: kiedy ewakuowali Billy'ego z Czerwonej Linii, były różowoblond pasemkami, stale pachnącymi szamponem miętowym. Spiętrzała je na głowie, to tak, to inaczej, zerkając na nie pod różnym kątem, by w końcu rozpuścić je z niesmakiem i powiedzieć:
- Zabiję się.
- Chodź tu, kochanie, zjedz coś - rzucały apatycznie operatory-cienie.
- Naprawdę - groziła Mona.
Zamieszkiwali kabinę dla ludzi, jak dwa gatunki zwierząt na tym samym polu. Kiedy już nie dało się uniknąć rozmowy, nie mieli sobie nic do powiedzenia. Było to oczywiste już pierwszego dnia jego obecności. Mona kazała operatorom wystroić się w wojskową kurtkę z białej skóry, spódnicę do pół łydki z rozcięciem z tyłu, one zaś dodały do tego cienki złoty paseczek i sandały na platformach z przezroczystego poliuretanu. Świetnie wyglądała i wiedziała o tym. Zrobiła okonia na parze, z trawą cytrynową, wykwintne danie, jakiego nauczyła się w azylach dla menedżerów średniego szczebla na Motelu Splendido, a przy deserze - świeżych letnich jagodach w grappie - opowiedziała mu o sobie. Oświadczyła, że jej historia jest prosta. Jest pasmem sukcesów. W szkole była mistrzynią pływania synchronicznego. Pozycję w świecie korporacji zawdzięczała znakomitym umiejętnościom współpracy z innymi. Nigdy nie czuła się obciążona swoim pochodzeniem, nie była zazdrosna o siostro-matkę. Życie idzie do przodu, a w dodatku przecież ono dopiero co się zaczęło.
Zapytała go, czy umiałby prowadzić Białą kotkę.
Do Billy'ego chyba to nie dotarło. Potarł szczecinę na podbródku.
- Dzieciaku, co to za życie? - powiedział wymijająco.
Siedzieli półtora metra od siebie, a wyglądali jak filmowani w dwóch różnych pomieszczeniach.
- Tu mieszkam ja - powiedziała mu Mona następnego dnia. - A ty mieszkasz tu.
Kazała operatorom-cieniom zrobić z połowy kabiny dla ludzi coś w rodzaju kafeterii z zamierzchłej ziemskiej przeszłości, z czystą podłogą w szachownicę i zabytkowymi maszynami do koktajli mlecznych, które nie musiały działać. Billy Anker w swojej części nie zmienił niczego; rankami siedział nago pośrodku pokoju, odprawiając jakieś skomplikowane rytuały satori; jego zaniedbane ciało wkraczało w wychudzony wiek średni. Mona oglądała hologramy, Billy przez większość czasu gapił się w przestrzeń i pierdział. Kiedy pierdnął za głośno, Mona stawała w drzwiach i wołała z obrzydzeniem: „Jezus!”, jakby zwracała na niego uwagę jakiejś trzeciej osoby.
Seria Mau obserwowała te domowe potyczki z czymś w rodzaju rozbawienia i pobłażliwości. Jak zwierzaki domowe. Ich wygłupy potrafiły wydobyć ją z ciągłych napadów apatii, złego humoru albo złości, czego nie potrafiła okrętowa farmakopea. Uspokajali ją. Nie spodziewała się po nich niczego nowego.
Tym bardziej się zdumiała, kiedy po czterech czy pięciu dniach od Czerwonej Linii zdybała ich razem w sypialni Mony. Światło udawało popołudniowe słońce gdzieś w umiarkowanej strefie Ziemi, przesączające się przez na wpół zaciągnięte zasłony. Panował klimat odwiedzin u kochanki. Przy łóżku stała miseczka z różaną wodą, żeby Billy mógł moczyć w niej palce, jeśli zacznie za szybko dochodzić. Mona miała na sobie krótką, szarą jedwabną koszulkę, zadartą do pasa. Mocno pomalowała usta, aby wyglądały, jakby już je zagryzła. Dłonie zacisnęła na chromowanej poręczy łóżka. Usta miała otwarte, jej oczy, widziane pomiędzy prętami wezgłowia, miały nieobecny wyraz. Jedna pierś wymknęła się spod koszulki.
- No chodź, Billy. Chodź. Zerżnij mnie - powiedziała.
Billy Anker pochylony nad nią opiekuńczo i drapieżnie zarazem, wyglądał nieco młodziej. Przedramiona miał długie i śniade, żylaste w żółtym świetle. Rozpuszczone włosy zasłaniały mu twarz; nawet teraz nie zdjął swojej bezpalczastej rękawiczki.
- Zerżnij mnie na wylot - jęknęła Mona.
Zawahał się, po czym wzruszył ramionami, stracił introwertyczny wyraz twarzy i dalej robił to samo. Mona poróżowiała i wydała z siebie drżący, cichutki okrzyk. Ta kropla przelała czarę dla Billy'ego: po kilku szybkich skurczach jęknął głośno i obwisł. Natychmiast się rozdzielili i zaczęli śmiać. Mona zapaliła papierosa i pozwoliła mu wziąć go bez pytania. Usiadł oparty o wezgłowie, obejmując ją jedną ręką. Przez chwilę palili, potem Billy Anker, szukając czegoś na zaspokojenie pragnienia, wypił wodę różaną z miseczki.
Seria Mau obserwowała ich przez chwilę czy dwie, myśląc: przy mnie też byłby taki?
Potem przejęła kontrolę nad ludzką kabiną. Obniżyła temperaturę o dziesiątki stopni. Podkręciła światła, aż nabrały klimatu szpitalnych świetlówek. Wpuściła do klimatyzacji środki dezynfekcyjne. Mona-klonka uświadomiła sobie co się dzieje, zasłoniła oczy dłonią i odepchnęła Billy'ego od siebie.
- Złaź, zanim będzie za późno - powiedziała. - Jezu, no idź sobie. - Spełzła z łóżka i zaszyła się w kącie pokoju, obiema rękami trzymając się najbliższego trwale umocowanego przedmiotu, dygocąc ze strachu i szepcząc: - To nie ja. To nie ja.
Billy Anker wytrzeszczył oczy zdumiony. Otarł mgiełkę środka dezynfekującego, która pokrywała mu twarz niczym pot. Spojrzał na dłoń. Zaśmiał się.
- Co się dzieje? - zapytał.
Seria Mau przypatrzyła mu się uważnie. W tym świetle przypominał oskubaną kurę. Ciało miał tak samo siwe jak włosy. Nie mogła zrozumieć, co w nim widziała.
Powiedziała głosem statku:
- Twój przystanek, Billy.
Klonka zaskomlała, chwyciła się mocniej i z całej siły zacisnęła powieki.
- Rób tak, rób na zdrowie. Ty też wysiadasz. - Połączyła się z matematyką. - Otwórz śluzę - rozkazała, ale potem się zastanowiła. - Albo nie, zaczekaj.
***
Dwie minuty później, w zapadłym zakątku Plaży, na peryferiach układu, którego nikomu nie chciało się choćby nazwać, coś wydźwignęło się z nicości. Pustka skręciła się w skurczu. Obłok cząstek ułożył się, w milisekundę czy dwie, w brzydką sylwetkę K-statku - Białej kotki, z już zapaloną pochodnią, idącej w głąb układu pod małym kątem do ekliptyki i ciągnącej za sobą brutalnie prostą linię produktów syntezy termojądrowej.
Obmiary układu, wykonane w pięćdziesiąt lat po przybyciu ludzi na Plażę, wykazały jeden stały obiekt, okrążający plecionką gazowe olbrzymy. Był to w istocie księżyc, choć trochę za duży. Rozgrzane pływami jądro podniosło temperaturę powierzchni do mniej więcej ziemskiego poziomu, wytwarzając przy okazji rzadką i rachityczną atmosferę zawierającą życiodajne gazy. Na intrygująco zielonym niebie rozdymał się łososiowy kształt najbliższego gazowego olbrzyma. Całą planetę zajmował jeden fraktalny twór. Z odległości przypominał roślinność, lecz nie był ani żywy, ani martwy. Po prostu zwariowany algorytm, który wydostał się z układu nawigacyjnego przelatującego statku i rozplenił się, a potem skończyły mu się surowce. Powstała nieskończona plątanina milionów różnej wielkości pawich piór - przeniesiony w trzy wymiary sprytny rysunek. Matematyka, próbująca ocalić się od śmierci.
Twór ten, o fakturze jak plusz czy aksamit, w każdej skali oszukiwał oko. Robił coś dziwnego, absorbującego, ze światłem. Leżał tak, kruchy, łuszczący się, rozpadający na wirusowy pył, bezużyteczny wynik obliczeń, który przypadkiem stał się środowiskiem. Wśród dziwacznych przykwiatków i łodyżek krzątały się, jakby w zdumieniu i ukryciu, lokalne formy życia. Tutejszy biotop rządził się niejasną logiką, a jego najwyższe formy wyglądały na prowizorkę. O zmierzchu lub świcie widywało się coś pośredniego między ptakiem a uistiti, z trudem lezącego na szczyt któregoś z olbrzymich piór, by gapić się niespokojnie w oblicze gazowego olbrzyma, a później zamknąć oczy i wydać z siebie fletową, terytorialną aubade. Nikt nigdy nie spędził tu dość czasu, żeby odkryć coś więcej.
Biała kotka wypaliła między piórami przesiekę, na moment zawisła, po czym się obniżyła. Przez minutę czy dwie nie działo się nic więcej. Potem otworzył się luk ładowni, wypuszczając dwa ludzkie kształty. Na chwilę odwróciły się i dyskutowały ze statkiem, po czym pospiesznie zbiegły po już zamykającej się rampie i stanęły w milczeniu na ziemi. Były nagie, chociaż miały ze sobą coś, co wyglądało na imprezowe ciuchy i dolną połówkę starego skafandra lotniczego. Patrzyły, jak Biała kotka staje na ogonie, strzela w niebo i znika - jednym gładkim, wyćwiczonym gestem.
Mona-klonka rozejrzała się bezradnie wokół.
- Mogła chociaż wysadzić nas koło jakiegoś miasta - powiedziała. - Co za menda.
***
Seria Mau Genlicher, pilot gwiezdnych przestrzeni, śniła, że znów ma dziesięć lat. W jednej chwili jej matka uśmiechała się ożywiona, w drugiej już nie żyła i pozostało tylko zdjęcie, które zresztą zaraz potem poszło z szarym dymem w wilgotne popołudnie.
Ojciec nie mógł znieść niczego, co przypominało mu o żonie. Nie mógł znieść tej fotografii, jak mówił. Po prostu nie mógł. Całą zimę zamykał się w gabinecie, a kiedy Seria Mau przynosiła mu tacę z lunchem, dotykał jej policzka i płakał. „Zostań na chwilę”, błagał. „Bądź choć przez chwilę mamą”. Ona zaś czuła wtedy niewysłowione zażenowanie. Wbijała wzrok w podłogę, ale to tylko pogarszało sytuację. Całował ją delikatnie w czubek głowy, potem wsuwał palec pod brodę i delikatnie unosił jej twarz ku swojej. „Jesteś do niej podobna”, mówił. „Bardzo podobna”. Sapał. „Usiądź tutaj. Nie, tutaj. Tak. O tak”. Wtykał palce między nogi Serii Mau, dyszał i wybuchał płaczem. Seria Mau zabierała tacę i wychodziła. Czemu on to robi? Czuła się sztywno i niepewnie, jakby dopiero uczyła się chodzić.
- Łoraaa! - wykrzyknął brat, wyskakując na nią znienacka na dole schodów.
Upuściła tacę. Oboje w milczeniu patrzyli na bałagan. Jajko na twardo poturlało się w róg.
Przez całą zimę nisko nad Nową Rzeką Perłową przelatywały z rykiem K-statki. Kreśliły na niebie brudnobiałe łuki. Ojciec zabierał ich oboje do bazy, żeby patrzyli, jak lądują. Była wojna. Był pokój. Zresztą, kto wie, co było, gdzieś na skraju galaktyki, zaledwie trzy układy od Nastyków, z grasującymi w Pasie Kuipera nieznanymi obiektami, wyglądającymi jak bryły brudnego lodu? Dzieci uwielbiały to wszystko. Przychodziły dobre i złe czasy, znaczone paradami i marszami, kryzysami gospodarczymi, politycznymi przemówieniami i obalaniem naukowych pewników; codziennie świeże nowiny.
Właśnie wtedy Seria Mau podjęła decyzję. Opracowała sobie własne plany. Zaczęła zbierać hologramy - małe czarne sześcianiki, pełne gwiazd, różowych mgławic, obłoków gazu - jak inne dziewczynki zbierają kosmetyki.
- To jest omega Eridona - wyjaśniała bratu - na południe od Białego Weluna. Rządzi tam grupa Vittora Neumanna. Niech tylko Nastykowie spróbują im podskoczyć! - Oczy jej błyszczały. - Mają takie uzbrojenie, które samo ewoluuje, pokolenie za pokoleniem, i to w ośrodku poza statkiem. To jest gra o całe światy!
Wypowiadając te słowa, obserwowała siebie w lustrze, nie mając pojęcia, czemu się tak ekscytuje. Rano, w trzynaste urodziny, podpisała kontrakt. EMC stale prowadziło rekrutację, a do K-grup wybierano tylko najszybszych i najmłodszych.
- Powinieneś być ze mnie dumny - powiedziała do ojca.
- Jestem - odezwał się brat i zalał się łzami. - Ja też chcę być statkiem kosmicznym.
Saulsignon było wtedy obozem szkoleniowym. Wszędzie ciągnęły się ogrodzenia z drutu kolczastego. Mała stacyjka kolejowa utraciła już klimat Starej Ziemi - te donice z kwiatami i szaroburego kota, przez którego brat się złościł, bo przypominał mu jego własnego, czarnego kotka. Stali tam we troje, głupio się czując na wietrze i deszczu. To był jej ostatni dzień.
- A dostaniesz czasem urlop? - zapytał ojciec. 
Seria Mau roześmiała się triumfująco.
- Nigdy!
Gdy padło to słowo, sen natychmiast zbladł do nicości, jakby gasły światła. Zapaliły się ponownie, tym razem w witrynie sklepu dla magików. Plastikowe karminowe usta. Pióra pofarbowane na jaskrawopomarańczowo i zielono. Pęki barwnych chust, które chowa się do lśniącego cylindra, żeby wyskoczyły z niego jako żywe białe gołębie. Rzeczy czasami ładne, ale nieodmiennie fałszywe: nieodmiennie mające mylić i coś udawać. Seria Mau stała dłuższy czas przed szybą, ale magik się nie pojawił. Kiedy się odwracała, żeby odejść, usłyszała cichutki dzwoneczek i szept:
- Panie doktorze Haends, kiedy pan do mnie przyjdzie? Rozejrzała się w zaskoczeniu po pustej ulicy. Nie miała wątpliwości: to był jej własny głos. Budząc się, przez moment miała wrażenie, że ktoś się nad nią pochyla: w tej samej sekundzie ujrzała siebie samą, porzucającą Billy’ego Ankera i Monę-klonkę w cieniu gazowego olbrzyma. Wspomnienie o tak podłym uczynku sprawiało, że wszystko było bez sensu.
- Czemu pozwoliłaś mi to zrobić?
Matematyka wykonała swój odpowiednik wzruszenia ramionami.
- Nie byłaś gotowa, żeby usłuchać.
- Lećmy tam z powrotem.
- Odradzam.
- Lećmy.
Biała kotka wyłączyła pochodnię i spadała między olbrzymami gazowymi cicho jak statek-widmo. Korekty kursu wykonywały teraz maleńkie, impulsywne silniczki pSi, działające na zasadzie oddziaływania tlenem na porowate związki krzemu. Tymczasem detektory cząstek i potężne anteny, rozpostarte w układ przypominający żyłki na liściach, przesiewały próżnię, szukając śladów grupy Krishny Moire'a.
- Włączamy - wydała ciche polecenie matematyka. - Wyłączamy. 
Pozostałości ciała Serii Mau poruszyły się niecierpliwie w zbiorniku. Taką chęć zobaczenia Billy'ego Ankera każdy inny opisałby jako fizyczną. Zagryzłaby wargę, gdyby pamiętała jak.
- Czemu to zrobiłam? - pytała siebie.
Operatory-cienie pokręciły główkami: sądziły, że coś takiego musiało się wcześniej czy później stać. Wreszcie statek zbliżył się do planety na tyle, żeby się przyjrzeć. Między piórami coś się poruszało. Może to jakiś przejaw tamtejszego życia, a może rozsypujące się w pył przedwieczne wyniki obliczeń.
- Co to? - zapytała matematyka.
- Nic - odparła Seria Mau. - Zejdź niżej - zarządziła. - Mam już tego dość.
Znalazła Billy'ego Ankera i Monę, leżących, na wpół skrytych w długich kobaltowych cieniach. Mona już nie żyła, jej piękna blond główka spoczywała na piersi Billy'ego. Obejmował ją jedną ręką. Drugą wciąż gładził ją po włosach. Umierając, wpatrywała się w skupieniu w jego twarz i wsunęła jedną nogę między jego nogi, jakby szukając ostatniej w życiu pociechy. Ich komórki zamieniały się w pióra na komendę wiekowego algorytmu, który wsączył się w nich z wielkich piór powyżej, widząc niespodziewaną dostawę nowego surowca do samopowielania. Nogi Billy'ego Ankera wyglądały jak kończyny pawiokształtnego satyra. Mona aż po przeponę zniknęła w niebieskoczarnych, przyprószonych pyłem piórach, które sprawiały wrażenie, że się poruszają, rosną i robią coś dziwnego ze światłem.
Zjawa Serii Mau - w tych warunkach niewiele więcej niż cień - zatrzepotała niespokojnie przed kochankami.
Jak mogłam to zrobić? - pomyślała, głośno zaś zapytała:
- Billy, mogę ci jakoś pomóc?
Billy nie przestawał głaskać martwej dziewczyny po włosach. Nie odwrócił od niej wzroku.
- Nie - burknął.
- Czy to boli? 
Uśmiechnął się.
- Dzieciaku - powiedział - to przyjemniejsze, niż myślisz. Jak dobry zmulacz. - Roześmiał się nagle. - Wiesz, ten tunel... to było niekiepskie przedstawienie. Wiesz? Cały czas to wspominam. Właśnie tak chciałem odejść. - Na moment zamilkł, zastanawiając się nad tym. - Nie potrafię opisać, jak tam było. - I dodał: - Słyszę, jak to coś odlicza. To jakieś złudzenie, czy coś?
Seria Mau podeszła do niego najbliżej, jak mogła.
- Nic nie słyszę, Billy. Przepraszam, że to zrobiłam.
Na te słowa zagryzł usta i wreszcie odwrócił wzrok od Mony-klonki.
- E tam - powiedział. - Nieważne.
Przeszył go skurcz. Z dyskretnie metamorfujących powierzchni ciała wzbił się pył. Algorytm zaczął reorganizować go w każdej skali. Przez moment miał przerażenie w oczach. Nie spodziewał się tego.
- To mnie zżera! - krzyknął. Zatrzepotał rękoma, ścisnął trupa klonki, jakby mogła mu pomóc. Próbował się też złapać Serii Mau, zapominając, że jest tylko zjawą. Potem się opanował. - Im bardziej wypierasz istnienie swoich wewnętrznych sił, tym bardziej one tobą rządzą - oznajmił. Przeszył ją dłonią jak dym. Wytrzeszczył oczy, zaskoczony. - To się dzieje naprawdę?
- Billy, co mam teraz robić?
- Ten twój statek. Poleć nim głęboko. W Trakt.
- Billy, ja...
Powierzchnię gazowego olbrzyma ponad nimi przeszyły fioletowe błyskawice jonizacji. Rozległ się potężny gwizd wypieranego powietrza; potem kolejny; a potem na orbicie rozbłysła potężna szmaragdowa ognista kula - to Biała kotka zaczęła się bronić, pewnie przed zalotami grupy Krishny Moire'a. Seria Mau nagle znalazła się w połowie na planecie z Billym, w połowie zaś na pokładzie swego statku. Całe kontinuum między tymi dwoma stanami rozbrzęczało się alarmami, matematyka usiłowała rozłączyć zjawę.
- Zostaw mnie! - wrzasnęła. - Chcę z nim zostać! Ktoś musi z nim zostać!
Billy Anker uśmiechnął się i pokręcił głową.
- Uciekaj, dzieciaku. To wuj Suwak. Znikaj, dopóki możesz.
- Billy, to ja ich na ciebie ściągnęłam!
Wyglądał na zmęczonego. Zamknął oczy.
- Dzieciaku, sam ich na siebie ściągnąłem. Uciekaj. Głęboko.
- Żegnaj, Billy.
- Czekaj, dzieciaku...
Kiedy się odwróciła, żeby odpowiedzieć, już nie żył.
Dałam się w to wciągnąć, powiedziała sobie zrozpaczona. Te ich ciągłe kłótnie i pieprzenie się. Mimo że tak sobie obiecywałam, sama w to wpadłam.
Potem pomyślała: wuj Suwak! I zdjęło ją przerażenie: jak mogła tak nie docenić tego grubasa, jego inteligencji, jego długich na całą galaktykę rąk. Miał ją w nich od chwili, gdy tylko zaczęła robić z nim interesy.
I co ma teraz zrobić?






DWADZIEŚCIA CZTERY

TURLANA KOŚĆ
- Jeśli ja przewiduję przyszłość, to czemu ciągle widzę przeszłość?
Gdy Ed zadał to pytanie Sandrze Shen, nie pomogła mu bardziej niż Annie Glyph. Wzruszyła tylko lekko ramionami.
- Myślę, że trzeba poćwiczyć, Ed. - Zapaliła papierosa i poświęciła swoją rozbawioną uwagę czemuś w kącie pokoju. - Musimy się bardziej przyłożyć.
Ed w ogóle nie był w stanie rozszyfrować tego jej nieobecnego spojrzenia. Wyglądało na to, że z fiaska w namiocie cyrkowym była w gruncie rzeczy zadowolona. Napełniło ją energią: inne jej przedsięwzięcia ucierpiały, a u niego pojawiała się codziennie. Wykopała staruszków z motelu Dunes. Przyszedł i zastał ją instalującą tam jakiś własny sprzęt, przynoszony w nocy w nieoznakowanych kartonach. Wszystko, jak jeden mąż, było stare. Kable elektryczne w bawełnianej izolacji, bakelitowe obudowy, tarcze, na których unosiły się i opadały maleńkie igiełki. I jakiś jakby wzmacniacz, działający na lampach.
- Jezu - powiedział. - To jest prawdziwe.
- Fajne, nie? - stwierdziła Sandra Shen. - Ma czterysta pięćdziesiąt lat, mniej więcej. Pora, Ed, żebyśmy zaczęli z tym pracować. Razem nad tym usiąść. Trzeba, żebyś zapiął te paski na przegubach...
Koncepcja była taka: Ed miał siedzieć z rękoma i nogami przypiętymi do wielkiego, srogo wyglądającego, drewnianego krzesła, które przyszło razem z resztą sprzętu, Sandra Shen zaś podłączała się do lampowego wzmacniacza. Potem instalowała mu akwarium na głowie i zadawała pytania, aż otrzymała satysfakcjonującą odpowiedź. Jej głos docierał do niego bliski i czysty, całkiem jakby siedziała w środku razem z nim oraz węgorzami, odbywającymi swą dziwną, męczącą podróż pod powierzchnią morza Alcubierre'a, naprzód ku jakiemuś niechcianemu objawieniu z czasów jego młodości. Pytania wydawały mu się bez sensu.
- Czy życie jest do dupy, Ed? - pytała. Albo: - Umiesz liczyć do dwunastu?
Ed i tak nie słyszał własnych odpowiedzi. Część jego jaźni, przebywająca w akwarium, nie była podłączona do tej zewnętrznej: w każdym razie nie w żaden prosty sposób. Bar motelu Dunes smażył się w popołudniowym cieniu, przeszyty jednym białym promykiem słońca. Kobieta o orientalnej urodzie opierała się o bar, paliła, kiwała głową. A kiedy otrzymała zadowalającą odpowiedź, kręciła korbką aparatu. Katody niepewnie emitowały osobliwe, błękitne świetlne błyskawice. Człowiek na krześle wił się i krzyczał.
Wieczorami nadal musiał dawać występ. Był wyczerpany. Publiczność się kurczyła. Na koniec przychodziła go oglądać tylko Madame Shen, ubrana w mocno wydekoltowaną szmaragdową suknię koktajlową. Ed zaczął podejrzewać, że tu nie chodzi o publiczność. Nie miał pojęcia, czego chce od niego Sandra Shen. Kiedy próbował z nią gadać przed występem, mówiła mu tylko, że ma się nie przejmować.
- Więcej ćwiczyć, Ed. Tylko tego ci potrzeba. - Zajmowała najlepsze miejsce, paliła, biła brawo swoimi drobnymi, silnymi dłońmi. - Bardzo dobrze, Ed. Świetnie.
Potem dwóch czy trzech cyrkowców odciągało go stamtąd. Albo, jeśli akurat była w okolicy Annie, zabierała go, jak zawsze czule rozbawiona, i zanosiła do pokoju.
- Ed, czemu ty sobie to robisz? - zapytała go pewnej nocy. 
Ed zakaszlał. Splunął do zlewu.
- Taka praca - odparł.
- Stuprocentowy entradista - zauważyła z sarkazmem. - Mów mi jeszcze, Ed. Opowiedz o tych skoczkach i jakimi twardzielami wszyscy byliście. I jak pierdoliłeś się z tą sławną pilotką.
Ed wzruszył ramionami.
- Nie wiem o co ci chodzi.
- Właśnie, że wiesz.
Annie była niemal u kresu rozpaczy i wyszła na zewnątrz, żeby móc chodzić, niczego nie rozwalając.
- Ed, co ty o niej wiesz?! - wołała stamtąd. - Nic. Czemu ona każe ci to robić? Co chce zobaczyć? - A kiedy nie odpowiedział, dodała: - To po prostu kolejna odmiana tanku. Wy, twinki, łykniecie dowolne gówno, żeby tylko nie stawić czoła światu.
- No, zaraz, przecież to ty mnie z nią poznałaś. 
Na to Annie zamilkła. Po chwili zmieniła płytę.
- Jest piękny wieczór. Przejdźmy się po plaży. Powinieneś chociaż raz na jakiś czas od tego odpocząć. Może zawiozę cię do miasta, co, Ed? Wrócę któregoś dnia wcześniej i cię podwiozę. Moglibyśmy nawet zobaczyć jakiś występ!
- Mam swój - odparł Ed.
***
Niemniej, dotarło to do niego. Zaczął wychodzić na miasto. Szedł w nocy i unikał okolic Pierpoint Street i Straintu. Nie miał ochoty znów spotkać Tiga ani Neeny. Nie chciał, żeby do jego życia wróciła Bella Cray. Bywał w dzielnicy zwanej East Dub, której wąskie uliczki korkowały się od riksz, a farmy tanków przyzywały go animowanymi afiszami. Mijał je. Za to grał w statki, zasiadając na ulicy, w smrodzie falafeli i potu, z dwa razy większymi od siebie kultywarami. Tym gościom zawsze niewiele brakowało do rozwiązań siłowych, kiedy znaleźli się w pobliżu kogoś, kto ma naprawdę coś do stracenia. Kości padały i się toczyły. Ed wychodził spłukany, ale nienaruszony i dziękował im za to. Patrzyli na jego oddalające się plecy, szczerząc monstrualne kły.
- Wpadaj, kiedy chcesz.
Madame Shen, kiedy się o tym dowiedziała, spojrzała nań ciekawie.
- Czy to mądre? - zapytała tylko.
- Każdy potrzebuje przerwy.
- Ale jednak, Ed: tam jest Bella Cray.
- A co ty wiesz o Belli? - zapytał.
Kiedy wzruszyła ramionami, on także wzruszył.
- Skoro ty się jej nie boisz, ja też nie będę.
- Uważaj na siebie, Ed.
- Uważam - odrzekł.
Niestety, Bella Cray już go znalazła.
Któregoś wieczoru śledziło go dwóch facetów o korporacyjnym wyglądzie, z luźno przewiązanymi wokół szyi morelowymi swetrami. Przez pół godziny tańczył z nimi, prowadząc ich przez krzywe zaułki i podcienie, po czym wskoczył do budy z falafelami na Foreman Drive i uciekł tylnym wyjściem.
Zgubił ich? Nie był pewien. Następnego dnia wydało mu się, że znowu ich widzi, na betonie niekorporacyjnego portu. Było południe, beton promieniował białym żarem, a oni udawali, że wpatrują się w któryś z obcych eksponatów, odwracając się i udając, że rzygają z obrzydzenia. Zdradziło ich to, że jeden nachylał się do szyby, a drugi w tym czasie zawsze miał okolicę na oku. Ed miał do nich jeszcze dobre dwadzieścia metrów, gdy dyskretnie skrył się w tłumie. Musieli go jednak zobaczyć, bo następnego dnia na East Dub gang gówniarzy z bronią, nazywający się „Wytrychy do deszczu”, próbował zabić go granatem-nową.
Nie miał wiele czasu do namysłu. Rozległ się charakterystyczny mokry łoskot. Wszystko wokół pojaśniało i zbladło jednocześnie. Połowa ulicy zgasła mu przed oczyma - a przecież go nie trafili.
- Jezu - szepnął Ed, cofając się w tłum prostytutek, skrojonych, żeby wyglądać i zachowywać się jak szesnastoletnie Japonki z internetowych serwisów pornograficznych z końca XX wieku. - I po co to wszystko?
Dotknął twarzy. Była gorąca. Prostytutki słaniały się, chichocząc nerwowo, ubrania miały w strzępach, a skórę opaloną na jaskrawą czerwień. Gdy tylko zdołał zebrać myśli, uciekł stamtąd. Biegł, aż znalazł się nie wiadomo gdzie - wiedział tylko, że to wysypisko o północy. Trakt Kefahuchiego wypełniał prawie całe niebo, rósł, gdy się na niego patrzyło, jak dżinn wylatujący z butelki, ale osobliwie nie stawał się przy tym większy. Osobliwość bez horyzontu zdarzeń, mówili, grasująca po wszechświecie błędna fizyka. Mogło z niego wyleźć cokolwiek, ale jakoś nie wyłaziło. Chyba że, pomyślał Ed, jego skutkiem jest to wszystko, co mamy tutaj... Zadarł głowę i długo, intensywnie myślał o Annie Glyph. Poznał ją w podobną noc, to zepsute światełko migocące na śmietnisku. Jakimś sposobem udało mu się ją ożywić, po prostu pytając o imię. Teraz był za nią odpowiedzialny.
Wrócił do cyrku i zastał ją śpiącą. Jej spokojne, powolne ciepło wypełniało cały pokój. Ed położył się obok, wcisnął twarz między jej bark i szyję. Po chwili czy dwóch zbudziła się i zrobiła dlań miejsce w zgięciu ciała. Dotknął jej dłonią, wydała głośny, gardłowy pomruk. Musi wyjechać z Nowego Wenusportu, zanim przez niego stanie jej się coś złego. Musi ją tu zostawić. Tylko jak jej to powiedzieć? Nie wiedział.
Chyba czytała mu w myślach, bo kilka dni później wróciła do domu i powiedziała:
- Co z tobą, Ed?
- Nie wiem - skłamał.
- Jak nie wiesz, to się dowiedz.
I spojrzeli po sobie, nie rozumiejąc się nawzajem.
***
W chłodne, jasne poranki Ed lubił spacerować w kółko po cyrku, wędrując od słonego zapachu wydm do ciepłego, pylistego zapachu betonu, wypełniającego powietrze wokół namiotów i baraków.
Zastanawiał się, czemu Sandra Shen wybrała to miejsce. Lądowałeś tutaj, jeśli nie miałeś korporacyjnych papierów. Jeśli stąd wylatywałeś, nikt nie życzył ci powodzenia. Był to obóz przejściowy, gdzie EMC rozpatrywała wnioski szukających pracy uchodźców, zanim wysłała ich do kopalń. Biurokracja mogła uwięzić cię w niekorporacyjnym porcie na rok, podczas którego twoje kolejne błędne decyzje skorzystałyby z okazji, wydłużając rok do dziesięciu. Statek ci rdzewiał, rdzewiało życie. Ale zawsze można było pójść do cyrku. Ów fakt niepokoił Eda. Co to oznaczało dla Madame Shen? Czy ona też tutaj utknęła?
- Ten twój sprzęt da radę się ruszyć? - zapytał ją. - Wiesz, w końcu to cyrk, nie? Co tydzień w innym mieście...
Sandra Shen spojrzała nań z namysłem, jej twarz zmieniła się ze starej w młodą i z powrotem, wokół oczu, jakby były jedynym niezmiennym punktem jej osobowości (o ile w przypadku algorytmu można w ogóle mówić o osobowości). Przypominały oczy łypiące na ciebie z pajęczyn. Miała pod ręką nowego drinka. Jej drobne ciało odchylało się w tył, z łokciami na barze, jeden czerwony bucik na szpilce zahaczony o mosiężny podnóżek. Dym z papierosa unosił się precyzyjną cienką smugą, nagle rozpadając się na kilka strużek i wirów. Zaśmiała się, pokręciła głową.
- Co, Ed, już ci się nudzi? - zapytała. 
Następnego dnia na widowni siedziała Bella Cray.
- Rany! - wyszeptał Ed.
Rozejrzał się za Sandrą Shen: wyszła załatwiać inne sprawy. On zaś tkwił w świetle starych teatralnych reflektorów, w zimnym, białym blasku uśmiechu Belli Cray. Oto ona: siedzi w pierwszym rzędzie, nawet nie dwa metry od niego, kolana razem, na nich torebka. Biała bluzka ma pod każdą pachą przepoconą plamę w kształcie siodła, ale szminka jest jaskrawa i świeża, a usta mówią coś, czego nie słyszy. Przypomniał sobie, co powiedziała, tuż zanim zastrzelił jej siostrę: „A my nic nie poradzimy, my jesteśmy stuprocentowymi rybami”. Wsadził głowę do akwarium, żeby od niej uciec. Gdy świat gasł, usłyszał jej głos:
- Cześć, Ed. Połamania nóg!
Kiedy się zbudził, już jej nie było. W głowie mu dzwoniło - wysoki, czysty dźwięk. Annie Glyph zataszczyła go na wydmy i ułożyła w chłodnym powiewie, w dalekim szumie fal. Położył jej głowę na kolanach, trzymał ją za rękę. Powiedziała, że znowu wieszczył wojnę i jeszcze gorsze rzeczy; on nie powiedział, że widział Bellę Cray wśród publiczności. Nie chciał jej denerwować. Poza tym spędził w akwarium męczącą godzinę. Widział ciśnięte do ogniska rzeczy zmarłej matki, nienawidził ojca za to, że jest przeciętny i słaby, potem sam pojechał do innych światów: a później minął całą własną przeszłość, wchodząc w nowy, kompletnie nieznany stan. Wyczerpało go to.
- Dobrze, że jesteś - powiedział.
- Ed, powinieneś przestać. Za dużo cię to kosztuje.
- Myślisz, że oni pozwolą mi przestać? Że ona pozwoli mi przestać? Wszyscy oprócz ciebie chcą mnie zabić albo wykorzystać. Albo jedno i drugie.
Annie uśmiechnęła się i powoli pokiwała głową.
- Bzdury gadasz.
Wpatrzyła się w morze. Po minucie czy dwóch zapytała innym głosem:
- Ed, nie masz czasem ochoty na kogoś mniejszego? Naprawdę? Ładnego i drobnego, do pieprzenia i nie tylko... Żeby być razem?
Ścisnął jej wielką dłoń.
- Jesteś jak skała. Wszystko się na tobie łamie. 
Odepchnęła go i weszła do wody.
- Jezu, Ed! - krzyknęła w nadbrzeżny wiatr. - Ty pieprzony twinku! 
Ed przyglądał się, jak brodzi przy brzegu, podnosi spore kamienie oraz kawałki drewna i rzuca je daleko w ocean. Ostrożnie wstał i zostawił ją z jej demonami.
Port kosmiczny był pusty. Wszyscy dawno poszli do domu. W nocy tylko wiatr grzechotał siatką, pachniało przypływem, w którymś motelowym domku ktoś krzyczał. W rtęciowym świetle wszystko wydawało się na wpół odrealnione. Puste szopy, rzadki ruch. Tak wyglądała większość nocy. Nic przez wiele godzin, potem cztery statki w dwadzieścia minut - dwa pękate frachtowce z Jądra; szalupa olbrzymiego statku Alcubierre'a wiszącego gdzieś na orbicie parkingowej, jak asteroida; jakiś półkorporacyjny krótkodystansowiec, ganiający w interesach, do których nikt się nie przyznawał. Buchały pomarańczowe płomienie o barwie włosów Nowych Ludzi i do rana już tylko mrok i zimny wiatr. Ed nie miał ochoty wracać do pokoju, dopóki Annie nie zaśnie. Łaził więc między barakami i rakietami, patrząc na wielkie statki, rozkoszując się zapachem naprężonego metalu i wypalonego porowatego krzemu.
Po pewnym czasie zauważył postać, powoli pchającą ku niemu śmietnik na kółkach. Bella Cray. Po śmierci siostry zaczęła nosić jeszcze bardziej obcisłe spódnice. Nadrabiała za dwie, paroma kolorami cienia do oczu i ustami przypominającymi wydęty pączek róży. Kiedy się zbliżała, te usta były pierwszym, co się zauważało. Gdy się oddalała, składała się prawie wyłącznie z tyłka. Gdzieś pośrodku mieściła się torba pełna pistoletów.
- Cześć, Ed - powiedziała. - Zobacz tutaj.
Pojemnik na śmieci był prawie tak wysoki, jak ona. W środku, wepchnięci na siłę, z nogami zwisającymi po bokach, leżeli Tig i Neena Vesicle. Nie żyli. Miny mieli zdziwione. Ze śmietnika cuchnęło jakimiś obcymi cieczami, gorzko i beznadziejnie. Neena miała nadal otwarte oczy, spoglądały ku Traktowi Kefahuchiego, tak samo jak kiedyś patrzyły na Eda, kiedy pieprzył się z nią w mrowisku, tak że spodziewał się, że zaśmieje się bez tchu i powie: „Tak głęboko w tobie siedzę!”. Tig Vesicle nawet już nie przypominał dawnego Tiga.
Bella Cray zachichotała.
- I jak ci się podoba? Z tobą zrobię to samo. Ale najpierw z każdym, kogo znasz.
Długie nogi Neeny Vesicle wystawały z pojemnika. Bella Cray, jakby musiała się czymś zająć, zaczęła wpychać je do środka.
- Jakby się to, kurna, dało trochę zgiąć. - Stęknęła. Nachylała się nad kubłem, aż oderwała stopy od ziemi, po czym zrezygnowała. - Kurwa, za życia też byli tacy kłopotliwi, ci twoi znajomi. - Potem walczyła z bluzką i spódnicą, aż doprowadziła je do porządku. Przygładziła włosy.
- No i, Ed?
Ed patrzył na ten spektakl. Czuł zimno; nie wiedział, co właściwie czuje. To oczywiste: Annie będzie następna. Jedyna pozostała znana mu osoba.
- Mógłbym ci coś teraz zapłacić.
Bella wyciągnęła z torebki obszytą koronką chusteczkę, żeby wytrzeć dłonie. Robiąc to, przejrzała się także w małym złotym lusterku.
- Jej! - wykrzyknęła. - To ja tak wyglądam? - Pojawiła się szminka. - Wiesz co, Ed - powiedziała, nanosząc ją - pieniądze nic tu nie pomogą.
Ed przełknął ślinę.
Kolejny raz zerknął do pojemnika.
- Nie musiałaś tego robić - powiedział. 
Bella Cray zachichotała.
W tym momencie z ciemności wyszła Annie Glyph, uspokoiwszy się ciskaniem kamieni w fale.
- Ed?! Ed, gdzie jesteś?! - zawołała. Zobaczyła go. - Ed, nie powinieneś tyle łazić po zimnie.
Potem zauważyła zawartość pojemnika. Wpatrzyła się w nią zdezorientowana, spojrzała na Bellę Cray i na Eda, z czymś w rodzaju powolnego, cierpliwie budzącego się gniewu. W końcu powiedziała do Belli:
- Nikt tych ludzi nie broni, mieszkają w mrowisku, wszyscy nimi pomiatają jak gównem; nie miałaś potrzeby ładować ich jeszcze do śmietnika.
Bella zrobiła rozbawioną minę.
- „Nie miałaś potrzeby” - przedrzeźniła ją. Spojrzała z zainteresowaniem na Annie, która była prawie dwa razy od niej wyższa, i skupiła się z powrotem na szmince. - Ta kobyła to kto? - zapytała Eda. - Czekaj, niech zgadnę. Pewnie ją rżniesz, co, Ed? Założę się, że rżniesz tę kobyłę!
- Posłuchaj - wtrącił Ed. - Ty chcesz dostać mnie.
- Bystrzak z ciebie, sam do tego doszedłeś?
Bella wetknęła lusterko do torby i zaczęła ją zapinać. Potem jakby coś sobie przypomniała.
- Czekaj, musisz jeszcze zobaczyć...
Zdążyła do połowy wyciągnąć pistolet Chambersa, kiedy dłonie Annie Glyph - grubokościste i niezdarne, pełne odcisków od pięciu lat spędzonych między dyszlami rikszy, trochę drżące od takiej ilości café électrique - zamknęły się na nim. Ed kochał te ręce, ale nigdy nie poznał ich od złej strony. Nastąpiła ledwie zauważalna przepychanka, po czym Annie podała mu pistolet. Sprawdził, czy jest załadowany - amunicja przypominała czarną oleistą ciecz, lecz naprawdę była koszmarem jeźdźca cząstek, utrzymywanym na miejscu przez pola magnetyczne. Przeczesał cienie w poszukiwaniu charakterystycznych cech dzieci-śmieci - płaszczy przeciwdeszczowych, butów na koturnach, kogokolwiek z granatem-nową albo kiepsko ostrzyżonego. Tymczasem Annie wciąż jedną ręką trzymała Bellę za obie dłonie: z pomocą tego prostego chwytu uniosła ją powoli nad ziemię.
- Teraz możemy porozmawiać w cztery oczy - powiedziała.
- Co ty robisz? - zapytała Bella. - Chcesz w ten sposób osiągnąć swoje pięć minut? Myślisz, że wyjdziesz z tego cało? - Podniosła głos. - Ej, Ed, wydaje ci się, że nie mam tu swoich ludzi?
- Ma rację - powiedział Ed do Annie.
- Nikogo tam nie ma - odparła. - Tylko noc.
Jej swobodna ręka uniosła się i otoczyła szyję Belli, która głośno sapnęła. Twarz jej poczerwieniała. Zamłóciła ramionami jak dziecko, spadł jej jeden but.
- Jezus, Annie - przeraził się Ed. - Postaw ją z powrotem i spadajmy stąd.
Przerażało go, gdy widział traktowaną w ten sposób jedną z sióstr Cray. Swoją ostatnią osobowość zawdzięczał temu, że jest jej ofiarą. Bella była wszędzie. Przynajmniej w tym mieście była ogólnokrajowa i szerokopasmowa. Zarabiała na każdym, kto się nawinął. Miała działkę ze wszystkiego, od ziemskiej heroiny po papier do prezentów. Kupowała uzbrojone dzieci-śmieci i chłopaczków do łóżka. Dla relaksu wrzucała sobie łatkę, która sprawiała, że szczytowała przez cały dzień, a potem, jak modliszka, zjadała pana Szczęściarza w ulubionym sosie. Taka kobieta przysięgła zemstę, kiedy Ed zabił jej siostrę. A teraz okazało się, że tak łatwo ją upokorzyć na jej własnym terenie - będzie miał u niej przerąbane. Jak widać z załączonych dowodów, leżących w śmietniku, nikt długo nie wodził Belli Cray za nos. Wzdrygnął się.
- Annie, idzie mgła - powiedział. 
Annie właśnie tłumaczyła Belli:
- Nie widzisz konsekwencji własnego postępowania, równie dobrze mogłabyś siedzieć w twink-tanku. - Zmusiła ją do zajrzenia do pojemnika. - Chcę, żebyś zrozumiała, co zrobiłaś, kiedy to zrobiłaś. Co zrobiłaś naprawdę.
Bella usiłowała się roześmiać. Ale wyszło jej tylko:
- Gak gak gak.
Annie wzmocniła uścisk. Bella posiniała jeszcze bardziej. Wydała jeszcze jedno „gak” i zwisła bezwładnie. Wtedy Annie jakby straciła zainteresowanie całą sprawą. Upuściła ją na ziemię, podniosła natomiast jej torebkę.
- Ooo, Ed, zobacz! Tu jest pełno kasy! - Wygarnęła ją, uniosła i roześmiała się jak dziecko. Jej zachwyt nie znał granic. Była rikszarką: cokolwiek robiła, wkładała w to całe serce. W innej epoce nazwano by ją prostoduszną, ale to ostatnia rzecz, jaką dałoby się o niej powiedzieć. - Ed, w życiu nie widziałam tyle kasy naraz! - Kiedy ją liczyła, Bella Cray zeskrobała się z betonu i szybko pokuśtykała w mgłę. Wyglądała trochę asymetrycznie.
Ed uniósł pistolet Chambersa, ale było za późno na strzał. Bella umknęła. Westchnął.
- Nic dobrego z tego nie wyniknie.
- E tam - powiedziała Annie. Zwinęła pieniądze w rulon. - Lepiej, że ja je mam niż ta mała krowa. Zobaczysz.
- Nie spocznie, zanim ciebie też nie zabije.
Przed świtem we dwoje zaturlali pojemnik na wydmy, gdzie Ed pochował Tiga i Neenę, zatknąwszy nad nimi w piasku drogowskaz z napisem „Monster Beach”. Annie stała przez chwilę we mgle, potem powiedziała:
- Przykro mi, że straciłeś przyjaciół, Ed. - I poszła spać.
Ed został, dopóki nie rozwiała się mgła, nie rozkrzyczały się ptaki, a bryza nie zaczęła szeleścić źdźbłami piasecznicy; myślał o Neenie Vesicle, o tym jak wchodził w nią, a ona drżała i mówiła: „Mocniej. Pchaj mocniej. A nie, to ja”. Tej nocy coś się w nim zmieniło. Podczas następnego występu od razu prześnił się przez dzieciństwo na wylot, do całkiem innego miejsca.






DWADZIEŚCIA PIĘĆ

POŁKNIĘCI PRZEZ BOGA
Michael i Anna Kearney, ze swoimi angielskimi akcentami, starannym ubraniem i lekko zdziwionymi minami, znów pojechali z Nowego Jorku na północ. Tym razem w ogóle się nie spieszyli. Kearney wypożyczył od dealera na przedmieściu małe szare BMW i powlekli się nim na północ, na Long Island, stamtąd na stały ląd i wzdłuż linii brzegowej na północ, ku Massachusetts.
Zatrzymywali się i przyglądali wszystkiemu, co wpadło im w oko, wszystkiemu, co według znaków przy autostradzie było ciekawe. Niewiele tego było, chyba żeby liczyć morze. On, z miną człowieka, który nagle zdołał zaakceptować własną przeszłość, w każdym mijanym mieście łaził po pchlich targach i sklepikach z taniochą, wygrzebując używane książki, przedpotopowe kasety wideo i zremasterowane na CD albumy, które kiedyś lubił, ale nigdy się do tego publicznie nie przyznał. Miały tytuły w rodzaju The Unforgettable Fire albo The Hounds of Love. Anna patrzyła nań z ukosa, rozbawiona i zdziwiona. Jadali trzy razy dziennie, często w nadbrzeżnych rybnych restauracjach, a ona, choć przybrała na wadze, już się nie skarżyła. Nocowali to tu, to tam, unikając moteli, starając się znaleźć malownicze pensjonaciki prowadzone przez emerytowane, kobiece typy lesbijek albo maklerów w średnim wieku, uciekających przed konsekwencjami Wielkiej Hossy. Prawdziwy angielski dżem pomarańczowy. Widok na mewy, zostawione przez odpływ wodorosty, odwrócone płaskodenne łodzie. Schludne lokaliki nad samym morzem.
Tą okrężną drogą dotarli raz jeszcze na Monster Beach, gdzie Kearney wynajął im domek z desek, oddzielony od oceanu tylko wąską drogą i wydmami. W środku było równie pusto, jak na plaży, okna bez zasłon, wyszorowane drewniane podłogi i wiązki suszonego tymianku w rogach. Na zewnątrz trzymały się kurczowo szarych desek poruszane bryzą ostatnie płaty bladoniebieskiej farby.
- Ale jest telewizor - powiedziała Anna. - I myszy. - Po chwili zapytała: - Po co tu przyjechaliśmy?
Nie był pewien co odpowiedzieć.
- Chyba się ukrywamy.
W nocy nadal śnili mu się Brian Tate i biała kotka, roztapiający się jak łój w zaduchu i upale klatki Faradaya: choć teraz coraz częściej widywał ich w bezsensownych sytuacjach. Przybierając cudaczne, oficjalne siedzące pozy, oddalali się od niego, koziołkując w fundamentalną czerń. Kot, choć wyglądał jak figurka na półce, był wielkości człowieka. (Przez ten intrygujący szczegół, senny autokomentarz, Kearney nagle poczuł się nieszczęśliwy - bezsilny, ubogi, niewiarygodnie przygnębiony). Wciąż koziołkując, robili się coraz mniejsi i mniejsi, aż niknęli z pola widzenia, hieratycznie gestykulując na tle powoli eksplodujących gwiazd i mgławic.
W porównaniu z tym śmierć Valentine'a Sprake'a, choć nie zatraciła we wspomnieniach niczego ze swojej groteski, zaczęła wydawać się wręcz kwestią drugorzędną.
- Ukrywamy się - powtórzył Kearney.
***
W Cambridge, na trzecim roku - zanim poznał Annę, zanim kogokolwiek zamordował - idąc któregoś dnia do Trinity College, zerknął na wystawę sklepu papierniczego. Leżały tam tłoczone ślubne karty z życzeniami; gdy je mijał, zlewały się z zaśmiecającymi chodnik biletami autobusowymi i kwitkami z bankomatów. Strona wewnętrzna i zewnętrzna, wystawa i ulica, były nawzajem swoim przedłużeniem.
Wciąż robił wycieczki pod auspicjami kart tarota. Dwa czy trzy dni później jego pociąg stanął na dłużej gdzieś pomiędzy Portsmouth a Charing Cross, opóźniony najpierw przez remont linii, a później awarię lokomotywy. Kearney zapadł w drzemkę, ale zaraz raptownie się zbudził. Pociąg nie jechał, Kearney nie miał pojęcia, gdzie jest - ale na pewno na jakiejś stacji, bo za oknami, w przenikliwym zimnie, kręcili się pasażerowie, a wśród nich dwóch duchownych z tą jednolitą siwizną na głowach, jakiej nie widuje się już wśród laikatu. Znowu usnął, krótko śnił o utraconych rozkoszach Cierniowa. Przebudził się nagle, z przerażeniem, niemal pewien, że krzyczał we śnie. Usłyszał go cały wagon. Miał dwadzieścia lat, ale przyszłość malowała się wyraźnie: ciągle tak jeżdżąc, stanie się kimś, kto w pociągu pokrzykuje przez sen - facetem w średnim wieku z popsutymi zębami i szmacianą walizką, z głową niewygodnie opartą o narożnik zagłówka, podczas gdy jego umysł spruje się jak sweter, czyniąc nieczytelnym wszystko wokół.
To było ostatnie objawienie. Tarot, generator objawień, w jego świetle wydawał się pułapką. Najbardziej szarą z życiowych ścieżek. Podróże - prawdopodobnie nieskończona liczba podróży - kryły się w nim, zagnieżdżone fraktalnie jedna w drugiej; ale sam ich nośnik stał się dlań przejrzysty jak witryna sklepu papierniczego i aż za łatwo było je wszystkie rozpakować. Miał dwadzieścia lat i czysty żółty przód pociągu Intercity już nie napawał go ekscytacją. Spał w tylu przegrzanych pokojach, jadł w tylu dworcowych kafeteriach. Czekał na tyle przesiadek.
Zupełnie tego nieświadom, był gotowy na kolejną wielką zmianę w życiu.
***
- Czyli ukrywamy się? - zapytała Anna. 
- Tak.
Podeszła i usiadła przed nim, blisko, tak że czuł bijące od jej skóry ciepło.
- Jesteś pewien?
Może nie był. Może tylko czekał. Co noc, kiedy poszła spać, siadywał na Monster Beach. Jeśli oczekiwał swojej nemezis, rozczarował się: choć raz nie było jej nigdzie w pobliżu. Coś zmieniło się na zawsze w ich relacji. Po raz pierwszy odkąd się zetknęli, Kearney - choć od samej myśli dygotał ze strachu - chciał, żeby Shrander go dogonił. Czy dobrze wyczuł, że on się zatrzymał? Że odwraca głowę, bystro jak ptak, żeby go teraz posłuchać? Czy zastanawiał się, czemu depcze mu po piętach?
W nocy, nad oceanem, nie było za wiele do roboty - mógł tylko czekać, patrzeć na przychodzące i odchodzące fale pod ostrymi punkcikami gwiazd. Chłodna oceaniczna bryza unosiła piasek i przesypywała go z szelestem pomiędzy źdźbłami piaskownicy na wydmach. Coś migotliwie fosforyzowało. Kearney miał poczucie bezkresności rzeczy: w tym układzie plaża stawała się metaforą jakiegoś innego pogranicza, brzegu, na którym chlupoce cały wszechświat. Jakie potwory mogłoby wyrzucić morze na taką plażę? Coś więcej niż tylko nadpsuty, zniekształcony korpus rekina olbrzymiego; coś więcej niż plezjozaura, za którego, krótko i namiętnie, brano go omyłkowo w latach siedemdziesiątych. Prawie każdej nocy wracał do domku i wyciągał dysk z ostatnimi danymi Briana Tate'a. Prawie każdej nocy obracał go w dłoniach przez minutę czy dwie w zimnobłękitnym świetle telewizora, potem odkładał. Raz wyciągnął laptopa i podłączył do niego dysk, ale nie włączył ani jednego, ani drugiego, tylko poszedł do sypialni, położył się w ubraniu obok Anny i przycisnął dłoń do jej cipki, aż się na wpół obudziła i zajęczała.
W dzień puszczał sobie stare płyty albo przesiewał kanały telewizyjne, w poszukiwaniu czegokolwiek przypominającego wiadomości naukowe. Wszystko go bawiło. Anna nie rozumiała, o co chodzi. Któregoś ranka zapytała go przy śniadaniu:
- Pewnie mnie zabijesz, tak?
- Nie wydaje mi się - odpowiedział. - Nie teraz. - Po chwili dodał: - Nie wiem.
Położyła dłoń na jego dłoni.
- Tak zrobisz, ja wiem. W końcu nie będziesz mógł się powstrzymać. 
Kearney wpatrzył się w ocean za oknem.
- Nie wiem.
Cofnęła rękę i nie odzywała się do południa. Wymijające odpowiedzi zawsze ją deprymowały, pomyślał, albo i złościły. To na pewno coś z dzieciństwa. Miała taki sam problem z życiem jak on: nie darzyła go specjalnym uznaniem i szukała czegoś trudniejszego. Ale działo się między nimi coś jeszcze. Wyszli tak daleko poza normy swojego związku, że teraz nie wiedzieli, jak do siebie nawzajem podejść. On nie chciał, aby była zdrowa. Ona nie chciała, żeby stał się spolegliwy czy życzliwy. W nocy obchodzili się nawzajem, szukając jakichś punktów wyjścia, szukając jakichś mniej typowych zachowań, którymi można zaatakować się nawzajem. Anna była w tym świetna. Zaskoczyła go, kiedy ze swym promiennym uśmiechem kruchej istoty poprosiła:
- Może byś mi włożył?
Zdjęli z łóżka patchworkową kapę i położyli ją przed kominkiem, spalającym na czyściutki biały popiół wyrzucone przez fale drewno. Anna, prawie tak samo biała, półleżała na boku w blasku ognia. Popatrzył z namysłem na wklęśnięcia i cienie jej ciała.
- Nie - odparł. - Raczej nie. 
Zagryzła wargę i odwróciła się plecami.
- Co jest ze mną?
- Nigdy tego nie chciałaś - odezwał się ostrożnie.
- Ależ chciałam. Chciałam od samego początku, ale było jasne, że ty nie chcesz. W Cambridge połowa dziewczyn o tym wiedziała. Że tylko robisz im dobrze palcami, a sam nigdy nie dochodzisz. Inge Neumann - wiesz, ta od tarota - bardzo się tym zdziwiła.
Zrobił tak zażenowaną minę, że aż się roześmiała.
- No, mnie się chociaż to udało.
W jedynym rewanżu, na jaki było go stać, opowiedział jej o Cierniowie.
- Domu zupełnie nie było widać z drogi - zaczął. Nachylił się ku niej, dygocąc z wysiłku wyobrażania sobie tego wszystkiego. - Tak dobrze był zasłonięty. Tylko drzewa grubo obrośnięte mchem, parę metrów omszałego podjazdu, tabliczka z nazwą. - Cała posiadłość była chłodna i zacieniona, z wyjątkiem miejsc, gdzie słońce przebijało się do trawy, rozlewając się po niej rozległą kałużą blasku. - Wszystko było takie realistyczne. - To samo światło oświetlało pokój na drugim piętrze, gdzie w cieple poddasza zawsze było późne popołudnie i było słychać głęboki, skierowany do wewnątrz oddech, jakby kogoś, kto utracił całą samoświadomość. - Wtedy przychodziły tam moje kuzynki i zaczynały się rozbierać. - Zaśmiał się. - Przynajmniej w mojej wyobraźni - dodał.
Gdy Anna się zdziwiła, powiedział jeszcze:
- Podglądałem je i się onanizowałem.
- Ale to nie było naprawdę?
- No, nie. To tylko fantazja.
- No to nie rozu...
- W prawdziwym życiu nie miałem z nimi kontaktu. - Ani razu się do nich nie odezwał. Wydawały mu się zbyt energiczne, zbyt nieokrzesane. - Ta fantazja z Cierniowem wszystko dla mnie zepsuła. Kiedy poszedłem do Cambridge, nic mi przez to nie wychodziło. - Wzruszył ramionami. - Nie wiem dlaczego - przyznał. - Po prostu nie potrafiłem o tym zapomnieć. O tej obietnicy.
Wytrzeszczyła nań oczy.
- Ale to przecież wykorzystywanie - powiedziała - wykorzystywanie innych ludzi, i to do czegoś, co się dzieje tylko w tobie w środku.
- Uciekałem od rzeczy, które chciałem... - próbował się tłumaczyć.
- Nie - ucięła. - To straszne.
Złapała narzutę za róg i powlokła ją z powrotem do sypialni. Usłyszał skrzypnięcie łóżka, gdy się na nie rzuciła. Czuł się zawstydzony, jakby się zapadł do środka. Na wpół w to wierząc, powiedział żałosnym tonem:
- Zawsze myślałem, że Shrander to moja kara za to.
- Idź sobie.
- Wykorzystałaś mnie - powiedział.
- Nie. Nigdy cię nie wykorzystałam.






DWADZIEŚCIA SZEŚĆ

50 TYSIĘCY STOPNI KELWINA
- Jasne, mieliśmy trochę szczęścia - przyznał wuj Suwak.
Seria Mau wróciła na orbitę i stwierdziła, że statki grupy Moire'a rozlazły się po całym układzie jak insekty. Uciekając stamtąd, trochę ich sponiewierała, a teraz zaszyła się między grawitacyjnymi skałami i mieliznami centrum układu, skąd porozumiewała się z wujem Suwakiem przez sieć przełączających się losowo nadajników pośredniczących. Grupa Moire'a - traktując ten środek ostrożności jako wyzwanie i w gruncie rzeczy ciesząc się, że nie uczestniczą w walce, której wuj Suwak nie pozwoliłby wygrać - wylizała się z ran, spięła razem swoje matematyki i zaczęła jeździć po sieci z prędkością dziesięciu milionów hipotez na nanosekundę. Tymczasem zjawa Serii Mau patrzyła na wuja Suwaka, a wuj Suwak patrzył z góry na nią. Spod opiętej krzywizny brzuszyska, odzianego w płócienne marynarskie spodnie, podtrzymywane szerokim na całe dwadzieścia centymetrów pasem, ledwo widziała jego porcelanową twarz i kolorową kamizelkę. W jednej dłoni trzymał coś podobnego do mosiężnego teleskopu, w drugiej starożytną, papierową nibyksiążkę Galaktyka i jej gwiazdy. Na głowie miał marynarską czapkę z wyszytym pisanką na otoku hasłem „Szybko mnie pocałuj”.
- Szczęścia nic nie zastąpi - dodał.
A stało się coś takiego: spiesząc się, żeby przegonić jeden drugiego w pościgu za Białą kotką, wuj Suwak i dowódca ciężkiego nastyckiego krążownika Dotknięcie pustki zderzyli się na parkingu Motelu Splendido. Kolizja nastąpiła, kiedy ulubiony pojazd wuja Suwaka, K-statek El Rayo X, wynajęty razem z grupą Krishny Moire'a dzięki jakimś zagadkowym konszachtom w biurokracji EMC, przyspieszył do jednej czwartej prędkości światła. Trzydzieści czy czterdzieści sekund później wrył się głęboko pod zielonkawą, przypominającą skórkę owocu, skorupę statku Nastyków, przebijając węźlastą strukturę wewnętrzną i wytracając pęd dopiero pod samą sterownią. Dotknięcie pustki pochłonęło tę energię w prosty, newtonowski sposób, wypromieniowując ją jako ciepło, dźwięk i wreszcie słabo przyspieszając w kierunku Mniejszego Obłoku Magellana. Pęknięty kadłub zaraz otoczyły chmary operatorów-cieni, próbujących oszacować szkody. Pojawiła się siatka maleńkich maszyn naprawczych, prostych programików o topologii roju, operujących na inteligentnym ceramicznym kleju. Zaczęły zasklepiać dziurę.
- A ja się tymczasem dowiaduję - ciągnął wuj Suwak - że gość według własnego mniemania dawno nie żyje, choć matematyka jego statku nadal go podtrzymuje, jako coś w rodzaju zjawy. No to mówię: „Wiesz co, i tak możemy współpracować. To żadna przeszkoda, że nie żyjesz”. I gość się zgadza. Współpraca miała sens. Czasem współpraca to dobra rzecz.
Więc tak to było. Operatory-cienie wuja Suwaka, poprawnie zakładając, że żaden ze statków nigdzie samodzielnie nie poleci, zaczęły tworzyć software'owe połączenia między matematyką K-statku a systemem napędowym jego nowego nosiciela. Nikt dotąd czegoś takiego nie robił, ale w ciągu paru godzin udało im się to uruchomić i ruszyć w pogoń za Białą kotką, skrywając pozycję, pochodzenie i motywy za osobliwą podwójną sygnaturą, która tak dziwiła Serię Mau.
- Trochę się poszczęściło - powtórzył wuj Suwak. Chyba podobał mu się ten pomysł. Nonszalancko rozpostarł dłonie. Po drodze parę razy coś się rozłączyło. Ale daliśmy radę.
Spojrzał na nią z góry.
- Ja i ty, Seria Mau, też będziemy współpracować.
- Nie spodziewaj się za wiele.
- A dlaczego?
- Za całokształt. Ale przede wszystkim dlatego, że zabiłeś swojego syna.
- Zaraz - powiedział. - Przecież to ty go zabiłaś. Nie patrz tak na mnie! - Pokręcił głową. - To wygodne, tak szybko wszystko zapominać.
Seria Mau musiała się z nim zgodzić.
- Ale to ty mnie z nim spiknąłeś. Nakręciłeś mnie i poleciałam. I po co w ogóle to wszystko, skoro i tak wiedziałeś, gdzie jest Billy? Wiedziałeś przez cały czas, inaczej byś nie mógł mi powiedzieć. Mogłeś go znaleźć w każdej chwili. Po co to przedstawienie?
Wuj Suwak zastanowił się nad odpowiedzią.
- To prawda - przyznał w końcu. - Nie musiałem go szukać. Ale wiedziałem, że ze mną nigdy się tym sekretem nie podzieli. Siedział na tej zadupiastej planecie dziesięć lat, cały czas licząc, że go poproszę, żeby mógł odmówić. Więc wysłałem mu coś czego potrzebował: czyjąś żałosną historię. Pokazałem mu, że może jeszcze dokonać czegoś dobrego. Posłałem mu kogoś w gorszym stanie niż on sam, kogoś, komu może pomóc. Ciebie. Wiedziałem, że zaproponuje, że cię tam zaprowadzi. - Wzruszył ramionami. - Pomyślałem, że polecę za tobą.
- Ty draniu.
- Już mnie tak nazywano - przyznał wuj Suwak.
- Ale Billy w rezultacie i tak nic mi nie powiedział. Wszedł na mój pokład tylko po seks z Moną-klonką.
- Nooo - odparł wuj Suwak. - Z Moną każdy by chciał. - Uśmiechnął się do wspomnień. - Też mój produkt - dodał. Potem pokręcił ze smutkiem głową. - Z Billym Ankerem nie mogliśmy się dogadać od pierwszego dnia, kiedy wyszedł z inkubatora. Czasem tak bywa z ojcem i synem. Może za ostro go traktowałem. Ale on nigdy się nie odnalazł, wiesz? Szkoda, bo strasznie mi przypominał mnie samego z czasów młodości, zanim zrobiłem jedną entradę za dużo i złapałem tę otłuszczającą chorobę.
Seria Mau zerwała połączenie.
***
Dźwięk alarmów. Pod zmiennym szarym i niebieskim wewnętrznym światłem Biała kotka wydawała się jednocześnie opustoszała i nawiedzona. Operatory-cienie wisiały pod sufitem kabiny dla ludzi, pokazując sobie Serię Mau i naszeptując jak osierocone siostry.
- Rany, a teraz o co chodzi? - zapytała je.
Pozakrywały sobie nawzajem palcami usta. Grupa Moirea wytłukła już prawie wszystkie nadajniki pośredniczące i uganiała się za resztą jak sfora psów po przybrzeżnym bulwarze w Carmody.
- Mamy bufor tylko na parę nanosekund - ostrzegła ją matematyka. - Powinniśmy walczyć albo uciekać. - Zastanawiała się przez moment. - Jeśli będziemy walczyć, prawdopodobnie wygrają.
- No to lećmy.
- Dokąd?
- Gdziekolwiek. Trzeba ich zgubić i tyle.
- Grupę K-statków może by się dało, ale nie statek Nastyków. Systemy nawigacyjne ma gorsze ode mnie, ale za to lepszego od ciebie pilota.
- Przestań tak mówić! - wrzasnęła Seria Mau. Potem się roześmiała. - Zresztą, jakie to ma znaczenie? Przecież nas nie uszkodzą, przynajmniej dopóki nie dowiedzą się, gdzie lecimy. A może i wtedy nie.
- A gdzie lecimy?
- Chciałabyś wiedzieć, co?
- Jeśli nie będę wiedzieć, nie polecimy - przypomniała jej matematyka.
- Podkręć mnie - poleciła Seria Mau.
Natychmiast spowiło ją czternaście wymiarów sensorium Białej kotki. Przeszła na czas okrętowy. W jednej nanosekundzie poczuła węchem próżnię. W drugiej poczuła dotykiem delikatne muśnięcia ciemnej materii na kadłubie. W trzeciej mogła nasłuchiwać odrażającego termojądrowego życia wewnętrznego pobliskiego słońca, dźwięków, jakich nikt jeszcze nie opisał. Cztery - i przypłynęły do niej nieustannie zmieniające się języki poleceń grupy Krishny Moire'a, jak warstwy przejrzystego płynu - to było szyfrowanie, w którym były zanurzone. Po pięciu nanosekundach wiedziała o nich wszystko: status napędu, ciąg, uzbrojenie w stanie gotowości. Uszkodzenia z poprzedniej potyczki - osłabienia kluczowych miejsc kadłubów, spowodowane ablacją, zużycie amunicji. Wyczuwała nanomaszynki pracujące nad wzmocnieniem wewnętrznych konstrukcji. Byli za młodzi i za głupi, żeby zrozumieć, jak bardzo są pouszkadzani. Pomyślała, że mogłaby ich pokonać, obojętne, co twierdzi matematyka. Odczekała kolejną nanosekundę, zbierając siły w czternastowymiarowej nocy. Mgnienia i nici światła pojawiały się i znikały. Jakieś szumy z oddali. Usłyszała, jak Krishna Moire mówi: „Mam go!”, ale wiedziała, że to nieprawda.
Znajdowała się na właściwym miejscu.
Na miejscu dla ludzi, którzy już zapomnieli, kim są. Albo nigdy nie wiedzieli. Wuj Suwak nazwał ją „żałosną historią”. Matka dawno umarła. Ojca i brata nie widziała od piętnastu lat. Mona-klonka żywiła dla niej tylko pogardę, a Billy Anker litował się nad nią nawet kiedy go zabijała: jego brutalna śmierć wisiała na dodatek nad nią, jak menu, z którego mogła wybrać własną. Potem wmówiła sobie, że na tym poziomie widzi jak na dłoni wszystkie zawiłości ludzkiego istnienia i może się przez nie przebić na wylot - wprost do prymitywnego kodu pod spodem. Mogła tu zostać albo uciekać: zarówno w tym miejscu, jak i w tym w życiu. Była statkiem.
- Uzbrój mnie - rozkazała.
- Jesteś pewna?
- Uzbrój mnie.
Dokładnie w tej chwili K-grupa znalazła ostatni z pośredniczących nadajników i zaczęła tropić prowadzący ku niej ślad. Była jednak połączona ze statkiem, a oni nadal myśleli milisekundowo. Za każdym razem, gdy ją znajdowali, była już gdzie indziej. Następnie, po chwili, jaką zajęło im uświadomienie sobie tego faktu, dostała się do przestrzeni między nimi.
Potyczka musiała się zamknąć w półtorej minuty, inaczej Seria Mau by się wypaliła. Przez cały czas migotała w nieprzewidywalny sposób, pięćdziesiąt lub sześćdziesiąt tysięcy razy znikając i pojawiając się w normalnej przestrzeni. Niewiele z tego będzie potem pamiętać: taki obraz, owaki obraz. Intensywny rozbłysk gamma, dający 50 tysięcy kelwinów przez trwające wieki czternaście nanosekund, w okrętowym sensorium przypominał kwiat. Pod spojrzeniem systemu wyszukiwania celów statki obracały się jak wykresy, przekręcane o tyle czy tyle stopni w siedmiu wymiarach, aż rozkwitły jak podobne kwiaty. Z punktu widzenia takiego celu Biała kotka wyskakiwała znikąd, idąc po trzech czy czterech różnych łukach - kolejno, choć wydawało się, że jednocześnie - otoczona mgłą flar, fałszywych sygnałów i wymyślonych języków bitewnych, pianą kodu i siły, prowadzącą tylko do jednego wniosku.
- Tak naprawdę, chłopaki - pożałowała ich Seria Mau - też nie wiem, który z nich to ja.
Norma Shirike, usiłując się z nią połączyć, rozpadła się na chmurę pikseli, jak zdmuchnięte szkwałem ze stołu elementy układanki. Kris Rhamion i Sharmon Kier, starając się uniknąć w popłochu ucieczki zderzenia, wpadły jednak na małą asteroidę. Nagle wszędzie zaroiło się od polatujących w pustce śmieci i odłamków o postrzępionych krawędziach. Przestrzeń lokalna już stygła, ale wciąż było tu gorąco jak w piecu, rezonującym światłem i ciepłem, rozbłyskującym egzotycznymi cząstkami i stanami energetycznymi. To było piękne.
- Podoba mi się tutaj - powiedziała.
- Masz jeszcze trzy milisekundy - ostrzegła ją matematyka. - A jeszcze wszystkich nie dorwaliśmy. Jeden chyba uciekł z układu. Ale sam Moire gdzieś tu lata, jeszcze go szukam.
- Zostańmy tutaj.
- Nie mogę tego zrobić.
- Zostajemy, bo i tak jesteśmy w dupie. Wykorzystał swoją grupę jako przynętę, a sam wszedł pod koniec. Spodziewał się, że zostanie mu milisekunda albo dwie, żeby mnie walnąć, kiedy zacznę zwalniać. - Dała się nabrać na podręcznikową pułapkę taktyczną. - Moire, ty skurwielu, wiem co kombinujesz!
- Za późno. Wróciła do normalnego czasu. Proteom zbiornika, nasycony teraz substancjami odżywczymi i hormonami uspokajającymi, zaczynał ją łatać z powrotem. Ledwo mogła zachować przytomność.
- Kurwa - powiedziała do matematyki. - Kurwa, kurwa, kurwa. Radiowe częstotliwości rozbrzmiały śmiechem. Krishna Moire zamigotał przed nią, ubrany w swój gołębioszary galowy mundur.
- Cześć, Seria. Pytasz, co to jest? To ja mówię ci, kurwa, dobranoc.
- Ma nas - powiedziała matematyka.
Rozmigotany statek Moire'a leciał ku niej przez pobojowisko. Wyglądał jak duch. Wyglądał jak rekin. Wszystko, co mogłaby zrobić, byłoby zbyt wolne. Biała kotka obracała się w panice, jak jedna z niedawnych własnych ofiar, szukając drogi ucieczki. A potem wszystko rozświetliło się jak choinka, siła wybuchu odepchnęła Krishnę Moirea, koziołkującego wzdłuż osi na tle gasnącego rozbłysku. W tej samej chwili Seria Mau uświadomiła sobie, że obok Białej kotki zmaterializowało się coś olbrzymiego. Krążownik Nastyków, jego ogromny, spleśniały z wyglądu kadłub, jak opadłe jabłko w sadzie, wciąż rojący się od naprawczych nanobotów.
- Jezu - powiedziała. - Pierdyknęli go. Wuj Suwak pierdyknął swojego człowieka.
- Nie wydaje mi się, żeby to był wuj Suwak - sprzeciwiła się matematyka. - Rozkaz przyszedł z innego miejsca statku. - Suchy śmiech. - Całkiem jakby mieli tam dwuizbowy umysł.
Kiedy to usłyszała, zachciało jej się płakać.
- To był dowódca - stwierdziła. - On zawsze mnie lubił. A ja jego.
- Ty nikogo nie lubisz - zauważyła matematyka.
- Przeważnie nie. Ale dzisiaj mam straszną huśtawkę. Sama nie wiem, co się ze mną dzieje. - Po chwili zapytała: - A gdzie jest ten cwaniak Moire?
- Schował się w zewnętrznych warstwach gazowego olbrzyma. Uciekł, płynąc na fali uderzeniowej ostrzału. Ma uszkodzenia, ale napęd mu działa. Chcesz go ścigać?
- Nie. Załatw go.
- Słucham?
- Załatw skurwiela.
- ?
- Czemu ja zawsze muszę wszystko sama robić - Seria Mau westchnęła. - Proszę bardzo.
Pocisk oddzielił się od którejś ze skomplikowanych struktur na zewnątrz Białej kotki, przez okamgnienie wisiał nieruchomo, odpalając silnik, i popędził w atmosferę gazowego olbrzyma. Grawitacja próbowała zgnieść go na miazgę, on jednak, lecąc, przeobraził się w głos Pana. Kiedy zaczął się zapalać, po powierzchni olbrzyma przebiegło coś podobnego do błyskawicy.
Wuj Suwak otworzył połączenie z Białą kotką. Wściekle nadymał policzki.
- Ej - powiedział. - to nie było potrzebne. Wiesz? Zapłaciłem za tych gości spore pieniądze. I tak nie pozwoliłbym im nic ci zrobić.
Zignorowała go.
- Spłaszczamy się stąd - poradziła matematyce. Ziewnęła. - Lecimy tam - dodała. - Po prostu nie chciało mi się już zajmować tym skurwielem. Jestem zbyt zmęczona.
Gdy odlatywali z układu, za nimi zaczynała rozpalać się nowa gwiazda.
***
Seria Mau spała przez długi czas, z początku bez snów. Potem zaczęła widzieć obrazy. Najpierw Nową Rzekę Perłową. Ogród, ponury w deszczu. Widziała siebie, z dużej odległości, maleńką, lecz wyraźną. Miała trzynaście lat. Poszła zaciągnąć się na K-statek. Żegnała się z bratem i ojcem. Scena wyglądała tak: stacyjka w Saulsignon, jeszcze ładna pod wojennym niebem, takim samym jak wojenne niebo Pradawnej Ziemskiej Europy - błękitnym, skłębionym, poznaczonym kondensacyjnymi smugami, ale pełnym nadziei. Widziała, jak macha, jak unosi rękę ojciec. Brat nie chciał machać. Nie chciał, żeby tam jechała, więc odmawiał nawet patrzenia na nią. Scena powoli gasła. Później przez moment widziała siebie, po raz ostatni w ludzkiej postaci. Siedziała na brzegu łóżka, dygotała i wymiotowała do plastikowej miski, próbując zawinąć się w bawełnianą koszulę, która ciągle się z tyłu rozchylała.
Na K-statki rekrutują cię w sterylnych białych pomieszczeniach o stałej temperaturze: niemniej, cokolwiek robisz, nie wolno ci się rozgrzać. Musisz być na czczo. Zresztą i tak dają ci leki wymiotne. Robią zastrzyki. Później wypełniasz testy, właściwie tylko po to, żeby się czymś zająć przez dwa czy trzy dni, nim zastrzyk zadziała. Wtedy w twoim krwiobiegu już roi się od specjalnie dobranych patogenów, sztucznych pasożytów i skrojonych na miarę enzymów. Stajesz przed nimi z objawami stwardnienia rozsianego, tocznia i schizofrenii. Przywiązują cię pasami i wtykają w zęby gumowy knebel do zagryzania. Zielone światło dla operatorów-cieni, działających na nanomechanicznym substracie w submikronowej skali - szybko zaczynają rozbierać na części twój współczulny układ nerwowy. Odpady stale wypłukują przez okrężnicę. Wpompowują ci białą pastę pełną dziesięciomikronowych fabryczek produkujących rzadkie białka i monitorujących twoje wewnętrzne wskazania. W czterech miejscach podpinają ci się do rdzenia. Przez cały ten proces jesteś przytomna, z wyjątkiem krótkiej chwili, kiedy zapoznają cię z samym K-kodem. Nawet teraz nie przeżywa tego wielu rekrutów. Jeśli przeżyjesz, zamykają cię w zbiorniku. Złamali ci już większość kości i wyjęli niektóre organy: jesteś ślepa, głucha i jedyne, co czujesz, to coś w rodzaju nieustannie przepływającej przez ciebie mdlącej fali. Wcięli ci się też w korę nową, żeby podpiąć tam interfejs programowy zwany ironicznie „Krzyżem Einsteina”, od obrazu, jaki się widzi przy jego pierwszym użyciu. Już nigdy nie będziesz sama. Niedługo będziesz umiała świadomie przetwarzać miliardy miliardów bitów na sekundę; ale nigdy już nie będziesz chodzić. Nawet srać sama już nie będziesz. Zaciągnęłaś się. Przez chwilę dostrzegasz, że byłaś w stanie to wybrać, ale już nigdy, przenigdy tego wyboru nie cofniesz.
W tym śnie Seria Mau widziała siebie z góry. Przez tyle lat płakała, użalając się nad tym, co sama sobie wtedy zrobiła. Skórę miała jak ryba. Drżała w zbiorniku jak ranne zwierzę doświadczalne. Ale brat nawet nie chciał się z nią pożegnać. To było wystarczającym powodem, samo w sobie. Po co komu taki świat, gdzie przez cały czas musisz być matką, a brat nawet nie chce ci pomachać na pożegnanie?
Patrzyła na pustą wewnętrzną ścianę pokrytą jedwabnymi falbanami. Po jakimś czasie w kadr powoli wszedł, nachylając się, korpus mężczyzny - wysokiego, chudego, ubranego w czarny frak i wykrochmaloną białą koszulę; w jednej dłoni w białej rękawiczce trzymał cylinder, w drugiej hebanową laskę. Seria Mau natychmiast poczuła do niego zaufanie. Miał wesołe oczy - były przenikliwie jasnoniebieskie - wąski czarny wąsik, a wybrylantynowane kruczoczarne włosy przylegały ściśle do czaszki. Uświadomiła sobie, że mężczyzna się kłania. Po dłuższej chwili, pokazawszy się najbardziej, jak mógł, bez wchodzenia w kadr całym ciałem, uśmiechnął się do niej i cichym, życzliwym głosem powiedział:
- Musisz to wszystko sobie wybaczyć. 
- Ale...
Falbaniaste tło zastąpiły trzy łukowate okna wychodzące na tępy blask Traktu Kefahuchiego. Przez to cały pokój sprawiał wrażenie, jakby koziołkował w przestrzeni, z umiarkowaną, nierelatywistyczną prędkością.
- Musisz wybaczyć sobie wszystko - powiedział magik.
Powoli uchylił przed nią kapelusza i skłonił się, znikając ze sceny. Zanim zniknął całkiem, wezwał ją gestem do siebie. Obudziła się raptownie.
- Przyślij do mnie operatory-cienie - poleciła statkowi.






DWADZIEŚCIA SIEDEM

PRZEŁOM ALCUBIERRE'A
Film w akwarium znów pokazywał, jak wyjeżdża siostra Eda.
- Ale wrócisz? - błagał ją ojciec. Nie było odpowiedzi. - Wrócisz? 
Ed wykręcał głowę najdalej, jak mógł, gapił się na cokolwiek - donice z kwiatami, białe cumulusy, pręgowanego kota - żeby tylko nie patrzeć na żadne z nich. Nie da się jej nawet ucałować. Nie pomacha na pożegnanie. Zagryzła dolną wargę i odwróciła się. Ed wiedział, że to wspomnienie. Żałował, że nie może skompletować go z innymi kawałkami, które sobie przypomniał, i pojąć tej gównianej retrospektywy swego życia. Lecz jej twarz zafalowała jak pod wodą, niespójna i dziwna, i nagle przeleciał przez nią na drugą stronę.
Wszystko skurczyło się, gdy przez nią przechodził; nic poza ciemnością i wrażeniem ogromnej szybkości. Parę niewyraźnych świetlnych punkcików. Chaotyczny atraktor kłębiący się i buchający tandetnymi, tęczującymi kolorami grafiki komputerowej sprzed czterystu lat. Jak rana na firmamencie.
- Wy wierzycie w to gówno? - zapytał Ed.
Jego głos poniósł się echem. Następnie i przez to się przebił; całą wieczność koziołkował w pustej przestrzeni, słysząc huczące fale pieśni wszechświata, zagnieżdżonych jedna w drugiej, jak fraktalne wymiary...
...a potem obudził się i stwierdził, że znów jest na scenie. Dotąd się to nie zdarzało: może obudził go ten niespodziewany huk, nabrzmiewający w nim, by przeniknąć proroczą śpiączkę jak odgłos fal spadających na Monster Beach. Otworzył oczy. Publiczność stała i oklaskiwała go już trzecią bitą minutę. Jedyną siedzącą osobą była Sandra Shen. Patrzyła nań z pierwszego rzędu z ironicznym uśmiechem, powoli klaszcząc drobnymi, orientalnymi dłońmi. Ed nachylił się, chcąc usłyszeć, jaki wydają dźwięk. I zemdlał.
Obudził się z zapachem soli w nozdrzach. Nad nim czerniał wielki masyw wydm. Ponad nim szyja nocy, obwieszona tanimi świecidełkami. Jedno i drugie było bardziej uspokajające niż sylwetka właścicielki cyrku i czerwony ognik jej papierosa z nietoperzego gówna. Wyglądała na zadowoloną.
- Ed, świetnie ci poszło!
- Co ja powiedziałem? Co się stało?
- Stało się to, że się spodobałeś. Przebiłeś się przez wszystko. Można powiedzieć, że stałeś się ich ulubieńcem. - Zaśmiała się. - Można powiedzieć, że moim też.
Ed spróbował usiąść.
- Gdzie Annie?
- Musiała gdzieś pójść. Ale ja jestem z tobą.
Ed wytrzeszczył na nią oczy. Klęczała mu za głową, pochylona, żeby widział jej twarz. Była ledwie widoczna, ziemista i pełna sugestii. Z oczu wysypało się parę ożywionych drobinek, zaraz zmiecionych przez bryzę. Uśmiechnęła się i pogładziła go po czole.
- Dalej się nudzisz, Ed? Bez sensu. Cyrk jest twój. Możesz żądać dowolnych pieniędzy. Możemy zacząć sprzedawać kontrakty terminowe. Aha, i... Ed?
- Co?
- Za dwa tygodnie wylatujemy.
Poczuł ulgę. I klęskę: nie wiedział jak to powiedzieć Annie. Cały dzień pił w barach na bulwarze, albo - zupełnie jak nie on - popołudniami z własnej woli ćwiczył z akwarium. Zagrałby w kościane statki, ale staruszkowie dawno poszli sobie z Dunes Motelu. Zatwinkowałby, ale bał się iść do centrum miasta. Tymczasem Annie zniknęła z jego życia. Pracowała nocami i po cichu wracała, kiedy myślała, że już poszedł spać. A gdy się już spotykali, była nieobecna, cicha, wycofana. Domyślała się? Kiedy się uśmiechał, odwracała wzrok. W końcu, udręczony, wykrztusił:
- Musimy porozmawiać?
- Naprawdę, Ed?
- Dopóki jeszcze siebie pamiętamy.
Tydzień po jego wielkim sukcesie w ogóle nie wróciła do domu.
Nie było jej trzy dni. W tym czasie Madame Shen przygotowywała się do wyjazdu z Nowego Wenusportu. Poskładano eksponaty. Spakowano atrakcje. Złożono wielki namiot. Jej statek, Głęboki niż, któregoś jasnego, błękitnego poranka zszedł z orbity parkingowej. Okazał się małym pękatym dynaflowowym frachtowcem typu HS-SE, czterdziesto- czy pięćdziesięcioletnim, zbudowanym tanio, ale w miarę przyzwoicie, ze spiczastym dziobem i statecznikami na rufie. 
- No, Ed, co o nim sądzisz? - zapytała Sandra Shen.
Ed uniósł wzrok ku kadłubowi o geometrii dojrzałego awokado, poczerniałemu od lądowań ogonem w dół od Motelu Splendido po samo Jądro.
- Rupieć - odpowiedział. - Jeśli chcesz znać moje zdanie.
- Wolałbyś hiperskoczka. Wolałbyś być na Marnej Szansie IV, mieć kajaczek z inteligentnego węgla i nurkować raz za razem do spółki z Liv Hulą. Bez ciebie by tego nie dokonała. Powiedziała później w wywiadzie: „Szłam tak ostro, bo bałam się, że Ed Chianese będzie tam przede mną”.
Ed wzruszył ramionami.
- Robiłem to wszystko - odparł. - Teraz wolałbym być z Annie.
- O ho, ho. Teraz, jak możemy jechać, jemu się nie chce. Annie ma sprawy do załatwienia.
- Twoje sprawy?
Teraz była jej kolej wzruszyć ramionami. Nadal patrzyła, skrzywiona, na swój statek. Po chwili odezwała się:
- Nie chciałbyś wiedzieć, czemu uwielbiają twój występ? Nie chciałbyś czasem wiedzieć, czemu nagle się do ciebie przekonali?
Ed się wzdrygnął. Nie był pewien, czy chce.
- Bo przestałeś gadać o wojnie i wygadywać te rzeczy o węgorzach. Dałeś im Trakt, który świeci im przed nosem, jak skarb, na który ich stać. Zabrałeś ich tam, pokazałeś, co mogą znaleźć i kim mogą się stać. Tutaj wszystko jest już zużyte i oni dobrze o tym wiedzą. A ty nie proponowałeś im retrorzeczy, Ed. Pokazałeś, że nie wszystko jest jeszcze przebrane. Powiedziałeś: „Lećcie głęboko!”. I właśnie to chcieli usłyszeć: że któregoś dnia zlezą z plaży i zanurzą się w morzu! - Zaśmiała się. - Byłeś bardzo przekonujący. A potem się porzygałeś.
- Ale ja tam nigdy nie byłem - zdziwił się Ed. - Nikt nie był. 
Sandra Shen zlizała z kącika ust okruch miejscowego tytoniu.
- To fakt - przyznała. - W każdym razie nie oni, prawda?
***
Ed czekał na Annie, Annie nie przychodziła. Jeden dzień, potem dwa. Posprzątał w pokoju. Wyprał jej lycrowe stroje na zmianę. Gapił się w ścianę. Teraz, kiedy nie chciał nigdzie lecieć, i nie miał ochoty, żeby ktoś mu przypominał, że ma dokądś lecieć, port nagle ożył. Ogień wylotowy całą noc rozświetlał wydmy. Riksze pędziły tam i z powrotem. Cyrk był już spakowany, oprócz obcych w ich ozdobnych pancernych trumnach, które widywało się o świcie płynące po betonie za swoimi dozorcami, udającymi się w jakichś nieznanych sprawach. Trzeciego dnia Ed skombinował składane aluminiowe krzesełko i usiadł sobie w słońcu z butelką Black Hearta. O wpół do jedenastej od strony miasta do portu wjechała riksza z Pierpoint Street i zaczęła zbliżać się z niezłą szybkością.
Ed zerwał się na równe nogi.
- Halo, Annie, Annie! - wołał. Przewrócił krzesło, ale rum uratował. - Annie!
- Ed!
Śmiała się. Od połowy płyty słyszał, jak woła jego imię. Ale kiedy riksza zatrzymała się przed nim w chmurze reklam jak barwny dym i bibułki, pomiędzy dyszlami nie stała Annie, lecz jakaś inna dziewczyna o potężnych nogach, przypatrująca mu się ironicznie z góry na dół.
- Cześć - odezwał się. - Kim ty jesteś?
- Nie jesteś gotowy wiedzieć - burknęła rikszarka. Dźgnęła kciukiem za siebie. - Twoja luba tam siedzi.
W tej samej chwili Annie Glyph wysiadła na płytę. Wykorzystała w pełni trzy dni nieobecności, całkowicie się odmieniając - inwestycję mimo woli zasponsorowała Bella Cray. Krój był radykalny. Nowe, świeże ciało pięknie wyrosło w krawieckiej zupie. Dawna Annie zniknęła. Ed miał przed sobą dziewczynę co najwyżej piętnastoletnią. Nosiła różową atłasową spódnicę do pół łydki, z plisą z tyłu, i podkreślający sutki limonkowy top-bolerko z angory. Do tego dodała cienki paseczek ze złotych łańcuszków oraz sandały na platformach z przezroczystego poliuretanu. Włosy, blond przędzę, związała w kucyki dopasowaną kolorem wstążką. Nawet w tych butach miała mniej niż metr sześćdziesiąt.
- Cześć, Ed - powiedziała. - Podoba ci się? Nazywa się Mona. - Spojrzała po sobie. Podniosła wzrok na niego i parsknęła śmiechem. - Podoba ci się! - I dodała nerwowo: - Podoba ci się, prawda? Och, Ed. Taka jestem szczęśliwa.
Ed nie wiedział, co powiedzieć.
- My się znamy? 
- Ed!
- Żartowałem. Teraz widzę podobieństwo. Śliczna, ale nie wiem, po co to zrobiłaś. Lubiłem cię taką jaką byłaś.
Annie przestała się uśmiechać.
- Jezu, Ed. To nie było dla ciebie. To było dla mnie.
- Nie rozumiem.
- Ed, to ja chciałam być drobniejsza.
- To nie jest „drobniejsza” - powiedział Ed. - To jest Pierpoint Street.
- No, super. Pierdol się, Ed. Taka jestem i już. Pierpoint Street. 
Wsiadła z powrotem do rikszy i rzuciła do rikszarki:
- Zabieraj mnie od tego skurwiela. - Jeszcze raz z niej wyskoczyła i tupnęła nogą. - Ed, kocham cię, ale spójrzmy prawdzie w oczy: jesteś twinkiem. Bo może ja chciałam, żeby zerżnął mnie ktoś większy ode mnie? Może to mi potrzebne, żeby mieć orgazm? Nie rozumiesz tego i dlatego jesteś twinkiem.
Ed wytrzeszczał na nią oczy.
- Kłócę się z kimś, kogo nawet nie rozpoznaję - poskarżył się.
- No to przyjrzyj mi się. Pomogłeś mi, kiedy byłam w dołku, ale trochę za późno zorientowałam się, że w zamian muszę zostać twoją matką. Twinkom zawsze jest potrzebna matka. Może ja już nie chcę ci matkować? - Westchnęła. Widziała, że on nic nie rozumie. - Posłuchaj. Co dla ciebie znaczy moje życie? Uratowałeś mnie, pamiętam o tym. Ale mam różne własne pomysły. Mam własne ambicje, zawsze miałam. Ty i tak wylatujesz z Madame Shen. A, właśnie! Myślałeś, że nie wiem? Ed, doszłam do tego przed tobą. Tylko twink liczyłby, że nie dojdę. Pomogliśmy sobie nawzajem, teraz czas pomóc samym sobie. Wiesz, że mam rację.
Długa, wygięta fala smutku zalała brzeg Eda Chianese'a; przełom Alcubierre'a, czarna fala grawitacyjna, skręcony wir pustej przestrzeni, wsysający jedno za drugim ważne zdarzenia twojego życia; jeśli się nie poruszasz, zostaniesz tam i znów będziesz się bezczynnie gapić na nieciekawą pustkę.
- No, może.
- Ej. Posłuchaj. - Podeszła bliżej, zmusiła go, żeby spojrzał w jej oczy. - Ed, przeżyjesz.
Zakręciło mu się w głowie od jej skrojonych na miarę feromonów. Dostał erekcji od samego głosu. Pocałował ją.
- Mmmm - powiedziała. - Przyjemniej. A ty zaraz znowu znajdziesz się tam w górze i będziesz pilotował te sławne kobiety-pilotki. Muszę przyznać, że im zazdroszczę.
Miała oczy koloru przetacznika na nadrzecznych łąkach korporacyjnych wsi Nowego Wenusportu. Włosy pachniały miętowym szamponem. Mimo to rysy miała stuprocentowo naturalne. To była sztuka, nie sztuczka. Nikt by się nie domyślił, że była u krawca. Mona-klonka: seks na patyku, kieszonkowy pornol.
- Mam, co chciałam, Ed...
- Cieszę się - zmusił się do odpowiedzi Ed. - Naprawdę.
- ...i mam nadzieję, że ty też to osiągniesz. 
Ucałował ją w czubek głowy.
- Annie, uważaj na siebie. 
Pokazała mu, jak się uśmiecha.
- Będę uważać.
- Bella Cray...
Annie wzruszyła ramionami.
- Ed, ty mnie nie poznałeś, a co dopiero ona?
Delikatnie uwolniła się od niego i wsiadła z powrotem do rikszy.
- Na pewno? - uznała za stosowne zapytać rikszarka. - Bo wcześniej to wsiadałaś, to wysiadałaś.
- Na pewno - zdecydowała Annie. - Przepraszam.
- Nie ma co przepraszać - powiedziała rikszarka. - Jak się bierze kursy do portu, człowiek od rana do nocy nażre się surowych emocji.
Annie się zaśmiała. Potem siąknęła i otarła oczy.
- Ty też uważaj na siebie - powiedziała do Eda. I odjechała.
Ed patrzył, jak sunąca po nagim betonie riksza staje się coraz mniejsza i mniejsza; ciągnęła za sobą reklamy jak oświetloną słońcem chmurę kolorowych apaszek i motylków. Na moment ukazała się jej drobna dłoń, żeby pomachać do Eda, ponurego i radosnego jednocześnie. Usłyszał jej głos, później doszedł do wniosku, że wołała:
- Tylko nie spędzaj całego czasu w przyszłości!
Później skręciła do miasta i w tym życiu już jej więcej nie widział.
***
Przez resztę dnia pił w Cafe Surf; do domu zawlekli go dawni partnerzy od kości z motelu Dunes. Tam stwierdził, że czeka na niego Sandra Shen z akwarium pod pachą. Staruszkowie roześmiali się i dmuchnęli na palce, jak oparzeni.
- No to masz kłopot, kolego! - przepowiedzieli.
Białe iskierki przez całą noc migotały w dawnym pokoju Annie Glyph; później przeniosły się na zewnątrz, na wydmy. Następnego dnia obudził się wyczerpany na pokładzie Głębokiego niżu. Był sam, a statek grzał napęd do startu. Ed czuł dygot czubków stateczników. Gdzieś z dołu dobiegały oleiste wibracje napędów dynaflow; milionowy raz zjeżyły mu się włoski na karku, bo żył w tym miejscu i w tym czasie, a opuszczał je tylko po to, by znaleźć coś innego gdzie indziej.
Zawsze więcej. I potem jeszcze więcej.
Mały frachtowiec też podrygiwał z ekscytacji. Zabalansował na słupie ognia i na swój ociężały sposób poleciał w niebo.
- Cześć, Ed! - rozległ się minutę czy dwie później suchy głos Sandry Shen. - Zobacz!
Orbita parkingowa Nowego Wenusportu była pełna K-statków. Kapsuły i superkapsuły rozciągały się jak okiem sięgnąć, setkami, w nieustannie rozstawiających się i mieszających szykach. Nurkowały i wynurzały się z lokalnej przestrzeni, nieufne wobec siebie jak zwierzęta. Ich kadłuby powolutku gotowały się w zupie cząstek. Migotały polami nawigacyjnymi, obronnymi, wyszukującymi cele i sterującymi uzbrojeniem, polami siejącymi wszystkim, od miękkich promieni rentgenowskich do twardego światła. Lokalna przestrzeń wokół nich wyginała się w miraże. Polowały, nie ruszając się z miejsca. Prawie było słychać toksyczny puls ich silników.
- Wojna! - pomyślał.
Głęboki niż otrzymał pozwolenie, przecisnął się między nimi i zniknął z parkingu.






DWADZIEŚCIA OSIEM

ISKRY WE WSZYSTKIM
Po kłótni z Anną Michael Kearney ubrał się i pojechał wypożyczonym autem do Bostonu, gdzie napił się piwa i zdążył przed zamknięciem do Burger Kinga, a potem zaczął szybko jeździć tam i z powrotem nadmorską drogą, wjeżdżając w obłoczki mgły i jedząc przy tym podwójnego cheeseburgera z bekonem i frytkami. Ocean, gdy się pokazywał, był dalekim srebrnym paskiem, na jego tle piętrzyły się czarne zbocza wydm na południowym skraju zatoki. Na plaży, nawet po ciemku, darły się morskie ptaki. Kearney zaparkował samochód, wyłączył silnik, zaczął nasłuchiwać wiatru w trawach. Zszedł przez wydmy na dół i stanął na wilgotnym piasku, rozgarniając palcem nogi pasma poukładanych przez fale kamyków. Po chwili wydało mu się, że przez zatokę płynie ku niemu coś olbrzymiego. Potwór wracał na swoją plażę. Może zresztą nie sam potwór, ale coś, co się za nim kryło, jakaś kondycja świata, wszechświata, jakiś stan rzeczy, czarny, będący objawieniem - a na koniec także ulgą - czymś, czego się nie chce wiedzieć, ale ta wiedza daje przewrotną przyjemność. Leciało tu prosto ze wschodu, prosto od horyzontu. Przechodziło nad nim albo nawet wskroś niego. Wzdrygnął się i odwrócił od wody, poczłapał wydmami do samochodu, myśląc o kobiecie, którą zabił w Anglii Środkowej, gdzie po kolacji zabawiano się, zadając takie oto pytania:
- Co będziesz robić w pierwszej minucie nowego milenium?
Już odzywając się, żałował, że nie wymyślił innej odpowiedzi. Żałował, że nie powiedział czegoś ładnego, optymistycznego, jak oni. Przypomniawszy to sobie, wyraźnie zobaczył, jak sam zepchnął własne życie na margines. Sam sobie je ukręcił. Jadąc z powrotem do domku, opuścił szybę i cisnął w noc opakowanie z Burger Kinga.
***
Gdy wrócił, w środku panowała cisza.
- Anna?! - zawołał.
Zastał ją w salonie. Telewizor był włączony, dźwięk ściszony. Anna znów ściągnęła narzutę z łóżka i po turecku siedziała na niej przed ogniem, położywszy na kolanach zwrócone do góry dłonie. Dzięki temu, że przez ostatni miesiąc przytyła kilogram albo pół, jej uda, brzuch i pośladki wydawały się młode i gładkie; powyżej wciąż była koścista jak chabeta. Miał przeczucie, że jest w tym wszystkim jakaś idea, której na razie nie potrafi dostrzec. Przeguby miała tak blade, że żyły na nich przypominały siniaki. Obok siebie położyła nóż szefa kuchni ze stali węglowej, który kupił, kiedy pierwszy raz tu przyjechali. Ostrze migotało w świetle telewizora, niepewne i szare, wypełniając sobą pokój.
- Próbuję zebrać całą swoją odwagę - powiedziała, nie odrywając wzroku od ognia. Głos miała życzliwy. - Wiedziałam, że jak mi się polepszy, przestaniesz mnie chcieć.
Kearney podniósł nóż i wyniósł go poza zasięg ich obojga. Nachylił się nad nią, pocałował w kręgosłup wijący się pomiędzy chudymi łopatkami.
- Ależ ja cię chcę - odrzekł. Dotknął jej przegubów. Były gorące, ale nie krwawiły. - Czemu ty to robisz?
Wzruszyła ramionami. Zaśmiała się nieszczerze.
- To krok ostateczny - oświadczyła. - To wotum nieufności.
Na telewizorze leżał otwarty laptop Kearneya, włączony, choć wyświetlał tylko tapetę. Anna podłączyła do niego dysk, który dostali od Tate'a. To prawdopodobnie najbardziej niebezpieczny z tych wszystkich gestów, pomyślał. A kiedy to powiedział, wzruszyła ramionami.
- Najbardziej ze wszystkiego denerwuje mnie, że ty nawet już nie potrzebujesz mnie zabijać - dodała.
- A tego byś chciała? Żebym cię zabił?
- Nie!
- A czego?
- Nie wiem - odparła. - Po prostu porządnie mnie zerżnij.
Oboje zachowywali się niezdarnie; Anna, która natychmiast zwilgotniała, nadstawiała się z determinacją; Kearney nie był taki pewny, co ma robić. Gdy w końcu udało mu się w nią wejść, nie mógł uwierzyć, że jest aż tak gorąca. Zaczęli, jak umieli, lecz później ona odwróciła się twarzą do niego, ponaglając go:
- O tak, tak chcę, chcę cię widzieć. Chcę widzieć twoją twarz. - Potem: - Tak lepiej? Jestem lepsza niż one?
Przez sekundę słyszał śmiech kuzynek; otworzyło się przed nim Cierniowo, ukosem zamigotało i zniknęło na zawsze. Zaśmiał się.
- Tak - powiedział. - Tak!
Nie trwało to długo, ale ona wzdychała, obejmowała go, i znów czule, cichutko wzdychała i uśmiechała się jak nigdy przedtem. Na chwilę położyli się razem przed kominkiem, zaraz zechciała spróbować jeszcze raz.
- Boże - powiedział eksperymentalnie. - Jaka ty jesteś mokra.
- Wiem, wiem.
W półmroku nad nimi niemal bezgłośnie poćwierkiwał telewizor. Po ekranie przelatywały reklamy, zastąpione przez logo jakiegoś popularnonaukowego kanału, później zaś przez wizerunek wielkich, różowych wstęg z gazu i pyłu, wysadzanych aktynicznymi gwiazdami, pełen przepięknej, nieprawdziwej klarowności obrazu z teleskopu Hubble'a.
- Trakt Kefahuchiego - oznajmił głos zza kadru - nazwany nazwiskiem odkrywcy, może zachwiać wszystkimi naszymi...
Ekran jakby wypełnił się nagle i przelał. Iskierki światła zaczęły rozlewać się w ciszy pokoju, odbijając się i spieniając na gołych deskach ku kominkowi, gdzie napotkały Annę Kearney, zagryzającą dolną wagę i poruszającą głową tam i z powrotem w senny, nieobecny sposób. Wpłynęły jej we włosy, spłynęły po zarumienionych policzkach i mostku. Pomyślała, że są częścią jej stanu emocjonalnego: znów cichutko jęknęła, wcierając je garściami w twarz i szyję.
- Iskry. Iskry we wszystkim.
Kearney, słysząc to, otworzył oczy i w przerażeniu odskoczył od niej. Chwycił nóż kuchenny, przez chwilę tak z nim stał, nagi i niepewny.
- Anna! - zawołał. - Anna!
Z telewizora wylewało się fraktalne światło, jak rozpostarty ogon pawia. Przez moment biegał bez celu po pokoju, dopóki nie znalazł kości Shrandera w ich miękkiej skórzanej mosznie. Potem popatrzył na Annę, popatrzył na nóż. Wydało mu się, że słyszy, jak go ostrzega:
- Nadchodzi, nadchodzi! - A później: - Tak, zabij mnie. Szybko.
Bezbrzeżnie zdegustowany samym sobą, odrzucił nóż i wybiegł z domku. I tak było: coś olbrzymiego z rykiem pędziło ku niemu przez koc, jak cień zakrywający niebo. Za sobą słyszał, jak Anna się śmieje, a później znów szepcze:
- Iskry. Iskry we wszystkim...
***
Anna Kearney, budząc się następnego ranka o piątej trzydzieści, stwierdziła, że jest sama. Ogień zgasł, domek był wyziębiony. Telewizor, dalej nastawiony na CNN, brzęczał sam do siebie i wyświetlał obrazy aktualnych zdarzeń: wojna na Bliskim Wschodzie, bieda na Dalekim Wschodzie, w Afryce i Albanii. Wszędzie wojna i bieda. Potarła twarz dłońmi, potem naga i rozdygotana wstała i z rozbawieniem pozbierała porozrzucaną bieliznę. W końcu zmusiłam go, żeby to zrobił, pomyślała, ale samą noc pamiętała mgliście.
- Michael?! - zawołała.
Domek na plaży miał pojedyncze drzwi wejściowe, a on zostawił je otwarte, pozwalając jasnemu, białemu piaskowi wsypywać się przez próg.
- Michael? - Naciągnęła dżinsy i sweter.
Na plaży powietrze było już jasne i ożywione. Mewy trójpalczaste pikowały i biły się o coś nad pasmem wodorostów. Wyżej, na wydmach zauważyła rozpłaszczoną trawę, resztki jakiegoś chemicznego zapachu, długie, płytkie wgłębienie, jakby w nocy usiadło tam coś wielkiego. Spojrzała na plażę.
- Michael! - zawołała. 
Tylko krzyki mew.
Objęła się rękoma, marznąc w chłodnej, oceanicznej bryzie, i poszła z powrotem do domku, gdzie ugotowała sobie jajka i kiełbaski. Zjadła je z apetytem.
- Taka głodna nie byłam od czasu... - powiedziała do własnej twarzy w lustrze. Ale nie wiedziała, jak dokończyć zdanie, tak dawno temu to było.
Czekała na niego trzy dni. Chodziła po wydmach, pojechała do Bostonu, wysprzątała domek od podłogi po dach. Jadła. A przeważnie po prostu siedziała w fotelu z podwiniętymi nogami, słuchając dzwonienia popołudniowego deszczu o szyby i przypominając sobie wszystko, co na jego temat pamiętała. Co jakiś czas włączała telewizor, na ogół jednak z namysłem patrzyła w wygaszony ekran i próbowała sobie wyobrazić, co działo się tej nocy, kiedy odszedł.
Trzeciego dnia rano stanęła w drzwiach, nasłuchując uganiających się po plaży mew.
- No to już nie wrócisz - stwierdziła i wróciła do środka, żeby się spakować. - Będzie mi ciebie brakowało - dodała. - Naprawdę.
Odłączyła zewnętrzny dysk od laptopa Kearneya i schowała go pod warstwą ubrań. Potem, niepewna, czy prześwietlanie bagażu na lotnisku go nie uszkodzi, wsunęła dysk jednak do torebki. Zapyta ich na odprawie. Nie miała nic do ukrycia i była pewna, że go przepuszczą. Jak wróci, znajdzie Briana Tate'a. Może - cokolwiek mu się wtedy stało - będzie mógł kontynuować badania Michaela. A jeśli nie, trzeba będzie zadzwonić do kogoś w Sony.
Zamknęła drzwi na klucz i włożyła torby do BMW. Ostatnia przechadzka, żeby spojrzeć na wydmy. Na górze, gdzie wiatr zapierał jej dech, wyraźnie przypomniał jej się Michael z czasów Cambridge, dwudziestoletni, mówiący do niej z natarczywym zdumieniem: „Informacja może być materią. Wyobrażasz sobie?”.
Roześmiała się.
- Oj, Michael, Michael - powiedziała.






DWADZIEŚCIA DZIEWIĘĆ

OPERACJA
Operatory-cienie zleciały się ku niej ze wszystkich stron statku. Powychodziły z ciemnych kątów pod sufitem kajuty dla ludzi, gdzie wisiały w postaci luźnych, tymczasowych pasm, jak pajęczyny w fałdach starej zasłony, opłakując śmierć Billy'ego Ankera i jego dziewczyny. Poodchodziły od iluminatorów, przy których zagryzały kościste knykcie. Powydostawały się z software'owych mostków i archiwów nibyksiążek, z elektroniki w stojakach, na której powierzchni z inteligentnego plastiku leżały nieodróżnialne od dwutygodniowego kurzu w domu ojca. Przeszły głęboką zmianę: rozszemrane plotkami, srebrzyście i barwnie rozbłyskujące falami przesyłanych danych...
Mówiły: „Czy ona już...?”.
Mówiły: „Czy mamy...?”.
Mówiły: „Czy ona naprawdę z nim?”.
Seria Mau przypatrywała im się przez moment, czując się odległa jak kosmos. Potem rozkazała:
- Macie mi skroić kultywara, takiego jak zawsze chciałyście.
Operatory-cienie nie dowierzały własnym uszom. Zaczęły go hodować w zbiorniku bardzo podobnym do jej własnego, w gotowym proteomie zwanym Zupą Krawca, doprawionym na miarę nieorganicznymi substancjami, kodem, ani ludzkim, ani maszynowym, szczyptą obcego DNA i żywej matematyki. Odcedziły go i otaksowały krytycznie.
- Bardzo ładnie wyglądasz, skarbie - powiedziały mu - tylko wytrzyj śpiochy ze swoich niebieskich oczu. Tak, bardzo ładnie.
Przyprowadziły go do pomieszczenia, gdzie Seria Mau trzymała pakiet doktora Haendsa.
- Proszę, jest - powiedziały. - Ładna, prawda? I czarująca.
- Tę sukienkę to mogłyście sobie darować - burknęła Seria Mau.
- No, ale skarbie, przecież coś musi mieć na sobie.
To była ona, dwunastoletnia. Blade dłonie ozdobiły spiralami maleńkich perełek i wystroiły ją w długą do ziemi suknię z lodowobiałej satyny, udekorowaną muślinowymi kokardami i drapowaną śmietankową koronką. Tren podtrzymywało dwóch unoszących się w powietrzu, nieskazitelnie pięknych chłopczyków. Nieśmiało zerknęła w kamery w rogach, szepcząc:
- Powraca to, co niegdyś porzucone.
- Bez tego też się obejdzie - stwierdziła Seria Mau.
- Ależ skarbie, musisz mieć jakiś głos...
Nie miała czasu się spierać. Nagle zapragnęła mieć to wszystko już za sobą.
- Wepnijcie mnie - powiedziała.
I wpięły. Kultywar stracił koordynację motoryczną i upadł w tył na gródź.
- Au - szepnął. Zsunął się na pokład, patrząc z zaskoczeniem na własne dłonie. - Jestem mną? - zapytał. - Nie chcesz, żebym była mną? - Wciąż wodził wzrokiem w górę i w dół, kompulsywnie ocierając twarz. - Chyba nie wiem gdzie jestem - wyszeptał, po czym zadrgał jeszcze raz i wstał na równe nogi jako Seria Mau Genlicher.
- Ooooch! - szepnęły operatory-cienie. - Jak pięknie!
Secesyjne kinkiety stopniowo wypełniły pokój perłowym światłem, nieśmiałym, choć triumfującym; natomiast w powietrzu rozniosły się dźwięki odkrytych na nowo utworów na chór autorstwa Janačka i Philipa Glassa. Seria Mau rozejrzała się wokół. Nie czuła się ani trochę bardziej „żywa” niż w zbiorniku. Czego się tak bała? Ciała to dla niej żadna nowość, zresztą, to tutaj przecież nigdy nią nie było.
- Pachnie tu niczym - powiedziała. - Pachnie jak nic.
Pakiet doktora Haendsa leżał przed nią na podłodze, zamknięty w zielono-czerwonym pudełku ze wstążkami wuja Suwaka - teraz widziała, że to coś w rodzaju metafory, symbolizującej faktycznie zastosowany przez genetycznego krawca mechanizm zamknięcia. Przyglądała się paczce przez chwilę, jakby widziana prawdziwymi ludzkimi oczyma wyglądała inaczej, potem uklękła i zdjęła wieczko. Fotograf (odtworzony na podstawie pięciu ocalałych nut z uszkodzonego nośnika optycznego przez XXII-wiecznego kompozytora Onotodo-Ra) ucichł do muzaku, od którego niewiele się różnił. Na tym tle rozbrzmiał delikatny sygnał i kobiecy głos obwieścił:
- Doktor Haends. Doktor Haends proszony do gabinetu.
***
Tymczasem dowódca statku Nastyków Dotknięcie pustki, choć nawet według własnej definicji nie żył od momentu zderzenia z K-statkiem wuja Suwaka, zamigotał i pojawił się w którymś z ciemniejszych kątów kabiny. Przypominał klatkę wykonaną z przeciekających owadzich nóżek, lecz dopóki istniał statek, istniało także brzemię jego obowiązków. A zaliczał do nich także Serię Mau Genlicher. Zaimponowała mu swoją zdolnością do zachowań jeszcze bardziej bezsensownych niż większość ludzi. Obserwował, jak zabija swoich współplemieńców ze zdradzającą autentyczny gniew zaciekłością. Ale już dawno zrozumiał, że ona jest kimś, kto walczył z życiem bardziej niż trzeba było: szanował to, a nawet podziwiał, jako wybitnie nastycką cnotę. Zdziwił się przedtem, uświadamiając sobie, że przez to poczuwa się do opieki nad nią. Odkąd zginął, starał się wywiązać z tego obowiązku. Zrobił, co mógł, żeby ochronić ją przed Krishną Moire'em. Co więcej, usiłował przekazać jej, co wie.
Choć nie był pewien, czy jeszcze to wszystko pamięta. Nieszczególnie orientował się, na przykład, dlaczego w ogóle współpracuje z wujem Suwakiem; choć domyślał się, że zapewne wuj Suwak przyrzekł podzielić się z nim odkryciem Billy'ego Ankera. Cała planeta dziewiczej K-techniki! Zdecydowanie atrakcyjna propozycja, w przededniu kolejnej wojny z ludźmi. Zaczęła jednak wydawać się mniej pociągająca po próbach dostosowania pakietu doktora Haendsa. Wujowi Suwakowi niespecjalnie się to udało. Zbudził tylko coś żyjącego tam w środku. A co to było, ani on, ani nastyccy krawcy nie mieli pojęcia. Na pewno coś inteligentniejszego od wszystkich swoich poprzedników. Samoświadomego na sposób, którego zrozumienie może zająć całe lata. Jeśli nawet kiedyś był to pakiet, jak twierdził wuj, na tyle mocny, by bezpiecznie odłączyć operatora od kodu, czyli go odrekrutować, teraz zupełnie czegoś takiego nie przypominał.
Był żywą istotą i szukał łączności z innym K-kodem.
***
- Jeśli to jest zepsute - powiedziała Seria Mau - jest jeden sposób, żeby sprawdzić.
Wciąż klęcząc, wychyliła się w przód i wyciągnęła ręce, wierzchem dłoni do dołu. Operatory-cienie uniosły czerwono-zielone pudełko, tak by spoczęło na jej rękach, potem odpłynęły od niej jak rybki w akwarium, rozpierzchając się w ożywieniu w różne strony.
- Nie pytajcie, czy wiem, co robię - ostrzegła. - Bo nie wiem. Wstała i ciągnąc za sobą tren, powoli podeszła do najbliższej ściany. Z pudełka wylewała się piana.
- Doktor Haends... - powiedziało.
- Wpuść nas na górę - powiedziała Seria Mau do ściany.
Ściana rozwarła się. Powitało ją białe światło i Seria Mau wniosła pudełko do przestrzeni nawigacyjnej, żeby zrobić to, co chciała uczynić od samego początku: pokazać je okrętowej matematyce. Operatory-cienie, u których ta decyzja wywołała nagłe zamyślenie, szły za nią powściągliwe, jak koronki. Ściana zamknęła się za nimi.
Dowódca Nastyków przyglądał się wszystkiemu z kąta. Jeszcze raz spróbował zwrócić na siebie jej uwagę.
- Seria Mau Genlicher - szepnął. - Naprawdę posłuchaj...
Ona jednak, zaabsorbowana, skupiona na jednym, rozpikselowana, jak tylko potrafi być oszołomiony własnym zaangażowaniem człowiek, w żaden sposób nie zdradzała, że go zauważa. Natomiast operatory-cienie odgoniły go, żeby nie wplątał się w tren sukni. To by wszystko zepsuło.
Nie cierpię być taki słaby i bezużyteczny, pomyślał.
Zaraz potem namysł przerwały mu wydarzenia na jego własnym mostku. Wuj Suwak, zdziwiony obrotem wydarzeń, nagle nabrał podejrzeń i kazał go zastrzelić. Pluton komandosów, od czasu zderzenia ponuro przebijający się w czasie rzeczywistym przez statek Nastyków, wreszcie wdarł się do sterowni i rozniósł wszystko ręcznymi laserami gamma. Ściany nadtopiły się i pościekały. Komputery padły. Dowódca poczuł, że niknie. Poczuł nieznośne znużenie i nagłe zimno. Przez nanosekundę wisiał na krawędzi, wabiony z powrotem okruchem wspomnienia, odrobiną snu. Papierowe konstrukcje domu, senne brzęczenie, jakiś niegdyś uwielbiany skomplikowany gest, wszystko uleciało zbyt szybko, by to zatrzymać. Ciekawe jednak, że w ostatniej chwili pomyślał nie o tym, lecz o Serii Mau Genlicher, przykutej do swego okropnego statku, lecz nadal walczącej, aby pozostać człowiekiem. Rozbawiło go, że o tym myśli. Bo przecież, przypomniał sam sobie, ona jest wrogiem.
***
Dwie godziny później i tysiąc kilometrów dalej, wuj Suwak siedział w kabinie dla ludzi swojego El Rayo X na trójnożnym stołku, który wziął ze sobą z Motelu Splendido, spowity w błękitny blask ekranów wyświetlających diagramy sygnatur i próbował zrozumieć, co się dzieje.
Miał pod kontrolą Dotknięcie pustki. Z tej strony nie trzeba było się niczego więcej obawiać. W tym zgniłym jabłku nic już nie żyło, poza jego entradistami. Zaczęli wydobywać go z mimowolnego kontraktu z nastyckim statkiem, jak doborowy zespół prawników. Było to poważne przedsięwzięcie konstrukcyjne: nic dziwnego, że czuło się wstrząsy i widziało nagłe rozbłyski. Goście otworzyli sobie do niego połączenie i mówili: „No, wuju, teraz trochę w tę. A teraz w tamtą, dobra?”, konkurując o jego uwagę. Jego statek zaś przez cały czas delikatnie próbował wyrwać się z objęć krążownika. Wuj Suwak postrzegał te objęcia jako miękką, wilgotną zgniliznę, którą z miłą chęcią zostawi za sobą. Przez kadłub El Rayo X przelatywały strużki cząstek, wzbudzone przez niszczycielską akcję na mostku nastyckiego okrętu. Tam ciągle było gorąco. Trzeba było przyznać: ci goście pracowali w bardzo szkodliwym środowisku. Od dwóch godzin powoli umierali.
Dotknięcie pustki należało do niego. Ale co działo się na Białej kotce?
Panowała tam radiowa cisza. K-statki nie miały niczego, co można by określić mianem emisji z wewnętrznej sieci łączności; mimo to, zwykle było wiadomo, czy w środku jest ktoś żywy. Ale nie w tym przypadku. Trzynaście nanosekund po śmierci nastyckiego dowódcy, na Białej kotce wszystko się wyłączyło. Zgasły termojądrowe silniki i napęd dynaflow. Statek przestał gadać nawet sam do siebie, a co dopiero do wuja Suwaka.
- Nie mam na to czasu - poskarżył się. - Mam gdzie indziej sprawy do załatwienia.
Wciąż jednak obserwował. Przez kolejną godzinę nie wydarzyło się nic. Później Białą kotkę bardzo powoli otoczył drżący poblask. Wyglądał jak delikatnie nakreślone wokół kadłuba linie pola magnetycznego albo blady rysunek bąbla superkawitacyjnego w cieczy. Był fioletowy.
- Co to? - zapytał sam siebie wuj Suwak.
- Promieniowanie jonizujące - odparł znudzonym głosem jego pilot. - I słyszę komunikację wewnętrzną.
- Ty, a kto cię pytał? - zdziwił się wuj Suwak. - Wewnętrzną? Jaką? 
- Tak po namyśle, to nie mam pojęcia.
- Jezu.
- Teraz się urwała. Tam w środku coś generowało ciemną materię. Wyglądało jakby przez sekundę cały kadłub był jej pełen.
- Tak długo?
Pilot zerknął na ekrany.
- Głównie fotina - odpowiedział.
Potem promieniowanie jonizujące ustało i przez kolejne dwie godziny nie działo się nic. Później zaś Biała kotka przeskoczyła ze stanu wyłączonego w rozjarzony, nie przechodząc przez żadne stany pośrednie.
- Jezus Maria! - wrzasnął wuj Suwak. - Zabieraj nas stąd!
Wydało mu się, że Kotka wybuchła. Pilot przeszedł na czas okrętowy i - nie zwracając uwagi na słabe krzyki wciąż uwięzionej w środku ekipy roboczej - przedarł się El Rayo X przez ostatnie kilka metrów szczątków nastyckiego krążownika. Był dobry. Wydostał ich na zewnątrz i przyjął właściwy kierunek w samą porę, by ujrzeć, jak Biała kotka przyspiesza od zera do dziewięćdziesięciu ośmiu procent prędkości światła w niecałe czternaście sekund.
- Nie zgub ich - powiedział mu cicho wuj Suwak.
-
Marné szansé, kochany. - odparł pilot. - Nie mamy napędu termojądrowego.
Potężne, pierścieniowe fale uderzeniowe pozbawione wykrywalnego ośrodka rozlewały się w boki od kursu Białej kotki. Były koloru rtęci. Chwilę czy dwie później dotarła do punktu, gdzie einsteinowski wszechświat nie mógł już z nią wytrzymać, i zniknęła.
- Budowali sobie nowy napęd - powiedział pilot. - Nowe systemy nawigacyjne. A może i nową ogólną teorię wszystkiego. Nie mogę się z tym mierzyć. Jak dla mnie, jesteśmy załatwieni.
Wuj Suwak siedział na swoim stołku przez trzydzieści długich sekund, gapiąc się w puste ekrany. Wreszcie potarł twarz.
- Polecą do Zaułka Sigma - zawyrokował. - Ruszaj i zrób dobry czas.
- Robi się - odpowiedział pilot.
***
Zaułek Sigma, dawne ukochane miejsce Billy'ego Ankera, było skupiskiem starożytnych laboratoriów badawczych i poobijanych satelitów entradistów, umieszczonych wokół dysku akrecyjnego gwiazdy Radio RX-1 i w nim samym. Wszystko tu było opuszczone, albo przynajmniej tak wyglądało. Głębokie czeluści Zatoki Radiowej. W takich miejscach Ziemia traciła zasięg. Psuła się logistyka. Wysychały linie zaopatrzenia. Wszystko tu było do wzięcia, we wszystkim było pełno dzikiej energii dysku akrecyjnego. Czarna dziura kręciła się i kręciła, wydzierając materię swojej gwieździe towarzyszącej, V404 Stüct-Manibel, błękitnemu superolbrzymowi u kresu życia. Trzymały się razem od paru miliardów lat, czy jakoś tak. Teraz przychodził koniec: zniszczenie udanego i długotrwałego związku. Wyglądało na to, że dla nich już jest wszystko skończone.
- I pewnie tak jest - powiedział pilot wujowi Suwakowi. - Wiesz?
- Nie kazałem ci tu lecieć dla twoich religijnych poglądów - odparł wuj Suwak. Wpatrzył się w drugą stronę dysku, na jego pucołowatej, białej twarzy zaigrał delikatny uśmiech. - Mamy przed sobą najefektywniejszy system przesyłania energii we wszechświecie.
Dysk był wzburzoną einsteinowską kipielą. Wywołane przez RX-1 zakrzywienie przestrzeni oznaczało, że patrząc pod dowolnym kątem, widziało się go całego, nawet odwrotną stronę. Co dziesięć minut dygotał od przejść stanowych, rozjarzając się impulsowo w paśmie miękkiego promieniowania rentgenowskiego, po czym odbijające się echem olbrzymie rozbłyski oświetlały rozproszone wszędzie doświadczalne konstrukcje Zaułka Sigma. Jeśli odpowiednio się zbliżyć, w tym obłędnym świetle można było dostrzec gromady ledwo co zahermetyzowanych statków przypominających cieknące wanny, każdy mieszczący zdechłą farmę hydroponiczną oraz dwóch czy trzech Ziemian - każdy bez oka, obrośnięty szczeciną, z wrzodami od promieniowania. Widać było planety z przedwiecznymi katapultami orbitalnymi, stojące na posterunku na ostatniej stabilnej orbicie powyżej granicy Schwarzschilda. Można było również trafić na grupę ośmiu idealnie kulistych żelazoniklowych obiektów wielkości Motelu Splendido, ustawionych na orbicie w kształt kojarzący się z jakimś typem napędu. Wuj Suwak mówił jednak, że na główną nagrodę zasługuje inna konstrukcja: dwadzieścia milionów lat przed ludzkością, jakiś skurwysyn podłączył się do jednej milionowej procenta emisji energetycznej układu RX-1 i przebił prosto stąd czasoprzestrzenny tunel, nikt nie wiedział dokąd. Nie zostawił po sobie żadnych archeologicznych artefaktów. Nie wiadomo, jak to zrobił. Została tylko dziura i tyle.
- Nieźli goście - powiedział. - Naprawdę nieźli goście.
- Ej - przerwał mu pilot. - Mam ich. - A potem dodał: - Cholera.
- Co jest?
- Lecą w tunel. O, zobacz.
Ciężko było wyodrębnić ten tunel z ogólnej sygnatury dysku akrecyjnego. Lecz El Rayo X miał na pokładzie przeznaczony do tego sprzęt i wuj Suwak mógł, wysiliwszy się, dostrzec go na ekranie, pośród kipiących grawitacyjnych nurtów tuż za ostatnią stabilną orbitą: kruchą świetlną pochwę, w którą wlatywała właśnie Biała kotka, jak maleńki okruch lodu, ciągnący za sobą jaskrawy ślad produktów syntezy termojądrowej, otoczony regularnymi obrączkami tych intrygujących fal uderzeniowych.






TRZYDZIEŚCI

RADIO RX-1
Przez następne dni Głęboki niż przemykał się przez halo. W środku wypełnionego po brzegi statku panował nieustający gwar - ciepłe, smrodliwe kłębowisko ludzi wlatujących w paszczę potężnego newtonowskiego uśmiechu pustej przestrzeni. We wszystkim czuło się celowość, misję. Cyrkowcy, wrażliwi na punkcie swojej hierarchii, i wykazujący silnego ducha rywalizacji, ciągle byli niezadowoleni ze swych kwater i bez przerwy się przeprowadzali, przenosząc dzieci i inwentarz z jednej części statku do drugiej. Ed przez parę dni snuł się po zapchanych korytarzach, potem skumał się z egzotyczną tancerką imieniem Alice.
- Nie szukam komplikacji - ostrzegł ją.
- A kto szuka? - odparła z ziewnięciem.
Miała zgrabne nogi i jasne oczy bez wyrazu. Kiedy się pieprzyli, leżała podparta łokciami na koi, wyglądając przez iluminator.
- Halo? - przypomniał się.
- Popatrz na to. Coś z tego rozumiesz?
W próżni, osiemdziesiąt metrów od okienka, wisiał znany Edowi przedmiot: tank barwy mosiądzu i mniej więcej piętnastometrowej długości, zdobny zwieńczeniami, żebrowaniami i gargulcami, o tępym dziobie, jak nadtopiona i opływowo zerodowana przez czas głowa. Był to jeden z obcych Sandry Shen. Nie ładowano ich na pokład Głębokiego niżu. Po prostu, kiedy statek wyleciał, oni także wystartowali, każdy odpalił swój silnik, co jeden to dziwaczniejszy - na przykład coś, co produkowało błękitną świetlną mgłę albo osobliwe, zręczne impulsy energetyczne, odczuwane jako dźwięk, zapach, posmak. Wyrażenie „zbiornik bezpieczeństwa” nabrało nowego znaczenia. Odtąd lecieli za statkiem z bezlitosną łatwością, kreśląc nonszalanckie, złożone figury wokół jego kursu i krążąc wokół, kiedy stał jak tubylcy pośród nocy w starożytnych filmach.
- Czego oni chcą? - zapytała się sama siebie Alice. - Wiesz? Zastanawiam się, jak myślą.
I, gdy tylko Ed wzruszył ramionami, dodała:
- Bo nie są do nas podobni. Nie bardziej, niż ona.
Potem wpatrzyła się w świat, wokół którego teraz orbitowali; można go było dostrzec, wykręciwszy nieco szyję i przycisnąwszy twarz do szyby. Wyglądał jak podłużny bąbel iluminowany przez własną atmosferę.
- Popatrz, co to za zadupie - powiedziała. - Planeta przeklętych. 
Miała rację. Kurs Niżu był, jak przystało na cyrk, tyleż niewdzięczny, co nieprzewidywalny. Od samego początku omijali światy siedzące na pieniądzach - Polo Sport, Anais Anais, Motel Splendido - wybierając lądowania po nocnej stronie rolniczych planet w rodzaju Weber II czy Perkins Rent. Niewiele dawali występów. Po pewnym czasie Ed zauważył, że załoga statku się zmniejsza. Nigdy nie doszedł do tego, co się działo. Sandra Shen też nic mu nie wyjaśniała. Widywał ją z dała, łagodzącą kłótnię dwóch cyrkowców. Znikała, zanim zdołał się do niej dopchać. Pukał do drzwi sterowni. Żadnej reakcji.
- Skoro nie występuję - pytał - nie wiem, po co kazałaś mi tak ostro ćwiczyć.
Wracał na koję, do spoconych obłapianek z Alice, a na zewnątrz ciemna materia przesuwała swymi osłabłymi palcami po kadłubie.
- Kolejna grupa wczoraj została - rzekł ponuro, kiedy skończyli. 
Na statku robiło się coraz bardziej pusto. Kiedy następnym razem wylądowali, Alice też została.
- Nie mamy pracy - stwierdziła. - Nie dajemy występów. - W tych okolicznościach nie było sensu lecieć dalej. - Stąd mogę złapać kurs do Jądra - dodała.
- Uważaj na siebie - powiedział Ed.
Następnego dnia rozejrzał się wokół. Cyrk się rozlazł, Alice była ostatnia. Czy została dla niego? Bardziej chyba z nerwów, pomyślał. Daleko miała do Jądra.
Jedną ładownię wciąż wypełniały eksponaty Madame Shen. Wszystko inne już się rozeszło. Ed stał przed „Brianem Tate'em i Michaelem Kearneyem patrzącymi w monitor, 1999”. Mieli w twarzach coś dzikiego i nutę przerażenia, jakby wszystkie siły zużyli na wypuszczenie dżinna z butelki, a teraz zastanawiali się, czy w ogóle uda im się przekonać go do powrotu. Ed wzdrygnął się. W innych ładowniach znalazł obszyty cekinami lycrowy trykot, dziecięcą skarpetkę. Schodnie wciąż śmierdziały jedzeniem, potem, rumem „Black Heart”. Jego kroki wypełniały cały kadłub, a później niosły się echem dalej, w pusty kosmos.
Głęboki niż, jak każdy statek, miał własne operatory-cienie.
Kryły się po kątach jak zakurzone pajęczyny: wyglądały nie tyle na nieużywane, ile na zastraszone i zdenerwowane. Raz czy dwa razy, gdy Ed wędrował po pustym statku, odczepiły się i pokrywały gronami, jakby ktoś je gonił. Zbierały się przy iluminatorach, szepcząc i dotykając się nawzajem, a potem, oglądając się na Eda, jakby się bały, że je zdradzi. Kiedy wszedł do sterowni, rozbiegły się i rozpłaszczyły na ścianach.
- Halo?! - wołał Ed.
Na dźwięk jego głosu włączyły się urządzenia.
Otworzyły się trzy holograficzne okna sterowania statkiem dynaflow, puste i szare. Uznały go za pilota i zaproponowały bezpośrednie połączenia z napędem, z łącznością zewnętrzną oraz matematyką Tate'a-Kearneya.
Ed powiedział:
- Nie.
Zasiadł w fotelu pilota i przyglądał się pędzącym w tył cienkim strużkom fotin. Nic nie sugerowało celu podróży. Nic nie sugerowało obecności Sandry Shen. Obok fotela znalazł jej akwarium, znajome acz niepokojące, emanujące słabiutką aurą wspomnień, przepowiedni, oklasków. Uważał, by go nie dotknąć: lecz ono i tak wiedziało, że on tam jest. Coś jakby się w nim przesuwało. Jednocześnie poczuł zmiany w ośrodku dynaflow. Jakaś korekta kursu. Zerwał się z fotela jak oparzony.
Zawołał:
- Madame Shen?! Halo?!
Nic. Wtem wszędzie rozległy się alarmy, statek nagle wyskoczył z dynaflowu, a Trakt Kefahuchiego wypełnił wszystkie trzy ekrany, jak złe oko. Był bardzo blisko.
- Cholera - powiedział Ed. 
Usiadł z powrotem w fotelu pilota.
- Bezpośrednie połączenie - zarządził. - I dawać mi nibyksiążki. - Wpatrzył się w ekrany. Lało się z nich światło. - Byłem tu kiedyś, ale nie umiem... O, jest! Obróć to. Jeszcze. Jezu, to jest Zatoka Radiowa!
A nawet jeszcze gorzej. To było jego dawne ulubione miejsce - ścieżka grawitacyjna Radio RX-1. Dysk akrecyjny huczał do niego, siejąc impulsami miękkiego rentgena. Schodził stromo ku niemu, z zapaloną pochodnią napędu termojądrowego. Łączność nie odbierała niczego, poza sygnałami identyfikacyjnymi opuszczonych naukowych hulków - Easyville, Moscar 2, Czerpak: następnie, bardzo słabiutko, legendarną Stację Przemienienia Billy'ego Ankera. Sygnały stare jak świat - na Eda spadła przeszłość, niespójna, fragmentaryczna, poszarpana przez pobyty w tanku. W każdej chwili, pomyślał, łapie nas fala Schwarzschilda i do końca świata skazuje na tańczenie Czarna Dziura Boogie w tej pękatej łajbie.
- Wyciągaj nas stąd - rzucił do bezpośredniego połączenia. Nie wydarzyło się nic. - Ja tu rozkazuję czy nie? - zapytał operatory-cienie. - Widzicie, że usta mi się poruszają?
Odwróciły się od niego i zakryły twarze. Potem na wewnętrznym skraju dysku akrecyjnego mignęło mu coś jakby delikatny skręt światła. Zaczął się śmiać.
- O, kurwa.
Był to tunel czasoprzestrzenny Billy'ego Ankera.
- No, Billy, gadaj - powiedział Ed, jakby Billy siedział obok, zamiast zginąć podczas dokładnie takiej wycieczki ponad dziesięć lat temu: - Co mam teraz zrobić?
W okrętowej matematyce coś siedziało. Wewnątrz samych transformat Tate'a-Kearneya, pozwijane fraktalnie między algorytmami. Było olbrzymie. Gdy Ed próbował do tego czegoś zagadać, wszystko się wyłączyło. Ekrany pociemniały, a operatory-cienie, które dawno to tam wyczuwały, rozpierzchły się w panice, muskając jego twarz jak bardzo stare muślinowe szmaty.
- Nie chciałyśmy tego - powiedziały mu. - I nie chciałyśmy, żebyś tu wchodził!
Ed opędzał się od nich rękoma.
Tymczasem cała lokalna przestrzeń wokół Głębokiego niżu zmieniła się we wzburzoną fioletową chmurę, w której było widać kreślące chaotyczne orbity zasobniki obcych, latające coraz szybciej i szybciej, jak czółenka krosna.
- Kurwa żeż mać. Co się tam dzieje? 
Rozległ się cichy śmiech, a potem kobiecy głos:
- Ed, one są napędem. A myślałeś, że czym?
W ciszy, która zapadła po tym obwieszczeniu, Ed wyhalucynował sobie u stóp białą kotkę: skłoniony tym podstępem do spojrzenia w dół, zobaczył zamiast niej strugę światła, wylewającą się jak świetlna piana z akwarium Sandry Shen i pełznącą ku niemu.
- Ej! - krzyknął.
Zeskoczył z fotela. Operatory-cienie rozłożyły ręce i rozbiegły się od niego po ciemnym i pustym statku, szemrząc z przerażeniem. Z akwarium wciąż wylewało się światło, milion świetlnych punkcików, krążących wokół stóp Eda w zimnym, fraktalnym tańcu i układających się w sylwetkę, którą prawie rozpoznawał. Wiedział, że każdy z tych punktów (i każdy punkt tworzący te punkty, i każdy składający się z kolei na tamte) również tworzy ten kształt.
- Zawsze dalej - powiedział ktoś. - A potem jeszcze dalej.
Nagle Ed zwymiotował. Tuż przed nim zaczynała pojawiać się istota nazywająca się Sandrą Shen.
Kimkolwiek była, miała dużo energii. Najpierw przedstawiła się jako Tig Vesicle, z szopą rudych włosów, jedząc rybne curry z Murano jednorazowym plastikowym widelcem.
- Cześć, Ed! - powiedział. - Wcale, kurwa, nie jesteśmy! Wiesz? 
Nie zadowoliła się tym jednak, więc pozbyła się go i wcieliła w żonę Tiga, półnagą w półmroku mrowiska. Ed był tak zaskoczony, że wykrztusił:
- Neena, ja...
Neena natychmiast rozproszyła się, zastąpiona przez siostry Cray.
- Przygłup - powiedziały. Roześmiały się.
Pomiędzy kolejnymi wersjami siebie Sandra Shen wypełniała sterownię iskrzącymi świetlnymi drobinkami, jakby wziętymi z jej własnego żywego obrazu pod tytułem: „Płyn do naczyń w plastikowej misce, 1958”. Wreszcie zestaliła się jako własna postać, taka, jaką spotkał po raz pierwszy, energicznie idącą ku niemu przez Yulgrawe, wśród śnieżnej zamieci - drobna, pulchna kobieta o orientalnej urodzie, w rozciętej do pół uda sukni qipao haftowanej w złote liście, o idealnej, owalnej twarzyczce nieustannie przeskakującej między młodością a pożółkłą starością i oczach, seksownych i otchłannych charyzmą czegoś, co nigdy nie było ludzkie.
- Cześć, Ed - powiedziała. 
Ed wbił w nią wzrok.
- Byłaś nimi wszystkimi. Nic z tego nie było naprawdę. Byłaś wszystkimi osobami w tym fragmencie mojego życia.
- Obawiam się, że tak.
- Nie jesteś takim zwykłym operatorem-cieniem - domyślił się.
- Nie, Ed.
- Nie było żadnego Tiga.
- Nie było.
- Ani sióstr Cray.
- Tylko teatr, Ed. Cały czas.
- Ani Neeny...
- Ej, no, Neena była fajna. Co, może nie?
Ed nie wiedział co powiedzieć. Poczuł się wykorzystany i zmanipulowany, zniesmaczony samym sobą, bardziej niż kiedykolwiek w życiu. Pokręcił głową i odwrócił się.
- Bolesne, co? - odezwała się Sandra Shen.
- Spierdalaj - burknął Ed.
- Słaba reakcja, Ed, nawet jak na twinka. Nie chcesz poznać reszty? Nie chcesz wiedzieć dlaczego?
- Nie. Nie chcę.
- Przez to wszystko zgodziłeś się wsadzać głowę do akwarium.
- Ano właśnie, jeszcze jedno - powiedział. - O co tam chodziło? Co się tam ze mną działo? Co to było, w co wsadzałem głowę? W sumie to obrzydliwe, robić tak dzień po dniu.
- Aaa. To byłam ja. Ed, zawsze tam z tobą byłam. Nie byłeś sam. Byłam ośrodkiem. Rozumiesz? Jak proteom w twink-tanku? Płynąłeś ku przyszłości przeze mnie. - Z namysłem zapaliła papierosa. - To nie do końca prawda - przyznała. - Wprowadziłam cię w błąd. Ćwiczyłam cię, ale nie, żebyś widział przyszłość, bardziej, żebyś nią został. Jak ci się podoba, Ed? Być przyszłością? Zmienić ją całą. Wszystko zmienić. - Pokręciła głową, jakby uznała wyjaśnienie za nieudane. - Innymi słowy, kiedy zgłosiłeś się do pracy, powiedziałeś, że umiesz latać każdym typem statku, oprócz jednego. Jakiego? Czym nigdy nie latałeś?
- Kim ty jesteś? - wyszeptał Ed. - I gdzie mnie zabierasz?
- Ed, zaraz się dowiesz. Zobacz.
Nad nimi wisiała skręcona świetlna błonka, wąski pionowy uśmiech, wysoki na siedemset kilometrów. Głęboki niż zadygotał i zabrzęczał, gdy siły utrzymujące tunel w otwarciu zaczęły oddziaływać na elementy improwizowanego napędu Sandry Shen.
- Tutaj pracuje więcej rodzajów fizyki - poinformowała Eda - niż śniło się waszym, ludzkim, filozofom.
Obcy na zewnątrz kadłuba zdwoili wysiłki, poruszając się jeszcze szybciej, po bardziej skomplikowanych torach. Oczy Madame Shen nagle rozbłysły ekscytacją.
- Nieliczni ludzie tego dokonali, Ed - przypomniała mu. - Jesteś tutaj w ścisłej czołówce, sam przyznaj.
Ed mimo woli uśmiechnął się szeroko.
- Tylko popatrz - zachwycał się. - Jak oni to zrobili, co? - Pokręcił głową. - A propos dokonań. Do tego pierwszy dobrał się Billy Anker. Widziałem, jak to znajduje, dziesięć, dwanaście lat temu. Mało co pamiętam, ale to doskonale. - Wzruszył ramionami. - Oczywiście, Billy nigdy nie wrócił. Jak nie wrócisz, nie liczy się.
Coś w tej lekkomyślnej filozofii kazało Sandrze Shen uśmiechnąć się. Przez chwilę czy dwie wpatrywała się w obraz na ekranach. Potem odezwała się łagodnie.
- Słuchaj, Ed... 
- Co?
- Annie nie byłam. Annie była prawdziwa.
- To dobrze - odparł Ed.
Tunel czasoprzestrzenny otworzył się, żeby go przyjąć.
***
Podczas przeskoku zasnął. Nie rozumiał dlaczego, choć nawet we śnie podejrzewał, że zaaranżowała go Madame Shen. Obwisł w fotelu pilota, z przekrzywioną głową, jak tłuścioch przed telewizorem, oddychając ciężko przez usta. Pod zamkniętymi powiekami oczy skakały ruchem REM, przekazując coś prostym, ale szybkim kodem.
Śniło mu się coś takiego:
Był z powrotem w rodzinnym domu. Była jesień, ciężkie sfilcowane powietrze, deszcz. Siostra wychodziła z gabinetu ojca, niosąc tacę z resztkami jedzenia. Ed zaczaił się w cieniu u góry schodów i wyskoczył na nią.
- Haraaar! - krzyknął. - Ojej.
Za późno. W mokrym świetle okna taca po lunchu wyskoczyła jej z rąk. Jajko na twardo poturlało się coraz większymi, mimośrodowymi łukami, potem zaczęło staczać się ze schodów. Ed popędził za nim, krzycząc:
- Joj joj joj!
Siostra była zła. Nie odzywała się później do niego. Wiedział dlaczego: przez to, co zobaczył wcześniej, zanim na nią wyskoczył. Jedną ręką trzymała wtedy tacę, drugą poprawiała na sobie ubranie, jakby źle leżało. Jej dłonie, bezsilne, miękkie, już wtedy się rozwierały. Już wtedy płakała.
- Nie chcę być mamą - mówiła do siebie.
Był to moment, w którym wszystko się w życiu Eda zepsuło. Odtąd nic już nie było aż tak bolesne, nawet kiedy ojciec nadepnął na czarnego kotka; jeśli ktoś twierdził, że już wcześniej było źle, nie miał o niczym pojęcia.
- Pora wybaczyć sobie to wszystko - powiedział głos.
Ed na wpół zbudził się, poczuł jak delikatne, ściągające się przejście między czarną a biała dziurą dotyka statku. Uśmiechnął się nonszalancko, otarł usta wierzchem dłoni i znowu zasnął, tym razem bez snów. Chroniony przez ostry blask obcych silników, otulany i hołubiony przez ironiczny uśmiech i nieodgadnione motywy istoty nazywającej się wówczas Sandrą Shen, z gracją i bezpiecznie leciał drogami rodnymi liczącymi sobie milion lat. Albo i więcej. A na ich końcu miało eksplodować nań intensywne światło, jakiego nikt z nas nie potrafi sobie wyobrazić.






TRZYDZIEŚCI JEDEN

BYŁEM TU
Wybiegłszy z domu, Michael Kearney ostatni raz wpadł we własne wspomnienia - zobaczył siebie, dwudziestoletniego, wracającego z ostatniej niewinnej przejażdżki pociągiem, by napotkać niską, niechlujnie ubraną kobietę spacerującą tam i z powrotem wzdłuż postoju taksówek przed dworcem Charing Cross, gdzie porzucił go układ kart tarota. W prawej ręce trzymała list i wykrzykiwała:
- Cholerna kartka! Cholerna kartka!
Siwiejące włosy oblepiały poczerwieniałą z wysiłku szeroką twarz. Kasztanowy wełniany płaszcz, gruby jak dywan, ściskał jej obfite piersi.
- Cholerna kartka! - krzyczała, zmieniając intonację w tym zdaniu, jakby ćwicząc przed jakąś finałową przemową, aż udało jej się na moment podkreślić każde ze słów.
Czuło się, że ma obowiązek wobec jakichś wewnętrznych sił. Była to praca; praca z tych najcięższych, wykasływana gdzieś z trzewi. Kearney nie mógł powstrzymać się od wzdrygnięcia. Nikt inny się nią nie przejmował - patrzyli z ostrożnym albo i czułym rozbawieniem, zwłaszcza kiedy stała do nich plecami. Gdy Kearney znalazł się na początku kolejki, stanęła przed nim i spojrzała mu w oczy Była niska i krępa. Wokół niej unosił się zapach pustych domów, starych ubrań i myszy. Zdenerwował go jej dramatyzm, nieubłagana przenikliwość emocji.
- Kartka! - krzyknęła do niego.
Zobaczył, że list jest stary, wyświechtany, rozpadający się na zgięciach.
- Cholerna kartka! - Wyciągnęła ją do niego. 
Kearney gapił się w milczeniu, chory z zażenowania. Tupnęła nogą.
- Cholerne pismo! - powiedziała.
Pokręcił głową. Pomyślał, że może ona chce pieniędzy.
- Nie - odezwał się. - Ja...
Taksówka zajechała z rykiem na plac przed dworcem i podjechała do niego z piskiem opon. Oszołomiony promykami słońca tańczącymi w kroplach deszczu na masce, stracił kobietę na chwilę z oczu. W okamgnieniu znalazła się przy nim i zręcznie wcisnęła mu list do kieszeni kurtki. Kiedy podniósł wzrok, już jej nie było. Kartka okazała się nie listem, lecz adresem w Cambridge, zapisanym atramentem tak starym jak on. Przysunął go bliżej do twarzy. Męczyło go samo odczytywanie. Gdy podarły się zgięcia i papier rozpadł mu się w dłoniach na strzępy, zawrócił taksówkę, złapał kolejny pociąg i wrócił do domu. Tam, przygnębiony, wyczerpany, niezdolny zmusić się choćby do rozpakowania torby, zdał sobie sprawę, że mimo woli nauczył się tego adresu na pamięć. Próbował pracować. Siedział, rozkładając karty, aż zapadł zmrok, po czym - jakby próbując przypomnieć sobie banalność tego wszystkiego - poszedł w trasę od baru do baru, pijąc nerwowo, mając nadzieję, że spotka Inge Neumann, która powie mu ze śmiechem:
- To tylko taka zabawa.
W kolejne popołudnie stał na deszczu w miejscu, do którego zaprowadziła go kartka, naprzeciwko sporego, starego podmiejskiego domu, wolno stojącego, dwu- czy trzypiętrowego, z ogrodem na wpół ukrytym za całkiem estetycznie łuszczącym się murem.
Nie miał pojęcia, po co tu przyjechał.
Stał, aż przemókł do nitki, ale nigdzie się nie ruszał. Po ulicy biegały dzieciaki. O wpół do piątej ruch na krótko się wzmógł. Gdy ustał deszcz, a popołudniowe słońce przesunęło się na zachód, ściany domu nabrały ciepłego pomarańczowego koloru, wydawało się, że mur od ogrodu cofa się odrobinę, jakby poszerzyła się przed nim ulica; jednocześnie się rozciągał - robił się wyższy i dłuższy. Chwilę później przyczłapała kobieta w wełnianym płaszczu, ciężko oddychając i ocierając twarz. Przeszła przez ulicę, weszła prosto w mur i zniknęła.
- Poczekaj! - sapnął Kearney i rzucił się za nią.
Miał wrażenie przechodzenia przez coś błoniastego, przywierającego elastycznie do twarzy. Potem usłyszał głos:
- Zdumieli się, odkrywając, że zawsze byli w ogrodzie, tylko nie mieli o tym pojęcia.
I wiedział już na pewno, że strona wewnętrzna i zewnętrzna, wszystkie są zawsze jednym ciągłym ośrodkiem. W tej chwili sądził, że może pójść gdziekolwiek. Z okrzykiem radości spróbował rzucić się we wszystkie strony naraz, z rozczarowaniem odkrywając, że samym aktem skorzystania z tego przywileju wybrał jeden z nich.
W domu gdzieniegdzie stały pojedyncze meble, jakby jakiś najemca nie do końca się jeszcze wyprowadził. Było zimno. Kearney obszedł pokoje, przystając, żeby się przyjrzeć to mosiężnej osłonie na kominek, to drewnianej desce do prasowania przykucniętej jak owad w kącie. Wydało mu się, że słyszy szepty dobiegające z pokojów na piętrze; śmiech ucięty nagłym wdechem.
Shrander czekała na niego w sypialni państwa domu. Widział ją wyraźnie przez otwarte drzwi, stojącą w wykuszu z oknami. Światło opływało jej pękatą, monolityczną sylwetkę, odmieniając gołą podłogę pokoju, potem rozlewało się po półpiętrze u stóp Kearneya, oświetlając koty z kurzu pod pomalowaną na kremowo listwą przypodłogową. Na intarsjowanym stoliku tuż za drzwiami widział paczuszki zapałek, foliowe kwadraty prezerwatyw, wachlarze zrobionych Polaroidem zdjęć, parę wielkich kości do gry z nieznajomymi symbolami.
- Możesz wejść - powiedziała Shrander. - Możesz śmiało wchodzić.
- Czemu mnie tu sprowadziłaś?
Na te słowa za trzema oknami wykuszu przefrunął biały ptak, a Shrander odwróciła się twarzą ku nie mu.
Jej głowa nie była już ludzka. (Dlaczego w ogóle wziął ją za ludzką? Dlaczego wszyscy na postoju taksówek wzięli ją za ludzką?). Przypominała czaszkę konia. Nie głowę, ale czaszkę, ogromny kościany dziób, którego dwie połówki stykają się tylko na czubku, zupełnie niekojarzący się z koniem. Złośliwa, inteligentna, niesłużąca do niczego rzecz, która nie potrafi mówić. Miała kolor tytoniu. Nie miała szyi. W miejscu, gdzie powinna być, zwisało kilka strzępów szmatek - może kiedyś były to wstążki, czerwone, białe i niebieskie, obszyte monetami i medalionami - tworząc coś w rodzaju pelerynki. Ta rzecz przechyliła się inteligentnie, patrząc na Michaela Kearneya z dołu i z ukosa, jak ptak. Ze środka dobiegał oddech. Ciało pod spodem, owinięte w kasztanowy, wełniany płaszcz, poplamiony i śmierdzący jedzeniem, uniosło tłuste ramiona w zaborczym, choć wielkodusznym geście.
- Popatrz - rozkazała Shrander swoim czystym dziecięcym kontratenorem. - Popatrz tutaj!
Kiedy to uczynił, wszystko wokół zachwiało się i zmieniło w czerń i poczucie ogromnego pędu, z paroma niewyraźnymi punkcikami światła. Po chwili wygenerował się chaotyczny atraktor, kłębiąc się i kipiąc tanimi opalizującymi kolorami komputerowych grafik z lat osiemdziesiątych. Krew Boga, pomyślał Kearney, płynąca po firmamencie. Zająknął się, czuł mdłości i zawroty głowy; wyciągnął rękę, żeby się czegoś złapać, ale już spadał. Gdzie był? Nie miał pojęcia.
- To się dzieje naprawdę - powiedziała Shrander. - Czy ty mi wierzysz? - Nie doczekawszy się odpowiedzi, dodała: - Moglibyście mieć to wszystko.
Wzruszyła ramionami, jakby propozycja okazała się mniej atrakcyjna, niż chciała.
- Wszystko, gdybyście tylko chcieli. Wy, ludzie. - Zastanawiała się przez moment. - Trzeba się tylko zorientować, co gdzie leży. Ciekawe, czy wiesz - dodała - jak blisko tego jesteś.
Kearney zapatrzył się niespokojnie na okno.
- Co? - zapytał. Nie usłyszał ani słowa.
Zakłębiły się fraktale. Wybiegł z pokoju. Po drodze zatoczył się na mały intarsjowany stolik i chwytając go dla równowagi, odkrył, że zabrał kości Shrander. Wtedy pokój wypełniła jego własna panika, jak ciecz, tak gęsta, że musiał się odwrócić i wypłynąć przez otwarte drzwi. Ramiona pracowały mu jakby płynął żabką, nogi bezużytecznie biegły w zwolnionym tempie. Wypadł na ganek przed domem i zbiegł po schodach - przepełniony lękiem i ekstazą, z kośćmi w ręku...
***
Teraz, przedzierając się przez zarośla piaskownicy na szczytach wydm Monster Beach, znów miał je w ręku. Gdyby się obejrzał, zobaczyłby domek, o oknach to rozświetlających się mleczną iluminacją, to gasnących. Niebo było czarne, pełne wyrazistych gwiazd, natomiast ocean, ściśnięty ramionami zatoki, wydawał się srebrny i wpadał na plażę z cichutkim poszumem. Kearney, z natury niezbyt wysportowany, przeszedł może z półtora kilometra, zanim dopadł go Shrander, tym razem znacznie od niego większy, choć nadal mówił kontratenorem, przez co brzmiał jak chłopiec lub zakonnica.
- Nie poznałeś mnie? - wyszeptał, unosząc się nad nim i przesłaniając gwiazdy. Cuchnął czerstwym chlebem i mokrą wełną. - Sporo mówiłem do ciebie w snach. A teraz możesz z powrotem stać się tym dzieckiem, którym byłeś kiedyś.
Kearney padł na kolana i zarył twarzą w piasek, gdzie nagle i wyraźnie dostrzegł nie tylko poszczególne ziarenka piasku, ale też kształty przestrzeni między nimi. Widział je wszystkie oddzielnie i tak szczegółowo, że przez moment rzeczywiście poczuł się jak dziecko. Płakał z samego żalu, że to traci: że traci siebie. Nie miałem życia, pomyślał. Bo na co je zamieniłem? Na to. Zabił dziesiątki osób. Skumał się z szaleńcem, żeby robić straszne rzeczy. Nigdy nie miał dzieci. Nigdy nie rozumiał Anny. Pojękując, z żalu nad sobą i z wysiłku, by nie spojrzeć w twarz swojej nemezis, wyciągnął lewą rękę sztywno do tyłu i podał Shranderowi woreczek ze skradzionymi kośćmi.
- Dlaczego ja? Dlaczego ja? 
Shrander wyglądał, jakby nie rozumiał.
- Bo coś mi się w tobie spodobało - wyjaśnił - na samym początku.
- Zniszczyłeś mi życie - szepnął Kearney.
- Sam je sobie zniszczyłeś - odparł, niemal z dumą, Shrander. Potem dodał: - A tak z ciekawości, po co zamordowałeś te wszystkie kobiety?
- Żebyś nie mógł się do mnie zbliżyć. 
Shrander był zaskoczony.
- O mój Boże. I nie zauważyłeś, że to nie działa? - Po czym dodał: - Niespecjalne miałeś to życie, prawda? Czemu tak ostro je prowadziłeś? Ja tylko chciałem ci coś pokazać.
- Weź te kości - błagał Kearney - i zostaw mnie w spokoju.
Shrander dotknął jego ramienia. Poczuł, że coś go unosi i przemieszcza, aż zawisł nad łamiącymi się falami. Czuł, że coś stanowczo, ale delikatnie, jak wytrawny masażysta, rozprostowuje mu kończyny. Poczuł, jak obraca się w powietrzu, myszkując jak igła kompasu.
- Tędy? - zastanawiał się Shrander. - Nie. Tamtędy. - A później: - Teraz możesz sobie wybaczyć.
Po jego skórze rozeszło się osobliwe wrażenie zimna, a jednocześnie ciepła, jak pierwsza reakcja na znieczulający spray, potem przeniknęło w głąb przez pory i zakipiało wewnątrz, otwierając wszystkie ślepe uliczki, w jakie wpędził się przez czterdzieści lat życia, łagodząc zaciśniętą i równie bezużyteczną jak pięść, niedającą się usunąć ani naprawić, obolałą, węźlastą bryłę bólu, frustracji i obrzydzenia, jaką stała się jego świadoma jaźń. Znowu słyszał, widział i czuł tylko miękką aksamitną ciemność. Dryfował w niej, nie myśląc o niczym. Po jakimś czasie pojawiło się kilka niewyraźnych świetlnych punkcików. Było ich coraz więcej. Iskry, pomyślał, przypominając sobie seksualną ekstazę Anny. Iskry we wszystkim! Pojaśniały, skupiły się, zawirowały wokół niego, potem utworzyły wściekle kłębiący się wzór chaotycznego atraktora. Kearney poczuł, że w niego wlatuje i powoli się rozpada, zaczyna się zatracać. Był niczym. Był wszystkim. Wymachiwał rękoma i nogami, jak mijający trzynaste piętro samobójca.
- Pst - szepnął Shrander. - Już się nie bój. - Dotknął go i polecił: - Możesz teraz otworzyć oczy.
Kearney zadygotał.
- Otwórz oczy. Otworzył.
- Strasznie jasno - powiedział.
Wszystko wokół było tak jasne, że nic nie widział. Światło padało nań nieskrępowanie, jak burza: czuł je na skórze, słyszał je w uszach. Było to światło pozbawione oporu, światło jak materia: prawdziwe światło. Rozciągało się i migotało potężnymi ścianami, łukami i płatkami; twardniały, trwały przez chwilę, koziołkując spadały ku niemu, jakimś sposobem przezeń przenikały i znikały w okamgnieniu, zastąpione kolejnymi. Nie miał pojęcia gdzie jest. Czuł tylko niesamowite zaskoczenie, zdumienie i zachwyt.
Roześmiał się.
- Gdzie ja jestem? - zapytał. - Umarłem?
Próżnia wokół pachniała cytrynami. Wyglądała jak róże. Czuł, jak szarpie go od wewnątrz i zewnątrz. Był też horyzont, ale wydawał się zbyt zakrzywiony i zbyt bliski.
- Gdzie to jest? To gwiazdy? Gdzieś naprawdę tak jest? 
Teraz Shrander też się roześmiał.
- Wszędzie tak jest - odezwał się. - Nieźle, co?
Kearney spojrzał w dół i zobaczył go za swoim ramieniem, mały, grubawy stwór o sylwetce kobiety, jakiś metr siedemdziesiąt wzrostu, szczelnie pozapinany kasztanowy wełniany płaszcz, ogromny kościany dziób zadarty ku kłębiącemu się, kipiącemu niebu. Sprawiał wrażenie, że gdyby miał w oczodołach oczy, zamrugałby nimi.
- Nam strasznie ciężko było to pojąć - powiedział. - Jak to wszystko łatwo się rozpakowuje.
Wokół ramion trzepotały mu kolorowe wstążki, miotane niewidzialnym wiatrem; a rąbek płaszcza wlókł się po jakiejś przedwiecznej skalistej powierzchni, zgarniając z niej pył.
- Gdziekolwiek spojrzysz, wszystko daje się rozwinąć do nieskończoności. Zawsze znajdujesz to, czego szukasz. I wy, ludzie, też możecie to mieć. Wszystko.
Kearneya zdziwiła swobodna hojność tej propozycji, postanowił więc nie zwracać na nią uwagi. I tak wydawała się bez znaczenia. Potem jednak, wbijając wzrok w zapadające się kolumny światła, nieustannie zastępowane nowymi, zmienił zdanie i zaczął się zastanawiać, co mógłby dać w zamian. Wszystko, co przychodziło mu do głowy, wydawało się niestosowne. Nagle przypomniał sobie o kościach. Wciąż je miał. Wyciągnął je ostrożnie z woreczka i podał Shranderowi.
- Nie wiem, po co je wziąłem.
- Ja też się zastanawiałem.
- No, w każdym razie, proszę.
- To tylko kości - powiedział Shrander. - Ludzie grają nimi w jakąś grę - dodał wymijająco. - Ale zaraz, kiedyś mi się do czegoś przydawały. Odłóż je po prostu, dobra?
Kearney się rozejrzał. Powierzchnia, na której stali, zakrzywiała się, posypana pyłem jak solą, zbyt jasna, by dłużej na nią patrzeć.
- Na ziemię?
- A czemu nie? Połóż na ziemię. 
- Tutaj?
- Wszystko jedno. - Shrander machnął lekceważąco dłonią. - Żeby tylko było je widać.
- Ja śnię, tak? - zapytał Kearney. - Śnię albo umarłem.
Starannie położył kości na zapylonej skale. Chwilę później, śmiejąc się z lęków swojego nieistniejącego ja, przekręcił je symbolem „Wysokiego smoka” do góry. Potem odszedł parę kroków, stanął samotnie i zadarł głowę ku niebu: wyobrażał sobie, że pomiędzy chmurami gwiazd i rozżarzonego gazu dojrzy kształty wszystkiego, co przeżył. Wiedział, że ich tam nie będzie, ale mógł je sobie wyobrazić, nic w tym złego. Zobaczył kamyki na plaży. (Miał trzy lata. „Chodź tu!”, zawołała matka. „Chodź tu!”. Obok stało wiaderko z wodą, mętną od pływającego w niej piasku). Zobaczył staw zimą, brązowe trzciny sterczące z cienkiego lodu na brzegach. „Jadą twoje kuzynki!”. (Widział, jak ze śmiechem biegną do niego przez trawnik zwyczajnego domu). Zobaczył nawet Valentine'a Sprake'a, wyglądającego prawie jak człowiek, w wagonie kolejowym. Lecz ani przez moment nie widział w tym wszystkim Cierniowa; choć zdawało mu się, że dostrzega zaciętą, stanowczą twarz Anny Kearney, prowadzącej go ku samopoznaniu przez mielizny losów ich obojga.
- Rozumiesz teraz? - powiedział Shrander. Przez cały ten czas grzecznie milczał, ale teraz znów stanął u jego boku i dla towarzystwa zadarł głowę. - We wszechświecie zawsze jest coś dalej. I potem jeszcze dalej. - Następnie przyznał: - Nie mogę cię już zbyt długo utrzymywać przy życiu. Nie tutaj.
Kearney się uśmiechnął.
- Domyślam się - odparł. - Nie ma sprawy. Och, zobacz! Zobacz! 
Dostrzegł rozszalałe piękno światła. Poczuł, że ześlizguje się ku niemu, tu, w tym przepięknym miejscu. Nie posiadał się ze zdumienia. Chciał, żeby Shrander o tym wiedział. Chciał mieć pewność, że to zrozumiał.
- Byłem tu. Widziałem - powiedział. - Widziałem to. 
Poczuł, jak próżnia go wysysa.
Widziałem to, Anno, widziałem.






TRZYDZIEŚCI DWA

WSZĘDZIE I NIGDZIE
Oto, co wydarzyło się we wnętrzu Białej kotki:
Seria Mau weszła w przestrzeń matematyki, wydzielone miejsce należące tylko do K-kodu, działającego w nim bez żadnego substratu. Wszystko inne we wszechświecie jakby oddaliło się na ogromną odległość. Zdarzenia uległy jednocześnie przyspieszeniu i spowolnieniu. Każde poruszające się ciało oprószał biały aktyniczny blask, pozbawiony źródła, ale kierunkowy. Cała przestrzeń była równie żywa, intensywna i pozbawiona sensu, jak któryś ze snów Serii Mau.
- Czemu jesteś tak ubrana? - zapytała ze zdziwieniem matematyka.
- Chcę się dowiedzieć czegoś o tym pudełku.
- Wchodząc tak tutaj - dodała matematyka - narażasz nas wszystkich na wielkie niebezpieczeństwo.
- ...Wielkie niebezpieczeństwo - powtórzyły echem operatory-cienie.
- Nie obchodzi mnie to - odburknęła Seria Mau. - Zobacz. 
Wyciągnęła ręce i uniosła pudełko.
- Skarbie, to bardzo niebezpieczne - powiedziały operatory-cienie, nerwowo skubiąc paznokcie i chusteczki.
Kod wyskoczył z pudełka i połączył się z kodem Białej kotki. Wszystko - pudło, wstążka i w ogóle - rozpadło się na piksele, serpentyny, ciemne światełka przypominające niebarionową materię i z niemal relatywistyczną prędkością dmuchnęło Serii Mau w twarz. W tej samej chwili poczuła, że ślubna suknia płonie. Tren stopniał. Cherubinki rozpadły się w pył. Operatory-cienie zakryły oczy dłońmi i zatrzepotały jak miecione zimnym wiatrem suche liście. Ich głosy brzmiały jak rozciągnięte i zniekształcone przez nieznane nikomu efekty wydłużenia czasu. Nagle jakby otwarła się puszka Pandory: dostępne, działające, na wyciągnięcie ręki pojawiły się wszystkie koncepcje dotyczące wszechświata, jakie kiedykolwiek przyszły komukolwiek do głowy. Przewody się zwarły. Opisowe układy skolapsowały w jakiś starszy od nich wszystkich porządek. Uwolniła się informacyjna supersubstancja. Chwila odkrywania wszystkiego na nowo i monstrualnego zawrotu głowy. Na wolność wyszła matematyka, jak iluzjonista w śmiesznym kapeluszu, i już nic nie mogło być takie jak przedtem.
Rozległ się delikatny sygnał, a po nim łagodny, kompetentny kobiecy głos:
- Poproszę doktora Haendsa.
I doktor wyłonił się z uniwersalnego substratu, w białych rękawiczkach, z hebanową laską o złotej główce. Jego frak miał aksamitny kołnierz i mankiety z pięcioma guzikami, wzdłuż nogawki czarnych wąskich spodni biegł czarny satynowy lampas. Na głowie miał cylinder, a na stopach, których Seria Mau dotąd nie widziała, lakierki o ściętych czubkach. Dostrzegła teraz, że cylinder, buty, laska, rękawiczki - wszystko było zrobione z liczb, stłoczonych tak ciasno jedne na drugich, że wyglądały jak równa powierzchnia. Cały świat tak wygląda? Czy tylko doktor Haends?
- Seria Mau! - wykrzyknął. Wyciągnął rękę. - Zatańczysz?
Seria Mau wzdrygnęła się i odsunęła. Pomyślała o matce, która zostawiła ją, żeby radziła sobie ze wszystkim, bez słowa otuchy. Pomyślała o ojcu i tych różnych rzeczach, zwanych seksem, których się od niej domagał. Pomyślała o bracie, który nie chciał jej pomachać, mimo że wiedział, że już nigdy jej nie ujrzy.
- Nigdy nie nauczyłam się tańczyć - powiedziała.
- A czyja to wina? - Doktor Haends zaśmiał się. - Jak masz wygrać nagrodę, skoro nie chcesz zagrać?
Machnął ręką, wykonując obszerny gest. Seria Mau ujrzała, że stoją w wystawie sklepu z rekwizytami dla magików: dziewczynka-kultywarka w ślubnej sukience i wysoki, chudy facet z cienkim wąsikiem i bystrymi błękitnymi oczyma. Dookoła piętrzyły się przedmioty z jej snów - różne starocie, rekwizyty dla iluzjonistów, zabawki dla dzieci. Plastikowe karminowe usta. Pióra farbowane na jaskrawopomarańczowo i zielono. Pęki barwnych chust, które chowa się do lśniącego cylindra, żeby wyskoczyły z niego jako żywe, białe gołębie. Zwoje sztucznej lukrecji. Walentynkowe serduszko podświetlane milusimi diodkami. „Okulary rentgenowskie” i buty na koturnach, wieczne pierścienie i kajdanki, których się nie da zdjąć. Wszystkie przedmioty upragnione w dzieciństwie, kiedy myślało się, że świat jest szkatułką bez dna i zawsze będzie miał więcej.
- Wybierz, co tylko chcesz - zapraszał doktor Haends.
- Ale to wszystko jest nieprawdziwe - upierała się Seria Mau. 
Zaśmiał się.
- I prawdziwe zarazem. Na tym właśnie polega dowcip. - Puścił jej dłoń i elegancko zatańczył wokół, wołając: - Joj, joj, joj! - Potem dodał: - Mogłabyś mieć, cokolwiek tylko zechcesz.
Seria Mau wiedziała, że to prawda. W panice uciekła od tej świadomości we wszystkie strony naraz, jakby skakała z najwyższego urwiska we wszechświecie.
- Daj mi spokój! - wrzasnęła.
Okrętowa matematyka - która przez cały czas była doktorem Haendsem, a przynajmniej jego połową - posłała ją spać. Szybko zajrzała do innych elementów swojego przedsięwzięcia (co wymagało podróżowania w dziesięciu wymiarach przestrzennych i - zwłaszcza - czterech czasowych). Potem przebudowała trochę na swój sposób Biała kotkę, udała się najkrótszą możliwą drogą do Zaułka Sigma i wskoczyła w tunel czasoprzestrzenny. Miała jeszcze mnóstwo do zrobienia.
***
Zaułek Sigma.
Wuj Suwak przyglądał się zmrużonymi oczyma.
- Za nimi - powiedział.
- Za późno, wuju. Już są w środku. 
Wuj Suwak milczał.
- I nie żyją - dodał pilot. - Jeśli tam wlecimy, też zginiemy. Wuj Suwak wzruszył ramionami. Czekał.
- To nie miejsce dla ludzi.
- No, ale czy nie chciałbyś się przekonać? - zapytał łagodnie wuj Suwak. - Nie po to przyleciałeś?
- Kurwa, fakt.
***
Biała kotka wykoziołkowała drugim końcem tunelu, niczym statek-widmo. Silniki miała wyłączone. Milczały też nadajniki. W kadłubie nie poruszało się nic; na zewnątrz w nicość mrugało, regularnie i niepotrzebnie, pojedyncze błękitne światło kotwiczne, normalnie zapalane tylko na orbicie parkingowej. Sam kadłub - osmalony i odrapany od tarcia o jakiś niewiadomy ośrodek, całkiem jakby skok przez tunel oznaczał tysiąc lat w młynku do kawy i odbywał się ruchem tak newtonowskim, jak uciekający pociąg - szybko stygł od czerwieni, przez śliwkowy, aż do swej zwykłej, szemranej szarości. Przepadło sporo zewnętrznych urządzeń. Wyjście z tunelu, skręcona błona białawego światła, szybko zostało z tyłu. Przez dwie czy trzy godziny statek wirował w pustej przestrzeni, potem na moment rozbłysł termojądrowym płomieniem i posłuszny niewypowiedzianemu rozkazowi zatrząsł się i wskoczył na orbitę wokół najbliższego większego ciała.
Po chwili obudziła się Seria Mau.
Siedziała z powrotem w zbiorniku. Wszędzie panowała ciemność. Było jej zimno. I była zdziwiona.
- Ekrany - rozkazała. Nic się nie stało.
- Jestem tu sama? - zapytała. - Czy co?
Cisza. Poruszyła się niespokojnie w mroku. Proteom zbiornika wydał jej się martwy i zastały.
- Ekrany! - powtórzyła.
Tym razem pojawił się ekran łączności, dwa czy trzy obrazy wizualne, zniekształcone, skaczące, zachodzące na siebie i upstrzone zakłóceniami.
W kabinie dla ludzi K-statku leżał rozpostarty duży biały przedmiot, wyostrzając się - w miarę jak kamery ostrożnie się do niego przybliżały - w częściowo poćwiartowane ludzkie ciało. Ubranie, zdarte przez siłę grawitacji, wisiało upchnięte w rogach pokoju jak mokre pranie, razem z jedną ręką. Ściany powyżej były pochlapane czerwienią. Drugi obraz przedstawiał wuja Suwaka, grającego na akordeonie, podczas gdy jego statek koziołkował bez końca w tunelu. Przez muzykę przebijały krzyki pilota: „Cholera! Jezus Maria, ja pierdolę!”. Na trzecim widniało zbliżenie ust wuja, powtarzających: „Damy radę wyjść z tego, jeśli nie stracimy głowy”.
- Po co mi to pokazujesz?
Statek milczał. Potem nagle odezwał się:
- To wszystko dzieje się jednocześnie. Pokazuję ci w czasie rzeczywistym. Cokolwiek się z nim działo, dzieje się nadal. I będzie się działo w nieskończoność.
Wuj Suwak wbił z ekranu wzrok w Serię Mau.
- Pomocy - powiedział. 
I porzygał się.
- Właściwie to całkiem interesujące - dodała matematyka. 
Seria Mau patrzyła jeszcze przez chwilę. Potem powiedziała:
- Wydostań mnie stąd.
- A gdzie chcesz lecieć? 
Poruszyła się bezradnie w zbiorniku.
- Chcę stąd wyjść - wyjaśniła. A nie doczekawszy się odpowiedzi, dodała: - Nie zadziałało, prawda? Co się działo, zanim mnie uśpiłaś? Wydawało mi się, że widzę magika, ale to był kolejny sen. Wydawało mi się... - Przypominała trzynastoletnią dziewczynkę, która próbuje wzruszyć ramionami. Ciecz w zbiorniku tylko leniwie zakołysała się wokół. Wyobraziła sobie, że obmywa resztki jej ciała, jak ciepła ślina. Jak piętnaście lat rozpaczy. - No dobra, to zresztą nieważne, co mi się wydawało. Naprawdę jestem zmęczona. Wszystko mi jedno, co będę robić. Mam dosyć. Chcę wracać do domu i żeby to wszystko nigdy się nie wydarzyło. Chcę z powrotem moje życie.
- Mogę ci coś powiedzieć? - odezwała się matematyka. 
- Co?
- Obraz - rozkazała matematyka i w jej głowie wybuchł Trakt Kefahuchiego. - Tak to naprawdę wygląda - wyjaśniła matematyka. - Jeśli myślisz, że naprawdę wszystko wygląda, jak na czasie okrętowym, to się mylisz. Myślisz, że czas okrętowy to jest coś - mylisz się. To jest nic. Widzisz? Nie jakiś tam „egzotyczny stan materii”. Całe lata świetlne niebieskiego i różowego ognia, kipiącego z niczego i kłębiącego się w rzeczywistym, ludzkim czasie. Takie to jest naprawdę. Tak to wygląda w środku ciebie.
Seria Mau zaśmiała się gorzko.
- Bardzo poetyckie - powiedziała.
- Popatrz w ogień - poleciła matematyka.
Popatrzyła. Nad nią grzmiał i wzdychał Trakt.
- Nie dam rady zwrócić ci ciała. Miałaś tę wściekłą żądzę życia, ale bałaś się go. To, co kazałaś im ze sobą zrobić, jest nieodwracalne. Rozumiesz?
- Tak - szepnęła.
- Świetnie. To jeszcze nie wszystko.
Po chwili Trakt obramowały trzy wysokie, łukowato zwieńczone okna, osadzone w ścianie osłoniętej drapowaną, szarą satyną. Znalazła się w witrynie sklepu dla magików. Lecz jednocześnie przebywała w zbiorniku na pokładzie Białej kotki.
Rozumiała teraz, że to jedno i to samo miejsce. Widziała swój zbiornik - korporacja EMC tak sobie wyobrażała pragnienia trzynastolatki: trumnę zdobiły złote odlewy elfów, jednorożców i smoków, w kółko składających się heroicznie w ofierze, jakby śmierć nie była ostateczna i zawsze można się było wznieść ponad własną rozpacz. Miał grube wieko na zawiasach - niemożliwe do otwarcia od wewnątrz, jakby przez cały czas bali się, że stamtąd wylezie - i pęki rurek wlotowych. Była ponad tym, wewnątrz i z tyłu jednocześnie: była w maleńkich kamerkach okrętowego monitoringu, wirujących jak kurz w każdym promieniu światła. Patrzyła, a doktor Haends nachylał się powoli, ukazując tors i głowę w środkowym oknie. Biała koszula była świeżo nakrochmalona; kruczoczarne włosy lśniły od brylantyny. Kiedy pochylił się najbardziej, jak mógł, mrugnął do niej. Tym razem, zamiast się wyprostować i schować, przerzucił przez parapet jedną nogę i wgramolił się do pokoju.
- Nie - powiedziała Seria Mau.
- Tak - odparł.
W dwóch krokach dotarł do zbiornika i otworzył pokrywę.
- Nie! - krzyknęła.
Miotała się i wściekała, resztkami ciała, aż płyn, w którym była zawieszona - gęsty i bezwładny jak śluz, żeby pochłaniać newtonowskie siły, jakie czasem przytrafią się nawet K-statkowi - przelał się przez krawędź i ochlapał mu lakierki. Doktor Haends nie zważał na to. Sięgnął do środka i wyciągnął ją. Okiem mikrokamer zobaczyła się po raz pierwszy od piętnastu lat. Była małym pokurczonym żółtawym stworem, o powyginanych pod dziwnym kątem kończynach, wijącym się bezsilnie i rozprostowującym od bólu, jaki zadawało jej powietrze. To, co wydawało jej się wrzaskiem przerażenia i rozpaczy, okazało się zaledwie słabiutkim, chrapliwym pojękiwaniem. Skóra opinała jej kości jak wygarbowana, albo zakonserwowana przez pochówek w torfie. Między nią a kośćmi nie było ani grama mięśni. Zwiędłe wargi odsłaniały drobne równe zęby. Oczy szkliły się w smolistych oczodołach. Ujrzawszy odchodzące od skoliotycznego kręgosłupa grube kable, poczuła bezsilność i niesmak. Poczuła okropną litość dla tej istoty. Poczuła przeokropny wstyd. Dlatego właśnie z nim walczyła: po prostu nie chciała, żeby ją zobaczył. A potem, kiedy się domyśliła, co robi, temu też się sprzeciwiała.
Wylądował statkiem. Rampa załadunkowa była opuszczona. Zabierał ją na zewnątrz. Przerażenie zalało ją jak blask Traktu Kefahuchiego. Co ona zrobi, pozbawiona Białej kotki?
Co z niej zostanie?
- Nie! Nie!
Trakt pulsował jej nad głową.
- Tu nie ma powietrza - powiedziała żałośnie. - Nie ma powietrza. 
Niebo płonęło promieniowaniem.
- Nie da się żyć! W tym nie da się żyć.
Doktor Haends nie zwracał na to uwagi. Przygotowywał się do operacji na powierzchni, wśród dziwnych, niskich kopczyków i zakopanych artefaktów. Białe rękawiczki na dłonie. Rękawy w górę. Tymczasem z jego oczu i ust wylewała się biała piana K-kodu, żeby wyprodukować z piasku niezbędne narzędzia. Doktor Haends zadarł głowę. Wyciągnął jedną dłoń, grzbietem do dołu, jakby sprawdzał, czy pada.
- Tyle światła wystarczy! - zawyrokował. 
Seria Mau szlochała.
- Umieram! W takim miejscu chcesz mi zrobić nowe ciało?
- Zapomnij o ciele.
Musieli krzyczeć do siebie, przekrzykiwać milczący huk Traktu. Wiatr cząstek rozwiewał mu poły fraka. Śmiał się.
- Zdumiewające co, po prostu żyć?
Za jego plecami operatory-cienie wylewały się ze statku jak ławica podekscytowanych rybek, roztańczonych i połyskujących.
- Szybko wydobrzeje - wołały do siebie. - Nic się jej nie stanie. 
Doktor Haends uniósł narzędzia.
- Zapomnij o sobie - rozkazał. - Teraz możesz być tym, czym jesteś.
- Będzie bolało?
- Tak. Ufasz mi? 
- Tak.
***
Po długiej chwili - może minutach, może latach - doktor Haends otarł liczby z czoła i cofnął się o krok od swego dzieła. Jego wieczorowe ubranie nie wyglądało już jak spod igły. Był zakrwawiony po mankiety lnianej koszuli. A narzędzia, na początku będące szczytem techniki, wydawały mu się teraz tępe i nie do końca odpowiednie. Pokręcił głową. Spory wysiłek, przyznał, nawet jak na niego. Najkosztowniejsza termodynamicznie rzecz, jaką kiedykolwiek stworzył. I spore ryzyko. Ale bez ryzyka nic nie ma.
- Teraz możesz być, czym jesteś - powtórzył.
Istota, którą stworzył, wstała i niepewnie zamachała skrzydłami.
- Ciężko - powiedziała. - Naprawdę miałam być taka duża? - Usiłowała się obejrzeć. - W ogóle się nie widzę - poskarżyła się. Zatrzepotała jeszcze raz. Uboczne zjawiska elektromagnetyczne wzbiły z powierzchni pył. Zawisł, ale nic więcej się nie stało.
- Myślę, że gdybyś trochę poćwiczyła... - zachęcił ją doktor Haends.
- Potwornie się czuję - powiedziało to coś. - I okropnie głupio. - Zaśmiało się. - Jak wyglądam? Jestem jeszcze nią?
- Tak i nie - odparł doktor Haends. - Obróć się, niech cię obejrzę. No już. Pięknie wyglądasz. Tylko jeszcze trochę poćwicz.
Seria Mau obracała się i obracała. Poczuła, jak światło muska jej skrzydła.
- To są pióra?
- Niezupełnie.
- Nie mam pojęcia, jak to działa!
- Utrzyma każdy kształt, jaki tylko zechcesz - obiecał doktor Haends. - Możesz wyglądać tak albo zupełnie inaczej. Możesz znowu zmienić się w białą kotkę i polować między gwiazdami. Ale może spróbujesz czegoś nowego? Tak! Teraz to mi się całkiem podoba. Tak! Zobacz! Widzisz? Właśnie o to chodziło!
Uniosła się i zaczęła niezgrabnie krążyć nad jego głową.
- Nie wiem, jak to się robi! - zawołała.
- Rób kółka! I jeszcze! Widzisz? 
Zrobiła parę kółek.
- No, całkiem mi wychodzi. Chyba będzie mi to wychodzić. 
Podfrunęły do niej operatory-cienie, cichutko rozszeptane, ściskające się za spracowane, kościste rączki.
- Tak dobrze się mną opiekowałyście - podziękowała im. Potem zmusiła się do spojrzenia na Białą kotkę. - Tyle lat! - zdumiała się. - Byłam takim czymś?
Uroniła coś, co mogło być łzą, gdyby tak cudaczny organizm, tak wielki, a jednak delikatny, nieustannie wyłaniający się z własnych pragnień - mógł jeszcze płakać.
- O rany - powiedziała. - Sama nie wiem, jak się czuję.
I nagle roześmiała się. Jej śmiech wypełnił próżnię. Składał się z cząstek. Śmiała się we wszystkich pasmach. Stawała się na próbę czym tylko chciała. Możliwości zawsze było więcej, a potem jeszcze więcej.
- A to, jak ci się podoba?! - zawołała w dół. - Chyba wolałam ten poprzedni.
Skrzydła straciły upierzenie, blask Kefahuchiego rozjarzał je od czubka do czubka, jak ogień. Seria Mau Genlicher śmiała się i śmiała bez końca.
- Do widzenia! - zawołała.
Wzbiła się nagle, szybciej, niż były w stanie nadążyć oczy doktora Haendsa. Jej cień przemknął po nim i zniknął.
Kiedy odleciała, stał tam jeszcze przez jakiś czas, pomiędzy pustym K-statkiem, a szczątkami fizyka Michaela Kearneya. Był wyczerpany, ale najwyraźniej nie potrafił się uspokoić. Pochylił się i podniósł kości, które przyniósł tu Michael Kearney. Poobracał je z namysłem w palcach i odłożył z powrotem.
- Męczące to było - powiedział. - Bywają bardziej męczące, niżby się wydawało na oko.
Po chwili wśliznął się w bardziej komfortową dla siebie postać i stał jeszcze długo, patrząc w górę na Trakt Kefahuchiego: mały, przysadzisty stworek z ogromnym, zakrzywionym kościanym dziobem, w poplamionym z przodu jedzeniem brązowym wełnianym płaszczu. Wzruszył ramionami i powiedział:
- No tak, trzeba jeszcze zrobić resztę.






TRZYDZIEŚCI TRZY

OSTATNI RZUT KOŚĆMI EDA CHIANESE'A
Głęboki niż zakończył podróż tunelem. Jego napęd zwolnił, po czym rozpadł się na elementy składowe. Statek jakby przez minutę czy dwie rozważał możliwe decyzje, potem ruszył żwawo lokalną przestrzenią, by po chwili dotrzeć nad małą asteroidę z doskonałym widokiem na Trakt Kefahuchiego.
Ed Chianese leżał rozwalony w fotelu pilota, z otwartymi ustami, ciężko oddychając. Jeśli nie liczyć faktu, że jedną dłoń trzymał na genitaliach, wyglądał całkiem jak Śmierć Chattertona. Jeśli nawet coś mu się śniło, nie było tego widać. Nad nim stała drobna kobieta o orientalnej urodzie w złotym qipao rozciętym do pół uda, patrząc nań macierzyńsko i ironicznie zarazem. Zapaliła papierosa, zaciągała się, kręcąc głową. Nie spuszczała z Eda wzroku. Gdyby była prawdziwą kobietą, można by powiedzieć, że próbuje go rozpracować.
- No, Ed. Czas się ruszyć - powiedziała w końcu. Z jej oczu wydostało się kilka białawych drobinek. - Wiesz co, powinniśmy mieć do tego jakąś muzykę - dodała. - Coś rytmicznego.
Uniosła rękę. Ten gest łagodnie wyciągnął Eda z fotela i tempem spacerowym poniósł do najbliższego włazu; po jego otwarciu wyssało atmosferę z całego statku. I Eda też. Wydawał się nieświadom tego zdarzenia, właściwie może i dobrze. Chwilę później już leżał w powietrzu - idealnie poziomo, nogi razem, dłonie splecione na piersi jak do pochówku - dwie czy trzy stopy nad powierzchnią asteroidy.
- Ładnie - orzekła Sandra Shen. - Ładnie wyglądasz, Ed. 
Pochyliła głowę do blasku Traktu, na tle którego delikatnie odcinał się kształt Głębokiego niżu.
-
Już mi nie będziesz potrzebny - oznajmiła statkowi.
Statek manewrował przez sekundę czy dwie, w krótkich rozbłyskach ognia napędu było widać dwóch obcych w ich zasobnikach. Potem odpalili Fioletową Chmurę i zniknęli.
Sandra Shen patrzyła za nimi. Przez chwilę czy dwie wyglądało na to, że żałuje i jest niechętna kolejnym decyzjom.
- Czy chcę zapalić kolejnego papierosa? - zapytała Eda. - Nie, nie wydaje mi się.
Była nerwowa, niespokojna, nieswoja. Jej cień przez moment też zachowywał się nerwowo. Dłonie niecierpliwie poprawiały ubranie. Czyżby? Chyba chodziło o coś więcej. Przez krótki czas ze wszystkiego sypały się iskry. Westchnęła rozdrażniona, potem jakby się rozluźniła.
- Ed, obudź się, proszę - powiedziała.
***
Ed obudził się, stojąc na krzywiźnie małego światka pod rozpaczliwą iluminacją Traktu Kefahuchiego.
Nad nim wznosiły się i opadały słupy ognia, o barwach tworzących zupełnie nieprzystające do siebie zestawy, barwach jak wyjętych z witraży. Nieco dalej w bok, oświetlony w sposób, którego nie umiał opisać, stał K-statek, napęd wyłączony, kadłub rozmigotany wysiłkiem powstrzymywania uzbrojenia; zauważył także kompletny szkielet ludzkiej istoty, brązowawy, z wciąż przylepionymi do kości strzępami ubrania i brunatnej tkanki chrzęstnej. Nad jego ramieniem - dziwnie i niepewnie wyglądająca w tym ostrym, nieubłaganym świetle, a jednak mniej groźna niż się z początku wydawało - stała istota znana czasami jako „Sandra Shen”, czasem „dr Haends”, przeważnie jednak, dla większości swoich przelotnych towarzyszy, jako „Shrander”. Ed zerkał na nią z ukosa. Zarejestrował pulchną sylwetkę, kasztanowy wełniany płaszcz z poobrywanymi guzikami, głowę jak czaszka konia, oczy jak połówki granatu.
- Ej! Ty jesteś prawdziwa?
Obmacał się dłońmi. Wszystko po kolei.
- A ja? Jestem prawdziwy? - I dorzucił: - Kiedyś już cię widziałem. - Nie otrzymawszy odpowiedzi, rozmasował twarz. - Wiem, że już cię widziałem. - Zrobił nieokreślony gest. - Wszystko to...
- Zdumiewające, prawda? - powiedziała Shrander. - I wszędzie jest tego pełno.
Edowi chodziło o coś innego. Że dotarł dalej, niż chciał.
- Nie bardzo wiem, gdzie jestem.
- Nie wiesz - rzuciła Shrander z nutką zadowolenia. - Ja też nie. Tyle tego jest, prawda?
- Zaraz - dodał Ed. - Ty jesteś Sandrą Shen.
- Nią też. Tak.
Ed się poddał. Przez pierwszą chwilę, pomyślał, wystarczy trochę sobie odpuścić i po prostu chłonąć to wszystko. Lecz Shrander wydawała się przyjazna i uprzejma, zatem szybko poczuł się bezpiecznie, o wiele bardziej niż zaraz po obudzeniu. Wskutek tego poczuł z kolei, że powinien bardziej przyłożyć się do rozmowy, po krótkim namyśle spytał więc:
- Pochodzisz z K-kultury, prawda? Wyście nie wymarli. W tym cała rzecz. - Popatrzył na nią z nieco ironicznym podziwem. - Czym ty w ogóle jesteś?
- Hmm - odparła Shrander. - Nie jestem pewna, czy zrozumiałbyś odpowiedź na to pytanie. Nieważne, jaka rasa, jestem ostatnia z nich, to akurat wiadomo na pewno. - Westchnęła. - Wszystko co dobre szybko się kończy, Ed.
Ed nie wiedział, co na to odpowiedzieć.
- I jak ci z tym? - zapytał w końcu. - To znaczy, jak się czujesz?
- Dobrze. Dobrze mi z tym.
- Nie czujesz się samotna? Osamotniona?
- A, no pewnie. Samotna. Trochę wykluczona. Każdy by się czuł. Ale wiesz co, Ed, mieliśmy już swój czas i nieźle go wykorzystaliśmy! - Z ożywieniem uniosła wzrok. - Szkoda, że nas wtedy nie widziałeś. Wyglądaliśmy prawie tak samo jak teraz. Jeśli już coś, to mieliśmy więcej tych wstążek. - Roześmiała się. - Nie pokażę ci, co jest pod paltem.
- E tam. Na pewno dobrze wyglądasz.
- No, nie do końca jak Neena Vesicle. - Zastanowiła się nad tym, chyba dłużej niż planowała. - Co to ja mówiłam?
- Że mieliście swój czas - przypomniał jej Ed.
- O, Ed, pewnie, że mieliśmy! Wiodło się nam tak samo świetnie jak wam, albo i lepiej. Raz dystyngowani jak na herbatce z tańcami w raju, a za chwilę szybcy, rozhalucynowani, w czasie rzeczywistym, rzucający się na ostatnią szansę. No wiesz: stuprocentowe piekło. Nieczęsto jadaliśmy obiady. Ale gdybyś mógł, Ed, zobaczyć nasze osiągnięcia! Najlepsze z nich służyły nam do przerzucania towarów. Cały kod mieliśmy rozpracowany. Znaliśmy wszystkie odpowiedzi, jakich moglibyście pragnąć... - Urwała. Wskazała niebo. - I wtedy natrafiliśmy na to. Prawdę mówiąc, Ed, absolutną prawdę, stanęliśmy jak wryci, tak jak wszyscy inni. Kiedy tu dotarliśmy, to już było stare. Goście, którzy trafili tu przed nami, byli starzy, kiedy nas jeszcze nie było na świecie. Kradliśmy ich pomysły najszybciej jak się dało, jak wy teraz. Powalczyliśmy z tym czymś... - wzruszyła ramionami - ...i przegraliśmy. Kurde, Ed, trzeba ci było nas widzieć. Trochę już mieliśmy sprawy pod kontrolą. Bardzo ekscytujący czas. Ale wszystkie te przepychanki i tak na nic się zdają. - Przekrzywiła głowę, wskazując Trakt wielkim, kościanym dziobem. - A zresztą, wcale nie narzekam. To też było fajne. Przygoda, rozumiesz, nasza wielka przygoda. Część naszej natury. I w tym rzecz, Ed. Żeby być na świecie. Siedzieć po szyję we własnej naturze.
- Czujesz, że to ci umknęło - powiedział Ed. 
Shrander westchnęła.
- Otóż to. - Po chwili dodała: - Wykoleiliśmy się. To coś tak ma. Odpadasz od niego. Łamiesz sobie na tym zęby. Tracisz serce. Trakt nas zwyciężył: pokonał naszą inteligencję i nasze pojmowanie. W końcu już zabrakło nam pary.
Oboje rozważyli koncepcję ograniczeń, bliską sercu Eda, skoro przez całe życie zajmował się ich pokonywaniem. Kiedy poczuł, że wystarczy już milczenia, odezwał się:
- No i? I co potem?
- Próbujesz wziąć się w garść. Próbujesz pchać dalej. Musieliśmy przyznać się przed sobą, że czegoś nam brakuje. I to właśnie nasunęło nam ten genialny pomysł. Może my nie możemy poznać Traktu, ale postanawiamy zbudować coś, co będzie mogło. Masz rację, Ed, jestem ostatnim przedstawicielem mojego gatunku. Zostawili mnie tutaj, żeby projekt się powiódł. - Shrander zamilkła. Po chwili dodała znużona: - Jestem daleko poza swoim czasem, Ed.
Ed uświadomił sobie, jakie to brzemię. Poczuł związaną z nim samotność. Co można zrobić z taką obcą istotą? Objąć ramieniem? Co się mówi? „Przykro mi, że jesteś taka stara?”. Shrander musiała domyślać się tego, bo pocieszyła go:
- Ed. Nie przejmuj się.
Po chwili zebrała siły i szerokim gestem objęła niskie ruiny, tajemnicze artefakty w pyle, K-statek skulony jak zły demon inżynierii, kipiące promieniowaniem jego układy i systemy uzbrojenia wyciągające się mimo woli ku zagrożeniom, wykrywanym o sto świateł stąd wzdłuż Plaży.
- Mieszkałam w tych ruinach, tych i innych artefaktach, w całym halo. W każdym była cząstka mnie, a każda taka cząstka była całą mną. Kiedy EMC odkryły K-technologię, mieszkałam w przestrzeni nawigacyjnej tego statku. Ukradłam go. Z wnętrza matematyki, przechodząc przez mostek do białkowego softu, latałam w czternastu wymiarach, w tym czterech czasowych. Rozciągałam się na całe halo, skakałam w przód i w tył po czasie, jak jo-jo. Mogłam wszędzie się wtrącać.
- Dlaczego?
- Bo to my was zbudowaliśmy, Ed. Wszystko, od aminokwasów w górę. Postawiliśmy hipotezę, czego nam brakuje, i zbudowaliśmy naszych następców, tak by wyewoluowali w to, czym my nie możemy się stać. Było to długoterminowe przedsięwzięcie, tak długoterminowe, jak wszystkie tu na Plaży. No dobra, może nie tak widoczne, jak ta cała inżynieria solarna. Ale wiesz, czy cokolwiek z tego naprawdę zadziałało? Rozejrzyj się: powiedziałabym, że raczej nie. Myśleliśmy, że nasza inwestycja ma pewne szanse, Ed. Była nieduża i jednocześnie elegancka; co najciekawsze, po prostu dopomogliśmy trochę wszechświatowi i pozostawiliśmy sprawy przypadkowi. A ja przez cały czas wszystko obserwowałam.
***
Trakt Kefahuchiego.
Osobliwość bez horyzontu zdarzeń. Miejsce, gdzie wszystkie złamane zasady wszechświata wysypują się, jak rekwizyty tandetnego magika, czary, które może zadziałają, a może nie, sprzęty, na których nie można polegać, na wystawie retrosklepu. Nie da się z nich zrobić niczego sensownego, człowiek jednak nie może się powstrzymać od ciągłych prób. Ciągłych prób wejścia z nią w jakieś oddziaływanie.
Kora wzrokowa Eda, pobudzona jak para jonów w aparacie Tate'a-Kearneya, wyhalucynowała na tym potężnym rozmigotanym nieboskłonie rysunki z kości. Zobaczył Bliźnięta, głowę konia, kliper pod potężną chmurą jak dym. Pod tymi symbolami przypadku-nie przypadku, oddalała się odeń powierzchnia asteroidy - o ile to była asteroida - dość płaska, pokryta drobnym białym pyłem. Tu i tam było widać resztki niskich, prostokątnych budowli, fundamenty zerodowane do trzycentymetrowych guzków przez pochodzące z Traktu nieznane ablacyjne siły. Pośród tego raju entradisty leżały porozrzucane drobniejsze artefakty o konturach zamazanych warstwą pyłu. Każdy z nich w dziuplach-laboratoriach Motelu Splendido byłby wart fortunę.
Spróbował pomyśleć o sobie jako o takim artefakcie.
Pochylił się i przyłożył ucho do powierzchni. Usłyszał gdzieś niedaleko K-kod, śpiewający jak chór.
- Ciągle gdzieś tu jesteś - szepnął.
- Tu i wszędzie indziej. No i? Co chcesz teraz robić, Ed? 
Ed wstał na równe nogi.
- Robić?
Shrander się roześmiała.
- Nie ściągnęłam cię tutaj, żebyś sobie popatrzył. Gdybyś tylko miał pojęcie, ile termodynamicznie kosztuje utrzymanie cię przy życiu w tym... - zawahała się, jakby szukając słowa - ...bajecznym miejscu, oko by ci zbielało. Naprawdę. Nie, Ed, z przyjemnością cię tu przywiozłam, ale dla samej turystyki nie opłaciłoby mi się.
- No dobra, co to ma być? - zapytał Ed.
- Nie bądź naiwny, Spoko Eddy. W tym życiu nie można stać w miejscu. Pływasz albo toniesz. Co wybierasz?
Ed wyszczerzył zęby. Już ją wybadał.
- W twink-tanku to też byłaś ty. - Zachichotał. - Rita Robinson! - przypomniał sobie. - Założę się, że Ritą Robinson też byłaś.
Podszedł do miejsca, gdzie leżał szkielet, uklęknął w pyle i dotknął brązowawych kości. Oderwał pasemko wyblakłej od światła szmaty, przyklejone do klatki piersiowej, puścił je i przyglądał się, jak spada w słabiutkiej grawitacji.
- No dobra - powiedział. - A z tym tutaj jak było?
- Eee - odparła Shrander. - Kearney.
- Kearney? - zdumiał się Ed. - Jezu. Ten Kearney?
- To dopiero był gość, który uciekał przed samym sobą - stwierdziła Shrander. - Dokładnie tak, jak mówię. Na początku był taki obiecujący, a później tak się wszystkiego przeraził. Obserwowałam, jak rozpala się bez powodu, a potem nagle gaśnie, jak ogień. Tak, wiem, co chcesz powiedzieć. To on i Brian Tate was tutaj doprowadzili. Bez niego nie mielibyście kwantowych komputerów, ani masowego przetwarzania równoległego. A bez tego nigdy byście nigdzie nie trafili. Właściwie on był dla mnie rozczarowaniem, uwierz mi, Ed: był za bardzo przerażony tym, co wiedział. Nie powinnam go tu ściągać, ale czułam, że jestem mu to winna. - Zaśmiała się. - Mimo, że coś mi ukradł, a kiedy próbowałam poprosić o zwrot, ciągle uciekał. - Pochyliła się i pogrzebała w kurzu tłustymi rączkami. - Zobacz.
- O - ożywił się Ed. - Gra w Statki.
- To oryginały, Ed. Zobacz tylko, jak są wykonane. Nigdy nie dowiedzieliśmy się, ile naprawdę mają lat. - Wpatrzyła się w kości we wnętrzu swojej przysadzistej dłoni. - Były stare, już kiedy je znaleźliśmy.
- I do czego one służą?
- Tego też się nie dowiedzieliśmy. - Shrander westchnęła. - Zatrzymałam je przez sentyment. Proszę. Masz.
- Dla mnie to tylko gra - oznajmił Ed.
Ujął kości i obrócił je tak, że złapały światło Traktu Kefahuchiego. Tak właśnie powinno się na nie patrzeć, pomyślał. To jeszcze jedno urządzenie, pomagające zrozumieć miejsce, gdzie skończyły się inne reguły. Znajome symbole zamigotały z utęsknieniem, jakby chciały zeskoczyć ze ścianek kości i posmażyć się w świetle. Czuł, że za to olśnienie jest jej coś winien, więc powiedział:
- Czyli co mam zrobić?
- Bierzesz K-statek. Lecisz głęboko. Kefahuchi Boogie, Ed: celujesz i naciskasz. Wchodzisz aż do końca.
- Czemu ja?
- Bo ty jesteś pierwszym z nich. Właśnie kogoś takiego mieliśmy nadzieję stworzyć.
- To Kearney był mózgiem - zauważył Ed. - Nie ja.
- Nie chcę, Ed, żebyś to rozumiał. Ty masz po tym płynąć.
***
Ed z namysłem rzucił kośćmi.
I jeszcze raz.
Po czym powiedział:
- Zawsze chciałem takim latać. Co się stanie, jeśli go tam zabiorę?
- Z tobą?
Ed rzucił kośćmi.
- Ze wszystkim. - Objął gestem wszechświat. 
Obca wzruszyła ramionami.
- Kto wie? Na zawsze się zmieni.
Ed jeszcze raz cisnął kości. Nad nim w milczeniu wrzał Trakt Kefahuchiego. W różnych miejscach, w górę i w dół Plaży, wybuchała wojna. Zerknął na kości leżące w napromieniowanym pyle. Coś w sposobie, w jaki upadły, rozbawiło go.
- A, chuj z tym wszystkim - powiedział i wyprostował się, uśmiechnięty. - Fajnie będzie?
- Pewnie, Ed.
- No to gdzie mam podpisać?
***
Nieco później, sparaliżowany czterokończynowo, zacewnikowany i po brzegi układu nerwowego napchany nowiutkimi medykamentami, Ed Chianese, twink, poczuł, jak Krzyż Einsteina rozświetla mu mózg, i przejął kontrolę nad swoim K-statkiem.
Sandra Shen dobrze go wyszkoliła. Nawigacja to akt przepowiadania przeszłości, parę domysłów na krzyż, z głową w zbiorniku pełnym żelu do prezerwatyw. Masowo równoległe przetwarzanie danych można zostawić algorytmom i kwantowym komputerom. Po podłączeniu go matematyka wycofała się we własną przestrzeń. Ed stwierdził, że czeka tam na niego.
- Cześć - powiedział.
- Co tam?
- Taka jedna sprawa. Wiesz, kiedyś miałem siostrę, zrobiłem coś głupiego i rozstałem się z nią. Chciałbym ją znowu zobaczyć. Chociaż raz. Załatwisz to?
- To niemożliwe, Ed.
- No to chciałbym zmienić nazwę statku. Da się?
- Oczywiście.
Ed zastanowił się intensywnie nad swoim popieprzonym życiem.
- Będziemy Czarnym kotem - powiedział. - Odtąd jesteśmy Czarnym kotem.
- Ładna nazwa, Ed.
- To teraz mnie podkręć.
- Matematyka uczyniła to z przyjemnością. Ed przeszedł na czas okrętowy. Dziesięć wymiarów przestrzennych rozłożyło się przed nim jak uda; i cztery czasowe. Ciemna materia zakipiała i rozbłysła. Czarny kot uniósł się z powierzchni asteroidy - ze swojego ostatniego miejsca pobytu w zwykłym świecie. Zakołysał się jak igła kompasu, następnie powoli obrócił, aż stanął na ogonie. Przez trzydzieści nanosekund, co w krainie małych rzeczy jest jak milion lat, nie działo się nic. Potem rufa buchnęła produktami fuzji termojądrowej. Statek skoczył naprzód na linii jaskrawobiałego światła i szybko wybił dziurę w nicości.
- Silnik jest na chodzie. Więc po prostu gdzieś go, kurwa, wycelujmy.
- No to już, Ed.
- Gdzie tu się włącza muzykę?
***
Asteroida zrobiła się pusta, jeśli nie liczyć kościanych kości i zwłok fizyka. Kości leżały tak, jak upadły ostatni raz dla Eda Chianese'a, osiadał na nich pył. Kości Michaela Kearneya zbrązowiały jeszcze bardziej. Seria Mau Genlicher wróciła parę razy, czasem zadowolona, czasem mroźna jak żywa zima, spoglądała w dół i odlatywała. Mijały lata. Mijały stulecia. A potem niebo zaczęło zmieniać kolor, najpierw powoli i subtelnie, później szybciej i gwałtowniej, niż się komukolwiek śniło.
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OD TŁUMACZA
W książce pojawia się sporo odniesień do tytułów płyt i utworów rockowych. Ponieważ pozostawienie ich w oryginale wyglądałoby dziwnie, bo pojawiają się na przykład w tytułach rozdziałów, więc odnotuję tylko tutaj, że:
• banda młodocianych gangsterów „Wytrychy do deszczu” to nawiązanie do piosenki Dylana Visions of Johanna;
•Narzędzia losu - Agents of Fortune to tytuł płyty Blue Öyster Cult;
•Turlana kość - Tumbling Dice to tytuł piosenki Rolling Stonesów.
Z innych nawiązań: Dotknięcie pustki - Touching the Void miało w polskich kinach tytuł Czekając na Joe; nie odważyłem się tak nazwać statku kosmicznego. „Perkins Rent” zaś pozostało nietłumaczone, bo to nazwa zaułka w Londynie.
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